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SONY 


make.believe. 


Sony Cyber-shot HX20vV 
Najlepszy europejski aparat 
podróżny 2012-2013 wg EISA 


Tryb zdjęć makro z odległości 1 cm i 20-krotny zoom optyczny pozwala utrwalić każdy 
ciekawy obiekt, bliski i daleki. 
Optyczny stabilizator obrazu gwarantuje ostre i naturalnie wyglądające zajęcia. 
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2012-2013 


TRAVEL CAMERA 
Sony Cyber-shot DSC-HX20V 


Cyber-shot 
sofiy Lens 6 


TE 


Produkt dostępny w sklepach N7/=e/ e) 


„Sony”, „make believe”, „cyber-shot” są zastrzeżonymi znakami Sony Corporation. Wszystkie inne znaki sq uznawane. 


MAGDALENA CIELECKA 
„Mogę prywatnie nie pochwalać 
terrorystów i morderczyń dzieci, 
ale z perwersyjną przyjemnością 
bym takie postaci zagrała” 

— przyznaje wybitna aktorka. 

Do zobaczenia ostatnio, 
niestety, tylko na 

małym, a nie 

wielkim ekranie 


4 


2012 


NADCHODZI CZAS SERIALI 
Nie, proszę Państwa, nie zwariowaliśmy, 
choć rzeczywiście w tym numerze „Filmu” 
serialom w różnych stacjach telewizyjnych 
poświęciliśmy dużo więcej miejsca niż zwykle: 
dziewięć bitych stron, a i w innych materiałach, 
jak np. wywiadach z Magdą Cielecką i Piotrem 
Adamczykiem, tematyka serialowa zajmuje 
niepoślednie miejsce. Stało się tak przede 


TEMAT Z OKŁADKI 


PIOTR ADAMCZYK 

„Nawet jak się ma swoich pięć 
minut, to zawsze człowieka 
wątpliwości dopadają i pojawia 
się potrzeba posiadania drugiego 
zawodu i źródła dochodu” 

— tłumaczy znakomity aktor, skąd 
pomysł na knajpkę w Warszawie. 
Ale nie tylko to tłumaczy! 


wszystkim dlatego, że wrzesień to tradycyjnie 
premerowy miesiąc dla nowych sezonów 

i zupełnie nowych tytułów. Ale też dlatego, 

że seriale coraz częściej bądź konkurują 

z kinem jakością, rozmachem i pomysłowością, 
bądź wręcz czasami przejmują pałeczkę 
pierwszeństwa w pomysłach i innowacjach. 

Ten wyścig, jeśli będzie fair play, może obu tym 
„formatom” artystycznym dać nową jakość 

p 


MICHELLE RODRIGUEZ... 
„..nie tylko gra ostre bohaterki. 
Prywatnie też nie jest aniołkiem. Była 
aresztowana za pobicie. Kilkakrotnie 
zatrzymywała ją policja: za jazdę 
w stanie nietrzeźwym, przekraczanie 
dozwolonej prędkości. 
A równocześnie walczy z rasowymi 
stereotypami i kategorycznie 
nie zgadza się na rozbierane sceny 
miłosne. To życie w latynoskim 
getcie zrobiło z niej twardą i ostrą 
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4 KALENDARIUM 
6 FILM AKCJA 
10 AKCJA TV 
12 WSPOMNIENIE 
O ANTONIONIM 
14 FESTIWAL 
THEMERSONA 
Anita Zuchora 
16 ELIZABETH KEMP 
Elżbieta Ciapara 
22 KOSZALIŃSKI 31. 
FDF „MŁODZI I FILM" 
Ola Salwa 


24 PIOTR ADAMCZYK 
o rolach w „Bitwie pod 
Wiedniem” oraz „Czasie 
honoru” rozmawia Sebastian 
Łupak 


32 MAGDALENA CIELECKA 
o nowej roli w serialu „Czas 
honoru” rozmawia z aktorką 
Sebastian Łupak 

38 LESZEK DAWID 
o filmie „Jesteś bogiem” 

i Paktofonice rozmawia 
z reżyserem Anita Zuchora 

44 MICHELLE RODRIGUEZ 
o aktorce pisze Elżbieta 
Ciapara 

48 PAWEŁ PAWLIKOWSKI 
o reżyserze filmu „Kobieta 
z 5. dzielnicy” pisze Anita 
Zuchora 

50 MUSICALE 
o kłopotach X Muzy 
z musicalami pisze Bartosz 
Staszczyszyn 


54 SAM RILEY 


rozmawia Elżbieta Ciapara 


64 TED DANSON 
z aktorem („CSl: Las Vegas”) 
rozmawia Sebastian Łupak 
65 „PARADOKS” 
o nowym serialu TVP pisze 
Sebastian Łupak 


58 „HOMELAND” 
z producentem i scenarzystą 
rozmawia Sebastian Łupak 
59 SARAH SHAHI 
z aktorką (m.in. „Life”) 
rozmawia Sebastian Łupak 
60 MICHAEL C. HALL 
z odtwórcą roli Dextera 
rozmawia Sebastian Łupak 
61 MADELEINE STOWE 
z aktorką (m.in. „Zemsta”) 
rozmawia Kalina Mróz 
62 ALAN BALL 
z showrunnerem (m.in. 
„Czysta krew”) rozmawia 
Joanna Ozdobińska 


70 MITY FILMOWE 

72 FELIETON Wasilewskich 
74 FELIETON Żurawieckiego 
75 KINO, BOX OFFICE 

88 ZAPOWIEDZI TV 

90 NASZE DVD 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


FOTO: M. PIASTA/FORUM, VIPHOTOV/EAST NEWS, MONOLITH, MAT. PRASOWE 


NA OKŁADCE: PIOTR ADAMCZYK 
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CENTRUM 
UWAGI 


Zobacz 
zapisz 
zapamiętaj 


Katarzyna 
Herman 


EB 
W Centrum Nauki 
Kopernik w Warszawie 
festiwal Przemiany. 

W ramach festiwalu blok 
„ldenti_TY”, czyli przegląd 
najlepszych polskich 
animacji krótkometrażowych 
od lat 60. do dziś. 


W Koszalinie 
festiwal filmowy „Integracja, 
Ty i ja” poświęcony filmom 
poruszające problemy osób 
niepełnosprawnych. 
W programie min. „Lęk wy- 
sokości” Bartosza Konopki. 


W Krakowie 
festiwal Sacrum-Profanum, 
na którym zagra uznany za 
jeden z najlepszych zespo- 

łów muzyki alternatywnej 
w historii islandzki Sigur 
Rós, a także polski duet 
Skalpel. 
[10-15 
Festiwal Debiutów 
Filmowych „Młodzi i Film” 
w Koszalinie. W jury m.in.: 
Jan Jakub Kolski, Katarzyna 
Herman, Michał Komar, 
Marcin Koszałka 
i Jacek Rakowiecki. 


W a 


[14-22 16-12! 21-29] 
Festiwal Łódź Czterech Festiwal Brunona Schulza Festiwal muzyki 
Kultur. w Drohobyczu i Lublinie. współczesnej 


Filmy, teatry, koncerty, 
literatura. W programie m.in. 
prapremiera spektaklu 
„Hotel Savoy” na podstawie 
powieści Józefa Rotha. 
Reżyseria Michał Zadara. 


e 


W warszawskim klubie 
Palladium 
zagra Yeasayer, kultowy 
zespół niezależnej sceny 
z Brooklynu. Nowojorska 
grupa promuje nowy album 
„Fragrant World”. 


Koncerty, wystawy, debaty 
literackie. 


20-30, 
Ciała umyst 
czyli festiwal tańca 
współczesnego w Warszawie. 
Wystąpią m.in.: Helena 
Waldmann 6 ecotopia dance 
productions, Rafał Dziemidok, 
Iza Szostak, (M)imosa. 


Bartosz Konopka 


Warszawska Jesień. 

W programie m.in. polskie 
prawykonanie utworu 
Georgesa Aperghisa - Luna 
Park na głos, flet kontraba- 
sowy, perkusję i komputer. 


c 


Chopiniana: 
Dni Fryderyka Chopina 
w Warszawie. 


Marcin Koszatka 


|FOTO: KURNIKOWSKI/AKPA (2), W. STRÓŻYK/REPORTER, PA PHOTO/MEDIUM, D. KLAMKA/EAST NEWS, MAT. PRASOWE 
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rasy rowe 


Człowiek kina I biznesu 


= WAHLBERG 
4 6 GRA I TESTUJE 


ma ostatnio bardzo napięty har- 
monogram. Razem z Denzelem Washingtonem gra 
w „2 Guns”. To sensacyjna historia dwóch agentów 
(bohater Wahlberga pracuje w agencji anty- 
narkotykowej, bohater Washingtona jest 
tajniakiem z Wywiadu Marynarki), któ- 
| rzyprowadząśledztwo jeden przeciw- 
ko drugiemu i odkrywają, że obaj 
zostali wrobieni przez mafię. Muszą 
zjednoczyć siły, by ocalić skórę. 
Wkrótce po zakończeniu zdjęć do 
„2 Guns” Wahlberg musi stawić się 
na plan „Lone Survivor”. Będzie to 
historia czterech żołnierzy, którzy 
podczas akcji w Afganistanie zo- 
stają otoczeni przez 250 członków 
Al-Kaidy. Obok Wahlberga wys- 
tąpią: Taylor Kitsch, Emile Hirsch 
i Ben Foster. Jednak samo aktor- 
stwo Wahlbergowi nie wystarcza. 
Postanowił zostać także człowiekiem 
biznesu. Razem z firmą GNC produkuje 
nową serię odżywek dla sportowców 
MARKED. Ich jakość Wahlberg przetesto- 
wał na samym sobie. 


SCARLETT 
ZAMIAST BRIGITTE 


razem z Lulu Gains- 
bourgiem, synem legendarnego Serge'a, 
nagrała nową wersję przeboju „Bonnie 
8. Clyde”. Piosenka znajdzie się na płycie 
„From Gainsbourg to Lulu" zawierającej 
utwory Serge'a Gainsbourga w nowej 
aranżacji. Przypominając historię prze- 
stępczej pary, Serge Gainsbourg wyko- 
rzystał w „Bonnie 8. Clyde" wiersz 
napisany przez samą Bonnie Parker. 
W nagraniu towarzyszyła mu Brigitte 
Bardot. 


WESOŁE ŻYCIE MURRAYA 


zagra w komedii „St. Vincent de Van Nuys” Theodore a Me/fiego. Bę- 
dzie to historia nietypowej przyjaźni 12-letniego chłopca i jego podstarzałego sąsiada, 
którego życie upływa pod znakiem hazardu, imprez zakrapianych alkoholem i randek 
2 prostytutkami. Scenariusz komedii, którego autorem jest także Melfi, trafil na 
słynną Czarną Listę i zdobył na niej tyle samo punktów, co scenariusz „Django 
WA * Quentina Tarantino. 


o | 0 
MANSON LUBI TECHNO 


m Manson gra jedną z głównych ról w „Wrong Cops” Quentina 
Dupieux'a. Film nie będzie sequelem „Wrong”. Zbieżność tytułów Du- 
pieux tłumaczy swoim lenistwem. Mason gra Davida, miłośnika techno, 
który przypadkiem poznaje handlującego trawką policjanta (Mark Burn- 
ham z „Wrong”), uważającego się za muzycznego konesera. Wstrząśnię- 
ty muzycznym gustem Davida, policjant postanawia zapoznać go 
z prawdziwą muzyką. Teaser „Wrong Cops” można zobaczyć na Youtube: 
www. youtube.com/watch? v=YBepShutSto. 
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BEZ 
PRZEBACZENIA 


PO JAPOŃSKU 


Ken Watanabe zagra w „Yurusa- 
rezaru mono”, japońskim rema- 
ke'u „Bez przebaczenia” Clinta 
Eastwooda. Podobnie jak w ame- 
rykańskim pierwowzorze, akcja 
filmu będzie rozgrywać się pod 
koniec XIX wieku. Ale scenerią 
wydarzeń będzie wyspa Hokkaido. 
Bohaterowie filmu wywodzić się 
będą z dyskryminowanej przez 
Japończyków mniejszości etnicz- 
nej Ajnów. Japońskie „Bez przeba- 
czenia” wyreżyseruje Sang-il Lee. 


FOTO: PA PHOTOS, PHOTO PRESS SERVICE, TOPFOTO/MEDIUM 


© HALA STULECIA 


CENTENNIAL HALL 


CENTRUM 
POZNAWCZE 


DISCOVERY CENTER 


Dotknij Hali Stulecia! 
Dzięki technice przyszłości poznaj to, co kryje przeszłość. 


Godziny otwarcia Centrum Poznawczego: 
Sezon letni (maj-poździernik) zon zimowy (listopad-kwiecień) Reż biletów 

pn.-czw. 10:00-19:00 pn.-pt. 10:00-18:00 rezerwacja (© centrumpoznowcze.pl 
pt.-sb. 10:00-21:30 sb.-ndz. 11:00-19:00 tel.: 71 347 50 47, 71 347 51 51 
WAWACAW 


PREZENTUJE: 
Politycy prawicy grożą bojkotem kin i nieobliczilnymi konsekwencjami 


Pierwszy kawalerzysta II Rzeczpospolitej byl centaurem! 


ZŁA JESSICA 


Jessica Biel dołączyła do obsady „The 
Wolverine” Jamesa Mangolda. Zagra Viper, 
zwaną także Madame Hydra, bohaterkę 
dobrze znaną czytelnikom komiksów. 
Viper pojawiała się jako czarny charakter 
zarówno w cyklu „Avengers”, jak i„X-Men”. 


BUTLER ŚPIEWA 


Gerard Butler planuje karierę muzyczną. 
Jeszcze w czasach studenckich występo- 
wał ze szkockim zespołem rockowym 
Speed. Sukcesu wtedy nie odniósł. Liczy, 
że teraz mu się powiedzie. Na razie zbiera 
materiał na swoją debiutancką płytę. 
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Ciężkie życie młodziutkich celebrytów 


FOSTER BRONI STEWART 


Jodie Foster zabrała głos w sprawie Kristen Stewart. Odkąd paparazzi ujawnili 
romans Stewart z reżyserem Rupertem Sandersem, aktorka jest niemiłosiernie 
krytykowana. Foster, która zagrała z nastoletnią Kristen w „Azylu” Davida Finche- 
ra, postanowiła ująć się za nią. W liście otwartym, wysłanym na stronę interneto- 
wą The Daily Beast, Foster podjęła temat młodziutkich celebrytów, którzy 
dorastają pod stałą obserwacją i muszą stawiać czoło ciągłej krytyce zarówno ze 
strony mediów, jak i części fanów. „Za moich czasów można było osiągnąć status 
gwiazdy, a jednocześnie zachować prywatność”, napisała, krytykując paparazzi 

i internetowy mobbing. Jednocześnie wyraziła przekonanie, że gdyby zaczynała 
karierę dzisiaj, nie udźwignęłaby presji, która jest wywierana na młodych aktorów. 
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FILM / Złote Kaczki 2012 ) wc yiic Zirezów 


Kaczki znów dla najlepszych 


I najwspanialszych! 
Tym razem — twórców 
najwspanialszych polskich 
filmów sensacyjnych 
ostatniego półwiecza oraz 
twórców telewizyjnych 
programów o filmach. 

I jak zawsze. najlepszych 
z najlepszych w ostatnim 
sezonie kinowiyjm 


S E 


W TYM ROKU MIJA OKRĄGŁA 55 ROCZNICA pierwszego wręczenia 
Złotych Kaczekw pierwszej edycji tej najstarszej w Polsce nagrody filmo- 
wej, honorującej - dzięki czytelnikom „Filmu” - najwybitniejsze dzieła pol- 
skiej kinematografii i najwspanialzych jej twórców: reżyserów, aktorki i ak- 
torów, operatorów i scenarzystów. 
Jak od pięciu lat z kolei, plebiscytowi Złotych Kaczek na najlepsze filmy 
i kreacje ostatniego sezonu towarzyszy też wybór największych polskich 
osiągnięć filmowych po 1945 roku. W zeszłym roku wybieraliśmy najlepszy 
film o miłości, przed dwoma laty - polskich zwycięzców międzynarodo- 
wych festiwali, którzy najlepiej rozsławiali polskie kino, przed trzema - fil- 
my historyczno-kostiumowe, a przed czterema - najlepsze komedie. Wtym 
roku zapraszamy do wyboru najlepszego polskiego filmu sensacyjnego. 
W tym celu redakcja „Filmu” wybrała z bogatego dorobku polskich filmow- 
ców 21 tytułów filmów sensacyjnych: od „Zbrodniarza ipanny” Janusza Na- 
„„ sfetera z 1963 roku do „Hansa Klossa. Stawki większej niż śmierć” Patryka 
Ś Vegi z roku 2012. W sumie tytułów, spośród których można wybrać najlep- 
Szy, jest na naszej liście 21 - znamienne „oczko”! Głosowaniu na film towar 
: zyszyć będzie tradycyjnie głosowanie na najlepszą aktorkę iaktora polskiej 
ź sensacji: tu będzie można wybierać spośród siedmiu aktorek (od Barbary 
je) Brylskiej po Weronikę Rosati) i 25 aktorów (od Piotra Adamczyka po Edwar- 
£ daŻentarę)... Dlaczego tak niewiele pań? Bo kino sensacyjne nie stanowiło 


ZBRODNIARZ I PANNA, 2963, Jzszusz Vas/eter 
PRAWO I PIĘŚĆ, 2964, /erzy Hoffman, Edward Skórzewski 
WILCZE ECHA, 2968, Aleksander Ścibor-Rylski 
ZBRODNIARZ, KTÓRY UKRADŁ ZBRODNIĘ, 

1969, Janusz Majewski 

TYLKO UMARŁY ODPOWIE, 2969, Sylwester Chęciński 
STRACH, 2975, Antoni Krauze 

PRZEPRASZAM, CZY TU BIJĄ?, 976 Marek Piwowski 
WIELKI SZU, 2982, Sy/wester Chęciński 

KARATE PO POLSKU, 2982, Wojciech Wójcik 
KONSUL, 2989, Mirosław Bork 

KROLL, 2997, Władysław Pasikowski 

PSY, 2992, Władysław Pasikowski 

MŁODE WILKI, 2996, Jarosław Żamojda 

SZTOS, 2997, Olaf Lubaszenko 

DEMONY WOJNY WG GOI, 2996, Władysław Pasikowski 
OPERACJA SAMUM, 2999, Władysław Pasikowski 
VINCI, 2004, Juliusz Machulski 

PITBULL, 2005, Patryk Vega 

CHŁOPAKI NIE PŁACZĄ, 2000, O/a/ Zułaszenko 
TRICK, 2020, Jan Hryniak 

HANS KLOSS. STAWKA WIĘKSZA NIŻ ŚMIERĆ, 
2012, Patryk Vega 


1963 2012 


ich domeny, co warto by było skądinąd naprawić, a reżyserom i producen- 
tom dedykujemy w tym miejscu tekst o Michelle Rodriguez z tego numeru 
„Filmu”: naszym zdaniem niejedna polska aktorka by jej dorównała! 

Rzecz jasna, zapraszamy też do głosowania na najlepsze filmy ostatniego 
sezonu. Na naszej liście- obejmującej wszystkie polskie premiery pełno- 
metrażowe między 1 października 2011 roku a 30 września 2012 - znajdują 
się 23 tytuły (osobna kwestia: dlaczego tylko tyle było polskich premier, 
skoro rocznie od kilku lat produkujemy blisko pół setki filmów!), a na 
osobnych - scenarzyści i autorzy zdjęć do tych filmów oraz aktorki i akto- 
rzy grający w nich najważniejsze role. 

Nie dość na tym! Z racji 6o-lecia Telewizji Polskiej, która Złote Kaczki gości 
usiebie nieprzerwanie przez ostatnie lata, zapraszamy Państwa do wybra- 
nia najlepszego programu z historii TVP poświęconego filmom. Jego twór- 
ca lub twórcy też będą dzięki Państwu wyróżnieni specjalną Złotą Kaczką. 
Zanim w listopadzie zaprosimy Państwa na Galę wręczenia Złotych Kaczek, 
już od poniedziałku 10 września zapraszamy na naszą stronę internetową 
www zlotekaczki.pl, gdzie znajdą Państwo pełne listy opisanych tu kate- 

gorii plebiscytu i prostą możliwość głosowania (jednorazowego z każdego 
adresu IP). 


WYBIERZMY WSPÓLNIE NAJLEPSZE I NAJLEPSZYCH! 
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Jedenastu odtwórców kultowej postaci 


50 LAT DOKTORA WHO NPR ZA 
H przyszedł czas na ostateczne pożegnanie 
Kultowy bohater brytyjskiego science fiction w przyszłym roku będzie obchodził z naszym ulubionym seryjnym mordercą. 
swoje 50. urodziny. Pierwszy raz pojawił się na ekranie w 1963 roku. Jego odtwórcą był wtedy Siódmy, ostatni sezon serialu „Dexter” 
William Hartnell. Później Władcę Czasu grali Patrick Troughton, Jon Pertwee, Tom Baker, Peter K z Michaelem C. Hallem w roli głównej, 
Davison, Colin Baker, Sylvester McCoy, Paul McGann, Christopher Eccleston i David Tennant. Od zadebiutuje w Stanach 30 września 


2010 roku Doktor Who wygląda jak W urodziny Dr. Who doczeka się też filmu o sobie - (wywiad z aktorem na s. 60). 


„An Adventure in Space and Time” opowie o ludziach, którzy stworzyli tę nieśmiertelną postać. 


| A) 
8 OLIMPIJCZYK W SERIALU 


„amerykański pływak, który podczas tego- 
rocznej Olimpiady zdobył dwa złote medale, podpisał 
swój pierwszy kontrakt aktorski. 28-letni Lochte zagra 

) - s ( siebie w jednym z odcinków serialu „90210” (spin-off se- 
— | rialu z lat 90. „Beverly Hills, 90210”). Główny rywal Micha- 
ela Phelpsa zwrócił na siebie uwagę mediów podczas 


= Olimpiady nie tylko dwoma zwycięstwami, ale także 
swoją urodą, dzięki której jest porównywany z Ryanem 
* Goslingiem. Zaraz po igrzyskach olimpijskich Lochte 


przeniósł się z Florydy do Los Angeles i wyznał publicznie, 
że nie miałby nic przeciwko karierze aktorskiej. 


WŁOSKA WIDEOKRACJA 


14 września o godz. 21:00 kanał Planete+ pokaże 
premierowo głośny film o współczesnej telewizji 


- „Wideokracja” (a Gandiniego. To spojrzenie 

na włoską telewizję - nachalnie rozrywkową, pełną 
roznegliżowanych kobiet oraz niezbyt rozgarniętych 
celebrytów - która stanowi główne lub jedyne źródło 
informacji o świecie dla 80 proc. społeczeństwa 
Włoch. Film otrzymał nagrodę dla najlepszego 
dokumentu na Toronto Film Festival 2009. 
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FOSTER DLA SHOWTIME A 


wyreżyseruje 
i wyprodukuje kryminalny 
serial „Angie's Body” dla 
stacji Showtime. Bohaterką 
serialu będzie seksowna 
i niebezpieczna kobieta, 
która stoi na czele rodzinnej 
mafii. Scenariusz pisze Rob 
Fresco, który pracował przy >, 


serialach „Heroes” u 
i „Jericho”. A 


04.09 


HBO 
b 21:00 EMMY 2012 


sezon 2 TÓRY SERIAL OKAŻE SIĘ 
ż | NAJLEPSZY? 


Tegoroczne nagrody Akademii Telewizjnej - Emmy zostaną 
rozdane podczas dwóch gal. Na pierwszej, 15 września, po- 
znamy laureatów w kategoriach technicznych. Na drugiej - 
23 września - statuetki dostaną aktorzy, reżyserzy i twórcy 
seriali oraz filmów telewizyjnych. 


Nominacje w kategorii SERIAL KOMEDIOWY 
„Teoria wielkiego podrywu” (od 2007) 


„Pohamuj ent! j4d.2000) 


Nominacje w kategorii SERIAL DRAMATYCZNY 
Terrorysta czy bohater? "= 
kagane imperium” (od.2010) 


UWAGA! „HOMELAND” Nz 


Nominowany do tegorocznych nagród Emmy serial „Homeland” (premiera 

4 września, emisja kolejnych odcinków we wtorki o godz. 21:00) to serial oparty 
na izraelskim formacie „Prisoners of War”. Amerykański żołnierz, którego 
uznano za zmarłego w Iraku, powraca do kraju po 8 latach od zaginięcia. 

Kiedy euforia i emocje opadają, zaczynają się podejrzenia, czy faktycznie 

jest bohaterem, czy jego powrót to element planu ataku terrorystycznego. 

W rolach głównych: jako oficer CIA Carrie Mathison ii 

jako kapitan Nicholas Brody (więcej o serialu czytaj na s. 58). 


„Downton Abbey” (od 2010) 
„Gra o tron”(od.2011) 


„Homelane 2011) 


„Mad Men” (od2007) 


STARSI PANOWIE DWAJ 


Zokazji 60-lecia Telewizji Polskiej TVP Kultura sięgnie do 
przepastnych archiwów polskiej telewizji. W każdą niedzielę 
września o godz. 15:00 będzie można zobaczyć wielką klasykę 
polskiego kabaretu - duet i 

, czyli „Kabaret Starszych Panów”. 2 września 
TVP Kultura pokaże „Wieczór szósty. Smuteczek”, 
awnastępne niedziele: „Zupełnie inną historię. Wieczór 9”, 
„Niespodziewany koniec lata. Wieczór X”, „Kwitnące szczeble. 
Wieczór XI" oraz „Nieznanych sprawców. Wieczór 12”. 


FINN NOIR 


Coś dla miłośników skandynawskich kryminałów: 2 września 
(o godz. 20:10) w kanale ale kino+ rusza emisja fińskiego 
serialu „ na podstawie bestsellerowych powieści 
fińskiego pisarza Reijo Makiego. Perypetie detektywa 
Jussiego Varesa (w tej roli znany z filmu Akiego 
Kaurismakiego „Człowiek bez przeszłości” - ), 

w których czarny kryminał splata się z elementami komedii 
i pastiszu, będzie można oglądać w kolejne niedziele. 


'OTO: LAPRESSE, JPl STUDIOS, DDP/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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PRZYJACIEL 
O ANTONIONIM 


W ROKU SETNEJ ROCZNICY URODZIN I PIĄTEJ 

— ŚMIERCI MAMY SZANSĘ DOWIEDZIEĆ SIĘ CZEGOŚ 
NOWEGO O ANTONIONIM, NIEZAPOMNIANYM 
TWÓRCY „POWIĘKSZENIA”, „ZABRISKY POINT” 
CZY „ZAWODU - REPORTER" 


MICHELANGELO 
ANTONIONI 
ur. 29 września 1912 r. w Ferrarze, 


Artur Zaborski: Antonioni kończył swoje filmy smutną 
konstatacją - nie jest możliwa komunikacja mię- 
dzyludzka. Panu udało się do niego dotrzeć. 

Carlo Di Carlo: Tak, ale to trwało niezwykle długo. Kie- 
dy pierwszy raz zadzwoniłem do Antonioniego - to 
było w 1961 roku - powiedział, że nie może rozma- 
wiać. Kazał mi zadzwonić następnego dnia. Zadz- 
woniłem i usłyszałem to samo. Tak było przez mie- 
siąc. Dopiero za 37 razem - byłem naprawdę zdeter- 
minowany! - udało mi się zamienić znim więcej 
zdań. Od słowa do słowa iśmy do kwestii 
spotkania, które miało miejsce w Bolonii. Miałem 
mu wiele do powiedzenia, ale w momencie, kiedy 
już miałem ku temu sposobność, zdołałem jedynie 
wyrazić swój zachwyt „Przygodą”. Na nicwięcej nie 
było mnie wtedy stać. Wielkość reżysera i szacu- 
nek, którym go darzę, kompletnie mnie oszołomi- 
ły. Myślałem, że wyszedłem przed nim na komplet- 
nego idiotę, ale ku mojemu zaskoczeniu i wielkiej 
radości utrzymywaliśmy odtąd stały kontakt. Po- 
wodem była moja dosyć śmiała propozycja napisa- 
nia na jego temat książki. 


mina pan, że Antonioni był 
m malarstwa kreacyjnego, 
które wywarło na niego ogromny wpływ. W filmie zaczynał jednak 

od dokumentów. Co zatem było dla niego ważniejsze w sztuce: 
realizm czy kreacjonizm? 

(.Di(.: Antonioni nie widział sensu w rozdzielaniu tych dwóch rzeczy. Do- 
kumentalny stylwynikał stąd, że kiedy Antonioni zaczynał pracować jako 
reżyser, modny był neorealizm. W kinach wyświetlano wtedy filmy Rosse- 
liniego, Viscontiego czy De Siki, które ów neorealizm kształtowały. Anto- 
nioni, jak każdy ówczesny kinoman, obcował z neorealizmem naco dzień. 
Siłą rzeczy miał ogromne znaczenie dla jego twórczości. Natomiast zainte- 
resowanie malarstwem to chyba cecha każdego inteligentnego człowieka, 
która może wywierać ogromny wpływ na osobę, ale wcale nie musi wpły- 
wać na jego działalność czy sztukę. Pamiętam, że dzięki znajomości z Anto- 
nionim, a był to człowiek powszechnie znany i szanowany, udało mi się 
zwiedzić strych petersburskiego Ermitażu, który normalnie jest zamknięty 
dla odwiedzających. 


A.2.: Mój ulubiony film Antonioniego to też „Przygoda”. Tymczasem, 
gdy wcześniejsze jego filmy — tak dokumenty, jak i fabuły - napotyka- 
ły na opór cenzury, ale podobały się widzom, to do „Przygody” nie- 
chętnie podeszli i jedni, i drudzy. 

(.Di(.: To prawda, cenzura nigdy nie sprzyjała Antonioniemu. Ludzi zcen- 
zury charakteryzował niezwykły konserwatyzm, a Antonioni był pos 
gany jako artysta awangardowy. Czepiano się scenariuszy, co oczywiście 
było pozbawione sensu, bo Antonioni kręcił filmy uniwersalne - o człowie- 
ku, anie o polityce. „Przygoda” faktycznie napotkała na opór. W Cannes, 
gdzie miała swoją premierę, została dosłownie wygwizdana - i przez wi- 
dzów, którzy czuli się oszukani niewyjaśnioną historią zniknięcia bohater- 
ki, i przez krytyków, którzy zarzucali reżyserowi, że zamiast kręcić filmy dla 
wszystkich, skupia się na sobie, robi kino niszowe i niepotrzebne. 


zm. 30 lipca 2007 r. w Rzymie 
- włoski reżyser i scenarzysta filmowy, 
zdobywca m.in. Złotego Niedźwiedzia 
na festiwalu w Berlinie za „Noc” (1961), 
Złotego Lwa w Wenecji za „Czerwoną 
pustynię” (1964) oraz Złotej Palmy (p 
(w Cannes za „Powiększenie” (1966). L 7% 
W 1995 roku otrzymał Oscara a/ 
za całokształt twórczości 


1.2: Jak przeżył to Antonioni? 

(.DiC.: To był człowiek bardzo charakterny, więc liczne negatywne 
opinie bardzo na niego wpłynęły. Reagował złością, czasami nawet 
desperacją. 


1.1: Może ta krytyka brała się z tego, że — jak twierdził mój wykła- 
dowca na filmoznawstwie - filmy Antonioniego można w pełni 
zrozumieć dopiero po przekroczeniu czterdziestki... 

(.DiC.: Coś takiego wyszło z ustwykładowcy uniwersyteckiego?! Abso- 
lutnie się z tym nie zgadzam. Powinien pan wrócić do niego i powie- 
dzieć, że filmy Antonioniego można rozumieć w każdym wieku... No, 
może nie w każdym, ale jakiś szczególny bagaż doświadczeń nie jest 
potrzebny, aby w nich zasmakować. 


.2.: A propos smaku... 

(.DiC.: Tak! Zgadza się, Antonioni był wyjątkowym smakoszem. Nasza 
przyjaźń opierała sięw dużej mierze na... jedzeniu. Często o nim roz- 
mawialiśmy, często zasiadaliśmy razem do stołu. 


A.2.: W Polsce na premierę czeka pana „Antonioni o Antonionim". 
(.DiC.: Mam nadzieję, że uda mi się przyjechać do Polski jesienią na Fe- 
stiwal Etiuda 8 Anima i zaprezentować na nim premierowo swój film. 
To zbiór cennych i zapomnianych wystąpień telewizyjnych, zgroma- 
dzonych na przestrzeni 30 lat, które odsłaniają nieznanego Antonio- 
niego, mówiącego o kinie, życiu, własnych filmach... Pokazano go 

w ubiegłym roku na festiwalu w Wenecji wraz z ostatnim dokumen- 
tem Antonioniego „Spojrzenie Michelangelo”, który zrealizowaliśmy 
razem w 2004 roku na zakończenie restauracji posągu Mojżesza dłuta 
Michała Anioła. 


FOTO: SYGMA/CORBIS, MAT. PRASOWE 
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— ROZMAWIAŁ ARTUR ZABORSKI 


FILM / akg 7V 


Nasza rodaczka w kanadyjskim hicie 


PODSZYWAJĄC SIĘ 
POD MADONNĘ... 


GRA NIEWIELKIE RÓLKI, ALE ILU Z NAS CHCIAŁOBY CHOĆ 
TAKIE, JEŚLI NA ZACHODZIE! W MAJĄCYM PREMIERĘ 
7 WRZEŚNIA HICIE „ODWRÓCENI ZAKOCHANI” WYSTĘPUJE 
NASZA RODACZKA - a 
SPRAWDZILIŚMY, JAK DO NIEGO TRAFIŁA 


„Odwróceni zakochani” to kanadyjsko-francuska koprodukcja z Kirsten Dunst i Jimem Sturgessem w reży- 
serii Juana Diego Solanasa. To love story osadzona w magicznych realiach altermatywnego wszechświata. 
Adam (Sturgess) wiedzie skromne życie wypełnione pracą i marzeniami o dziewczynie (Dunst), którą poznał 
jako dziecko, i o której nie potrafi zapomnieć. Pochodzi ona z równoległego świata. Ta planeta, rządząca się 
swoimi prawami i własną grawitacją, niedostępna dla Adama i jemu podobnych. Będzie musiał złamać 
zelkie normy i zasady, przeciwstawić się prawom fizyki i zaryzykować życie, wkradając się do zakazanego 
świata, nie wiedząc nawet, czy ona go jeszcze pamięta. 

Wnorowska w tym filmie gra niewielką rolę w scenie tanecznej. Wcześniej pokazała się na ekranie w filmie 
„Dorwać Smarta” (2008). Urodzona w Białymstoku, trafiła do Kanady w 1993 roku, w wieku 16 lat. W Kana 
dzie skończyła studia na wydziałach finansów i języka francuskiego. „Planowałam zupełnie inna karierę, ale 
studiując, pracowałam jako modelka i przypadkiem dostałam kontrakt w katastroficznym filmie sci-fi »Po- 
jutrze« Rolanda Emmericha jako kaskaderka - mówi Wnorowska. - Postanowiłam kontynuować karierę. 
Gram w Kanadzie w filmach i serialach francuskojęzycznych: »La Galere« czy »L'auberge du chien noir«”. 
„Niedawno wzięłam także udział w teledysku do piosenki »Gang Bang« Madonny - dodaje Wnorowska. 
- Podszywanie się pod Madonnę było przyjemne”. 

„Kanadyjczykom nie jest łatwo zagrać znaczącą rolę w dużej amerykańskiej produkcji - mówi Wnorow- 
ska. - Chodzi tu przede wszystkim brak odpowiedniego akcentu. Łatwiej jest aktorom mieszkającym na 
stałe w Los Angeles niż tym z Montrealu czy Toronto”. 


Zamiast w publicznej — obejrzycie w AXN 
TVP 2 NIE DLA HOUSE'A 


Widzowie TVP 2 nie będą mieli okazji obejrzeć finałowej 
serii amerykańskiej produkcji „Dr House". Po wyemito- 
waniu siedmiu sezonów serialu stacja podjęła decyzję 

o tym, że nie kupi i nie będzie nadawała ostatniej, ósmej 
serii przygód ekscentrycznego lekarza. 

Powodem rezygnacji z emisji telewizyjnego hitu jest po- 
dobno wysoka cena i małe zainteresowanie widzów pro- 
dukcją (siódmy sezon zgromadził przed telewizorami za- 
ledwie 1,6 min Polaków). Dla zawiedzionych mamy pocie- 
szenie: stacja AXN od września rozpocznie emisję siód- 
mego sezonu przygód oryginalnego medyka i w przy- 
szłym roku pokaże także ostatni, finałowy sezon. 


Kirsten 
Dunst 


sia 
Fisher 


PROZAIK, FIZYK, 


MATEMATYK, FOTOGRAF, 
AWANGARDOWY FILMOWIEC 
I AUTOR POEZJI SEMANTYCZNEJ. 
NIE ZNACIE GO? STEFAN THEMERSON 
TO JEDNA Z NAJCIEKAWSZYCH TWÓR- 
CZYCH OSOBOWOŚCI POLSKIEJ SZTUKI. 
A JEGO TWÓRCZOŚĆ FILMOWA BĘDZIE 
TEMATEM KOLEJNEGO JUŻ TRANSGRA- 


Kadry filmu „Europa” 
odtworzonego w 1988 roku 
przez Piotra Zarębskiego 


NICZNEGO FESTIWALU SZTUK IM. 
STEFANA THEMERSONA ORGANIZO- 
WANEGO W JEGO RODZINNYM 
MIEŚCIE - PŁOCKU - OD 
13 DO 15 WRZEŚNIA 


nie fizyki (jako 


O Themersonie nie spo- 
sób mówić osobno, bez jego 
żony Franciszki, bowiem cała 
ich twórczość jest wspólna. The- 
mersonowie to elita polskich fil- 
mowców awangardowych 20-lecia mię- 

dzywojennego. W latach 30. i 40. stworzyli sie- 
dem filmów, co - jak na warunki i rękodzielniczą 
metodę twórczą - jest rekordem. Byli przy tym arty- 
stami niezwiązanymi z modnymi nurtami i arty- 
stycznymi ugrupowaniami tamtych czasów. 
Robi wrażenie ich wszechstronność - dzielili czas 
między kino, fotografię, malarstwo, grafikę, litera- 
turę, teorię sztuki, jaki filozofię. Jednak to dla kine- 
matografu i eksperymentów w zakresie fotografii 
Stefan porzucił studia architektoniczne i w dziedzi- 
iecko zapowiadał się naniezwykłe- 
go wynalazcę, już jako nastolatek skontruował ra- 
dioodbiornik dla swoich rodziców, pierwsze takie 
urządzenie w niewielkim Płocku). 
W latach 1930-1945 działania Themersonów skupiły 
się właśnie na tworzeniu filmów i fotomontaży. Ki- 
nematograf porzucili dopiero po wojnie, dla litera- 
tury i plastyki. W czasie wojny emigrowali do An- 
glii, tam też założyli swoje własne wydawnictwo 
Gaberbocchus Press, promujące ich autorską wizję 
Jednak już w kraju, jeszcze przed wojną, 
zyli dzieła literackie i plastyczne. Teksty, pisane 
świetnym językiem i z dużą dozą humoru, tworzył 
Stefan, a Franciszka ilustrowała je swoją zabawną 
i wymyślną arabeską lub plamami koloru balansu- 
jącymi na pograniczu abstrakcji i sztuki figuralnej. 


KTO POWIE, 
KIM BYLI 
THEMERSONOWIE 


Dorobek filmowy Themersonów nie jest wielki, ale jego wpływu 
na sztukę filmową nie da się przecenić. Swój pierwszy, trzyminutowy 
film awangardowy „Apteka” zrealizowali w 1930 roku. Razem z filmem 
ukształtowała się ich własna technika filmowa - stół trickowy i metoda 
fotogramów. Zdjęcia wykonywali metodą poklatkową, rejestrując obra- 
zy przedmiotów ułożonych na kalce technicznej na szkle nad kamerą, 
zmieniając oświetlenie i animując przedmioty za pomocą samego świa- 
tła. „Apteka” tofilm abstrakcyjny - animowane światłem przedmioty to 
szklane słoje na leki, przedmioty służące do preparowania medykamen- 
tów oraz tabletki, proszki i pigułki. Niestety, film zaginął podczas Il woj- 
ny światowej. Dziś można oglądać jedynie jego reinterpretację w filmie 
Bruce'a Checefsky'ego „Pharmacy” (USA, 2001) - na podstawie fragmen- 
tów opisu autorów, recenzji z projekcji i pojedynczych zachowanych 
fotogramów. 

Kolejny film „Europa” (1931-32) - do dziś uznawany za najlepszy polski 
film awangardowy - to poemat o przesłaniu antywojennym iantykon- 
sumpcyjnym na kanwie poematu Anatola Sterna o tym samym tytule. 

On także zaginął podczas wojny. „Europę” odtworzył w 1988 roku, 
na podstawie zachowanych fragmentów i listownych wyjaśnień The- 
mersona, Piotr Zarębski, wtedy młody dokumentalista i operator z Ło- 
dzi. Film jest reinterpretacją dzieła Themersonów: zmontowano mate- 

riał oryginalny z odtworzonym i zupełnie nowym, dodano dźwięk. 

Kolejne dwa filmy Themersonów również zaginęły podczas wojny i jak 
dotąd nie znalazły swoich rekonstruktorów. Były to: reklama firmy ga- 

lanteryjnej „Drobiazg melodyjny” i plakat filmowy „Zwarcie” zrealizo- 
wany na zamówienie Instytutu Spraw Społecznych. Są więc Themerso- 
nowie prekursorami nie tylko reklamy komercyjnej, alei reklamy spo- 
łecznej. Filmy te zostały uznane zaarcydzieła. 

Do inspiracji Themersonami przyznają się m.in.: Roman Polański 
(„Dwaj ludzie z szafą”), Andrzej Pawłowski („Kineformy”), Józef Roba- 
kowski czy Jan Lenica i Walerian Borowczyk („Dom”). 


— ANITA ZUCHORA 


| 


Więcej: http://www.pokis.plock.eu/pl/transgraniczny_festiwal_sztuk_im_stefana_themersona_skarpa.html 


DZIEWCZYNY DO WZIĘCIA 


Kanał Kino Polska zaplanował na wrzesień dwa cykle fil-- 
mowe. W pierwszym, zatytułowanym Dziewczyny do 
wzięcia w każdą środę o godz. 20:15 będzie można obej- 
rzeć filmy o kobietach, ale nie tylko dla kobiet. 5 września 
- „Dziewczyny do wzięcia”, czyli Ewa Szykulska, Ewa Pielach 
i Regina Regulska, 12 września - „Małżeństwo z rozsądku” 

z Elżbietą Czyżewską w roli głównej, 19 września - „Mąż 
swojejżony” z Aleksandrą Zawieruszanką i Elżbietą Czyżew- 
ską oraz 26 września - „Przygoda z piosenką”, a w niej Pola 
Raksa. W drugim - Komedie wieczorową porą (każdy po- 
niedziałek o 20:15) zobaczymy: „Motylem jestem” (3 wrze- 
śnia), „Nie ma róży bez ognia” (10 września), „Człowieka 
zM3” (17 września) i „Statystów” (24 września). 


BBC ADAPTUJE 
HITCHCOCKA 


BBC One przygotowuje nową filmową adaptację 
Hitchcockowskiego thrillera „The Lady Vanishes” 
(„Dama znika”). Autorka scenariusza Fiona Seres 
oparła się na powieści „Tne Wheel Spins” Ethel 
Liny White - tej samej, która zainspirowała 
Hitchcocka. W opowieści o kobiecie, która pod- 
czas swojej podróży po Europie pociągiem od- 
krywa, że jedna z pasażerek zniknęła, zagrają: 
Keeley Hawes, Stephanie Cole i Julian Rhind-Tutt. 
90-minutowy thriller „The Lady Vanishes” będzie 
miał premierę w BBC One w Boże Narodzenie. 


FOTO: DDP/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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PRZEGLĄD 
NAJNOWSZYCH 
FILMÓW 


POLSKICH 


POD KIM Z M 
WRZEŚNIA 2012 LWÓW 


NIN 
JAK 
LWÓW! 


NAJWIĘKSZE W POWOJENNEJ 
HISTORII LWOWA ŚWIĘTO POLSKIEGO 
FILMU W TYM MIEŚCIE ROZPOCZNIE 
SIĘ 21 WRZEŚNIA POKAZEM „RÓŻY”. 
POTRWA DO 30 WRZEŚNIA 


W TYM CZASIE NA LWOWSKICH MIŁOŚNIKÓW FILMU CZEKA PONAD 30 TYTUŁÓW I MNÓSTWO WYDARZEŃ 
TOWARZYSZĄCYCH. PRZEGLĄD ORGANIZUJE KONSULAT GENERALNY RP WE LWOWIE 


Nie tylko Instytut Mickiewicza udowadnia, że najlepiej promować Pol- 
skę polską kulturą (ostatni dowód: festiwal w Edynburgu). Inie tylkowy- 
bitni polscy dokumentaliści w pięciu światowych stolicach na czele z Ma- 
ciejem Drygasem i Mirosławem Dembińskim, o czym obszernie pisaliśmy 
w lipcowym „Filmie”. 

Kolejną kapitalną inicjatywą błysnął polski konsul we Lwowie Jacek Żur. 
To dzięki jego pomysłowi lwowska publiczność zobaczy około 30 polskich 
filmów, znakomitych i nagradzanych, w tym krótkometrażowe i animacje. 
Będą to m.in.: „Czarny czwartek”, „Młyn i krzyż”, „Sala samobójców”, 
„Sponsoring”, „Wymyk”, „Uwikłanie”, „Listy do M.”, „Bitwa warszaw- 

ska 1920”, „Świteź” i „Ścieżki niena ". Gościem specjalnym festiwalu 
będzie pochodzący ze liwowa Janusz Majewski. Z tej okazji zaprezentowa- 
nazostanie retrospektywa jego twórczości oraz film dokumentalny jemu 
poświęcony. 


Młodzież będzie mieć okazję obejrzenia części filmów w ramach bloków 
„Nocw kinie” oraz „Lekcjahistorii w kinie”. 

Program filmowy uzupełnią m.in. spotkania z aktorami i reżyserami, wy- 
stawa przedwojennego plakatu filmowego, gra terenowa „Sladami przed- 
wojennych kin polskich” (we Lwowiew 1939 roku było ich ponad 30!), dys- 
koteka w rytmie polskiej i światowej muzyki filmowej, wykłady polskich 
filmoznawców poświęcone historii filmu we Lwowie oraz współczesnej 
sztuce filmowej w Polsce, panele dyskusyjne (m.in. poświęcone fenome- 
nowi polskiej szkoły animacji komputerowej). Wydarzeniem będzie też 
monodram Andrzeja Seweryna „Szekspir forever!”. 

Przegląd odbędzie się dzięki wsparciu finansowemu PISF. Wśród polskich 
partnerów medialnych znaleźli się: TVP Kultura, Radio Wnet oraz Kurier 
Galicyjski i miesięcznik „Film”. 

Więcej: www.filmlwow.eu 


Canal+ o Polakach na wojnie 


MISJA AFGANISTAN 


Jesienią czeka nas premiera serialu wy- 
produkowanego przez Canal+. Bohaterami 13. odcinkowego 
serialu są żołnierze Plutonu Piechoty Zmechanizowanej: Zbój 
(Eryk Lubos), Malboro (Piotr Rogucki), Iwan (Mikołaj Kraw- 
czyk), Młody (Sebastian Fabijański), Biskup (Marcin Piętowski), 
Mamut (Dawid Zawadzki). Dowodzi im porucznik Paweł Kona- 
szewicz (Paweł Małaszyński). Jego zwierzchnikiem na misji jest 
major Szeliga (Piotr Michalski). Autorem scenariusza jest Ja- 
cek Pawlicki. Reżyseruje Maciej Dejczer. „Misja: Afganistan” to 
kolejna wojenna produkcja (po „Czasie honoru”) firmy produ- 
cenckiej Akson Studio. 


KONIEC WAKACJI: CZAS NA POWRÓT DO POWAŻNYCH 
LEKTUR! A W TYM KONKRETNYM PRZYPADKU: 

I POWAŻNYCH, I PASJONUJĄCYCH: POLSKIE KINO 

W OSZAŁAMIAJĄCEJ ROZMACHEM PIGUŁCE (PIGULE?) 

I WIELKI WŁOSKI SKANDALISTA JAKO INTELEKTUALISTA 


KINO(O)CZYTANIE 


Wznowienie uaktualnionej „Kroniki kinematografii polskiej” Małgorza- 
ty Hendrykowskiej to wiadomość co najmniej tak dobra dla kultury i kina, 
jak wszystkie złote medale dla Polaków na olimpiadzie w Londynie dla ki- 
bica. A może i lepsza, bo medale nie diamenty, nie są wieczne, a pasjonują 
ca i benedyktyńska zarazem praca wybitnej filmoznawczyni powinna stać 
na półce każdego szanującego się inteligenta, nawet jeśli nie jest kinoma- 
niakiem. 

A to dlatego, że wydane po raz pierwszy przed 13 latui czące wtedy 
okresu 1895-1997 (teraz uzupełnione do roku 2011) „Kroni ą kapitalnie 
skomponowanym przeglądem wszystkich najważniejszych wydarzeń zwią- 
zanych z polską kinematografią (produkcje, premiery, nagrody, dane staty- 
styczne, ciekawostki, recenzje itp.), jaki najważniejszych wydarzeń polskich 
w ogólności. Czyta (i ogląda, bo rzecz jest bogato ilustrowana) się to jak kry- 
minał, jak dramat społeczny, powieść z kluczem, romans wszechczasów... 
a czasem jak komedię: czarną bądź omyłek. Lektura obowiązkowa! 

Równie ważną, ale już bardzo zaawansowaną, nowością książkową są po raz 
pierwszy wydane eseje Piera Paola Pasoliniego „Po ludobójstwie. Eseje o ję- 
zyku, polityce i kinie” według wyboru i ze wstępem (kapitalnym!) Mateusza 
Wemera. Prawdziwe, choć zawstydzająco spóźnione, odkrycie prowokacyj- 
nego myśliciela, znanego dotąd w Polsce „jedynie” jako reżysera („Włóczy- 
kij”, „Teoremat”, „Dekameron” i 23 inne), zamordowanego w 1975 roku 
na plaży w Ostii w niewyjaśnionych do dziś okolicznościach. 

Tymczasem - jak pisze Werner - znajomość hasła „Pasolini” u nasto „kilka 
mamych klisz i komunałów” niewiele jak na osobę, o której Susan Son- 
tag twierdziła, że jest najbardziej rozpoznawalną postacią włoskiej kultury 
po wojnie światowej”. 
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Hligabeth Kemp i jej metoda 


AKTOR JAK ZE SNU 


KIEDY POINFORMOWALIŚMY W „FILMIE” © ZAJĘCIACH DLA 
AKTORÓW, W KTÓRYCH ICH WARSZTAT BUDUJE SIĘ Z UŻYCIEM 
ICH WŁASNYCH MARZEŃ SENNYCH, SAMI PRZECIERALIŚMY OCZY 
ZE ZDUMIENIA. ALE TA ORYGINALNA PRAKTYKA JEST DZIŚ 
MODNA: OD HOLLYWOOD PO WARSZAWĘ 


Sen przypomina teatr, w którym śniący 
jest sceną, aktorem, suflerem, producentem, 
autorem, widowniąi krytykiem, pisał Carl Jung, 
Dla amerykańskiej aktorki i nauczycielki aktor- 
stwa Elizabeth Kemp sen jest sposobem na bu- 
dowanie roli. Kemp prowadzi warsztaty dla ak- 
torów - Character Dream Workshop. Ich uczest- 
nicy wykorzystują swoje sny i symbole ze snów 
do pracy nad rolą, a także do pogłębienia warsz 
tatu zawodowego. 

Dreamwork (czyli praca ze snem) jest uzupeł- 
nieniem method acting, czyli tzw. Metody. „Ale 
w Metodzie aktor odwołuje się do tego, co kie- 
dyś przeżył. Tymczasem w podświadomości 
ipsychice pozostają uczucia i emocje, które ni- 
gdy nie zostały przez niego uzewnętrznione”. 
Właśnie one mają aktorowi pomóc w nawiąza- 
niu więzi z graną postacią. „Sny pozwalają oży- 
wić historię i jej bohaterów w najbardziej osobi- 
sty i pogłębiony sposób. Bo sny są językiem du- 
szy”, mówi Kemp. Dreamwork ma w Stanach 
Zjednoczonych coraz więcej entuzjastów. Są 
wśród nich Harvey Keitel, który był uczniem 
Kemp, Meg Ryan oraz Bradley Cooper. 

Podczas zajęć wykorzystywane są nie tylko same 
sny, ale także symbole ze snów. „Chodzi bardziej 
0 tłumaczenie niż interpretację. Nie bawimy się 
w psychoanalizę - tłumaczy Kemp. - Praca ze 
snami to po prostu kolejne praktyczne, logiczne 
iosobiste narzędzie pracy, które dostaje do swo- 
jej dyspozycji artysta”. Kemp, która wykłada 
w słynnym Actors' Studio, zainteresowała się 
Dreamwork na początku lat go. ubiegłego wieku. 
Pogłębiając wiedzę na temat snów, zaliczyła kurs 
w nowojorskim C. G. Jung Institute. Opowiada, 
jak właśnie sen pomógł jej w budowaniu roli 
Blanche DuBois z „Tramwaju zwanego pożąda- 
niem”. „W tym śnie pojawił się ogień, zwierzę 
ipewien symbol. Właśnie on pomógł mi znaleźć 
więź, która połączyła mnie z Blanche. Tensenod- 


blokował we mnie emocje, które mnie zaskoczy- 
ły, aktóre mogłam podarować Blanche”. 
„Poprzez pracę ze snami isennymi symbolami 
aktor buduje tzw. Need, czyli wewnętrzną, nie- 
zaspokojoną potrzebę, która staje się płaszczy- 
zną połączenia aktora z graną przez niego posta- 
cią”, tłumaczy Marek Kossakowski. To właśnie 
prowadzona przez niego Fundacja Centrum Idei 
już dwukrotnie organizowała warsztaty Kemp 
w Polsce. Fundacja specjalizuje się w organizo- 
waniu warsztatów wykorzystujących amery- 
kańskie techniki aktorskie. Kossakowski, sam 
aktor, brał udział w zajęciach, które Kemp pro- 
wadziła w Paryżu. 

„To bardzo intensywne doświadczenie - 0po- 
wiada Katarzyna Olszko, która uważa Dream- 
workza jedne z najlepszych warsztatów aktor 
skich, w jakich uczestniczyła, - Trzeba całkowi- 
cie wyłączyć się z życia. Warsztaty wymagają 
stuprocentowego zaangażowania ich uczestni- 
ków od rana do wieczora. Najpierw każdy wy- 
biera swój sen i postać, nad którymi chce praco- 
wać. Potem są zajęcia grupowe, kiedy wszyscy 
wykonują te same ćwiczenia. Wreszcie jest czas 
na pracę indywidualną - nad sobą i nad posze- 
rzeniem swojego warsztatu aktorskiego. Ideą 
zajęć jest budowanie roli w oparciu o własne, 
Często bardzo intymne, doświadczenia. Chodzi 
oto, by odsnu poprzez swoje przeżycia iemocje 
dojść do granejpostaci”. 

Nie wszyscypodzielają ten zachwyt. „Blanche 
DuBois to postać całkowicie wykreowana przez 
Tennessee Williamsa. By jązagrać, nie potrzeba 
snów aktorki. Ma swoje własne sny”, mówił Ro- 
bert Brustein w rozmowie z „New York Times”. 
Kemp odpowiada sceptykom: „Warto byćotwar- 
tym na nowe rzeczy! Bo może okazać się, że za- 
działa także w twoim przypadku. Wielu osobom 
te warsztaty się podobają, więcmoże wcalenie są 
takie bezsensowne, jak niektórzy uważają”. 


— ELŻBIETA CIAPARA 
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Serialowe projekty POLSATU 


LINDA 
W „KASYNIE” 


Jesienią 2013 roku na antenie telewizji Polsat ma się 
pojawić premierowa produkcja obyczajowa „Kasy- 
no”. Główna rola w serialu przypadła 

. Kogo zagra? Znany polski aktor wcieli się 
w postać dyrektora tytułowego kasyna. W serialu 
pojawią się również inne, kojarzone przez widzów 
gwiazdy, m.in. Filip Bobek, Kamil Kula i Beata Ściba- 
kówna. Reżyserem serii będzie Maciej Ślesicki. Ni- 
na Terentiew zdradziła kilka szczegółów fabuły 
„Kasyna”: „Serial opowiadać będzie o piątce mło- 
dych ludzi, którzy zostają przyjęci na staż do kasy- 
na, gdzie rywalizują o dwa stanowiska krupierów. 
Tam po raz pierwszy spotykają się z brutalnością 
dorosłego życia”. 


: | 
KONIEC „THE KILLING” 


Po dwóch sezonach, czyli 26 odcinkach, stacja 
AMC ogłosiła, że rezygnuje z realizacji kolejnych 
częsci serialu kryminalnego „Dochodzenie” („The 
Killing”). Emisja amerykańskiego remake'u duń- 
skiego przeboju „Forbrydelsen” zakończyła się 

w maju. W „Dochodzeniu” w rolach głównych 
wystąpili i Ę 

Dla aktorów serial był trampoliną do Hollywood. 
Enos dostała po nim rolę m.in. u boku Brada Pitta 
w filmie „World War Z”, natomiast Kinnaman za- 
gra główną rolę w remake'u „RoboCopa”. 


FOTO: PR PHOTOS, CINETEXT/MEDIUM, ENGELBRECHT/AKPA, FOTOCHANNELS, MAT. PRASOWE 


HŁASKO, 
STACHURA, 
CYBULSKI, 
MAGIK... 


Jaś Kapela: Co mogą nam powiedzieć losy 
chłopaków z Paktofoniki o polskiej transfor- 
macji i rodzącym się kapitalizmie? 
Jacekżakowski: Nigdy nie by- 
łem słuchaczem Paktofoni- 
ki. Gdy wziąłem ten scena- 
riusz do ręki, byłem trochę 
zjeżony, ale kiedy go prze- 
Czytałem, zdałem sobie 
sprawę, że jest to jedna 
znajciekawszych społecznych analiz, jakie 
spotkałem w literaturze ostatnich lat. Może 
nawet najciekawsza. 


J.K: W niektórych recenzjach pojawiały się 
porównania do „Człowieka z marmuru” 
Wajdy. 

JL: Bardziej tu chyba pasuje „Popiółidia- 
ment”. Scenariusz Pisuka to opowieść o lu- 
dziach, którzy znaleźli się w systemie będą- 
cym dla nich pułapką, zbyt brutalnym, żeby 
ludzie wrażliwi mogli sobie znaleźć w nim 
miejsce. Dziś ten system jest przyjemniejszy, 
ma masę poduszek - instytucji, środowisk, 
związków. Jeśli ktoś ma problem z adaptacją, 
może znaleźć ludzi takich samych jak on. 

W latach go. tak nie było, każdy był sam wo- 
bec tej nowej rzeczywistości. Mógł ją też cał- 
kowicie zakwestionować, mówiąc: „ja chcę 
do PRI-u”. Dziśnie zdajemy sobie sprawy, 
jak bardzo ludzie byli wtedy osamotnieni. 


Dramatyczna opowieść 
o najważniejszym 
zespole hip-hopowym 

w Polsce. Losy Magika, 
Rahima i Fokusa to 
historia o marzeniach 
(spełnionych i nie) oraz 
trudach ich realizacji 

w brutalnej 
rzeczywistości ubogiego 
Śląska i raczkującego 
przemysłu muzycznego. 
Paktofonika stała się 
symbolem czasów 
kapitalistycznej 
transformacji i pokolenia, 
które chciało więcej. 

To nowe, specjalne 
wydanie scenariusza 
filmu „Jesteś bogiem” 
wzbogacone jest 

o fotosy z planu, wywiad 
z reżyserem, autorem 
scenariusza oraz 
Agnieszką Graff 

i Jackiem Żakowskim. 
Obok publikujemy 
fragment tego wywiadu. 
Na s. 38 — rozmowa 

z reżyserem „Jesteś 
bogiem” Leszkiem 
Dawidem. 


„SCENARIUSZ PISUKA TO OPOWIEŚĆ O LUDZIACH, 
KTÓRZY ZNALEŹLI SIĘ W SYSTEMIE BĘDĄCYM DLA 
NICH PUŁAPKĄ, ZBYT BRUTALNYM, ŻEBY LUDZIE 
WRAŻLIWI MOGLI SOBIE ZNALEŹĆ W NIM MIEJSCE” 

- MÓWI JACEK ŻAKOWSKI W ROZMOWIE 
OPUBLIKOWANEJ WE WZNOWIONEJ PRZEZ KRYTYKĘ 
POLITYCZNĄ KSIĄŻCE O PAKTOFONICE. WYCHODZI 
ONA WRAZ Z PREMIERĄ FILMU „JESTEŚ BOGIEM” 


-JAŚ KAPELA 


Gdy tracili pracę, nie mieli żadnego oparcia, żadnej reprezentacji. 


J.K.: Dla Magika szczytem marzeń jest praca na stoisku płytowym w Empiku. 
Brzmi jak obietnica lepszego życia. 

J.1:Znam dzisiaj wielu absolwentów dobrych wydziałów, którzy pracują w Empi- 
kach isą bardzo zadowoleni, że mają taką pracę. Rzeczywistość w sensie material- 
nym dużo lepsza dzisiaj nie jest, alew sensie zaplecza społecznego - chyba tak. 
Widzę dramatyczne podobieństwo między „Jesteś bogiem” a „Czyż nie dobija się 
koni?”, filmem mojej młodości. Od początku wiadomo, że wszystko prowadzi 

do tragicznego finału, który doskonale mieści się w logice systemu. Ofiary, 

w postaci takich ludzi jak Magik, są nieuchronne. Choć oczywiście można mówić, 
że wszystko byłoby dobrze, gdyby nie ćpał, nie pił, chodził do szkoły... 


J.K.: Ale też gdyby menedżer zapłacił mu za wykonaną pracę. 

J.Ż: Albo gdyby presja kupienia prezentu dla dziecka nie była taka duża. System 
okrada, a jednocześnie wytwarza silną presję, którą można by nazwać konsump- 
cyjną. Muszę kupić dziecku lalkę, nie mogę tego zastąpić pocałunkiem, przytule- 
niem. Nie ma żadnej grupy wsparcia, z którą można by się zidentyfikowaći uzy- 
skać wsparcie dla innego systemu wartości. (...) 


J.K: To ciekawe, że legenda Paktofoniki i Magika jest dużo silniejsza wśród mło- 
dej inteligencji niż w samym środowisku hip-hopowym, któremu zdarza się wy- 
powiadać o Magiku bez entuzjazmu, że robił kiepskie bity i słabo rapował. 

J.Ł.: Tojest taka współczesna młodopolska chłopomania. Zawsze byłac 
gentów - itoakurat jest fajne w polskiej kulturze - która interesowała się 
kiedyś nazywano ludem, a teraz nazywa się prostymi ludźmi czy klasą niższą. 
Magik wywodzi się z tej Polski odrzuconejw procesie transformacji, na pewno po- 
maga w budowaniu jego legendy. Poza tym mamy też skłonność do kultu postaci 
tragicznych - już nie mówię o Baczyńskim, który dał się zabić bez sensu, aleo Hła- 
sce, Stachurze, Cybulskim. Tym polska kultura inteligencka się karmi. A dzisiaj? 
Gzy możemy spodziewać się tragicznego elementu w losie Edyty Górniak? 


50 CENT 
CHCE 
DO „GLEE” 


zadeklarował, że 
chętnie wystąpiłby w se- 
rialu „Glee”. Raper i aktor 
zaapelował do twórców 
telewizyjnego przeboju, 
aby zaprosili go na plan. 
„Chcę czegoś nowego, 
chcę wyzwania - oznajmił 
artysta. - Dlatego zagram 
każdego, tylko nie rapera, 
bo to zbyt proste. Gdy 
gram rapera, mam wraże- 
nie, że w ogóle nie pracu- 
ję”. W serialu „Glee” wy- 
stępili już m.in.: Lindsay 
Lohan, Ricky Martin 
i Gwyneth Paltrow. 


Walczy e parkinsonem 


MICHAEL J. FOX WRACA DO TV 


Na projekt rodzinnego sitcomu zatytułowanego „Family Ties” 
Michaela J. Fox ostrzyło sobie zęby kilka amerykańskich stacji 
telewizyjnych. Ostatecznie zrealizuje go telewizja NBC. Pierwszy 
22-odcinkowy sezon serialu opartego na życiu 

(także historii jego walki z chorobą Parkinsona) będzie mieć 
premierę w przyszłym roku. 
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KOCHAM WSZYSTKICH 
„AVENGERS” ZAROBILI W KINACH BLISKO PÓŁTORA AV E N G E RSOW 


MILIARDA DOLARÓW. JUŻ W TYM MIESIĄCU POJAWIĄ 
SIĘ NA PŁYTACH DVD I BLU-RAY. A ICH REŻYSER JOSS 
WHEDON ZDRADZA NAM, ŻE NAJCHĘTNIEJ ZAMIE- 


NIŁBY SIĘ MIEJSCAMI Z TONYM STARKIEM 


„Film”: Czy łatwo było zachować równowagę pomiędzy superboha- 
terami tak, by każdy z nich miał szansę zabłysnąć na ekranie? 

Joss Włedon: Bardzo trudno. Musieliśmy mieć pewność, że każdy z nich 
ma do odegrania równie ważną rolę, że żaden nie skończy z jednym 
dowcipem i odrobiną akcji. Trzeba było także zadbać oto, by nie wcho- 
dzili sobie nawzajem w paradę. Musiałem uważać, żeby nie przypisać 
Thorowi zdolności Kapitana Ameryki i odwrotnie. 


„Film”: Sceny akcji równoważy pan humorem. 
: Bez odpowiedniej dawki humoru nie da się zrobić dobrego filmu 
o grupie superbohaterów. To taki pionka przeciwko elementom 
nierealistycznym. Kiedy publiczność widzi, jak bohaterowie żartują SO- 
bie ze swojej sytuacji i ze swojej odmienności, łatwiej akceptuj. no- 
Szą maskę, są ogromr ieloni albo strzelają złuku do obcych. Widz 
kupi film, kiedy może śmiać się z niego iz nim. 


„Film”: „Avengers” to największe widowisko o superbohaterach, 
jakie powstało. Który element produkcji był dla pana najtrud- 
niejszy? 

J.W.: Nigdy wcześniej nie pracowałem z wielkimi gwiazdami filmowy- 
mi. Bałem się, że trafię do gniazda żmij, pełnego rozbuchanych ego. 
Niepotrzebnie. Nie było żadnych gwiazdorskich zachowań! 


„Film”: Czy aktorzy uczestniczyli w budowaniu swoich scen akcji 
idialogów? 
J.W.: Niektórz 


z nich grali swoje role już wcześniej - jak Robert Downey 


Jr., który wcielał się w Tony'ego Starka już dwukrotnie. Inni spotkali się 


ze swoimi bohaterami po raz pierwszy. Wysłuchałem uważnie każdego 
z nich. Przedstawiałem im swoje pomysły, a oni swoje. Niektórzy ogra- 


niczyli się do scenariusza, inni proponowali pewne zmiany, bo czasami 


lepiej ode mnie rozumieli swoich bohaterów. 


„Film”: Kto najbardziej? 

J.W.: Robert Downey Jr. lubi od początku uczestniczyć w procesie twór- 
czym. Lubi próbować różnych rozwiązań poszczególnych scen. Spędzi- 
łem sporo czasu także z Markiem Ruffalo, pracując nad postaciami Hul- 
kai Bannera. 
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„Film”: Dlaczego wybrał pan Ruffalo do tej roli? 
J.W.: Markznakomicie uosabia na ekranie szczerego, otwartego, inteligentnego 
everymana. Od początku wydawał misię idealnym kandydatem, choć nie wygląda 
j ięczakowaty naukowiec, a w taki sposób Banner był portretowany w yi 
sach. Bałem się, że Marvel nie zaakceptuje tej kandydatury. Byłem wię. 
kiedy Kevin Feige, prezes Marvel Studios, zapytał mnie: „A co powies 
Ruffalo w roli Hulka?”. 


„ma Marka 


„Film”: Hulk w tym filmie mówi... To trochę ryzykowny pomysł. 
JW: Wiedziałem, że musimy być bardzo wstrzemięźliwi, jeśli chodzi o jego dialogi. 
Wygadany Hulk nie wchodził w grę. 


„Film”: Od początku planował pan wprowadzenie do filmu Gwyneth Paltrow 
w roli Pepper Potts? 

J.W.: To był pomysł Roberta Downeya r. Nie chciał, żeby jego bohater Tony Stark 

był zwariowanym samotnikiem. Pomysł Roberta mi się spodobał. Mieliśmy obaj 
świetną zabawę, cyzelując jego scenę z Gwyneth. 


„Film”: Kto z „Avengers” jest pana ulubionym bohaterem? 

J.W.: Kocham ich wszystkich, jak własne dzieci. Trudno mi więc kogoś wybrać... 
Może agent Coulson z powodu jego niesamowitego uwielbienia dla Kapitana 
Ameryka. 


„Film”: A którym sam chciałby pan być? 
J.W.: Tonym Starkiem. Jest bystry, ma kupę kasy, umawia się z Gwyneth Paltrow 
inie katuje się na siłowni. 


[FOTO: MAT. PRASOWE 


„Nic osobistego” „Bombay Beach" 


„Holy Motors" „Marina Abramović — artystka obecna” 


WYŚWIETLIĆ OlJILOON 


ŚWIAT 
SZTUKI 


FESTIWAL ARTLOOP to wystawy, instalacje, otwarte pracownie 
- a wszystko to nie tylko w galeriach, ale także w przestrzeni miasta. Pod- 
czas festiwalu swoje prace zaprezentują m.in.: Maurycy Gomulicki, Domi- 
nik Lejman, Jarosław Kozakiewicz, Maciej Kurak, Katarzyna Kozyra, Julita 
Wójcik, Łukasz Surowiec oraz Izabella Gustowska. Wydarzeniem będzie 
musical „Dawn od Innocence” w wykonaniu zespołu Nouvelle Vague w re- 
żyserii kreatora mody Jean-Charles'a de Castelbajaca (Opera Leśna). 

Ale festiwal to także silna sekcja filmowa, w której znalazły się filmy do- 
kumentujące najciekawsze zjawiska we współczesnej sztuce: poruszają 
ce performance'y Mariny Abramović, tajemnice obrazów Romana Opał- 
ki, prowokacje fotograficzne Oliviera Toscaniego, proces twórczy Gerar- 
da Richtera, instalacje Christiana Boltanskiego, prace najdroższej 
na świecie fotografki Cindy Sherman, bezkompromisową sztukę chiń- 
skiego artysty Ai Weiwei. 

Warto zobaczyć dokument o historii amerykańskiego komik 
Book Confidential”), metaforyczną, dokumentalną opowieść o końcu 
amerykańskiego snu („Bombay Beach”) czy opowieść o niezwykłej fran- 
cuskiej aktorce Charlotte Rampling („Charlotte Rampling. Spotkanie”). 
Pojawią się takż: zapisy spotkania kina z muzyką: dokument o islandz- 
kim zespole Sigur Rós („Inni”) i eksperymentalny film Johna Ca 
ge'a („One to 103, John Cage”). 

Nie zabraknie w programie kina fabularnego, ale w tym najbardziej ory- 
ginalnym wydaniu. Będzie nowy film kanadyjczyka Guya Maddina 
„Dziurka od klucza”, włoski techno-western z Vincentem Gallo „Legen- 
da Kaspara Hausera”, zadziwiające „Holy Motors” Lóosa Caraxa, autote- 
matyczną opowieść koreańczyka Kim Ki-duka „Arirang” i dwa filmy mi- 
strzyni w pokazywaniu intymności Urszuli Antoniak: „Nic osobistego” 
i „Code Blue”. 


1 („Comic 


OD 6 DO 9 WRZEŚNIA SOPOT OGARNIE GORĄCZKA SZTUKI. TAKŻE 
FILMOWEJ. W RAMACH SEKCJI SCREEN FESTIWALU 01 ARTLOOP 
BĘDZIE MOŻNA ZOBACZYĆ TO, CO W KINIE ZWIĄZANYM ZE SZTUKĄ 
| W SZTUCE W OSTATNICH LATACH NAJCIEKAWSZE 


PROGRAM FILMOWY ARTLOOP 2012 


„Bombay Beach" A/ny Zfar'tel, USA, 2011 

„Comic Book Confidential" Rona Manna, USA, 1988 

„Nic osobistego” Urszuli Antoniak, Irlandia, Holandia, 2009 

„Code Blue" Urszu/i Antoniak, Holandia, Dania, 2011 

„Arirang" Kim Ki-duka, Korea PId, 2011 

„Opałka- jedno życie, jedno dzieło” Andrzeja Sapiji, Polska 

„lnni” Pincenta Morriseca, Islandia, Wiełka Brytania, Kanada, 2011 

„Legenda Kaspara Hausera" Davide Manuli, Włochy 2012 

„Charlotte Rampling. Spojrzenie" Angeliny Maccarone, Niemcy, Francja 2011 
„Gerhard Richter" Gorinny Belg, Niemcy 2011 

„Dziurka od klucza” Guya Madina, Kanada 2011 

„Holy Motors” Zdosa Garaxa, Francja 2012 

„Oliviero Toscani — The Rage of Images" Petera Schar/a i Katji Durregger, Niemcy 2010 
„Marina Abramović: Artystka jest obecna” Matthew Akersa, USA, 2012 
„Christian Boltanski - Possible Lives — Les vies possibles” 

„Heinza Perera Schwerfela, Francja 

„Onet1 to 103, John Cage" Złenninga Loknera, 1992 

„Guest of Cindy Sherman” Zauła F-0 i 7oma Donakue, USA, 2008 

„Ai Weiwai: Bez kompromisów” Martkew Springforda, Wielka Brytania 2011 


Projekcje specjalne 

Kozyra, „Casting” + spotkanie z artystką 

Katarzyna Kozyra, „W sztuce marzenia stają się rzeczywistością”, 
projekcja plenerowa 

Bogna Burska, sporkanie z artystką i pokaz jej filmów found footage 

z lat 2004-2011: „Deszcz w Paryżu”, 2004, „Tysiąc śmierci”, 2021 
Julia Kurek, Obrazy: Phanta Raih, Obrazy z ognia, Obraz z powietrza 
- prace wideo, 2009, projekcja plenerowa 


Miejsca projekcji: Państwowa Galeria Sztuki, MCKA Zatoka Sztuki, 
przestrzeń miejska, Multikino Sopot. Na wszystkie projekcje wstęp wolny. 


Więcej informacji o festiwalu: www.artloop.pl 


Chewańh.pl 
NON STOP KINO 8 

WE WRZEŚNIU w Kinie Internetowym 
Cineman.pl będzie miał swoją premierę film 
„Róża”. Jest to najnowszy dramat Wojtka 
Smarzowskiego („Wesele” i „Dom zły”). Film 
otrzymał sześć nagród na 36. MFF w Gdyni, 

w tym za najlepszą pierwszoplanową rolę męską 
dla Marcina Dorocińskiego. Otrzymał również 
Grand Prix i nagrodę publiczności na 27. 
Warszawskim Festiwalu Filmowym oraz siedem 
Orłów 2012 (Polskie Nagrody Filmowe), w tym 
za Najlepszy Film Roku. Bohaterem filmu jest 
Tadeusz, były żołnierz AK, któremu wojna zabrała 


„RÓŻA” I „PRZETRWANIE” 
PREMIEROWO NA CINEMAN.PL 


wszystko. Wędrując przez Mazury, trafia do domu 
Róży (Agata Kulesza), wdowy po niemieckim 
żołnierzu, którego śmierci był świadkiem. 


KOLEJNA PREMIEROWA propozycja to thriller 
„Przetrwanie” z nominowanym do Oscara 
Liamem Neesonem („Uprowadzona”) w roli 
głównej. Wśród śniegów Alaski rozbija się 
samolot. Jedynie ośmiu pasażerów wychodzi 
cało z katastrofy. Na skutym lodem odludziu, 
bez kontaktu ze światem, bez ciepłej odzieży 

i jedzenia zmierzą się nie tylko z bezlitosną 


pogodą, ale również ze stadem wygłodniałych 
wilków. 


WŚRÓD PREMIER wrześniowych znajdą się 
również: komedia „Jak upolować faceta" 

z Katherine Heigl, gwiazdą serialu „Chirurdzy”, 
thriller „Kurier” z Mickey'em Rourke oraz Tilem 
Schweigerem, oparty na faktach „Genialny 
wynalazek" z Jeremym Rennerem, katastroficzny 
thriller „Magnetyczne tornado” oraz „Zabijaka” 
— komedia o prawdziwym męskim sporcie. 
Ponad 700 filmów na www.cineman.pl! 
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DRUGI JUŻ RAZ „DALLA POLONIA”, 
CZYLI „DNI POLSKIE” W RAMACH 
FESTIWALU „ISOLA DEL CINEMA" 


NA WYS PI E POKAŻĄ RZYMIANOM NAJCIEKAWSZE 
| POLSKIE FILM 


Festiwal „Isola...",trwający do września, odbywa się rok- przyjęta została również publikacja „II Nuovo Cinema Polacco. Recuperare Il Ritardo”, przybliżająca 
rocznie w ścisłym centrum Rzymu, na starożytnej wyspie włoskim kinomanom najciekawsze prądy i nazwiska obecne w młodym polskim kinie. 

Tiberinana Tybrzeiadresowany jest do otwartych na euro- W tym roku festiwal otworzy „Sala samobójców” Jana Komasy, a specjalną atrakcją towarzyszącą 
pejską kulturę Włochów. Mogą tu zobaczyć najnowsze fil- „Polish Party” będzie prezentacja najciekawszych prac dyplomowych z pracowni animacji Jerzego 
my z całego świata, porozmawiaćz reżyseriamii krytykami Kuci z krakowskiej ASP. Na „Isola del Cinema” zostaną zaprezentowane najciekawsze prace 
filmowymi. uczniów profesora Kuci z ostatnich pięciu lat. 

W ub. roku podczas pierwszej edycji polskich dni w ra- W art-house'owym kinie Tiberscreen wyświetlana będzie też m.in. krótkawłoska fabuła „Victor”, 
mach „Isola Del Cinema”, kiedy na festiwalu sprzedano w której tytułową rolę zagrał Jan Kozaczuk, absolwent łódzkiej Filmówki, dokument „Statyści” Paw- 


prawie 400 tys. biletów, tysiące Włochów odkryło nowe ki- ła Sali, nakręcony podczas realizacji „Pianisty” Polańskiego czy „Zabawki” Andrzeja Wolskiego 
no z Polski - pisały o nim włoskie media, rozmawiało się - próba pokazania historii PRL-u przez pryzmat gier i zabawek dziecięcych, oraz opowieść o fenome- 
O nim nawet w kawiarniach, tramwajach, na ulicy. Dobrze nie polskiego himalaizmu „Sztuka wolności” Wojciecha Słoty i Marka Kłosowicza. 


Więcej: wwwiisoladelcinema.com/?lang=en 


Kerouac i spółka 


WPŁYW BITNIKÓW 
NA MUZYKĘ 


WCHODZĄCE 14 września do kin „W drodze” według kultowej 
powieści Jacka Kerouaca przypomina, że „król bitników” wspól- 
nie z Allenem Ginsbergiem i Williamem Burroughsem mieli 
ogromny wpływ również na folk, punk, a nawet hip-hop, czego 
nie kryją muzycy z różnych pokoleń. Przyznawali się do tego Bob 
Dylan, John Lennon, Jim Morrison 

Dlatego oprócz (lub w ostateczności zamiast) filmu, warto też 
wrzucić sobie „muzę”: 


PRZEGAPCIE 
KOMEDY! 


Blues for Jack Kerouac 
http://youtu.be/clulujtlowQ 
The Go Betweens 

- The House Jack Kerouac Built 


http://youtu.be/30Kk54KUptc 


Bob Dylan „Zesołation Row” 
DO KIN STUDYJNYCH WEJDZIE DOKUMENT O KRZYSZTOFIE KOMEDZIE, 
GENIALNYM JAZZMANIE | KOMPOZYTORZE MUZYKI FILMOWEJ: 

OD „DWÓCH LUDZI Z SZAFĄ” ROMANA POLAŃSKIEGO PO „DZIECKO 
ROSMARY” TEGO SAMEGO REŻYSERA... 


http://youtu.be/FHNaWicrO3k 
The Doors „Break on Through" 


http://youtu.be/cJQwnAhXnBk 
Film w reżyserii Nataszy Ziółkowskiej-Kurczuk łączy obraz genialnego kompozytora, ja- 
kim był Komeda, z obrazem Poznania, miasta, z którego pochodził i które ukształtowało 
jego wrażliwość i muzyczną wyobraźnię. Tłem dla relacji współpracowników, przyjaciół 
i członków rodziny artysty jest dokumentalna rejestracja miejsc związanych z losem 
i twórczością jednego z najwybitniejszych polskich muzyków jazzowych. Historię mi- 
strza opowiedzieli muzycy z pierwszych składów zespołów Komedy, a także inni wybitni 
muzycy, współpracownicy i przyjaciele, m.in.: Jerzy Milian, Jan Ptaszyn Wróblewski, An- 
drzej Idon Wojciechowski, Michał Urbaniak, David Burman, Wojciech Karolak, Marek 
Karewicz, Rosław Szaybo oraz Edward Etler, a także Roman Polański, Andrzej Wajda 
i LeszekMożdżer. 
W dokument wpleciono animacje Piotra Dumały wykonane do roboczego nagrania 
„Lullaby” z „Dziecka Rosemary”. Czytaj też rozmowę 

z Samem Rileyem (odtwórcą roli Jacka Kerouaca) nas. 54. 


The Beatles „ 7omzorrow MVever Knows” 


http://youtu.be/spjcPS4ekOA 


Tom Waits „Rain Dogs” 


http://youtu.be/UySEmdJKO4c 


The Smiths „Preźty girls make graves” 


http://youtu. be/uA9-QMZlehQ 


Zwiastun filmu: www.youtube.com/watch?v=S3ve01r34IA 


FOTO: REX FEATURES/EAST NEWS, DDP/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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FIL 


KRÓTKIE 
JEST 
FAJNE 


JEŚLI CHCECIE WIEDZIEĆ, 
KTO ZA KILKA LAT BĘDZIE 
ZDOBYWAŁ ZŁOTE LWY, 

A MOŻE NAWET ZŁOTĄ 
PALMĘ, ŚLEDŹCIE KONKURSY 
NIE TYLKO DŁUGIEGO, | 
ALE I KRÓTKIEGO METRAŻU 
MŁODEGO KINA. NAJBLIŻSZA 
OKAZJA TO FESTIWAL 
POLSKICH DEBIUTÓW 
„MŁODZI I FILM”, KTÓRY 
STARTUJE 10 WRZEŚNIA 

W KOSZALINIE. KOGO TAM 
ZABRAKNIE, NIECH ŚLEDZI 
TVP KULTURĘ, KINO POLSKA 
CZY CANAL+ 


Portret z pamięci 
MARCIN BORTKIEWICZ 


* Mądry, zniuansowany i wzruszający „Portret...” Marcina 
Bortkiewicza był jednym z najlepszych polskich filmów, jakie 
oglądałam w 2011 roku. 


W  NAJWAŻNIEJ- 
SZYCH sekcjach tego- 
rocznego festiwalu fil- 
mowego w Cannes 
znalazł się w tym roku 
tylko jeden polski tytuł 
- „Portret z pamięci” 
Marcina Bortkiewicza. Jest to opowieść o chło- 
paku, który właśnie zdał do szkoły filmowej 
i kręci pierwszą etiudę, zresztą ze swoją babcią 
w roli głównej. Starsza pani (w tej roli wyśmie- 
nita Irena Jun) kradnie całe show - jestniespeł- 
nioną aktorką. Chłopak rejestruje też zwykłe, 
domowe sceny, szczególnie trudną, pełną na- 
pięcia relację między dwiema ważnymi dla nie- 
go kobietami - babciąi matką. 


Ola Salwa: 

Co sądzisz 
o polskich 
filmach, 
które obej- 
rzałaś we 
Wrocławiu? 
Anna MacDonald: Ich poziom był bardzo wysoki, zarów- 
nojeśli chodzi o rzemiosło, jak i wyraz artystyczny. 
Polska nie bez powodu słynie ze świetnych szkół fil- 
mowych. To, czego mi zabrakło, szczególnie w krót- 
kometrażowych fabułach, to chęć do eksperymento- 


Bortkiewiczowi udało się połączyć kronikę rodzinną z refleksją na temat kinaw ogóle - przeplata środki do- 
kumentalne i fabularne, pokazując ograniczenia każdego z nich. Nie bez powodu w kadrze pojawia się por 
tret guru młodych filmowców, Krzysztofa Kieślowskiego, który swego czasu - głównie z powodów etycz- 
nych - odszedłod kręcenia filmów dokumentalnych. 

Mądry, zniuansowany i wzruszający „Portret...” Bortkiewicza był jednym z najlepszych polskich filmów, ja- 
kie oglądałam w 2011roku. Nigdy nie słysze! iście otym tytule? Nie widzieliście gonaliście zapowiedzi kino- 
wych? Nicw tym dziwnego, bo filmy krótkometrażowe pojawiają się na dużym ekranie tylko w trakcie festi- 
wali (nie tylko tych największych, jak Cannes) lub specjalnych przeglądów. Mimo to filmy w rozmiarze 
S lubXScieszą się coraz większym zainteresowaniem - widowni, twórców oraz fachowców. 


[ PRELUDIUM ] 

Ile trwa krótki film? 20 sekund, cztery minuty, pół godziny - byle nie dłużej niż godzinę bez pięciu minut. 
Niektóre festiwale rozróżniają też filmy krótkometrażowe (zazwyczaj do 22 minut) oraz średniometrażowe 
(nie dłuższe niż 55 minut). 

„Pierwsze filmy w historii kina były krótkie - zwraca uwagę Dariusz Gajewski, reżyser i dyrektor arty- 
styczny Studia Munka, gdzie produkowana jest większość polskich krótkometrażowych filmów (z wyłą- 


mówi ANNA MACDONALD, współzałożycielka oraz dyrektor London Film Academy, która była 


jurorką w konkursie Polskie Filmy Krótkometrażowe na festiwalu T-Mobile Nowe Horyzonty 


wania: być może niezależnym duchom trudniej się 
przebićw tradycyjnych filmówkach. 

0.$.: Krótkie formy są najczęściej traktowane 
jako wprawka przed długimi. Czy w Wi 
Brytanii są twórcy, którzy kręcą wyłącznie 
krótkie metraże? 


K.MD.: Przede wszystkim można je obejrzeć na festi- 
walach filmowych takich jak Encounters, Rushes 
Soho Shorts, London Short Film Festival, by wymie- 
ej nić te największe, lub podczas specjalnych przeglą: 
dów. Jest też kilka znanych i prestiżowych konkur- 
sów na filmy krótkie, jak Virgin Media, DepiT! 9o se- 


AMD. Nie, z wyjątkiem reżyserów specjalizujących się 
w filmach eksperymentalnych, reklamach lub teledy- 
skach, ponieważ jest tak, jak mówisz — dla większości 
twórców shorty to droga do pełnego metrażu. 

0$.: Czy brytyjska publiczność lubi oglądać krót- 
kie filmy? Są one dostępne w kinach lub w tv? 


cond czy MoFilm, w których wygrana łączy się nie 
tylko z dużą finansową nagrodą, ale także przepust- 
ką do kariery. 

Niestety, choćkrótkie filmy cieszą siędużą populamo- 
ścią, nie można powiedzieć, żeby miały stałą iwierną 
widownię wśród brytyjskich kinomanów. 
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Ciemnego pokoju 
nie trzeba się bać 
KUBA CZEKAJ 


Fajnie, że jesteś 
JAN KOMASA 


* Filmy krótkometrażowe bywają mylone 


* Warto się zastanowić, jak ten gatunek ewoluował na 
przestrzeni ostatnich lat. Kiedy zaczynałem, królował film 
amatorski, po jakimś czasie został wyparty przez etiudy 


studentów. 


z etiudami, które muszą realizować co roku 
studenci szkół filmowych. Czasem są to tylko 
wprawki, czasem w szkolnych montażowniach 


powstają szalenie ciekawe opowieści. 


czeniem etiud szkolnych). - W czasach PRL 
filmy długie poprzedzane były przez kronikę 
filmową, co uwielbiałem. W tej chwili zastą- 
piły ją reklamy, a rutyna dystrybucyjna wy- 
pchnęła krótkie formy z kin, ale uważam, że 
to się zmieni, bo widownia jest znudzona 
konfekcją filmową”. 
Skromna for ma często pr: zekłada się na bo- 
gactwo treści. „Reżyserowi jest łatwiej przy 
krótkim niż przy pełnym metrażu być wol- 
nym autorem, filmy są też łatwiejsze w pro- 
dukcji” - dodaje Gajewski. „Shorty” bywają 
zapowiedzią talentu lub wprawką przed wła- 
ściwym debiutem, który czasem - jakw przy- 
padku „Mięsa” Gaspara Noćgo czy „Melodra- 
matu” Filipa Marczewskiego (czyli „Bez 
wstydu” - jeszcze w kinach!) - jest rozwinię- 
ciem lub kontynuacją filmu krótkiego. Po- 
magają też przykuć uwagę producentów 
- gdyby nie lekko upiorna kronika rodzinna, 
czyli „Bedhead”, Robert Rod- 
riguez prawdopodobnie nie 
zebrałby budżetu na „El Ma- 
riachi”, który z kolei okazał się 
przepustką do jego holly- 
woodzkiej kariery. 
We wczesnych, krótkich pro- 
x dukcjach często też ujawniają 
$ się ulubione tematy, styl lub 
S$ obsesje autorów. „Doodle- 
4 bug” Christophera Nolana to 
NH niespełna trzyminutowa, nie- 
= pokojąca opowieść o męż- 
$ Czyźnie, który próbuje zabić 
ó karalucha, nie wiedząc, że tak 
naprawdę poluje na samego 


NAWROCKI/FORUM, MAT. PRASOWE 


siebie. Granica między jawą a męczącym snem jest tu cienka, jak w późniejszej „Incepcji”. Z kolei oglądając 
krótkąanimację poklatkową „Vincent”, będącą hołdem dla aktora Vincenta Price'a, który zasłynął z rólw hor- 
rorach, bez trudu można rozpoznać charakterystyczny styl Tima Burtona. 


[ETIUDA ] 


Filmy krótkometrażowe bywają mylone z etiudami, które muszą realizować co roku studenci szkół filmo- 
wych. Czasem są to tylko wprawki, praktyczne ćwiczenia z narracji i dramaturgii, czasem w szkolnych ław- 
kach i montażowniach powstają szalenie ciekawe opowieści, jak choćby nakręcony kilka lat temu w Łodzi 
„Luksus” Jarka Sztandery, „Fajnie, że jesteś” Jana Komasy albo „Bez śniegu” Magnusavon Horna. Zresztą to 
dzięki udanym etiudom na festiwalu „Młodzi i Film” pojawił się konkurs krótkiego metrażu. 
Anna Wróblewska, która przez wiele lat pracowała przy koszalińskiej imprezie, wspomina, że ponad 10 lat 
temu namówiła kilkuzaprzyjaźnionych studentów z katowickiego wydziału reżyserii - między innymi Kin- 
gę Lewińską, Marcina Wronę i Bartka Konopkę - aby przyjechali na festiwal z kopiami swoich filmów. Poza- 
konkursowe projekcje „Człowieka magnesu” czy „Znajomych z widzenia” tych dwóch ostatnich twórców 
tak bardzo się spodobały widowni, że organizatorzy postanowili iść za ciosem i od 2003 roku konkurs krót- 
kich metraży jest stałą częścią festiwalu „Mło! Film”. 
Od tego czasu powstało kilkanaście, jeśli nie kilkadziesiąt, przeglądów, sekcji i konkursów dla początkują- 
cych twórców. Od 10 lat w Warszawie organizowany jest przegląd „Łodzią po Wiśle” (etiudy studentów 
łódzkiej filmówki), a od 2008 roku festiwal w Gdyni organizuje Konkurs Młodego Kina, którego pierwszą 
edycję wygrał „Luksus” Sztandery. 
Rozwój festiwalowych sekcji dla juniorów jest też związany z powstaniem nowych szkół 
filmowych - otwartej w 2001 roku Szkoły Wajdy oraz trzy lata później Warszawskiej 
Szkoły Filmowej, a także Studia Munka zajmującego się produkcją filmów młodych 
twórców. Wewszystkich tych placówkach - oraz szkołach w Łodzi iw Katowicach - reali- 


zuje się 
w sumie kilkadziesiąt filmów rocznie. Pokazuje je telewizja, choćby TVP Kultura, Kino 
Polska czy Canal+. 


„Powstała moda nie tylko na oglądanie, ale i na robienie krótkich filmów - uważa Kuba 
Czekaj, dwukrotny triumfator gdyńskiego Konkursu Młodego Kina, którego filmy „Ciem- 
nego pokoju nie trzeba się bać” i „Twist£blood” zostały docenione także za granicą. - Warto 
się zastanowić, jak ten gatunek ewoluował na przestrzeni ostatnich lat. Kiedy zaczynałem, 
królował film amatorski, po jakimś czasie został wyparty przez etiudy studentów”. 
Filmy krótkometrażowe wypełniły na naszym rynku miejsce, jakie w USA zajmuje kino 
niezależne. To ostatnie w Polsce nigdy nie przebiło się przez poziom amatorszczyzny, 
a „Prosta historia o miłości” Arkadiusza Jakubika czy produkcje Bodo Koxa to wyjątki 
potwierdzające tę regułę. 


(-QSALWA_ (autorka pracuje w dziale PR i Dystrybucji Szkoły Wajdy) 
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CO TY, 
KONIAK 
JESTEŚ, ŻE SI 
GWIAZDKAM 
PRZEJMUJESZ? 


—ROZMAWIA SEBASTIAN ŁUPAK 


„ŻYCIE JEST POWAŻNE, WIĘC TRZEBA LEKKO DO NIEGO PODCHODZIĆ, 
NATOMIAST AKTORSTWO TO DZIEDZINA NIEPOWAŻNA, A WIĘC TRZEBA 
JĄ TRAKTOWAĆ NIEZWYKLE SERIO” - PRZYPOMINA PIOTR ADAMCZYK 
STARĄ ZASADĘ AKTORSKICH MISTRZÓW. ŚWIETNY RESTAURATOR, 
AMBITNY PRODUCENT FILMOWY I PRZEBOJOWY AKTOR: CIĄGLE 
SS-MAN W „CZASIE HONORU” W TVP 2 I NIEPORADNY KARDIOLOG 
W TVN-OWSKIM „PRZEPISIE NA ŻYCIE”, A JUŻ ZA CHWILĘ 
- OD 12 PAŹDZIERNIKA - LEOPOLD I HABSBURG 
W SUPERPRODUKCJI „BITWA POD WIEDNIEM” 
SŁAWIĄCEJ TRIUMF POLSKIEGO ORĘŻA 


Sebastian Łupak: 

Skoro spotykamy się w „Starym Domu", 
restauracji, której jest pan właścicielem, 
to może porozmawiamy o jedzeniu? 

Piotr Adamczyk: 

Proszę bardzo! Równie często zdarza mi 
się z gośćmi „Starego Domu” rozmawiać 
o filmach iteatrze, co o tatarze... 


$.Ł: O tatara zapytam na koniec. Ale skąd w ogóle pomysł otwar- 
cia restauracji? 

P.A.: Czułem ulotność i niepewność zawodu aktora. Nawet jak się 
ma swoje pięć minut... Czy nawet 10 minut, to zawsze człowieka 
wątpliwości dopadają, i pojawia się potrzeba posiadania drugiego 
zawodu i źródła dochodu. We Włoszech, gdy kręciłem film o papie- 
żu, poznałem przy okazji gastronomię rzymską. Najlepsze były 
zwykłe, domowe przyjacielskie knajpy, gdzie przychodziło się jak 
do kumpla. 


$.Ł: I do pana można wpaść jak do kumpla? 
P.A.: Oczywiście! Zjeść coś, porozmawiać... 


$.Ł.: Nie męczą pana te ciągłe zaczepki: a niech pan opowie, jak 
jest na planie, jak to jest grać... 

P.A.: Jako aktor jestem „znajomym” wielu ludzi. Ponieważ w domu 
odwiedzam ich zza szklanego ekranu, mają wrażenie, że ja ich też 
znam. Stąd ta łatwość rozpoczęcia rozmowy. Często wylewnej, 
o poważnych problemach, ale io radościach, dumie z rodziny itd. 
Czasem rozmowa dotyczy aktorstwa. Wiedza o naszym zawodzie 
jest raczej płytka. Wielu myśli, że to takie proste: ot, zrobi kilka 
min i podskoczy... Podziwia się nas czasem za umiejętność zapa- 
miętania tekstu. Tymczasem prawdziwa sztuka aktorska polega- 
jąca na samoświadomości, skupieniu, uruchamianiu emocji, 
umiejętności obserwacji, technice itd., dla tych, którzy tego nie 
dotknęli, jest niezrozumiała. 


$.Ł: Rozpoznawalność jest ważna? 
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W „Bitwie pod Wiedniem” jako Leopold | Habsburg 


P. A: Kończyłem warszawską PWST w 1995 roku, każdy z nas ma- 
rzył, żeby być Łomnickim. Mniew szkole uczyli: Anna Seniuk, Zbi- 
gniew Zapasiewicz, Gustaw Holoubek. Wyszedłem ze szkoły 
w świat bez internetowych portali czy kolorowych pisemek, bo 
one jeszcze nie istniały. Największym marzeniem było dostać się 
do dobrego teatru i powoli zdobywać rzemiosło, pnąc się latami 
w teatralnej hierarchii. Spełniło się: codziennie przez dziewięć lat, 
każdego wieczoru, prócz poniedziałków, grałem na scenie war- 
szawskiego Teatru Współczesnego. Za swój rzeczywisty debiut 
uważam rolę Artura w „Tangu” Mrożka. Zarabiałem za nią 30 zł 
za przedstawienie i byłem szczęśliwy - uczyłem się, spełniałem. 
Później zauważyłem, że rynek zaczął się zmieniać. Urodził się pol- 
ski show biznes. Granie w teatrze, Teatrze Telewizji, Teatrze Pol- 
skiego Radia (bo pracowałem wtedy tylko w instytucjach, które 
miały w nazwie Teatr) nie przekładało się na popularność, ato ona 
wtedy zaczynała być dużo bardziejw cenie od zawodowości. Nowe 
pokolenie aktorów, wchodząc do zawodu, coraz częściej marzyło 
oroliw serialu niż o angażuw teatrze. 

Dosyć długo broniłem się przed przyjęciem roli w serialu, alew po- 
rę zrozumiałem, odpowiadając na pana pytanie, że rozpoznawal- 
ność jest ważna. Zagrałem trzy skrajnie różne role naraz i opłaciło 
się. Być może to właśnie dzięki tej decyzji, dzięki wielu zbiegom 
okoliczności otrzymałem rolę Karola Wojtyły we włoskim filmie. 
Ktoś, kto znał mnie właśnie z telewizji, skojarzył i zarekomendo- 
wał Włochom przez telefon! 


S.Ł: Papież, nieporadny kardiolog z „Przepisu na Życie” czy Lars 
Rainer z „Czasu honoru” - z jaką rolą jest pan teraz kojarzony? 
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P. A: Ostatnio, poproszony przez kolegę, odwiedziłem warszawskie 
przedszkole, by poczytać czterolatkom bajkę o Zygzaku McQueenie. 
Jestem przecież jego głosem w polskiej wersji „Aut”. Powiedziałem: 
„Dzień dobry, dzieci”, a duża grupa maluchów, sylabizując odpo- 
wiedziała: „Dzień-do-bry, Żab-ciu” (cytat z „Przepisu na życie” 
- przyp. red.). Uśmiałem się do łez. 
Innym razem na przejściu dla pieszych pan pamiętający jeszcze woj- 
nę, udawał, że chce mnie bić, krzycząc: „A masz, ty SS-manie”, czym 
wzbudził wesołość i przechodniów, i moją. Każdemu widzowi zapa- 
damy w pamięć inaczej, bo co innego oglądali. Inne role, sceny zro- 
biły na nich wrażenie. 


$.Ł: Dobrze jest grać gestapowca? To pewnie rola-marzenie? 
P.A.: Tak. Zło jest filmowo bardzo efektowne, beznamiętnie mówisz: 
„Zabić ich” ito robi wrażenie. Dużo trudniej zagrać ludzi dobrych. 
Można popaśćw moralizatorstwo, w coś niewiarygodnego. 


$.Ł: Czyli trudno zagrać Papieża, bo on był podobno nieskończe- 
nie dobry... 
i zarazem nie był nudny. To była najtrudniejsza rola w moim 
życiu. Także ze względu na czas - Jan Paweł II był u schyłku pontyfi- 
katu - w którym nad nią pracowałem. Mój Mount Everest mam 
za sobą. Choć wciąż chcę się wspinać! 


$.Ł: Wracając do „Czasu Honoru”, to chyba jest serial ratujący 
honor telewizji publicznej... 
P.A.: Tak, choć budżet ma nie większy niż inne seriale. Film wojenny 
jest kosztowny z założenia, więc scenarzyści muszą główkować, jak 


tanimi sposobami opowiedzieć historię wojny. Obecnie kręcimy 
piątą serię. Ze względów budżetowych właśnie omijamy czas Po- 
wstania Warszawskiego. Piąta seria dzieje się po wojnie. Lokacje są 
skromne, zaangażowanie piszących idzie więc w jakość dialogów 
i sytuacji. Ito jest najmocniejsza strona serialu. 

Ostatnich kilka dni przesiedziałem na planie filmowym w celi, bo 
wiadomo, co mogło stać się z SS-manem po zakończeniu wojny: 
trafia do więzienia. Mimo to wciąż jednak pociąga za sznurki, knując 
kolejne intrygi. Może uda mu się uniknąć stryczka? Ja w każdym ra- 
zie trzymam za niego kciuki... 


$.Ł: Jak gra się jednocześnie tak diametralnie różne postaci, jak 
w „Czasie honoru" i „Przepisie na życie”? 

P.A.: Czasem miewam dni, gdy z jednego planu zdjęciowego przejeż- 
dżam na drugi, po drodze zmieniając mundur SS na fartuch An- 
drzejka i nie mam ztym problemu. Aktor, który zżył się z postacią 
i określił konwencję gry, może tymi postaciami żonglować dowol- 
nie... Pytał mnie pan przed chwilą o najczęściej zadawane pytania 
z kategorii aktorskiej... To właśnie to. 


$.Ł.: „Bitwa pod Wiedniem” to jeszcze inna konwencja. Szkoda 
może tylko, że tak polski temat podkradli nam Włosi. 
P.A.: Możemy im w odwecie nakręcić film o powstaniu Spartakusa! 
A naserio: nie kradną, tylko wykorzystują lukę. Na wolnym rynku 
to naturalne. „Bitwa pod Wiedniem” jest jednak też filmem pol- 
skim poprzez zaangażowanie polskich pieniędzy z PISF-u, 
od polskiego dystrybutora Monolith Films, od KGHM. Dzięki 
nim film ten ma większy potencjał w Polsce niż we Włoszech: ł 
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wielu polskich aktorów (Olbrychski, Skolimowski, Szyc, Mecwal- 
dowski...) obok oscarowego Murraya Abrahama, no i przede 
wszystkim polski temat: zwycięstwo polskiej armii, które zmieni- 
ło losy Europy. 
W dodatku rozmach filmu jest wyjątkowy: wielkie sceny batali- 
styczne, piękne barokowe wnętrza wielu turyńskich pałaców, bu- 
dżet na same kostiumy w wysokości ośmiu milionów złotych. Gdy- 
by nie była to międzynarodowa koprodukcja, strona wizualna tego 
filmu nie byłaby tak bogata. No, i zagraliśmy ten film w języku an- 
gielskim, co daje szansę, że o dniach glorii polskiego oręża dowie się 
spora część świata. 

Włosi zresztą już raz zrobili Polakom laurkę, produkując film, który 
obejrzało 800 milionów ludzi na całym świecie. Jakąś polską prze- 
dziwną urzędniczą decyzją nie zainwestowano wtedy w film o Pa- 
pieżu ani jednej złotówki. Niestety, wciąż nie wykorzystujemy fil- 
mowo swego potencjału historycznego, lokacyjnego czy aktorskie- 
go nawet, bo we Włoszech bardzo ceni się polskich aktorów. Dość 
wspomnieć uwielbianego tam Jerzego Stuhra. 


$.Ł.: Pana chyba trochę też? 

P.A.: Wciąż dziwię się, że mnie tam pamiętają. Czasem dostaję tam 
niewielkie propozycje zawodowe i zawsze się cieszę, gdy mogę tam 
wrócić. Polubiłem Włochy, pokochałem ich kulturę, mentalność, 
wino isłońce, Dzięki znajomości z reżyserem „Karola” Giacomo Bat- 
tiato zostałem też współproducentem francusko-włosko-polskiego 
filmu „Rezolucja 819” o masakrze ludności muzułmańskiej w 1993 
roku w Bośni, Udało mi się zainteresować projektem TVN, główną 
rolę obok francuskiego aktora Benoit'a Magimela zagrała Karolina 
Gruszka, a film zyskał główną nagrodę na festiwalu filmowym 
w Rzymie - drugim co do ważności po Wenecji. Mimo takiego suk- 
cesu trudno było mi znaleźć polskiego dystrybutora, który w cza- 
sach sukcesów komedii romantycznych byłby zainteresowany ki- 
nową dystrybucją ponurego filmu o ludobójstwie. Mówili: nikt nie 
będzie chciał tego oglądać. 


$.Ł.: I nikt nie chciał? 

P. A: Chciał. TVN emitowała „Rezolucję 819” kilka razy przy zaskaku- 
jąco wysokiej oglądalności. Mam więc nadzieję, że poważną polską 
kinematografią na poważnie zainteresują się poważni prywatni in- 
westorzy, na tyle dobrze sytuowani, że obudzi się w nich potrzeba 
mecenatu sztuki. Czasy się zmieniają, widownia potrzebuje czegoś 
nowego, ma większe wymagania. Myślę, że coraz częściej sukcesy 
komercyjne będą odnosić filmy ambitne, które do tej pory miały 
niewielką widownię, a zmniejszy się widownia tanich komedii. 


$.Ł: Co być może pokazała klapa frekwencyjna „Kac Wawy”. Pan 


$.Ł: A kiedyś krytyka odsądzała też od czci i wiary nawet takie 
komedie jak „Testosteron”, w którym pan zagrał. Jedna 
gwiazdka przy recenzji, pół gwiazdki... 

P.A.: Gustaw Holoubek zapytał mnie kiedyś: „A ty, co? Koniak jesteś, 
że się gwiazdkami przejmujesz?”. To była dobra rada. 

Potrzeba szufladkowania, narzekanie, krytykowanie jest jakoś prze- 
dziwnie wpisane w nasz polski genotyp. Oglądając transmisję fina- 
łowego meczu Roland Garros: Novak Djoković - Rafael Nadal, znala- 
złem jakąś anglojęzyczną stację sportową, w której komentatorzy 
cudownie budowali napięcie, dając widzom świadomość oglądania 
pojedynku tytanów tenisa; gdy przełączyłem wersję językową, słu- 
chając rodzimych komentatorów, odniosłem wrażenie, że oglądam 
zupełnie inny mecz. Przy każdej stracie dziennikarz rozwodził się 
nad analizą błędów... Gdyby wszedł na kort, na pewno ograłby Djo- 
kovićai Nadala razem wziętych. Wśród aktorów mówi się: „Jak jesteś 
taki mądry, to zdejmij marynarkę ipokaż”. 


A wracając do „Testosteronu”: wiem, że polscy żołnierze w Afgani- 
stanie organizują po ciężkim dniu wspólne oglądanie tego filmu 
zwyłączonym dźwiękiem i mówią dialogi z pamięci. Kto się pomyli 
- stawia flaszkę. To dziś film kultowy. Więc niewiem, kto miał rację: 
czy krytycy, czy publiczność, która ten film pokochała! 


$.Ł.: Jest pan obywatelem świata: gra pan we Włoszech, chodzi 
na korty Roland Garros w Paryżu oglądać Radwańską, udziela 
wywiadów Reutersowi w Nowym Jorku! Czy jednak cierpiał pan 
na „kompleks polski” - poczucie, że jako chłopak wychowany 
w PRL-u odstaje pan od prawdziwego, zachodniego świata? 

P.A.: Oczywiście! W dzieciństwie, widząc zagraniczną rejestrację sa- 
mochodu, na tych, którzy w nim siedzieli, patrzyłem, jak na lep- 
szych ludzi. Z ogniska teatru Ochota pojechałem jako dziecko na 
warsztaty teatralne do Anglii jako jedyny zza żelaznej kurtyny. 
W tureckim sweterku odstawałem od modnie ubranych, bogatych 
rówieśników z Zachodu. Nie mogłem uwierzyć, że na szwedzkim 


Sebastian Łupak: 

Czyli trudno zagrać 
Papieża, bo on był 
podobno nieskończenie 
dobry... 


Piotr Adamczyk: 

I zarazem nie był nudny. 
To była najtrudniejsza 
rola w moim życiu. 
Także ze względu 
naczas, w którym 

nad nią pracowałem 


stole leżą banany i pomarańcze, i można brać, ile się chce. Moje po- 
kolenie różni się od tego, które wychowało się w wolnej Polsce. My 
musimy pracować nad tym, by być bardziej otwarci, pewni siebie, 
doceniać swoją wyjątkowość. Oni mają luz. 


$.Ł: A teraz? Wciąż powinniśmy mieć kompleks Zachodu, np. 
w sposobie ich podejścia do produkcji filmowej? 

P.A.: Mamy świetnych filmowców. Polscy operatorzy są w światowej 
czołówce. Mamy coraz bardziej profesjonalne ekipy filmowe. My- 
ślę, że najsłabszym ogniwem polskiej kinematografii jest wciąż sce- 
nariopisarstwo. Alei to się zmieni, bo powstają wreszcie szkoły dla 
scenarzystów, do głosu dochodzi pokolenie bez kompleksów. 


$.Ł: Bez kompleksów napisany został, jak się zdaje, scenariusz 
innego filmu, w którym pana niebawem też zobaczymy - „Ta- 
jemnica Westerplatte”, pokazujący polskich żołnierzy w 1939 
roku jako zwykłych, przestraszonych, zagubionych ludzi. Co pan 
sądzi o oburzeniu, jaki wywołał scenariusz? 

P.A.: Rzeczywiście scenariusz uznano za przynoszący hańbę narodo- 
wi polskiemu, bo pokazuje bohaterów, którzy się boją. Szczerze 
mówiąc, to nie widzę nic zdrożnego w tym, gdy w momen- 

cie ataku ktoś w obliczu śmierci popuszcza w spodnie. Wła- 

śnie walka z zasikanymi gaciami wydaje mi się bohaterska! ( 33 
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W „Czasie honoru” jako gestapowiac Lars Rainer 


W „Karolu — Papieżu, 
który pozostał 
człowiekiem” 

jako Jan Paweł II 


LEDZILTNYZJ 


+ 


FILM / żezzać z okładki 


=<h 


W „Testosteronie” z Magdaleną Boczarską 


Zresztą ocenić film będzie można wtedy, gdy pojawi się w kinach. 
Ale przez to oburzenie i zamieszanie producenci mieli naprawdę 
pod górkę. 

Trudno chyba opowiedzieć „prawdę objawioną” w filmie fabular- 
nym. Czy to o papieżu, który wbrew pozorom dla wielu był postacią 
kontrowersyjną, czy o żołnierzach z Westerplatte... Dla niektórych 
ludzi to będzie niezwykle ważny film, dla rodzin Westerplatczyków 
w szczególności. 
Film, nawet jeżeli opowiada o faktach historycznych, jest zawsze 
czyjąś interpretacją. Tak jak rola jest portretem malowanym przez 
aktora. Nawet na Leopolda I, którego gram w „Bitwie pod Wied- 
niem” są różne punkty widzenia historyków. To był dobry władca, 
był mecenasem sztuki, umiejętnie zarządzał polityką wewnętrzną 
i zagraniczną i z pewnością wcale nie był tak histerycznie tchórzli- 
wy, jakopisuje go nasz scenariusz. Ale co marobić aktor? Wybieram 
wierność scenariuszowi i jaskrawsze, ciekawsze kolory. Może więc 
wściekły na mnie duch Leopolda będzie mnie straszyć po nocach? 
Podejmuję ryzyko... 


$.Ł: Co pan widzi w młodych aktorach, czego nie ma już w panu? 

P. A: Młodość. Grzechem młodego aktorstwa jest zbytnie staranie się. 
Zajęło mi 10 lat, by dojść do tego wniosku. Jak mówią Amerykanie 
„no acting required" - gra nie jest wymagana. Aktorstwem trzeba 
„doprawić” tylko od czasu do czasu. To kontekst, montaż, praca ka- 
mery budują napięcie. Czytam amerykańskie scenariusze i to są sa- 
mograje. Można sugestiom scenarzysty zaufać w 100 procentach. 
W didaskaliach aktor ma napisane jedno słowo: „spojrzał” iw danym 
momencie to już znaczy wszystko! U nas się tak didaskaliów nie pi- 
sze. U nas zamiast jednego „spojrzał” jest „piorunując go wzrokiem, 
wyrywa sobie włosy z głowy”. Często młodzi aktorzy dają się wpuścić 
w taką pułapkę. Sam jako młody aktor byłem tak grzeczny, że wyko- 
nywałem polecenia wbrew własnej intuicji. Mam nadzieję, że nikt 
tych ról nie odgrzebie, że zgniły już gdzieś w magazynach telewizji. 


$.Ł: Zagrał pan też w reklamie: czy to była trudna decyzja, bicie 
się z własną duszą, czy też po prostu kolejna praca, bez demoni- 
zowania korumpującej siły wolnego rynku? 

P.A.: Mogę powiedzieć: wreszcie się doczekałem. Praca przy reklamie 
jest przyjemnością. Profesjonalna organizacja, zawodowa rozbudo- 
wana ekipa, precyzyjne planowanie i przede wszystkim czas: na pro- 
ste przejście miałem 20 dubli. W serialu przez ten czas odfajkowali- 
byśmy już dwie sceny. 


$.Ł.: Jest pan 40-letnim spełnionym aktorem i restauratorem. 
Ale mam nadzieję, że nie tak dalece zadowolonym z życia, żeby 
zaprzestać grania i spocząć na laurach? 

P.A.: Myślę, że na laurach nie byłoby mi wygodnie. Gram w teatrze IM- 
KA iwteatrze Narodowym. Piąty sezon w roli Larsa Rainera w „Czasie 
honoru”, czwarty - jako Żabcia w „Przepisie na życie”. Więc zgłodnia- 
łem, by daćżycie nowemu bohaterowi. Muszę też pamiętaćo tym, jak 
niebezpieczna jest rutyna! Aktorstwo się wciąż zmienia. Danuta Sza- 
flarska grała w różnych konwencjach i zawsze jest prawdziwa, wciąż 
doskonale czyta współczesny język. Inni grali wiarygodnie lata temu 
i już w przeszłości zostali. Są dziś nie do oglądania. Nad tym każdy 
aktor musi pracować. Mam więcco robić. 


$.Ł: Nie dopada pana kryzys wieku średniego? 

P. acząłem uprawiać triathlon, ostatnio na zawodach w Suszu 
po 2 kilometrach pływania, 9o km na rowerze i19 km biegu, na dwa 
kilometry przed metą ktoś „wyłączył mi światło”... Obudziłem się 
w szpitalu - w ponad 30-stopniowym upale odwodniłem organizm. 
Czy to znaczy, że jestem już za stary? Nie. Gdy miałem 2o lat, nie tre- 
nowałem, polegałem na swojej młodzieńczości. Gdybym wtedy $ 
z marszu wystartował w takich zawodach, wyłowiliby mnie z wody 5 6 
po 500m. Dzisiaj wiem, że na wszystko trzeba sobie zapracować, ĘĄ 
także na kondycję. Mam teraz więcej wolnego czasu, nie jestem już 
pracoholikiem. Z drugiej strony mam przecież świadomość, co 
poaktorze zostaje... 


POCHANELS 


SŁ: Co? 
P.A: Teatry telewizji z Łomnickim zgniły gdzieś w magazynie. 


$.Ł: Teraz jest cyfryzacja! 
P.A.; A może będzie burza magnetyczna iteż to skasuje? Ten zawód 
jest bardzo ulotny. Aktorzy umierają i zostają szybko zapomniani. 
Kiedyś spotkałem na Powązkach starszą kobietę, która opowiadała 
mi o Osterwie, Węgrzynie, Leszczyńskim. Dla wielu to już tylko na- 
zwiska z książki o historii teatru. Oni żyli, póki żył ich widz. 


$.Ł: Na takie rozterki egzystencjalne najlepsze jest dobre jedze- 
nie. Miałem pana zapytać o tatara? A może na aktorską chandrę 
woli pan coś innego? 

P.A: Sam pan wie, co jest najlepsze na aktorską chandrę, ale nie będę 
tego polecał w wywiadzie do „Filmu”. Życzę widzom i sobie coraz 
lepszego polskiego kina! 


3 
5 
B 
j 
Ę 
8 
5 
8 
5 
Ę 
S 
ż 
FI 
$ 
E 
8 
Ę 
E 
5 
Ś 
5 


30 | Firm | wrzesień 2012 


W serialu „Przepis na życie” 


e i JJ 
| 


W spektaklu „Władza” 
w Teatrze Narodowym 


W „Karolu — człowieku, który został „NZ 


4 ekipy filmowe. 


X 


h 


PIOTR ADAMCZYK w serialach 


segon 5 — od 2 września 


b TVP2 


W maju 1945 roku losy rozdzielonych 
przez wojnę bohaterów krzyżują się 
ponownie za sprawą pułkownika 
Wasilewskiego, ideowego komunisty 
i wysokiego funkcjonariusza UB, 
który pewnego dnia zostaje wezwany 
do Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego. Dostaje zlecenie jak 


najszybszego ujęcia skoczków 
angielskich zrzuconych w czasie wojny 
z Anglii do Polski. Tymczasem esesman 
czyk) trafia do 


Sebastian Łupak: 

Czy wciąż powinniśmy 
mieć kompleks Zachodu, 
np. w sposobie ich 
podejścia do produkcji 
filmowej? 


Piotr Adamczyk: 

Mamy świetnych 
filmowców. Polscy 
operatorzy są w światowej 
czołówce. Mamy coraz 
bardziej profesjonalne 


Myślę, że najsłabszym 
ogniwem polskiej 
kinematografii jest wciąż 
scenariopisarstwo. 
Aleito się zmieni, 

bo powstają wreszcie 
szkoły dla scenarzystów, 
do głosu dochodzi 
pokolenie bez 
kompleksów 


PRZEPIS NA ŻYCI E WZYZETT) 


Anna (Magdalena Kumorek), 
absolwentka medycyny prowadzi 
poukładane życie. Wszystko się 
zmienia, gdy jej mąż Andrzej 
(Adamczyk) wyznaje — w szesnastą 
rocznicę ich małżeństwa — że kocha 
Beatę (Maja Ostaszewska). Anna 
popada w depresję, a na dodatek traci 
pracę. Dzięki pomocy matki Ireny 
(Dorota Kolak), córki (Aleksandra 
Radwańska) oraz przyj oli 
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OCZYWIŚCIE, 
STAĆ 


„BARDZO TĘSKNIĘ ZA DUŻYM EKRANEM, ALE 
WOLĘ ZAGRAĆ W DOBRYM SERIALU NiŻ 


W ZŁYM FILMIE” — MÓWI 


DEBIUTUJĄCA WE WRZEŚNIU W „CZASIE 
HONORU" W TVP 2. ALE NA TEMAT MIZERII 
BUDŻETOWEJ POLSKICH SERIALI DODAJE: 
„STRZELAMY SOBIE W KOLANO, GDY MÓWIMY, 
ŻE ZA TAKIE PIENIĄDZE SIĘ DA. NIE 
POTRZEBUJEMY PIENIĘDZY, ŻEBY MIEĆ 
LUKSUSOWE PRZYCZEPY NA PLANIE, ALE ŻEBY 
NA EKRANIE TO WYGLĄDAŁO BARDZIEJ 
WIARYGODNIE" 


— ROZMAWIA SEBASTIAN ŁUPAK 


Sebastian Łupak: Chciała pani zagrać w „Czasie honoru”? 

Magdalena Cielecka: Tak. Uważam, że jest jednym z ciekawszych i rzetel- 
niej zrobionych. Poza tym to serial, którego akcja toczy się tuż 
wojnie, a ubranie się w kostium historyczny jest zawsze ciekawe 
dla aktora. Kostium stwarza możliwość pełniejszego wykreowa- 
nia postaci. Mamy wtedy szansę nie być prywatni, nie posługiwać 
się tym, jacy jesteśmy dziś, jak się poruszamy, mówimy, jak wy- 
glądamy teraz. 


SŁ: Pani postać to... 
Oczywiście, zła postać! (śmiech). Ada Lewińska to szefowa Mi- 
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego w Warszawie w 1945 roku. 
Można sobie wyobrazić, coto za monstrum. Oczywiście, staram się 
budować taktę rolę, żeby pokazać całą złożoność tej postaci. 


SŁ: Dlaczego? Przecież ubecy tuż po wojnie to na pewno byli be- 
stialscy oprawcy i kaci. W subtelności raczej się nie bawili! 

M.(.: Mało interesujące jest granie zła „jeden do jeden”. Zresztą nie 
wierzę, że istnieją ludzie z guntu źli, że rodzą się tacy. Najwięksi 
oprawcy też mają swoje słabości i jakiś strach. Źli stają się na przy- 
kład przez okoliczności. Lewińska była wyszkolona w ZSRR irzu- 
cona do UB. Wierzę, że takie osoby jak ona były uwikłane i nieko- 
niecznie z własnego wyboru znajdowały się tam, gdzie się znajdo- 
wały, były wytresowane do takich, a nie innych zadań. Ale na 
pewno miały wątpliwości, były toczone wyrzutami sumienia, 
a przynajmniej refleksją. 


$.Ł: Broni pani teraz biografii ubeków, czy po prostu mówi jako ak- 
torka, która chce zagrać wieloznaczną, intrygującą, ciekawą postać? 


M.C.: Wierzę, że w każdym jest cząstka czegoś dobrego. A próba zro- 
zumienia postaci to pierwszy krok do zbudowania roli, Nie o to 
chodzi, żeby postaci zawsze bronić, tutaj nie ma takiej historycz- 
nej konieczności. Ale żeby ją zagrać wiarygodnie, trzeba ją zrozu- 
mieć. Nawet najgorszy oprawca ma swoje motywacje. Te motywa- 
cje mogą być sprzeczne z moim światopoglądem, moralnością, 
etyką, aleitak muszę je zrozumieć. 

Mogę prywatnie nie pochwalać morderców, terrorystów i morder- 
Czyń dzieci, ale z perwersyjną przyjemnością bym takie postaci za- 
grała. Z ciekawości wobec takiej osoby muszę zrozumieć jej świat, 
jej sposób myślenia, bodźce, motywy. Muszę zobaczyć to z róż- 
nych stron, wejść w środek tego świata, pojąć złożoność sytuacji. 


$.Ł.: Jako Ada Lewińska torturuje pani AK-owców? 

M.(.: Scen tortur nie ma. Wydaję rozkazy, więc jest to terror w białych 
rękawiczkach, w miłej oprawie. Próbuję pokazać, że władza daje nie- 
ograniczoność w dysponowaniu ludzkim życiem i to jest wciągają: 
ce. Moja postać ma dużą łatwość szafowania losami ludzi. Ale są też 
sceny, które odkrywają nieco z przedwojennej przeszłości Lewiń- 
skiej, odnoszące sie do początków jej kariery, źródeł zła. Widzimy 
wtedy trochę inne jej oblicze, słabe, ludzkie. Zaczynamy rozumieć, 
co zaprowadziło ją do punktu, w którym się znajduje. 


$.Ł.: Właśnie zeszła pani z planu. Czy wciąż jest pani Lewińską? Łatwo 
jest wyjść z takiej roli i wrócić do normalnego życia? 

M.C.: Podobno są w Polsce aktorzy, którzy przez 30 dni naplanie nie 
mają kontaktu ze światem, co mnie trochę śmieszy, ponieważ 
u nas specjalnie nie ma na to warunków. Większość akto- 

rów gra kilka rzeczy naraz - w teatrze, w serialach, w filmie 3 
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Na Festiwalu w Edynburgu w spektaklu Teatru Rozfhaitości 


- i trudno mi uwierzyć, że można się aż takodciąć. Ale słyszałam takie 
fantastyczne opowieści, że ktoś nawet poza scenami jest postacią 
- nie makontaktuz ekipą, prawie nieje etc. Każdy pracuje inaczej, jara- 
czej mam łatwość wracania do rzeczywistości, choć bywają sceny czy 
zadania, które wymagają specjanego podejścia. 

Teraz, poza „Czasem honoru”, mam też zdjęcia do serialu HBO Polska 
„Bez tajemnic” [serial o psychoanalityku i jego pacjentach - red.]ito 
rzeczywiście wymaga ogromnego skupienia. W tej pracy bywają se- 
kwencje czy całe sceny, gdy muszę się trochę odizolować, wyłączyć 
z życia planu. Być jak najbliżej emocji postaci, mieć je jakby pod na- 
skórkiem, żeby po uruchomieniu kamery wyrzucić z siebie. Ale jednak 
normalnie kontaktuję, słucham uwag, mówię „dzień dobry” i „czy 
mogę dostać herbatę?”. 


SŁ: To rzeczywiście wymagająca rola: przez ponad 20 minut w pokoju 
jest tylko Jerzy Radziwiłowicz — jako psychoanalityk - i jego pacjent 
czy pacjentka. 

M.: To, zczym moja bohaterka przychodzi do terapeuty, to są napraw- 
dę trudne procesy, dotyczące samotności, kariery, macierzyństwa, 
wypalenia życiowego. Bliskie tematy pokoleniu dzisiejszych 40-lat- 
ków, także mnie. Trudność i wyzwanie polega na tym, żeto musi być 
sama prawda. Widz musi uwierzyć w ten strach, histerię, agresję czy 
łzy, więc trzeba je przefiltrować przez własne doświadczenia, niejako 
przeżyć przed kamerą. To skrajnie wyczerpujące, ale satysfakcja i ro- 
dzaj pewnego oczyszczenia wynagradza ten trud. 


$.Ł: Bliskie tematy dla 40-latków... Także dla pani... 
M.(.: Wszyscy borykamy się z własną emocjonalnością. Jesteśmy pełni 
sprzecznych pragnień, lęków, frustracji. Nasze niespełnienia rodzą 
kompleksy, często gniew. Nie radzimy sobie z życiem, ze sobą, prze- 
grywamy w relacjach. To też syndrom naszych czasów. Dlatego wierzę 
w terapeutyczną moctego serialu, bo jest tak blisko ludzkich proble- 
mów, jak choroba, utrata pracy czy nieradzenie sobie z uczuciami. 
Dzięki aktorstwu wiele rzeczy mogę z siebie wyrzucić, przerobić za po- 
mocą życia postaci, oczyścić albo coś lepiej zrozumieć. My, aktorzy, 
grzebiemy w tak wielu wariantach ludzkich biografii, że możemy cza- 
sem dotknąć czegoś istotnego także dla siebie. Myślę, że ten serial 
może obudzić potrzebę zajrzenia w głąb siebie, może byćteż pomocą. 


SŁ: Czy „Bez tajemnic" to nie zbyt duże wyzwanie dla widza? 
Emocjonalna rozmowa dwóch osób przez kilkadziesiąt minut... 

M.c.: Spora część widowni jest już zmęczona tym poszatkowaniem, 
pseudokulturą obrazkową, skrótowością, naskórkowym traktowa- 
niem zjawisk i problemów, kulturą Internetu. Potrzebujemy innego 


Z Kingą Preis 
w „SGmotności 
w sieci” 


p 


sposobu opowiadania. W teatrze też już coś się wyczerpało w powierz- 
chownym i krzykliwym sposobie atakowania widza. Ludzie chcą być 
bardziej inteligentnie i bardziej wrażliwie traktowani. „Bez tajemnic” 
daje taką szansę. 


SŁ: Mówiła pani kiedyś, że poza psychologią istotny jest dla pani też 
kostium. Właściwie dlaczego? 

M.C.: Dość szybko lubię wiedzieć, co mam na sobie, jak moja postać 
wygląda. Złożenie w całość wszystkich elementów, tego jak chodzi, 


Jest początek maja 1945 roku. 
Wiadmość o kapitulacji Niemiec 
dociera do każdego z bohaterów 
serialu inaczej. Janek, który po 
Powstaniu Warszawskim znalazł się 
w obozie jenieckim, odzyskuje 
wolność. Bronek po rozwiązaniu AK 
ukrywa się w podziemiu. Władek 
walczy przeciw komunistom w leśnej 
partyzantce. Nową bohaterką jest 

| Ada Lewińska (Cielecka) — dyrektor 
Departamentu V Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego. 
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mówi, co ma na sobie, jakie ma mieszkanie czy długopis, jakie zw; 

czaje czy nałogi, daje dopiero możliwość zbudowania wiarygodne- 
go obrazu, który jest kompletny iw który widz ma szansę uwierzyć. 
Często, niestety, bywa to niekompatybilne i czuje się wtedy dyso- 
nans, bo coś detonuje na poziomie detali. Gdy ta zewnętrzna po- 
włoka jest wymyślona, gdy pracuje na postać również jej otoczenie, 
środowisko, w którym żyje, pełniej i prawdziwiej można konstru- 
ować rolę. Dbać o szczegół, wymyślać sytuacje czy rozwiązania 
zgodne z życiem postaci. To czysta przyjemność: dokładać już 


BEZ TAJEMNIC 70" 


M 


Kadr z filmu „Katyń” 


w sposób zupełnie naturalny całe bogactwo środków, które kreują 
indywidualny charakter bohatera. 


$.Ł: Gra pani teraz w trzech serialach: „Czasie honoru" w TVP 2, 
„Bez tajemnic" w HBO i - najdłużej — polsatowskim „Hotelu 52". 
Skąd w ogóle pomysł, żeby wejść w ten serialowy świat? 

M.C.: Gdy przyjmowałam propozycję zagrania w „Hotelu 52” nie 
przymierałam głodem, więc nie chodziło o pieniądze. Choć 
wtedy nie miałam propozycji filmowych. I nadal nie mam. 


sezon 6 od 6 września 
POLSAT 


HOTEL 52 


Serial „Bez tajemnic" kręcony jest 
przez HBO Polska jako format 
izraelskiego serialu „ln Treatment" 
(Na terapii). Terapeuta (w tej roli 
Jerzy Radziwiłowicz) codziennie ma 
innego pacjenta czy też po prostu 
osobę wymagającą pomocy 


jim 


U psychologicznej. Są to ludzie młodzi 
i starsi, z problemami rodzinymi czy 
np. powojenną traumą pourazową. 
Sam terapeuta też przechodzi 
psychoanalizę u swojej superwizorki 
(Krystyna Janda). 


Iwona (Cielecka) i Andrzej (Andrzej 
Wysocki) wracają z wakacji. Ciało 
Iwony szpecą blizny, co umiejetnie 
stara się ukryć. Widać, że wciąż nie 
doszła do siebie po dramatycznych 
wydarzeniach w Hotelu 52 — wie, że 
o mały włos, a straciłaby życie. 
Obecnie jej myśli krążą wokół Igora 
(Kamil Kula), który od tygodnia nie 
daje znaku życia. W tym sezonie 
Hotel 52 odwiedzą też goście: Anna 
Cieślak, Joanna Koroniewska i Maciej 
Zakościelny. 
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W spektaklu „4.48 Psychosis” 


SŁ: Żadnych? 

M.C.: Dostałam parę, nad którymi się nie pochyliłam, bo były marne. 
Do „Hotelu 52” namówił mnie producent Michał Kwieciński, za- 
pewniając, że to będzie serial rzetelny. Mogłam wcześniej przeczy 
tać całość scenariusza, coś dodać od siebie, coś pozmieniać, a postać 
nie obrażała mojej inteligencji, więc chyba widza też nie? Z kolei 
w „Czasiehonoru” chciałam zagrać, bo to dobry, historyczny, cieka- 
wie zrobiony serial. 
Wostatnim czasie mogłam się pojawić parokrotnie na dużym ekranie, 
ale cieszę się, żetego nie zrobiłam. Mówię tuo produkcjach czysto ko- 
mercyjnych, które reprezentują najniższy poziom. Nie chcę być koja: 
rzona z takim kinem. Bardzo tęsknię za dużym ekranem, ale wolę za- 
graćw dobrym serialu niż w złym filmie. 
To są bardzo trudne dylematy. Każdy te decyzje podejmuje na własną 
odpowiedzialność. Nie zazdroszczę młodym aktorom, dopiero wcho- 
dzącym w zawód. Dziś o wiele trudniej niż kiedyś oprzeć się presjime- 
diów, mądrze wybrać z nadmiaru ofert. Trudniej zadebiutowaćw do- 
brym filmie, a wejście w serial i utożsamienie się z postacią z serialu 
dla młodego aktora może być zgubne. 


$.Ł: Wracając do „Czasu honoru”: słyszałem narzekania na zbyt mały 
budżet tego serialu, bądź co bądź wojennego, co nie pozwala na po- 
kazanie całego dramatu wojny. 

M.C.: Strzelamy sobie w kolano, gdy mówimy, że za takie pieniądze 
się da, bo producentom czy decydentom dajemy prawo, żeby tych 
środków dawali mniej. A przecież nie potrzebujemy tych pieniędzy, 


MAGDALENA CIELECKA (ur. 20 lutego 
1972 r.) W 1995 ukończyła Wydział Ak- 
torski PWST w Krakowie. Zadebiutowała 
w filmie Barbary Sass „Pokuszenie” 
(1995). Zagrała także w takich filmach 
jak „Palimpsest”, „Katyń” (Agnieszka, 
siostra porucznika Baszkowskiego), 
„Mniejsze zło” i „Wenecja”. Grała też 

w mniej ambitnych, acz bardzo 
popularnych filmach („SQGmotność 

w sieci”) oraz serialach („Magda M.”). 
Znakomita aktorka teatralna, 
popularność zdobyła w Teatrze 
Rozmaitości w Warszawie. Od 2008 jest 
członkiem zespołu Nowego Teatru 

w Warszawie. W Teatrze IMKA wystąpiła 
w „Dziennikach” Gombrowicza. W tym 
roku w Teatrze Narodowym gra 

w spektaklu „Kobieta z zapałkami”. 

Ma także na koncie wiele wybitnych ról 
w Teatrze Telewizji, m.in. w spektaklach 
„Kolekcja”, „Przesilenie”, „Gry 
operacyjne” oraz „Getsemani”. 


WSZYSCY BORYKAMY SIĘ Z WŁASNĄ 
EMOCJONALNOŚCIĄ. JESTEŚMY PEŁNI 
SPRZECZNYCH PRAGNIEŃ, LĘKÓW, 
FRUSTRACJI. NASZE NIESPEŁNIENIA 
RODZĄ KOMPLEKSY, CZĘSTO GNIEW. 
NIE RADZIMY SOBIE Z ŻYCIEM, ZE SOBĄ, 
PRZEGRYWAMY W RELACJACH. TO TEŻ 
SYNDROM NASZYCH CZASÓW 


żeby mieć luksusowe przyczepy na planie, ale żeby na ekranie to 
wyglądało bardziej wiarygodnie. Jeżeli potrzeba scen wojennych 
Czy setek statystów, to dobrze byłoby to mieć, a niez konieczności 
zamykać wszystko w ciasnych planach. Film Leszka Wosiewicza 
o Powstaniu Warszawskim - „Taniec śmierci” - w którym zagrałam, 
został zrobiony za haniebny budżet! W sensie organizacji planu 
i tak zwanej higieny pracy to była męka. Wielu rzeczy nie dało się 
przeprowadzić, zabrakło czasu albo środków; komfortu tworzenia. 
Tak więcto, że powstaje kameralny film czy serial o Powstaniu War- 
szawskim, jest wynikiem kompromisu. Z braku możliwości realiza- 
cyjnych scenariusze pisane są tak, by za niewielkie pieniądze dało 
się je później zrealizować. 


$Ł.: Trudno mi uwierzyć, że film Wosiewicza to jedyna rzecz kinowa, 

w której panią - oby! - wkrótce zobaczymy. Jak to możliwe? 

M..: Nie chcę być utożsamiana z pewnego rodzaju kinem. Mam na my- 
śli produkcje czysto komercyjne. Rozrywkowo-romantyczne kome- 
die też mnie nie interesują, również obrazy inkrustowane występami 
gwiazd salonowych czy medialnych odkryć sezonu. Odrzucam takie 
propozycje. A poza tym, i mówię to bez kokieterii, wchodzę w trudny 
wiekdlaaktorki. Już niemogę być obsadzana w roli kobiet, o które się 
biją mężczyźni, a jeszcze nie w roliich matek. 


SŁ: Jako aktorka dużo grająca w teatrze, jak przyjęła pani konflikt 
Joanny Szczepkowskiej z Krystianem Lupą? Kto miał rację? 

Mc: Afery zapalają się i gasną. Chyba lepiej skupić się na meritum. Pro- 
porcje zostały zaburzone: widz zamiast przeżyć przedstawienie, idzie 
do teatru, bo była wokół niego afera. Sfera taniej sensacji nas wszyst- 
ich upupia. W teatrze pracuję od 20 lat, od 10 gram „4.48 Psychosis” 
Sary Kane. Na końcu tej sztuki występuję nago. Jeszcze kilka lat temu 
widzowie nie byli obciążeni kontekstem plotkarskich portali. Nie by- 
ow tym sensacji, że moja postać ucieka się do takich środków, gdy jej 
rozpacz sięga zenitu. A dziś? Zdarza się, że zrobione ukradkiem zdjęcia 
ze spektaklu trafiają do sieci. To znakczasu izmiana na gorsze. 


SŁ: Czy pani zdaniem teatr ma za zadanie obrażanie mieszczuchów, 
wyrywania zadowolonych z samozadowolenia czy ma po prostu 
dać mieszczuchowi szansę „odchamienia się" i obcowania z czymś 
szlachetniejszym? 

ML.: Na szczęście jest tak dużo teatrów, że każdy sobie może wybrać 
coś dlasiebie. Jest teatr mieszczańskii antymieszczański, konserwa- 
tywny i rewolucyjny, poetycki i pretensjonalny, iwydumany. Wiem, 
że są ludzie, którzy przychodzą na speklakle Krzyśka Warlikowskie- 
go, bo się snobują, ale tacy widzowie szybko się nudzą. Pół godziny 
i mają dosyć. Z kolei na tegorocznym Opener ze setki ludzi szturmo- 
wały wejście na na nasze przedstawienie „Aniołów w Ameryce”. Po 
całonocnych szaleństwach koncertowych gotowi byli wstać, żeby 
012w południe przyjść do teatru. Przez sześć godzin w skupieniu 
przeżywali spektakl. Niesnobowali się. 


FOTO: R. NAWROCKUFORUM, MAT. PRASOWE 
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—ROZMAWIAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 


www.axn.pl 


Jesteś bogiem 


Marcin Kowalczyk i Leszek Dawid 


DLA WIELU WIDZÓW TEN FILM BĘDZIE WYDARZENIEM. NIEKONIECZNIE TYLKO DLA FANÓW PAKTOFONIKI. 
CZY DLA CIEBIE TEŻ? SPRAWDŹ TO W ROZMOWIE Z LESZKIEM DAWIDEM, KTÓRY „JESTEŚ BOGIEM” 
WYREŻYSEROWAŁ, ALE NAJPIERW GŁĘBOKO PRZEŻYŁ. I OD 21 WRZEŚNIA RUSZ DO KINA! 


Anita Zuchora: Jak to się stało, że to właśnie ty zrealizowałeś ten najbar- 
dziej znany polski scenariusz ostatnich lat? 

Leszek Dawid: O Magiku i Paktofonice wiedziałem, że istnieją, ale niewie- 
le więcej. I pewnego dnia słyszę w radiowej Trójce Macieja Pisuka. 
Opowiadał o swoim scenariuszu, który właśnie miał się ukazać 
w formie książki. To było bardzo intrygujące, więc pomyślałem: kupię 
i przeczytam. Ale, co ciekawe, czytając, w ogóle nie myślałem o tym 
tekście jakreżyser. Po prostu byłem ciekaw tej historii. Idostałem po- 
ruszający portret trzech charyzmatycznych, zdolnych chłopaków, za- 
gubionych gdzieś na Śląsku. Do jednego natychmiast emocjonalnie 
się przykleiłem. Poczułem, że muszę coś ztym zrobić. 


—ROZMAWIA ANITA ZUCHORA 


fajny scenariusz o muzykach i zasugerowała, że powinienem go 
przeczytać. Jako że nie wiedziała, czy może go przekazać dalej, da- 


ła mi adres mailowy autora. By: 
mi. Poza tym nie czułem się naj 
niego napisać: „Ej ty, słyszałem, 
ślij migo”. Inie napisałem. Po 


łem wtedy zajęty innymi sprawa- 
lepiej z pomysłem, że miałbym do 
, że piszesz fajny scenariusz, przy- 
ekturze książki skojarzyłem fakty 


i natychmiast odszukałem tę wiadomość. 


AL.: To był adres Maćka Pisuka? 
L.D.: Właśnie i tym razem napisa 
my, ale scenariusz bardzo mis 


em mu, że wprawdzie się nie zna- 
ię podoba i cieszę się, że film po- 


wstaje, bo szkoda by było, żeby tak dobry tekst nie został sfilmo- 


AL: Film? 

L.D.: Jeszcze nie. Po lekturze miałem w sobie emocję, którą chcesz 
się z kimś podzielić. Ale ta historia jest dłuższa. Dwa lata wcze- 
śniej moja przyjaciółka Ania Karasińska wspominała, że czyta 


wany. Informacja o tym, że film powstaje, pochodziła z wywiadu 
w Trójce. Dwa dni później dostałem odpowiedź: „To może się spo- 
tkajmy”. Podczas pierwszego spotkania dowiedziałem się, że film 
nie ma jeszcze ani reżysera, ani producenta. 
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Jestem Bogiem 
Uświadom to sobie sobie 
Ty teg jesteś Bogiem 
Tylko wyobraź to sobie 


W pełni poczytalny 

£a czyny swe odpowiedzialny 
Jak Ty nieprzemakalny 
Będzi tu jak halny 
Wyprzedza świat realny 
Nawiedza wirtualny 

System binarny 

Materiał łatwopalny 

Da przepływ momentalny 
Energii cios werbalny 
Kandydat potencjalny 

Na występ teatralny 
Dognajesg szoku W 2000 roku 
Za to spalmy 

Pora na elaborat eksperymentalny 
W sposób niekonwencjonalny 
Głoszę treści, słuchaj, proszę 
Trafiam Cię w punkt centralny 
Wiedz, że niepewności spłoszę 
Nastroszę się 

Gniew boski jest nieobliczalny 
Unoszę Cię 

Bo z góry widok kapitalny 

I idealny obraz, jak krajobraz 
tropikalny 

Monstrualny krach 

- kah nieprzewidywalny 


Jestem Bogiem 


M2: W kolejce do tego scenariusza nie byłeś jedyny. Kiedy rozmawia- sA 5 
i A EA WEKA Uświadom to sobie 


łam z Maciejem Pisukiem, mówił mi, że odbył dziesiątki spotkań 
z potencjalnymi reżyserami i producentami. Na jednym z nich — z Mi- Ty teg jesteś Bogiem 
chałem Kwiecińskim i Andrzejem Wajdą - ten ostatni sugerował, że i Tylko wyobraź to sobie 
też mógłby go zrealizować. 

L.5.: Kiedy się pojawiłem, było jeszcze kilku innych poważnych 
kandydatów, ale Andrzeja Wajdę Maciek miał już za sobą. Ja cier- 
pliwie czekałem i dużo rozmawialiśmy. Nie miałem napięcia, żeto 
muszę być ja. Może dlatego, że po raz pierwszy właśnie Czytałem 
ten tekst bez żadnych założeń. Po prostu chciałem, eby na jego 
podstawie powstał film. Mówiłem Maćkowi: ż 


Jestem bogiem 
Magik; Paktofonika, 
„Kinematografia” (2000) 


Nie będę stosował żadnych chwytów, nie będę mówił rzeczy, któ- 
re chcesz usłyszeć. To jest uczciwy tekst i tylko w uczciwej rozmo- 
wie możemy się dogadać. Jeżeli wybierzesz kogoś i innego 


Nowe, specjalne 
wydanie 
scenariusza 
przygotowane 


A2.: Od czego zaczęliście? Ę EEE A 
L.D.: Pojechaliśmy do Rahima i Fokusa. Oni, mającogrom: | 4 tyczną 
ny kredyt zaufania do Maćka, przyjęli mnie z otwarty: 


miesiącach ostatecznie padło sakramentalne pytanie: to może ty 
byś zrobił? Ja na to: dobra, zrobię. 
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Anita Zuchora: 
Zawsze jesteś z siebie niezadowolony? 
Leszek Dawid: 


Nie maucieczki przed dysonansem 
między tym, co chciałbyś, atym, 


co ostatecznie widać na ekranie. Robienie 


filmów kojarzy mi się ze strachem 
isamotnością 


"JR A 
.8...X.|....88 


Kadry z filmu. Obok - archiwalne zdjęcie zespołu Paktofonika 


ramionami. Nie znali mnie, ale skoro Maciek mówi, że mam ten film 
zrobić, to uznali to za słuszną decyzję. Potem wybraliśmy producen- 
ta. I mieliśmy duże szczęście, żewybraliśmy Studio Filmowe Kadr, 
bo Jerzy Kapuściński i Wojtek Kabarowski to świetna ekipa. Życzył- 
bym każdemu, żeby mógł realizować film w takim zaufaniu i kompe- 
tencjizawodowej. Z ludźmi, którzy z jednej strony zapewniają budżet 
i komfort pracy, z drugiej - doskonale rozumieją, oczym robimy film. 
Niczego nie narzucają, ale są bardzo wymagający. 


AZ.: Kiedy pierwszy raz pomyślałeś: to potwornie trudny temat, nie 
wiem, czy dam radę? 
LD.: Z trudności zdawałem sobie sprawę od początku. Ale miałem 
fantastyczny tekst Maćka poparty doskonałą dokumentacją 
i ogromną pracą. I to, o czym mówiłem wcześniej, czyli własne 
przeżycie tego tekstu, niezwiązane z pomysłem na film. Coś bazo- 
wego, do czego mogłem się zawsze odwołać. Jedyne, co mogłem 
zrobić, to mając świadomość często sprzecznych oczekiwań, od- 
ciąć się od nich i odwołać się do tego, co było moje - spotkania 
z Magikiem, którego nigdy nie było, a jednak się zdarzyło. 


: Kiedy pierwszy raz przeczytałeś ten scenariusz, o czym był dla 
ten tekst? 
„D.: O samotności. O bezradności w samotności iw komunikacji ze 
światem. Człowiek wrażliwy jest trochę jak otwarta rana i zawsze 
trochę za dużo zbiera rzeczy, które go dotyczą. Dlatego musi sobie 
znaleźć jakąś formę samoobrony. Jedną z nich jest ucieczka w sie- 
bie. Ale takie rozwiązanie jest też bronią obosieczną. To zamykanie 
się w sobie i zapadanie w świat, z którego już trudno się wydostać, 


powoduje, że coraz trudniej kontaktować się z ludźmi, nawet naj- 
bliższymi. Symptomatycznie jest to Rahim, Fokus, Gustaw, który 


spędził z nimi bardzo dużo czasu, czy rodzice Magika, którzy pewnie 
mieli znim mniejszy kontakt, nikt z nich nie zauważył, że jest jakiś 
problem, który należy nazwać, leczyć. Nie boję się powiedzieć, że 
stan ducha Magika jest odczytywalny w jego tekstach. Tam napraw- 
dę jest wszystko. Szczery bunt, rozpacz i niemoc. 


ML.: Nikt nie widział w nich wtedy autodiagnozy. Raczej metaforę sta- 
nu ducha pokolenia. Poza tym łatwo nam widzieć to po fakcie. A tym- 
czasem niektórzy ludzie, tak jak Magik, po prostu się wymykają. 

L.5.: I jak chcą się wymknąć, to niewiele można zrobić. 


AŻ.: Jest w tej opowieści też historia trudności w radzeniu sobie z do- 
rosłością, konsekwencjami różnych decyzji. To podobny wątek, któ- 
ry jest istotny w „Control” Antona Corbijna, filmie o lanie Curtisie, 
wokaliście Joy Division, który również zginął śmiercią samobójczą 

w młodym wieku. Ale brytyjski reżyser zdecydował się wejść dużo 
głębiej w osobisty świat bohatera, w jego relacje z najbliższymi. 

W twoim filmie wiele pozostawiasz domysłom, pokazujesz ten świat 
trochę tak, jak wtedy widzieli go jego bohaterowie. 

L.5.: Nie chciałem dopowiadać wszystkiego, bo to natychmiast prze- 
chyla szalę na jeden z czynników, które sprawiły, że Magik się zabił. 
Zależało mi na tym, żeby utrzymać tę mnogość powodów, żeby roz- 
łożyć ciężar, bo trudno tu mówić o odpowiedzialności, na wszyst- 
kich. Chciałem, żeby ta historia stała się bardziej uniwersalna - taka 
egzystencjalna przypowieść o radzeniu, a raczej nieradzieniu sobie 
z rzeczywistością. Każdy z nas przecież ma takie problemy. Nie każdy 
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myśli o samobójstwie, ale wszyscy zmagamy się z trudnościami. 
Każdy ma jakiś dylemat, który jest trudno komunikowalny. 


A2.: Dlatego zrobiłeś ten film? Bo Magik był ci bliski? 

L.D.: Miałem taką prywatną potrzebę, żeby go na chwilę wskrzesić 
i trochę z nim pobyć. Ekran daje możliwość, żeby przejść tę drogę 
jeszcze raz. Jakkolwiek jest ona bolesna i wszyscy wiemy, jak się koń- 
czy, ależeby trochę lepiej... Może nie zrozumieć, bo tego pewnie do 
końca zrozumieć się nie da, ale żeby współodczuwać. 


AŻ.: Poruszasz się między dokumentem a fabułą. Pewnie podczas reali- 
zacji „Jesteś bogiem” doświadczenia dokumentalisty się przydały? 
L.D.: Balansowanie między tymi dwoma gatunkami odpowiada mi. 
Zresztą w moich dokumentach w warstwie narracyjnej jest trochę 
z fabuły, aw fabułach- trochę dokumentu, jak w „Jesteś bogiem”. Na 
pewno doświadczeniaw pracy z dokumentem mi się przydały - choć 
by takie naturalne wyczucie prawdy. Kiedy patrzy się na ujęcia, wła- 
śnie tej prawdy się szuka. Jednym to pasuje, innym przeszkadza, ale 
to jest pewien styl, od którego trudno mi się oderwać. I nawet nie 
chcę. To dla mnie organiczne. W „Jesteś bogiem” duże znaczenie 
miała praca operatora Radka Ładczuka, który posiada świetną 
dokumentalną intuicję. 


A2.: Widziałam czytanie scenariusza Maćka Pisuka w siedzibie Komu- 
ny Otwock, z Kościukiewiczem w roli Magika. Wydawał mi się może 
trochę zbyt egzaltowany, ale jednak ciekawy. Potem przeczytałam, 
kto zagra w filmie, i byłam trochę rozczarowana. Ale wydaje się, że 
twoje decyzje obsadowe były słuszne. 


L.: Widziałem to czytanie w Teatrze Dramatycznym. Swoich akto- 
rów wybrałem w castingu. Mateusz Kościukiewicz też na nim był. 
Ale pewnego rodzaju egzaltacja postacią Magika czy kreowanie je- 
go wizerunku nie było w centrum mojego zainteresowania. Jak 
ktoś przychodzi na casting z wymyśloną postacią, trudno dotrzeć 
do tego, kim jest tak naprawdę. Wybierałem aktorów, szukając ja- 
kiegoś rezonansu między aktorami, których widziałem, a posta- 
ciami, których szukałem. To, kto zagra Magika, było najważniej- 
sze, bo to najtrudniejsza rola w filmie. Wiedziałem też, że ta decy- 
zja zdeterminuje wybór reszty obsady. 


A.: Zdecydowałeś się ostatecznie na 24-letniego Marcina Kowalczy- 
ka, absolwenta krakowskiej PWST. 

L.D.: Bardzo długo go obsadzałem. Chociaż pojawił się już na pierw- 
szym castingu, który odbywał się w trakcie moich zdjęć do „Ki”. Pro- 
wadziły go Małgosia Adamska i Marta Kownacka. Polegał na tym, że 
aktorzy podchodzili do kamery i mieli coś zarymować. Przychodzili, 
rymowali i odchodzili. Płytę z tego castingu obejrzałem w nocy, po 
zdjęciach. Pamiętam, że napisałem dziewczynom, że jak patrzę na te- 
go Kowalczyka, to jestem spokojny. Że na pewno coś się wydarzy. 
Ale to był dopiero początek, ciekaw byłem innych, którzy się 
pojawią. Marcin zwracał na siebie uwagę charyzmą, ale to, co mi 
przeszkadzało, to właśnie jego wymyślony Magik. Taki gotowy, za- 
grany, o którym już wszystko wiemy. I zastosowałem metodę zmę- 
czenia. Marcin przyjeżdżał na castingi wielokrotnie. Uczciwie mu 
mówiłem, że jest interesujący, ale jeszcze musimy się lepiej 
poznać. Podczas kolejnych spotkań coraz częściej siadaliśmy, 

żeby porozmawiać i on powoli stawał się sobą - Marcinem. I jak dż 
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już dotarłem do Marcina, to zobaczyłem, że ten Marcin jest Mągi- 
kiem, awłaściwie może nim być. Bo przecież nigdy nim nie będzie 
iwcale nie matakiej potrzeby. 


A.2.: Siłą kreacji Marcina Kowalczyka jest to, że jego Magik jest tajem- 
|. Tę postać do pewnego stopnia każdy z nas może wypełnić swo- 
imi wyobrażeniami. Ale jedno jest pewne - ma charyzmę. 

L.D.: I ma te oczy, w które chce się patrzeć. To jest mądry, wrażliwy 
iutalentowany człowiek. Kiedy już mieliśmy Marcina, trzeba było 
wybrać kolejnych dwóch aktorów. Najbardziej interesowało mnie 
znalezienie postaci, które rymują się ztym, co mają w sobie Rahim 
i Fokus. Wtedy poznałem już obu na tyle, że wiedziałem, czego 
szukam. Nie umiałbym powiedzieć, co to było, bo to trudno się 
werbalizuje. Kluczem dla mnie były postacie, które są wpisane 
w ten tekst. Należą do Rahima i Fokusa, ale nie do końca nimi są. 
Dlatego też wiedziałem, że nie chcę, żeby wybrani aktorzy spotkali 
się z nimi za szybko. Żeby nie czuli, że ich zadaniem jest wzięcie od 
nich wszystkiego, co tylko możliwe, a potem odtworzenie tego 
przed kamerą. 


AZ: Łatwo poszło? 
L.D.: Na Tomka Schuchardta zdecydowaliśmy się dość szybko. Cią- 
gle jednak nie mieliśmy Rahima. Michał Englert powiedział mi 
o Dawidzie Ogrodniku. I przyszedł Dawid, który nie jest podobny 
do Rahima, ale razem z nim przyszła fajna wrażliwość, która paso- 
wała do tej roli. Pierwszy casting był nieudany. Ja czułem, że mam 
już mało czasu i przerzuciłem na niego swoje zdenerwowanie. On 
też był spięty. 


M2: Co w końcu przesądziło? 
L.D.: Ponieważ casting jest specyficzną formą spotkania aktora z re- 
żyserem i niewiele można dostać na takim krótkim spotkaniu, po- 
jechałem do niego do Krakowa. Spotkaliśmy się z całą trójką w kra- 
owskiej szkole. Zrobiliśmy próbę i po niej nie miałem już wątpli- 
wości. Nie dość, że Dawid był fantastyczny, to jeszcze razem 
zagrali zespół - usiedli pod ścianą i zagrali tę scenę, kiedy Magik 
się z nimi żegna i razem palą jointa. Siedzieli przez chwilę, padło 
parę słów i poczułem, że oni już tworzą grupę, która dobrze się ze 
sobą czuje. 


M2: Przygotowania były bardzo intensywne? 
L.D.: Wielokrotnie przeczytaliśmy ten tekst pod kątem każdej postaci. 
Relacji z dziewczynami, kolegami, ze światem. Takich prób stoliko- 
wych mieliśmy naprawdę sporo. A potem pojechaliśmy do Katowic 
i oprowadziłem ich po tym świecie, tak samo jak mnie Rahim iFo- 
kus. Spotykaliśmy się na próbach na lokacjach. Długo razem przeby- 
waliśmy, dużo o tym rozmawialiśmy i- co ważne - oswajaliśmy tę 
przestrzeń, w której dzieje się film. To cholernie ważne dla aktorów, 
a jaz operatorem mieliśmy świetną bazę do scenopisu. Oprócz Mar- 
cina, Dawida i Tomka, przyjeżdżali też Arek Jakubiki Kasia Wajda. 
Ten film już się wydarzał. Bo, jak wiadomo, to, co dzieje się potem 
na planie, jest konsekwencją wcześniej rozpędzonej kuli. Jedyne, co 
można wtedy robić, to kontrolować jej tor, żeby się za bardzo nie 
wymknęła. Ale rozpędzić trzeba ją dużo wcześniej. A na koniec 
oddałem Marcina, Dawida i Tomka Rahimowii Fokusowi, żeby ich 
przygotowali muzycznie. 


A2.: Podczas tych przygotowań Marcin, Tomeki Dawid sami pisali 
teksty i nagrywali. To był ich pomysł czy twój? 

L.D.: Wspólny. Najpierw zaczęli pisać własne teksty, a potem popro- 
siłem ich, żeby je nagrali. Zainstalowaliśmy na komputerze stary 
system i taki program, jakiego używali chłopcy z Paktofoniki. Sie- 
dzieli po nocach: zamykali się i nagrywali bity pod teksty. Zupeł- 
nie nieświadomie odgrywali takie sceny jak ta, kiedy Fokus rymu- 
je u Magika w pokoju. Dużo się o nich dzięki temu dowiadywałem. 


Powstało kilka kawałków. Pojechaliśmy też do studia, żeby 
nagrywać do gotowych bitów Paktofoniki. 


AŻ.: Marcin Kowalczyk, jak sam mówi, podczas pracy nad rolą starał 
się odciąć od wszystkiego. W końcu to była ryzykowna rola, wyma- 
gająca wewnętrznej odwagi. 

LD: Utrudnieniem było to, że zaczynaliśmy zdjęcia zimą, więc mu- 
sieliśmy kręcić film niejako od końca. Marcin musiał najpierw za- 
graćto, co najtrudniejsze - finał stanu emocjonalnego Magika. To, 
że niema już dokąd pójść, że jest sam, że nie ma już nawet do kogo 
zadzwonić. Żeby zbudować ten stan, musieliśmy przejść cały film 
wcześniej - do tego właśnie potrzebne były nam te próby, rozmo- 
wy ito bycie razem. Marcin, który bardzo odważnie i mądrze pod- 
szedł do pracy przy tej roli, odcinał się, był trochę niedostępny. Ro- 
zumiałem to i pomagałem mu, na ile mogłem. Dla niektórych mo- 
gło to wyglądać jak gwiazdorstwo. Ale wiedziałem, że to jest mu 


LESZEK DAWID (rocznik 1971). 

W trakcie studiów na PWSFTviT w Ło- 
dzi zrealizował kilka etiud krótkometra- 
żowych oraz godzinny dokument „Bar 
na Victorii". Za swoje filmy dostał wie- 
le nagród i wyróżnień na festiwalach. 
Jego fabularny debiut „Ki” (2011) zo- 
stał bardzo dobrze przyjęty na festiwa- 
lu w Gdyni. Roma Gąsiorowska dostała 
za rolę Ki nagrodę dla najlepszej aktor- 
ki. Po nakręceniu „Jesteś bogiem” 
planuje skupić się na swoich „dwóch 
najważniejszych projektach” — Filipie 

i Tosi, jako że przez ostatnio miał mało 
czasu dla swoich dzieci (tym bardziej 
że w przyszłym roku film fabularny bę- 
dzie kręciła jego żona, Anna Kazejak- 
-Dawid). „I pozwolę sobie na chwilowy 
brak napięcia na to, co dalej”, deklaru- 
je. Ale już pod koniec roku zabiera się 
za realizację dokumentu o końcu świa- 
ta, który przygotowuje z Maciejem 
Cuske i Marcinem Sauterem. 


potrzebne. Tak było podczas prób przed trudnymi ujęciami, kiedy 
wolał, żeby nikogo nie było. Zazwyczaj takie sytuacje wykorzystu- 
je się do sprawdzenia odległości, światła, a tu nie. W przypadku tej 
roli to była potrzebna metoda. 


AZ.: Masz dobrą rękę w pracy z aktorami. Najpierw „okiełznałeś” 
Romę Gąsiorowską, która za rolę w filmie „Ki” dostała nagrodę ak- 
torską na festiwalu w Gdyni, teraz nagrody dostała cała główna trój- 
ka aktorów: Marcin Kowalczyk za debiut aktorski, Dawid Ogrodnik 

i Tomasz Schuchardt za role drugoplanowe. Jak to ci się udaje? 

L.).: Zazwyczaj długo obsadzam i lubię ten proces. Lubię poznawać 
aktorów, ale nie tak przez pięć minut na castingu, tylko zobaczyć, co 
jest w nich dalej, głębiej. Lubię też rozmowy z reżyserami castingu 
o postaciach. Dobrze jest mieć wtedy czas. Wtedy można pomóc 
intuicji, można ją usłyszeć. W przypadku „Jesteś bogiem” udało się 
skompletować fantastyczny skład aktorski. Bez odpuszczania 
trzeciego planu. To bardzo ważne. Zawsze wydawało mi się, że 
zapraszanie na casting aktorów, którym nie mam więcej do 
zaproponowania oprócz dwóch kwestii, to przesada. Ale teraz już 
wiem, że nie. Trzeba spotkać absolutnie wszystkich przed 
wejściem na plan, a nie dopiero przy cateringu, gdzie staje przed 
tobą aktor i mówi: „Cześć, agencja mnie przysłała, ponoć mam tu 
coś powiedzieć...”. Inaczej na planie poświęcasz mnóstwo czasu 
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wiarygodność trzeciego planu i do tego jeszcze myślisz: jedną 
kwestię utnę w połowie, a drugą wyrzucę. A na to szkoda prądu... 
Będę przepraszał i zapraszał. 


M2: Ciekawa jest ambiwaletna postać Gustawa, producenta, czy 
raczej menadżera Paktofoniki, którą stworzył Arkadiusz Jakubik. 
Brak jednoznacznej oceny uczynił z niego również osobę dramatu. 
L.D.: Arek od początku miał potrzebę bronienia tej postaci. Maciek 
Pisuk widział go jednoznacznie. Ale ta nieoczywistość, niejedno- 
znaczność to także moje wrażenie po kilku spotkaniach z Gusta- 
wem, protoplastą tej postaci. To może za mało, żeby poznać czło- 
wieka, ale wystarczyło, żeby zobaczyć, na czym polega cała trud- 
ność. Na perspektywie - bo przez 10 lat sporo rzeczy się zmieniło. 
Teraz, kiedy wiemy to wszystko, łatwiej te sytuacje się ocenia. Po 
pierwszym, prywatnym pokazie w Katowicach nawet Rahim 
powiedział: Wiesz, w sumie to dobrze, że tego Gustawa pokazu- 
jesz tak, jak pokazujesz. Bo z nim to właściwie nie wiadomo. Po 
śmierci Magika wszystko zaczęło wyglądać inaczej. Nic nie jest ta- 
kie czarno-białe. Mam do niego żal o różne rzeczy, ale jak się cofnąć 
w czasie i uczciwie spojrzeć na tę sytuację, to nie zawsze tak było. 
Dawał nam kasę, zapłacił za studio - dzięki czemu mogliśmy na- 
grać płytę. Oczywiście, podpisał z nami taką umowę, że nicztej 
łyty nie mamy, ale wtedy nie myśleliśmy o tym. To miał być po- 
czątek. Nikt z nas nie wiedział, że ta płyta będzie jedyną rzeczą, ja- 
ką razem zrobimy. 


M2: Jakie były reakcje Rahima i Fokusa na tej pierwszej projekcji? 

L..: Ten pokaz był niezwykły i bardzo dla mnie ważny. Podczas pro- 
cesu przygotowań Rahim i Fokus intensywnie uczestniczyli wwie- 
lu działaniach: jeździliśmy z nimi na koncerty; Dawid, Marcin i To- 
mek jeździli do nich do domu, nagrywali razem, rozmawiali. Alena 
zdjęciach Rahima i Fokusa nie było. Nie chcieli. Więc pod koniec 
montażu czułem, że już powinniśmy się spotkać. Chciałem, żeby 
jako pierwsi zobaczyli, co zrobiliśmy, poza tym zaraz mieli 
racować nad warstwą muzyczną. Podczas drogi do Katowic 
musiałem coś wypić, bo tak się denerwowałem. Spotkaliśmy się 
rzed kinem i czułem, że wszyscy chcemy mieć to za sobą. Podczas 
ierwszych minut komentowali żywiołowo swoje postacie, 
rozluźnili się, byli miło zaskoczeni . Ale im dłużej oglądali, tym 
mniej się śmiali, zapadła cisza... I po projekcji zniknęli. Nie szuka- 
łem ich, bo czułem, że potrzebują czasu. Kiedy wrócili, przyznali, że 
to dla nich duże przeżycie. Ale że czują ulgę. Rahim mówił: „Nicnie 
owiem o Dawidzie, bo mi niezręcznie, mogę tylko powiedzieć, że 
mi się podoba, ale Marcin i Tomek są zajebiści”. A Fokus: „Przez 
ierwsze minuty porównywałem w głowie, jak zachowałby się Ma- 
gik, na ile te postacie są do nas podobne, ale potem zupełnie otym 
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MAGIK (rocznik 1978), 
naprawdę Piotr Łuszcz. 
Mieszkał w Katowicach. 
Był członkiem hip-hopowej 
grupy Kaliber 44, a potem 
współzałożycielem, razem 
z Rahimem i Fokusem, 


zespołu Paktofonika. 
Zginął w 2000 roku. 

Już po jego śmierci 
jedyna płyta Paktofoniki 
„Kinematografia” została 
nagrodzona Fryderykiem. 


zapomniałem i oglądałem to jak przejmującą historię”. To mi zdję- 
ło ciężar z pleców. Nie chodziło mi wcale o to, żeby zadowolić Rahi- 
ma i Fokusa, ale uchwycić jakąś prawdę tej historii, bo w takich ka- 
tegoriach to oceniali. 


M2: Jednym z pierwszych publicznych pokazów był ten podczas 
Nowych Horyzontów we Wrocławiu. 
L.D.: Publiczność zareagowała przychylnie. Oglądałem film ze scho- 
ów, trochę oderwany od publiczności. Dochodziła do mnie ta 
energia, ale nie byłem w jej środku. Na tyle, na ile mogę to ocenić, 
była bardzo dobra. Tomek Schuchardt, który siedział na sali, to po- 
twierdzał. Natomiast ja miałem pewną niewygodę. Jak się robi film, 


z 


kompromisy, żeby opowieść była czytelna. We 
rocławiu głównie tropiłem swoje porażki. 


= 


„l; Zawsze jesteś z siebie niezadowolony? 
.: Nie ma ucieczki przed pewnym dysonansem między tym, co 
ciałbyś, a tym, co ostatecznie widać na ekranie. Czasem w końcu 
ajesz sobie powiedzieć, że jest OK. Film robisz dla innych - jeżeli 
im się podoba, coś dzięki niemu przeżywają, to właśnie to jest naj- 
ważniejsze, to jest wartość. Ale robienie filmów raczej kojarzy mi się 
ze strachem i samotnością. To ciągła wewnętrzna walka o każdą 
decyzję, których jest tysiące. Po zakończeniu pracy nie odczuwam 
euforii. Nie chcę być hipokrytą: to, że dla kogoś te filmy są ważne, 
jest bardzo przyjemnym i pożądanym uczuciem i czasem je 
miewam, ale zazwyczaj nie mam już siły, by się z tego powodu 
cieszyć. Nie narzekam - oczywiście, doceniam swobodę, którą daje 
mi mój zawód, ale jednocześnie mocno odczuwam wszystkie trud- 
ności i niebezpieczeństwa z nim związane. Jestem z tych, których 
robienie filmów bardzo dużo kosztuje. 


M2: Jakie były reakcje pozostałych bohaterów? 

L».: Filmu nie widzieli jeszcze rodzice Magika, Justyna ani Gustaw. 
Zobaczą go podczas premiery planowanej w Katowicach. Ta kon- 
frontacja jest przed nami. Ale ojciec Magika bywał na planie, poznał 
Marcina i resztę obsady. Bardzo to wszystko przeżywał, więcjestem 
ciekaw, jak zareaguje. 


A2.: Doświadczenie oglądania tej historii znowu ma zarówno funkcje 
oczyszczające, jaki takie, o których Rahim i Fokus mówią w wywia- 
dach, że to jest rana, która ciągle się otwiera, pozostaje żywa... 

L.D.: Wiem, że oni tak czują i mam nadzieję, że ten film będzie czymś 
takim, co tę ranę już zamknie, a razem z nią jakiś etap w ich życiu. 
I może pozwoli im lepiej się poczućz tym wszystkim. 


—ROZMAWIAŁA ANITA ZUCHORA 
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| ł „Maczeta” 


— EIZBIETA CIAPARA 


NAWET JEŚLI 
NIE LUBICIE KINA 
TAKIEGO JAK „RESIDENT EVIL: 
RETRYBUCJA"” (polska ; 
premiera 14 września), WARTO BLIŻEJ 
POZNAĆ MICHELLE RODRIGUEZ, 
W USA RÓWNIE ZNANĄ, CO JENNIFER 


LOPEZ, ALE OD NIEJ 
OSTRZEJSZĄ. MICHELLE NIE SŁUCHA 
RAD, WALCZY Z RASOWYMI 
STEREOTYPAMI I KATEGORYCZNIE 
NIE ZGADZA SIĘ NA 
ROZBIERANE SCENY 
MIŁOSNE 


[OSTRA IZBUNTOWANA ] 

Nie wyobraża sobie życia bez potężnej dawki adrenaliny. Jej specjalno- 
ścią są role twardych, ostrych kobiet, z którymi nie ma żartów. Grała je 
m.in, w „Imwazji. Bitwieo Los Angeles”, serialu „Lost. Zagubieni”, kolej- 
nych częściach „Szybkich i wściekłych”, „S. W. A. T. Jednostce specjal- 
nej”. Hollywood nazywa takie bohaterki „kick-ass chicks” (ostre laski). 
A Michelle Rodriguez jest pierwsza na liście każdego speca od castingu, 
iedy potrzebna jest atrakcyjna, wysportowana dziewczyna do filmu 
akcji. Ma oczywiście świadomość, że stała się ofiarą tzw. zaszufladko- 
wania, ale nie przejmuje się tym. „Jeżeli mam wybierać między takimi 
rolami a robieniem przed kamerą jakiemuś facetowi laski... to poproszę 
o spluwę!” - powiedziała miesięcznikowi „Total Film”, Nie ukrywa, że 
jest dumna, iż Hollywood role ostrych kobiet utożsamia właśnie z nią, 
aokreślenie „bohaterka w stylu Michelle Rodriguez” weszło już na stałe 
do castingowego żargonu. 
Zresztą nie tylko gra ostre bohaterki. W życiu prywatnym także nie 
jest aniołkiem, Kilka lat temu została aresztowana za pobicie współlo- 
atorki. Uwielbia wyścigi samochodowe. Zaraziła się tą pasją, kręcąc 
pierwszą część „Szybkich i wściekłych”. Kilkakrotnie została zatrzy- 
mana przez drogówkę za jazdę w stanie nietrzeźwym i za przekracza: 
nie dozwolonej prędkości. Raz spowodowała wypadek. Próbowała 
bagatelizować sprawę: „Niektórzy robią z tego wielkie halo, aja wypi- 
am zaledwie kieliszek wina”. Ale sędzia, przed którym stanęła 
po ostatnim zatrzymaniu, nie okazał wyrozumienia. Rodriguez zosta- 
a skazana na grzywnę i 180 dni więzienia. Odsiedziała tylko 18 dni. 
Wypuszczono ją przed czasem z powodu... przeludnienia więzienia. 


[ PRZERAZIĆ MIKE'A TYSONA ] 
Rodriguez uważa, że to życie zrobiło z niej twardą i ostrą. Urodziła się 
w stanie Teksas. Tam też spędziła pierwsze lata swojego życia. 
Po rozwodzie rodziców wyjechała z ojcem i bratem na Dominikanę. 
Jej wychowaniem zajmowała się babka... należąca do Świadków Je- 
howy. Michelle opowiada dziś, że nie rozumiała surowych zasad na- 
rzucanych jej i bratu przez babkę. Nie podobało jej się, że nie możejak 
inne dzieci oglądać telewizji, nie chciała nosić sukienek i uczęszczać 
na nabożeństwa. 
Po kilku latach wróciła do Stanów Zjednoczonych i zamieszkała 
z matką w etnicznym getcie w Jersey City w stanie New Jersey. Są- 
siedztwo, w którym dorastała jako nastolatka, nie było bezpieczne. 
Rodriguez opowiada w wywiadach, że była często zaczepiana przez 
kierowców, którzy naj ijągQ drogę, a potem na jej 
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Już jako nastolatka miała naturę buntownika. Za złe zachowanie zo- 
stała wyrzucona z pięciu szkół. W college'u wybrała biznes iekono- 
mię, ale szybko doszła do wniosku, że nie chce „utknąć do końcaży- 
cia w jakimś biurze”. Zrezygnowała więc z dalszej nauki i utrzymy- 
wała się z prac dorywczych. Ale na przykład z sortowni pocztowej 
odeszła już po pierwszym dniu, kiedy usłyszała, że nie przysługuje 
jej przerwa na lunch. „Pomyślałam: „Pieprzyć to. Kiedyś zostanę 
sławna”. Zamarzyła o karierze scenarzystki i reżyserki filmowej. 
Uznała, że w spełnieniu tego marzenia może jej pomóckariera ak- 
torki. W ten sposób pozna tajniki kuchni filmowej i ludzi z branży. 
Zgłosiła się na casting do „Zbuntowanej” (2000) Karyn Kusamy. 
Zrobiła to zresztą na własnych zasadach - na zdjęcia próbne przy- 
Szła nieprzygotowana i na rolkach. A jednak pokonała ponad 350 ry- 
walek i dostała rolę młodziutkiej bokserki, która na ringu szuka 
ucieczki od problemów życiowych. Jej rogata dusza dała o sobie 
znać także podczas zdjęć do filmu. Rodriguez nie zgodziła się ogolić 
głowy nałyso, za to z pełnym oddaniem uczyła się boksu. Reżyser- 
ka Karyn Kusama żartowała potem, że Michelle walczy na ringu 
z pasją, która przeraziłaby nawet samego Mike'a Tysona. Pytana, co 
było dla niej trudniejsze - granie czy boks - Rodriguez odpowiada- 
ła, że granie, bo walkę ma we krwi. 

Jej debiutw „Zbuntowanej” zrobił wrażenie. Michelle dostała Inde- 
pendent Spirit Award, ważną dla niezależnego kina amerykańskie- 
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„Błękitna fala" 


go nagrodę. Ktoś nazwał debiutantkę żeńskim wcieleniem młode- 
go Marlona Brando. Zasypano ją propozycjami ról, ale większość 
z nich jej nie interesowała. Michelle od początku aktorskiej kariery 
ustaliła bowiem twarde zasady - żadnych komedii romantycznych, 
żadnych ról przyjaciółek pozostających w cieniu głównego bohate- 
ra iżadnego seksu z jej udziałem. Nie zgodziła się więc na sceny mi- 
łosne z Colinem Farrellem w „S. W. A. T. Jednostka specjalna” (2003) 
Glarka Johnsona iz Dannym Trejo w „Maczecie” (2010) Roberta 
Rodrigueza. Bardziej liberalne podejście miała tylko do romansu 
z Vinem Dieselem w „Szybkich i wściekłych”. Być może dlatego, że 
tworzyła z Dieselem parę także poza ekranem. 


[ZERO SEKSU] 
Mówi, że dla niej ulubioną częścią jej ciała jest mózg („Chcę, żeby lu- 
dzie słuchali tego, co mam do powiedzenia, a nie oceniali mój wy- 
gląd i zastanawiali się, czy jestem »gorąca«, czy nie”). Nie kierowała 
się więc radami tych, którzy widzieliw niej kandydatkę na kolejny 
symbol seksu. „Pewnie, gdybym robiła to, co mi mówiono - zagrała 
półnagą narzeczoną w gorącym kinie akcji, potem rozebrała się 
na okładce magazynu dla panów, a potem, by stać się jeszcze bar- 
dziej »gorącą«, zaczęła karierę muzyczną - teraz inkasowałabym 
po dziesięć milionów dolarów za rolę. Gdybym trzymała się tych re- 
guł, całując po drodze wszystkie tyłki, dziś byłabym gwiazdą. Ale nie 
byłabym szczęśliwa, bo to wbrew mojej naturze” - powiedziała nie- 
dawno w rozmowie z amerykańskim magazynem „Latina”. 

Rodriguez żartuje, że takie nastawienie skazuje ją na częste zgony 
na ekranie („Co można zrobić z dziewczyną, która nie zdziera z siebie 
ubrania i nie chce grać narzeczonej..? Tylko ją zabić”). Czasami jej bo- 
haterki jednak wracają - jak komandoska Rain z cyklu „Resident 
Evil” Paula W. S. Andersona. W pierwszym filmie serii, nakręconym 
w 2002 roku, jej bohaterka została zabita, ale powracaw najnowszym 
odcinku - „Resident Evil: Retrybucja” (2012) i tow podwójnej roli. 
Okazuje się bowiem, że Rain została sklonowana. 
Rodriguez narzeka, że od początku swojej filmowej kariery styka się 
także z rasowymi uprzedzeniami i stereotypami. Na własnej skórze 
przekonała się - jak przed nią Salma Hayek, która właśnie wraca 
na ekrany w „Savages” Olivera Stone'a, Jennifer Lopez czy wcześniej 
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„Zbuntowana” 


„Resident Evil: Retrybucja” 


Rita Moreno, gwiazda „West Side Story” - że Hollywood ma niewie- 
le ról dla latynoskich aktorek. Podobnie zresztą rzecz ma się z laty- 
noskimi aktorami, co widać na przykładzie hollywoodzkich karier 
Andy'ego Garcii, Benicia del Toro czy Antonia Banderasa. 

Dla pań Hollywood rezerwuje role przedsiębiorczych pokojówek 
albo „gorących” piękności o ostrym temperamencie, dla panów 
role członków narkotykowych karteli albo nieco tandetnych uwo- 
dzicieli. Na bardziej zróżnicowany repertuar mogą liczyć tylko 
w kinie niezależnym. „Wiem, że obojętnie, co zrobię, dla wielu 
osób nigdy nie będę Michelle Rodriguez - aktorką, tylko zawsze 
będę Michelle Rodriguez - latynoską aktorką”, skarży się. Uważa 
zresztą, że latynoska mniejszość w Stanach Zjednoczonych sama 
częściowo ponosi winę za te uprzedzenia. „Afroamerykańska spo- 
łeczność wywarła ogromny wpływ na przemysł filmowy ina prze- 
mysł muzyczny w tym kraju. Tymczasem latynoskie wpływy są 
niezauważalne. Powinniśmy pokazać odmienność naszej kultury. 
Powinniśmy zacząć kręcić filmy”, mówiła na konferencji praso- 
wej, promując „Maczetę”. 
Bez wahania przyjęła rolę w tym filmie, bo od dawna chciała zagrać 
u Roberta Rodrigueza (zbieżność ich nazwisk to czysty przypadek). 
Jest przecież jednym z nielicznych latynoskich reżyserów, którym 
udało się zrobić karierę w kinie amerykańskim i który w swoich fil- 
mach pozostaje wierny latynoskim tradycjom. 


Dla Michelle ważne było także to, że Robert Rodriguez jako „jeden 
z niewielu reżyserów rozumie, na czym polega alchemiczna równo- 
waga wciele kobiety pomiędzy mężczyzną a kobietą”. Tarównowa- 
gato obsesja Michelle. Uważa, że role ostrych, twardych kobiet, któ- 
re gra, są jej spełnieniem. A właśnie ta równowaga oznacza pełnię 
człowieczeństwa. 


[DIALOG ZFANAMI] 

Mól książkowy - czyta wszystko, co wpadnie jej w ręce. Ale lubi tak- 
że muzykę (wolny czas spędza jako DJ w kalifornijskich klubach) 
i gry komputerowe (do tego stopnia, że wzięła udział w udźwięko- 
wieniu kilku, m.in. „Halo 2”). Preferuje ekologiczny styl życia. Dołą- 
Czyła do Sea Shepherd, organizacji, która walczy o ochronę życia 
w morzach i oceanach. Należy do stale powiększającego się grona 
ludzi show-biznesu, którzy stawiają na bezpośredni kontakt ze 
swoimi fanami. 
Prowadzi bloga, ma konto na Twitterze i stronę na Facebooku. 
W przeciwieństwie jednak do takich sław jak Tom Hanks czy Jim 
Carrey nie ogranicza się tylko do informowania o swoich kolejnych 
zawodowych krokach. Pisze o sobie, prowadzi dialog z fanami, de- 
mentuje pogłoski na swój temat. Kiedy kilka lat temu pojawiły się 
plotkio jej lesbijskich preferencjach, odpowiedziała ostro naswoim 
blogu: „Gdybym chciała, żeby inni wiedzieli, co robię z moją wagi- 
ną, już dawno nakręciłabym film z mojej sypialni i udostępniłabym 
go w Internecie”. Nie zatrudnia rzecznika prasowego ani speców 
od PR, których nazywa pasożytami. „Wystarczy d obry prawnik, gło- 
wanie od parady i kreatywność”, zdradza swój sposób na przetrwa 
nie w świecie kina. Jednocześnie jednak przyznaje, że często czuje 
się outsiderką. „Nigdzie nie pasuję”, wyrwało się jej kiedyś. 
Rodriguez uważa, że jest wreszcie gotowa, by osiągnąć to, po co 
przyjechała do Hollywood. Chce zacząć karierę także po drugiej stro- 
nie kamery. Ma już gotowe dwa scenariusze. Jeden to przeróbka nie- 
mieckiego „Bandits”, historii czterech młodych kobiet, które po- 
znają się w więzieniu. Michelle szuka reżysera, sama chciałaby za- 
grać jedną z głównych ról. Drugi scenariusz Rodriguez reklamuje 
jako kino akcji dla dziewcząt. Tytuł - „The Monarch Society”. Rzecz 
jest o grupie kobiet mających powiązania z Interpolem, CIA, ONZ 
i rządami największych mocarstw, dysponujących własną miniar- 
mią ispecjalizujących się w tajnych operacjach. „Czas zacząć robić 
spoko filmy z dziewczynami w głównych rolach”, mówi. 
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PSYCHOTHRILLERZE 
„KOBIETA Z PIĄTEJ DZIELNICY” 
(PREMIERA 28 WRZEŚNIA) PAWEŁ 
/ PAWLIKOWSKI ZAPUSZCZA SIĘ W GŁĄB 
TRACĄCEGO RÓWNOWAGĘ UMYSŁU. 
SAM TEŻ SIĘ NAPODRÓŻOWAŁ W ŻYCIU 


—ANIIA ZUCHORA 


WARSZAWA 
+ OKSFORD „ 


< PARYŻ bz >> 


Paweł Pawlikowski s 


„MAM TAKĄ GŁUPIĄ AMBICJĘ, żeby kręcić filmy inne od 
wszystkich, kóre dotychczas powstały - przyznał w wywiadzie dla 
brytyjskiego „The Telegraph” 55-letni Paweł Pawlikowski. - Mające 
własną logikę, przykuwające uwagę widza, ale niedające mu szansy 
na przewidzenie po 10 minutach oglądania, co się wydarzy. Pewnie 
dlatego, że sam uwielbiam takie filmy”. 

Ta deklaracja świetnie oddaje charakter tego, co kręci Pawlikowski. 
Ani debiutanckie „Ostatnie wyjście” (2000), opowieść o rosyjskiej 
imigrantce w Anglii, ani „Lato miłości” (2004) skupione na relacji 
dwóch nastolatek z zupełnie innych światów, nie dawały się za- 
mknąć w schemacie gatunku i okazywały się czymś innym, niż 
można by się spodziewać na początku. 

Nieprzewidywalność jest także dominującą cechą trzeciego fabu- 
larnego filmu Pawlikowskiego. „Kobieta z piątej dzielnicy”, zreali- 
zowana na podstawie sensacyjnej powieści Douglasa Kenne- 
dy'ego, zapowiada się jak thriller, ale okazuje się opowieścią 
o rozpadzie i traceniu kontaktu z rzeczywistością. Do tego rozgry- 
wającą się w przestrzeni, o której nie wiemy, czy jest realnością, 
czy wizją stworzoną przez bohatera. Nie można oprzeć się wraże- 
niu, że nad „Kobietą z piątej dzielnicy” unosi się duch Romana 
Polańskiego. 


[WARSZAWA - LONDYN ] 
edni piszą o nim „polski reżyser mieszkający w Wielkiej Brytanii”, 
inni jako o „Brytyjczyku polskiego pochodzenia”. Oczywiście, chcie- 
ibyśmy myśleć o nim jako o Polaku, bo jednak polski reżyser na- 
gradzany prestiżowymi nagrodami filmowymi to coś przyjemnego: 
dostał za swój debiut nagrodę BAFTA dla najbardziej obiecującego 
debiutanta w brytyjskim kinie, a za „Lato miłości” - BAFTA za naj- 
lepszy film roku 2004. Ale nie łudźmy się, Pawlikowski i jego twór- 
czość należą bardziej do kręgu kultury zachodnioeuropejskiej. Choć 
reżyser nie stroni od polskich elementów: w „Kobiecie z piątej dziel- 
nicy” dopisał rolę polskiej barmanki specjalnie dla Joanny Kulig, 
aw filmie pojawia się poezja Norwida i piosenka Ewy Demarczyk. 
ak sam przyznaje Polska, która czasem powraca w jego twórczości, 
nie jest tą dzisiejszą: „To raczej reminiscencje ze wspomnień o Pol- 
sce z lat 60. czy 70. Twardej, surowej, takiej, jaką ją pamiętam”. 
Pawlikowski wyjechał z Polski do Anglii jako 14-latek: „Moja matka 
wykładała język angielski na Uniwersytecie Warszawskim. Wyje- 
chaliśmy w 1977 roku. Interesowałem się muzyką, słuchałem rocka 
i sam trochę grałem, więc była to dla mnie wielka przygoda. Wcze- 


Kristin Scott Thomas „Kobieta z piątej > h 


śniej miałem abstrakcyjne wyobrażenie Anglii, wzięte wprost 
z czarno-białych filmów. Zawsze chciałem zobaczyć Londyn, ale nie 
wiedziałem wtedy jeszcze, że wyjeżdżam z Polski na stałe - opusz- 
czam krewnych, kumpli, podwórko... W dodatku nie mówiłem ani 
słowa po angielsku i przez jakiś czas byłem totalnym outsiderem” 
- wspominał swoje doświadczenia emigranta. 

Ale dość szybko się zadomowił. Jego zawodowe związki z filmem, 
który, jak twierdzi, zawsze był jego marzeniem, z. się dzięki 
koledze, który założył gazetę filmową: „Zacząłem jeździć na festiwa- 
le i pisać dla niego jako korespondent. Chodziłem na warsztaty fil- 
mowę, ale uczyłem się przede wszystkim na własnych błędach iza- 
wsze powtarzam, że jestem samoukiem”. 
Kolejnym etapem były filmy krótkometrażowe. Aż w 1986 roku tra- 
fił do BBCido lat go. kręcił tam dokumenty. W końcu zainteresował 
się fikcją. „Mój pierwszy dokument »Lucifer over Lancashire« z 1987 
roku opowiadał historię o kapłanie z Yorkshire, demonach ikrzyżu, 
który chciał postawić na wzgórzu. Później wykorzystałem ten mo- 
tyw w filmie »Lato miłości«. W 1992 roku nakręciłem dokument 
»Serbian Epics«. Ten film wywołał wiele protestów, grożono mi na- 
wet śmiercią i później trudno mi było zebrać ieniądze na następny 
film - wspominał Pawlikowski. - Dlatego przez rok nie robiłem fil- 
mów. Wreszcie w 1997 roku, kręcąc paradokument »Twockers«, zro- 
biłem pierwszy krok w kierunku fabuły i fikcji. Film przeleżał rok 
na półce, aż w końcu stacja BBC puściła go jako film eksperymental- 
ny. Odniósł sukces i stał się w Anglii filmem kultowym, a ja zdoby- 
łem pieniądze na kolejny film iw 2000 roku nakręciłem »Ostatnie 
wyjście«. Dzięki temu, że ten film również odniósł sukces na świe- 
cie, dostałem pieniądze na »Lato miłościc”. 
Sukces „Ostatniego wyjścia” sprawił też, że zainteresowało się nim 
Hollywood. Miał być reżyserem filmu „Sylvia” z Gwyneth Paltrow 
o poetce Sylvii Plath. „Scenariusz nie był najlepszy, ale miałem na- 


„Lato miłości” (2004) 
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RECENZJA FILMU „KOBIETA Z PIĄTEJ DZIELNICY: 


Kristin Scott Thomas i Ethan Hawke 


dzieję, że jak zdobędziemy prawa do zacytowania fragmentów 
poezji Sylvii Plath i znajdziemy odpowiedniego aktora do roli Teda 
Hughesa, może z tego wyjść coś ciekawego - wspomina to do- 
świadczenie Pawlikowski. - Gwyneth Paltrow pasowała do tej roli, 
bo to było dla niej całkiem nowe wyzwanie. Była naszą gwiazdą, ale, 
niestety, miała napięte terminy. Nagle okazało się, że już trzeba 
zacząć kręcić, dowiedziałem się, że nie będzie zdjęć próbnych, bo nie 
ma na nie czasu iże nie mamy praw do poezji Sylvii Plath. Wtedy 
poczułem, że nie mam na nicwpływu. Wszystkie powody, dla któ- 
rych chciałem zrobićten film, zniknęły. Został tylko ten mierny sce- 
nariusz. Itak go sfilmowali”. 


[LONDYN - PARYŻ ] 

„Kobieta z piątej dzielnicy” to pierwszy film Pawlikowskiego 
od ośmiu lat. Skąd ta długa przerwa? Jeszcze w 2006 roku reżyser 
przygotowywał adaptację powieści Magnusa Millsa. W filmie „The 
Restraint of Beasts”, czarnej komedii o Szkotach osadzonej na bry- 
tyjskiej wsi, grali Rhys Ifans, Ben Whishaw i Eddie Marsan. Kiedy 
60 procent zdjęć było już gotowe, żona Pawła Pawlikowskiego po- 
ważnie zachorowała. „Przerwałem zdjęcia w połowie. Nasze dzieci 
były wtedy jeszcze nastolatkami. Chciałem zająć się żoną i nimi” 
- mówił reżyser. Kilka miesięcy później żona Pawła Pawlikowskiego 
zmarła. „Wtedy postanowiłem poświęcić się wychowaniu dzieci. Zo- 
stałem w domu w Oksfordzie do czasu, aż skończą szkołę. Przez te 
lata wykładałem na uniwersytecie i pisałem scenariusze”. 

Dzisiaj reżyser przyznaje, że czasem myśli o odkupieniu od firmy ube- 
jieczeniowej prawa do materiałów „The Restraint of Beasts” idokoń- 
czeniu filmu. Chociaż fakt, żewszyscy aktorzy będą o prawie 10lat star- 
si, czyni to przedsięwzięcie niemal niemożliwym do zrealizowania. 
Niedawno, kiedy jego dzieci poszły już na studia, Pawlikowski wy- 
rowadził się z Anglii do Paryża. I tutaj właśnie nakręcił swój 


„Tripping with Zhirinovsky” (1995) 


ostatni film z Kristin Scott Thomas i Ethanem Hawke'em w rolach 
głównych. Ale umiejscowienie akcji w Paryżu nie ma dla niego wiel- 
kiego znaczenia: „Staram się używać krajobrazu jako przestrzeni 
mentalnej. Stosuję tę zasadę również w swoich filmach dokumental- 
nych. Świat, taki jakim jest, nie interesuje mnie za bardzo. Nigdy mi 
nie zależało na pokazywaniu prawdziwego Paryża czy wcześniej 
w »Lecie miłości« Yorkshire. Jeśli się przyjrzeć Paryżowi, który poka- 
zuję w swoim filmie, to on bardziej przypomina Polskę z lat 70. niż 
współczesną stolicę Francji”. 
Podobnie Pawlikowski traktuje powieści, które stają się kanwą jego sce- 
nariuszy: „Do adaptacji mam stosunek dość liberalny - przyznaje reżyser. 
- W filmie »Lato miłości« też zacząłem od powieści, a film mutował 
iw końcu stał się czymś zupełnie innym. Dla mnie książki są po prostu 
punktem wyjścia, jak wycinki prasowe, sny lub sytuacje z dotych- 
czasowego życia. Zapewniają potrzebne elementy: niektóre postacie, 
krajobraz, ciekawą sytuację. Alew końcu film musi znaleźć własną nieza- 
leżną logikę iwłasny język”. 
Stąd relacja między thrillerem Douglasa Kennedy'ego filmem „Kobieta 
z piątej dzielnicy” jest dość luźna: „Nigdy tak naprawdę nie myślałem 
o swoim filmie jako o adaptacji. Ta historia może być zapisem psychicz- 
nej dezintegracji: opowieścią o człowieku, który upada, może staje się 
schizofrenikiem. Chciałem wykreować głównego bohatera, który 
w książce jest stosunkowo niewinny, na skomplikowanego, konflikto- 
wego iniejednoznacznego. Bez względu na przyczynę, jego żona nie 
chce mieć z nim nic wspólnego, więc Tom projektuje swoją miłość 
na sześcioletnią córkę, której nie widział od trzech lat. To dość istotna 
zmiana w stosunku do książki. Język filmu też bardzo się różni - jest 
bardziej iluzyjny, fabuła jest luźniejsza, fakty ujawniają się w obrazach, 
arzeczywistość wydaje się niejednoznacza. Film zaczyna się realistycz- 
nie, ale niepostrzeżenie granice między rzeczywistością iwyobraźnią za- 
czynają się zacierać”. 
Paweł Pawlikowski już przygotowuje kolejne filmy. Pracuje nad sce- 
nariuszem fabuły o najlepszym przyjacielu Stalina: „Jego głównym 
gangsterze, zauszniku i alter ego” - zdradza. Ma także pomysł na film 
kręcony w Polsce. W najbliższym czasie znowu spotka się na planie 
z Ethanem Hawke'em, który wraz z Benem Kingsleyem znalazł się 
w obsadzie filmu „Epic”, czarnej komedii o brytyjskim reżyserze, któ- 
ry ma nakręcić narodową epopeję na zamówienie dyktatora fikcyjnej 
Republiki Kaukaskiej. Reżyser nie wyklucza też powrotu do Anglii, 
która teraz, z perspektywy mieszkania w Paryżu, wydaje mu się fascy- 
nująco dziwaczna. 


wrzesień 2012 | rum | 49 


FILM / przed premierg „Rock of Ages” t 


IL" 


+ KOGO JARA a 


dk 


W USA NAPISANO, 
ŻE WCHODZĄCY DO 
POLSKICH KIN 7 WRZEŚNIA 
MUSICAL „ROCK OF AGES” JEST NA > 
TYLE ZABAWNY, BY UTRZYMAĆ NAS 
Z DALA OD CZARNYCH MYŚLI NA TEMAT 
HOLLYWOOD. FAKT: KIEDY TOM CRUISE, |=% 
RUSSELL BRAND I ALEC BALDWIN 
WSPINAJĄ SIĘ NA WYŻYNY SWOICH 
AKTORSKICH UMIEJĘTNOŚCI, TO ROBI 
WRAŻENIE. ALE KŁOPOTÓW, 
JAKIE MA KINO Z MUSICALEM, 
NIE PRZESŁONI - 
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ta świetności 


To nie jest czas wielkich musicali, a holly-wo- 
odzcy producenci doskonale o tym wiedzą. 
Mają świadomość, że ów filmowy gatunek la- 


dawno ma za sobą. Jeśli więc 


tworzą kolejne rozśpiewane opowiastki, to 
nie dlatego, że chcą zrewolucjonizować fil- 


mowe konwencje i tchnąć nowego ducha 
w obumarłą formę, ale po to, by zdyskon- 
tować popularność klasycznych obrazów sprzed kilku- 


dziesięciu lat. 


rozmachem, eskapistyczną uli 


sach, kiedy było kulturotwór 
dzielnie dyktowało ton popkul 


[WSPOMNIEŃ CZARI 


Musical, który zawsze był rodzajem filmowego snu, ze swym 


otnością i zaraźliwym optymi- 


zmem teraz staje się snem o dawnej potędze amerykańskiego 
kina. Nowe amerykańskie kino próbuje więc nawiązywać 
do tamtych tradycji, by widzom i sobie przypomnieć o cza- 


czym centrum i niemal samo- 
turze. 


Adam Shankman nie jest więcwyjątkiem. Wprost przeciwnie 
- reżyser „Rock of Ages” to jeden z najzagorzalszych i najbar- 
dziej sentymentalnych miłośników musicalu we współcze- 


snym Hollywood. Były tancerz i choreograf próbuje na wie! 
kim ekranie ożywiać muzyczne opowieści i przypominać wi- 
dzom, na czym polegała niegdyś magia musicali. Tworząc ich 
współczesne wersje, Shankman odwołuje się do tanich sen- 
tymentów. Zabiera nas w nostalgiczno-komiczne podróże 
po przeszłości. Tak jak nakręcony kilka lat temu „Lakie 
do włosów” był hołdem składanym klasycznemu musicalo: 
wi Johna Watersa i sentymentalną wizją lat 60. XX wieku, ta 
i „Rock of Ages” jest przewrotnym, nie do końca udanym 
ukłonem w stronę muzyki lat 80. 
Recenzując film Shankmana Manohla Dargis, znakomita kry- 
tyczka „New York Timesa”, podkreślała, że jest on na tyleza- 
bawny, by utrzymać nasz dala od czarnych myślinatematHol- 
lywood. To tylko część prawdy. Owszem, kiedy Tom Cruise, 
Russell Brand i Alec Baldwin wspinają się na wyżyny swoich 
aktorskich umiejętności, „Rock of Ages” bywa więcej niż za- 
awny, a muzyczne sekwencje robią wrażenie, kiedy jedna! 
milkną dźwięki muzyki, a bohaterowie wracają do mówionej 
rozy życia, nie wiedzą, co ze sobą począć. Także reżyser nić 
wie, o czym opowiadać. Bo jego historia to zlepek zgranyd 
lisz opakowanych dość efektownie, by całość dobrze się 
sprzedawała, ale nie kryjący w sobie niczego nowego. 
Reżyser nie próbuje odnawiać musicalu, ani przekonywa 
nas, że jego czas może jeszcze wrócić. Po prostu odcina kupo- 
ny. Jest przy tym twórcą bardzo naiwnym. W swych filmach 
awiruje między ironią i sentymentalizmem, między love sto- 
ry dla nastoletnich widzów (to on jest jednym z producentów 
serii „Step Up”) i zabawą w kino gatunków. Ochoczo sięga 
o sprawdzone dania i podgrzewa je raz jeszcze. 

W „Lakierze do włosów” czerpał z broadwayowskiego musi- 
calu inspirowanego filmowym klasykiem z końca lat 80., 
aw swym najnowszym filmie sięga po muzyczną sztukę z te- 
atralnych scen. Zanim Justin Theroux i Chris D'Arienzo stwo- 
rzyli na jego podstawie filmowy scenariusz, „Rock of Ages” 
święciło bowiem triumfy w nocnych klubach Los Angeles. To 
w nich w 2005 roku po raz pierwszy wystawiano ten rockowy 
musical, który po czasie stał się broadwayowskim przebojem. 


G 
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[ZAGRAJMY TO JESZCZE RAZ] 
Bez Broadwayu nowy amerykański musical nie byłby taki sam. 
A najpewniej nie byłoby go wcale. W czasach, gdy śpiewane fil- 
mowe opowieści wyszły z mody i nie należą do głównego nur- 
tu X Muzy, producenci z Fabryki Snów zapewne nigdy nie odwa- 
żyliby się płacić kroci na tworzenie musicali, gdyby nie popular- 
ność, jaką te cieszą się na teatralnych deskach. 
Miłośnicy teatru poszukującego, stawiającego ambitne pytania 
i wypracowującego nowy język mogą bowiem utyskiwać 
na broadwayowską konfekcję, intelektualną pustkę maskowaną 
przez sceniczny rozmach, ale nie zmienia to faktu, że dla wielu to 
właśnie Broadway jest synonimem nowoczesnego teatru. Holly- 
wood chętnie wykorzystuje więc przepisy sprawdzone na nowo- 
jorskich scenach. Zamiast ryzykować realizację nowych projek- 
tów, filmowcy wolą przenosić na ekrany spektakle, które cieszą 
się największym uznaniem wśród fanów teatru. 

Nie jest to wynalazek naszych czasów. Od samych swych począt- 
ków filmowy musical czerpał z teatralnej tradycji. Raymond 
Knapp w książce „The American Musical and the Performance of 
Personal Identity” zauważa, że już w momencie narodzin, a więc 
w latach 30. minionego stulecia, musical nawiązywał do minstre- 
li, przedstawień wystawianych przez objazdowe trupy kabareto- 
wo-muzyczne, które w Stanach Zjednoczonych cieszyły się nie- 
zwykłą popularnością zwłaszcza w XIX wieku. W przeciwieństwie 
do większości filmowych gatunków, które wywodziły się bezpo- 
średnio z literatury: westernu, kina grozy czy filmu gangsterskie- 
go, musical brał swój początekw ludycznym teatrze. 
Nie była to jednak relacja pasożytnicza, bo choć kino żywiło się 
teatralną tradycją, samo nie tylko popularyzowało formę musi- 
calu, ale też kształtowało jego nowy język. Nie sposób wyobrazić 
sobie dzisiejszego musicalu - tak scenicznego, jak filmowego 
- bez wspomnienia o tanecznych wyczynach Freda Astaire'a, 
Ginger Rogers i Rity Hayworth, piosenka „Somewhere Over the 
Rainbow” nie byłaby jednym z popkulturowych standardów, 
gdyby nie jej filmowe wykonanie autorstwa Judy Garland. 
Przed laty najgłośniejsze broadwayowskie sztuki szybko trafiały 
na duży ekran, ale teatr chętnie sięgał po tytuły spopularyzowa- 
ne przez kino: „Footloose”, „Mary Poppins”, „Bulwar Zachodzą- 
cego Słońca” czy „Kolor purpury” najpierw podbiły serca kinoma- 
nów, zanim zagościły na deskach Broadwayu. 
Także dziś trwa wymiana między musicalem filmowym i teatral- 
nym. Tyle że próżno szukać tu równowagi. Zmagające sięz finan- 
sowymi kłopotami Hollywood nie jest już tak odważne, jak kie- 
dyś iwybiera wyłącznie pewne inwestycje. Wprawdzie „Moulin 
Rouge!” Baza Luhrmanna, najlepszy amerykański musical ostat- 
nich kilkunastu lat, powstał według oryginalnego scenariusza, 
ale jest to wyjątekw nowym kinie muzycznym. 

Głośne „Chicago” Roba Marshalla nawiązywało nie tylko do fil- 
mowego pierwowzoru z 1927 roku w reżyserii Franka Ursona i 15 
lat późniejszego filmu „Roxie Hart” Williama A. Wellmana, ale 
też do teatralnej sztuki przez lata wystawianej na Broadwayu. 
Gdyby nie sceniczny musical Andrew Lloyda Webbera i Richarda 
Stilgoe'a według powieści Gastona Leroux'a, Joel Schumacher 
nie nakręciłby swego nieszczęsnego „Upiora w operze”. 
Podwójną inspirację miał także „Lakier do włosów” Shankma- 
na zawieszony między filmowym pierwowzorem ijego teatral- 
ną adaptacją, a „Nine. Dziewięć” Roba Marshalla opowiadało 
historię znaną z „8 i pół” Felliniego, ale przefiltrowa- 

ną uprzednio przez broadwayowskie sito. Także ke 
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„Burleska” (2010) 


gwiazdorsko obsadzone „Mamma Mia!” Phyllidy Lloyd brało swój 
początek ze scenicznego spektaklu ułożonego wokół piosenek zespo- 
łu ABBA. 


[OVER THE RAINBOW] 

Zawieszone między wodewilową tradycją wczesnego musicalu filmo- 
wego, rock-operą i współczesnymi broadwayowskimi spektaklami, ki- 
no musicalowe ma problem z własną tożsamością. Z jednej strony - jak 
u Shankmana - próbuje opowiadać niezobowiązujące historyjki, bawić 
się filmowymi konwencjami i uwodzić widzów spragnionych lekkich 
i prostych fabuł, z drugiej zaś nawiązuje do tradycji musicalu zaangażo- 
wanego spod znaku „Hair” Formana czy też powojennego „Południo- 
wego Pacyfiku” Joshuy Logana. 

I tak jak „Hair” było opowieścią o kontrkulturze iwojnie w Wietnamie, 
w „Lakierze do włosów” głównym tematem okazywała się walka o rów- 
nouprawnienie Afroamerykanów (i stygmatyzacja otyłości), a „Chica- 
go” Marshalla jest opowieścią o współczesnych mediach, pogoni zasen- 
sacją i zdemoralizowaniu współczesnej kultury. 

Bo choć reżyserzy musicali wiedzą, że ich podstawowym zadaniem jest 
dostarczanie rozrywki, chcą sprawiać wrażenie, żechodzi im o coś więcej 
niż tylko stworzenie melodramatu czy komedii z kilkoma śpiewanymi 
scenami. Nawiązują tym samym do szlachetnych tradycji. Musical za- 
wsze był gatunkiem figuratywnym - korzystał z gotowych form, by 
zich wykorzystaniem opowiadać względnie nowe historie. Nie zawsze 
liczyły się fabularne wolty i scenariuszowa nieprzewidywalność. Cza- 
sem - prawie jakw teatrze Brechta - ważniejsza była ideologiczna repre- 
zentacja aniżeli klasycznie rozumiana fabuła. 

Musicalowa publiczność przyzwyczajona jest do korzystania z komuni- 
kacyjnych kodów wypracowanych na przestrzeni dekad. Dobrze wie, że 
sztuczność jest częścią przedstawianego świata, a dominacja formy 
nad treścią jest poniekąd gatunkowym wymogiem. Musical opiera się 
na umowności. Pisząc o jego historii, Raymond Knapp celnie zauważał, 
że wprowadzanie partii śpiewanych do struktury filmu mówionego to 


rodzaj maski, która jednocześnie zasłania filmowego bohatera 
iw sposób bezpośredni wyraża prawdę o nim. 

Nie inaczej rzecz ma się z przestrzenią filmową, która w musicalu zo- 
staje nadpisana i przeniesiona poza granice realności. Pisze o tym 
Barry Keith Grant w „The Hollywood Film Musical”, zauważając, że 
w klasycznym musicalu sceny śpiewane rozgrywają się w wyimagi- 
nowanej przestrzeni filmowego marzenia, gdzie zatrzymuje się czas, 
aświatzastyga na kilka minut. Twórcy klasycznych musicalizabiera- 
ją nas do świata zaczarowanego, do przestrzeni, która nie przypomi- 
na świata nas otaczającego, ale jest wytworem wyobraźni. 

Musical to ucieczka. Do świata, w którym możliwe jest proste mó- 
wienie o emocjach, gdzie bohaterowie mogą wyrażać się poprzez 
uniwersalny język zrozumiały dla każdego z widzów. Dzięki muzyce 
itańcowi opowiadają o tłumionych w sobie uczuciach, budując zna- 
mi nić porozumienia. Bo niemal każdy z bohaterów filmowych mu- 
sicali mógłby, jak Lew w „Czarnoksiężniku z Oz” Kinga Vidora, Me- 
rvyna LeRoya i Victora Fleminga powiedzieć: „To siedziało we mnie 
tak długo. Muszę to z siebie wyrzucić”. I dopiero później wyśpiewać 
nam swoją historię. 


[CAŁY TEN KICZ] 

Zapraszając nas do świata prostych uczuć i wielkich słów, twórcy fil- 
mowi sporo ryzykują. W czasach, gdy kino gatunków staje się coraz 
bardziej samoświadome, a reżyserzy muszą jednocześnie opowia- 
dać nam historie i ironicznie dystansować się od swej opowieści, 
ostentacyjna emocjonalność musicalu wydaje się na wskroś nie- 
współczesna. Bo choć w estetykę musicalu zawsze wpisany był 
camp, to w dzisiejszym kinie jego granice zdają się przesuwać. 
Amerykański film muzyczny nie potrafi sobie radzić z kiczem. Mimo 
że siłą rzeczy mieści w sobie elementy przerysowania i estetycznego 
naddatku, próbuje być bardziej realistyczny niż jeszcze kilkadziesiąt 
lat temu. Podczas gdy w klasycznych musicalach bohaterowie 
w trakcie zwykłej rozmowy nagle zaczynali tańczyć i śpiewać, ich 
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„Rock of Ages" (2012) 


Steve'a Anti- 
na Christina Aguilera wraz z Cher wyśpiewuje na scenie nocnego 
klubu, aw „Rockof Ages” Tom Cruise wciela się w rockmana przypo- 
minającego złote czasy zespołu Guns n' Roses. 

Współczesny widz odzwyczaił się od klasycznego musicalu iz trudem 
isii no-fabularny lukier. W czasach filmowej autoiro- 
nii publiczność prędzej kupi przerysowany „Rocky Horror Picture 
Show” Jima Sharmana ar i 
„Mamma Mia 
naołtarzu emocjonalnego Baia: 
łui fabularnej miałkości. Musical 
redefiniuje się na nowo, wypra- 
ijąc wspólny język zwido 
nią odzwyczajoną od śpiewnych 
filmowych opowiastek. 
Dotyczy to jednak wyłącznie 
musicali powstających na Za- 
chodzie. Azjatyckie kino nie ma 
podobnych problemów. Wy- 
starczy wspomnieć, że w Bolly- 
wood aż 90 procent wszystkich 
filmów ma w sobie elementy 
musicalu. Nie ma znaczenia, czy 
kręci się kryminał, czy historię 


miłosną - w każdym z tych fil- KABARET (2972) 


£ 


RECENZJA FILI 


„ROCK OF AGES” S. 77 


„Mamma Mia!” (2008) 


mowe baś najdują przy tym gigantyczne grono odbiorców, bo bol- 

lywoodzkie historie sprzedają się nie tylko w Bombaju iokolicach, ale 

też oglądane są przez pół Azji, a w krajach takich jak Afganistan czy Ban 
ąjedynym dostępnym typem filmowej rozrywki 


BSM musical c iej ja wale n iż 7 se 


rzy mogą park wać umiejętno 
wali. Przekonuje o tym ta 

ka utworów wykony 
Musical 


óre by my ich nie podej e- 

Aoulin Rouge!” ikil- 

nych przez Nicole Kidman i Ewana McGregora. 

ągał twórców uniwersalnych. W Ameryce przeło- 

zaczynali swe kariery gwiazdorzy bluesa, 

w powojennym Hollywood zaś 

na ekranach oglądać można było 

Franka Sinatrę i Elvisa Presleya, 
a później - Cher 

I choć dzisiejsze kino równie 

zo sięga po gwiazdy scen 

a przed kamerą sta- 

wali już Christina Aguilera, Justin 

Timberlake, Beyoncć Knowles 

i Rihanna, raczej żadnemu znich 

nie grozi filmowa kariera na miarę 


łynnej hinduskiej piosen- 
karki, która w musicalowych pro 
dukcjach podkładała głos do 25 


tysięcy piosenek, by ostatecznie 
CHICAGO (2002) ysIĘCY.P k, by 


mów znaleźć się musi miejsce 
ROCKY HORROR PICTURE SHOW/29, 


2): 


stać się jedną z największych 
LAKIER DO WŁOSÓW (2007) ERY URARA: 


dla śpiewanych i tańczonych 
GREASE /2976) 


wiazd rodzimej muzyki i otrzy- 
WYWWYYZŻZ! Sy JRY y 


scen i sekwencji. Dziś niktinny 
HAIR (1979) 


mać order Bharat Ratna, jedno 
NINE. DZIEWIĘĆ /2009) 


nie rozumie musicalu tak do- 
MOULIN ROUGE! /2002) 


BURLESKA /2020) 


brze, jak twórcy z Indii. Ich fil- 


C_FILM / nywiadź Sam Riley ) 


BYŁEM IANEM CURTISEM, 
JESTEM JACKIEM 
KEROUAKIEM 


„JAKI MIAŁ SPOSÓB BYCIA? JAK SIĘ ZACHOWYWAŁ W OKREŚLONYCH SYTUACJACH? 
JAK MÓWIŁ? JAK SIĘ PORUSZAŁ?” — TAK UCZYŁ SIĘ SWOJEGO BOHATERA, KULTOWEGO 
AMERYKAŃSKIEGO PISARZA SAM RILEY — ANGIELSKI AKTOR I MUZYK, KTÓRY MIESZKA 
w BERLINIE. WCZEŚNIEJ ZAGRAŁ LIDERA JOY DIVISON, TERAZ — ALTER EGO JACKA KEROUACA 
W ADAPTACJI KULTOWEJ POWIEŚCI „W DRODZE”. W KINACH — OD 14 WRZEŚNIA 


Elżbieta Ciapara: Anglik, który gra kultowego amerykańskiego 

pisarza... 

Sam Riley: Sam byłem zdziwiony, że Walter Salles mnie wybrał. Byłem 
zresztą pierwszym aktorem, którego zaangażował. Zobaczył mnie 
w „Control” i uznał, że powinienem zagrać Jacka Kerouaca. Nigdy 
nie przestanę być mu wdzięczny za to, że uwierzył we mnie i dał mi 
tę rolę. Praca z nim była wspaniałym, inspirującym przeżyciem. 
Wiele się bowiem od niego nauczyłem. Walter to najbardziej do- 
świadczony reżyser filmowy, z jakim dotychczas pracowałem. Tak 
się dziwnie składa, że gram głównie u debiutantów. 


E.C.: To nie pierwsza kultowa postać, którą pan zagrał. Wcześniej był 
właśnie lan Curtis, lider Joy Division w „Control” Antona 

Corbijna. 

S.R.: Tak, ale przy „Control” wszystko wyglądało inaczej. Przyjąłem 
rolę, bo nie miałem nic do stracenia. Moja kariera muzyczna skoń- 
Czyła się, zanim się zaczęła. Z aktorstwem też mi nie wychodziło. 
Nie grałem przez kilka lat. Pracowałem w pubie w Leeds. 

Kręcąc „Control”, nie czułem więcżadnego obciążenia. Nikt o mnie 
nie słyszał. Anton Corbijn zdobył sławę jako fotograf, ale nikt nie 
wiedział, jaki z niego reżyser. „Control” było jego debiutem. Joy Di- 
vision to zespół niszowy, znany tylko w pewnych kręgach. Ludzie 
nie wiedzieli więc, czego oczekiwać po „Control”. 


Tym razem było zupełnie inaczej. Oczekiwania ogromne, presja 
jeszcze większa. Zanim ktokolwiek miał szansę zobaczyć film, już 
a się dyskusja - czy należało filmować książkę? Czy w ogóle da 
się ją sfilmować? 


m 


E.C.: Jak pan myśli, skąd bierze się niesłabnąca popularność powieści 
Kerouaca? 
S.R.: Podróż, którą odbyli Kerouac i Neal Cassady, nie była tylko ich 
podróżą. Każde pokolenie odczuwa potrzebę buntu, kwestionowa- 
nia zasad, które zastało. Każde szuka swojego miejsca. Tak, jak oni. 
Każdy z nas też musi przejść ten etap życia, kiedy z nastolatka staje 
się dorosłym. Kiedy nagle staje się panem swojego życia. Kiedy mu- 
si nauczyć się kontrolować swoje życie. Kiedy musi podjąć decyzję, 
którą drogę wybrać. 


E.C.: A kiedy pan po raz pierwszy przeczytał „W drodze”? 
S.R: Dopiero tuż przed wyjazdem do Nowego Jorku na zdjęcia prób- 
ne. Ale sporo o niej słyszałem od moich szkolnych przyjaciół. Od- 
bierałem książkę inaczej niż oni. Ja czytałem ją jako osoba dojrzała, 
oni jako nastolatkowie. Alei tak lektura dała mi porządnego kopa. 
Pomyślałem: „Za wszelką cenę muszę zagrać w tym filmie!”. 


E.C.: To jak przygotowywał się pan do roli? 


FOTO: GUTEK FILM, CINETEXT/MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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S.R.: Walter przygotował dla nas prawdziwy obóz beatników. Mieli- 
śmy do dyspozycji ekspertów od Beat Generation. Walter zgroma- 
dził kolekcję fotografii dokumentujących tamte czasy i tamtych lu- 
dzi. Pokazywał nam też filmy, którymi chciał się inspirować pod- 
czas kręcenia „W drodze”. Słuchaliśmy muzyki z tamtego okresu. 
To nie był jednak obóz dla skautów. Niewiele czasu byliśmy razem. 
Większość dnia spędzaliśmy samotnie, każde z nas szukało sposo- 
bu na rolę, klucza do niej. 


E.C.: To jaki był pana klucz? 

S.R.: Starałem się przyswoić możliwie jak najwięcej informacji na te- 
mat Kerouaca. Jaki miał sposób bycia? Jak się zachowywałw określo- 
nych sytuacjach? Jak mówiłi się poruszał? Dostałem telewizyjne nar 
grania Kerouaca. Oglądałem je wielokrotnie, bo chciałem jak najlepiej 
imitować jego sposób mówienia, intonację, tembr głosu. 

Całe te przygotowania były z jednej strony nieco stresujące, bo 
uświadamiały mi, przed jakim staję wyzwaniem, ale jednocześnie 
szalenie pomocne, bo wiedziałem, co facet myślał, czego szukał 
w życiu, jaki był. Zresztą sam scenariusz i, oczywiście, książka były 
szalenie pomocne. Są przecież napisane z perspektywy bohatera, 
którego gram. 


E.C.: A co było największym problemem? 


S.R.: Amerykański akcent. Miałem świetnego nauczyciela dialektu. 


Odrabiałem też „pracę domową”, którą doprowadzałem do szału 
swoją żonę. Ale amerykański akcent nie jest łatwy do przyswojenia, 
przynajmniej dla mnie. Łatwiej mi było mówićz nim kwestie ze sce- 
nariusza. Miałem bowiem czas, żeby nauczyć się właściwie jewypo- 
wiadać. Gorzej było, kiedy Walter kazał mi improwizować na planie. 
A wiedziałem, że moi rodacy i amerykańscy krytycy nie mają litości 
dla angielskiego aktora, który zawala amerykański akcent. Nie 
chciałem zawieść Waltera, a przede wszystkim nie chciałem zawieść 
samego siebie. 


E.C.: Ale udało się? 

S.R.: No, nie wiem... Podczas kręcenia jednej ze scen nagle zaczęła 
się straszna ulewa. Musieliśmy przerwać zdjęcia. Uznaliśmy wte- 
dy z Tomem Sturridge' em, który grał Carla Marxa - alter ego Alle- 
na Ginsberga, a który też jest Anglikiem, że to Kerouac i Ginsberg 
oblewają nas moczem naznak protestu - „Nie chcemy tych dwóch 
Angoli!”. 


E.C.: Jak układała się współpraca z Viggo Mortensenem, który jest 
znany ze swojego pełnego pasji podejścia do aktorstwa? 
S.R.: Właśnie przed kręceniem scen z nim byłem najbardziej 
zdenerwowany i stremowany. Stresowała mnie zwłaszcza 
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perspektywa improwizowania z Viggo. Wiedziałem, że będzie per- 
fekcyjnie przygotowany merytorycznie do swojej roli ido swoich 
scen. Noc przed naszymi zdjęciami spędziłem więc przy kompute- 
rze, czytając Wikipedię, żeby przyswoić jak najwięcej informacji 
na temat filozofów, pisarzy, artystów. Bałem się bowiem, że nagle 
w trakcie zdjęć Viggo zaskoczy mnie pytaniem: „Co sądzisz o Ruper- 
cie Harthumanie?” albo coś w tym rodzaju. Na szczęście Viggo nie 
miał zamiaru przyłapać mnie na ignorancji. Nasza improwizacja 
przebiegła gładko dlatego, że ja byłem głównie słuchaczem. 

Owiele trudniejsze zadanie miał Tom Sturridge. Walter chciał, żeby 
Tom sam pisał dla siebie dialogi na podstawie twórczości Ginsber- 
ga. Tom słyszał więc podczas kolacji: „Spróbuj wykorzystać coś z te- 
go wiersza” i... noc miał z głowy. Za to rano pojawiał się z niesamo- 
witym monologiem. 


(_ RECENZJA FILMU „W DRODZE" - S. 78 ) 


E.C.: Pana filmowy partner Garrett Hedlund nazwał okres zdjęć 

do „W drodze” filmową partyzantką. 

$.R.: Nikt nie chce słuchać skarg aktorów nato, jaką to ciężką mają 
pracę. Ale aktorstwo naprawdę nie jest łatwym zajęciem. Bywa fi- 
zycznie wyczerpujące, jak zdjęcia do „W drodze”. To zajęcie, które 
wymaga bycia w ciągłym ruchu. Rzadko kręci się cały film w jednym 
miejscu czy w jednej dekoracji. Podczas kręcenia „W drodze” trafiali- 
śmy do miejsc, z których chciało się natychmiast wyjechać. Ale tra- 
fialiśmy także do miejsc, w jakich chciałoby się pobyć dłużej, ale 
grafik zdjęć na to nie pozwalał. Po raz pierwszy w życiu zobaczyłem 
obie Ameryki, byłem w Patagonii i Meksyku. Wcześniej bywałem 
tylko w Los Angeles i Nowym Jorku, ale nie w środkowych stanach 
czy w San Francisco. Czułem się niejako jak mój bohater - obaj od- 
krywaliśmy Amerykę dla siebie. 


(ROZMAWIAŁA ELŻBIETA CIAPARA_)— 


PODCZAS KRĘCENIA JEDNEJ ZE SCEN NAGLE ZACZĘŁA SIĘ STRASZNA ULEWA. 
UZNALIŚMY WTEDY Z TOMEM STURRIDGE'EM, KTÓRY GRAŁ CARLA MARXA, 

A KTÓRY TEŻ JEST ANGLIKIEM, ŻE TO KEROUAC I GINSBERG OBLEWAJĄ NAS 
MOCZEM NA ZNAK PROTESTU — „NIE CHCEMY TYCH DWÓCH ANGOLI!” 


SAM RILEY (ur. 1980 w Leeds) — angielski aktor i muzyk. 
Karierę zaczynał od występów w National Youth Theatre. 
Został odrzucony przez dwie prestiżowe szkoły aktorskie 
- Royal Academy of Dramatic Arts (RADA) i London 
Academy of Music and Dramatic Arts. Razem z bratem 
założył zespół 10,000 Things, który był reklamowany jako 

iedź miasta Leeds na Oasis”, ale nie udało im się 

sukcesu. Ich debiutancka płyta dostała zaledwie 
jedną gwiazdkę (na dziesięć możliwych) od wpływowego 
angielskiego magazynu „NME”. Riley myślał także 
o porzuceniu aktorskiej kariery, zrażony brakiem 
propozycji zawodowych. Pracował w pubach w Leeds. 


mu rolę lana Curtisa, lidera Joy Division, w filmie 
„Control” (2007). Corbijn wolał go od Jude'a Lawa. Za 
swój występ w „Control” Riley dostał British Independent 
Film Award dla najbardziej obiecującego debiutanta oraz 
nominację do BAFTA, nagrody Brytyjskiej Akademii 
Filmowej. Zagrał główne role we „Franklyn” (2008) 
Geralda McMorrowa oraz „Brighton Rock” (2010) 
Rowana Joff6, ekranizacji powieści Grahama Greene'a. 
Mieszka w Berlinie z żoną Alexandrą Marią Larą, 
niemiecką aktorką o rumuńskich korzeniach, którą poznał 
podczas zdjęć do „Control”. Lara zagrała w tym filmie 
belgijską dziennikarkę Annik Honorć, z którą lan Curtis 


Wrócił do aktorstwa, kiedy Anton Corbijn zaproponował 


„CGonirol" (2007) jako lan Curtis; 
za tę rolę otrzymał nagrodę BIFA 


miał romans. - 


„Branklyn” 
I (2008) 
jako Milo 


„W drodze” (On the Road; 2012) 


ghton Rock” (2010) jako Pinkie 
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jako Sal Paradise 


| Z . . | 

rzygwyczailiśmy | W SWiecie | 
się juź chyba ę ery / 
do życia 
z serialami. 
Kazdy z nas ma jeden, dwa, 
trgy ulubione tytuły, bez 
których nie potrafi żyć. 
Śledzimy losy naszych 
ulubionych postaci, żyjąc 
ich życiem g sezonu na 
segon. I nic dziwnego, bo 
piodobno żyjemy w złotej 
erge telewizji — seriale są 
coraz lepsze, scenariusze 
skomplikowane, postacie 
bohaterów coraz lepiej 
scharakterygowane. 
Biszący mają dużo czasu 
(po kilkanaście odcinków), 
dy opowiedzieć 
skomplikowane, głębokie 
historie i przedstawić 
w.mich rozwój bohaterów, 
ich pogmatwane relacje, 
Ją, życie wewnętrzne. 
„Hlomeland” i „Dexter” to 
najlepsze przykłady seriali, 
które każą nam zmagać się 
gtrudnymi pytaniami, 
dokonywać ocen i wyborów 
— czy lubimy dane postaci 
iezy są one dobre, czy zle. 
A przy tym cały czas 


jesteśmy uczestnikami "| 
inteligentnej, ale jednak $ 4 
rogrywki. Na następnych | 

| 


kilku stronach rozmawiamy 
gaktorami I producentami 
najlepszych seriali. 
Bolecamy! 


—SEBASTIAN ŁUPAK 


FILM 
w świecie 
SENIAli 


SERIAL MUSI 
PROWOKOWAC 


„HOMELAND” (OJCZYZNA) TO SERIAL 
O BOHATERZE WOJENNYM US MARINES, KTÓRY 
WRACA DO DOMU Z AFGAŃSKIEJ NIEWOLI 
JAKO FUNDAMENTALISTA ISLAMSKI. ALE CZY 
NA PEWNO? MÓWI 


Sebastian Łupak: Trudno było wyobrazić sobie żołnierza potencjalnie 
nienawidzącego własnej ojczyzny? 

Howard Gordon, producent i scenarzysta: Być może Nicholas Brody nienawi- 
dzi USA, ale może paradoksalnie jest patriotą? Chce tego, co w jego 
mniemaniu jest najlepsze dla Ameryki. Nie chce przecież wprowa: 
dzić na terenie USA muzułmańskiego prawa szariatu... 


$. Ł: Studiował Pan biografie Amerykanów, którzy zostali 

złapani w Afganistanie w szeregach talibów, strzelając do 
współobywateli? 

H.6.: Problem polega na tym, żeci ludzie są najczęściej szaleni. My 
nie chcieliśmy kogoś, kto jest wariatem. Chcieliśmy znaleźć dla 
Brody'ego ważne psychologiczne i emocjonalne motywy działa- 
nia. Chcieliśmy, aby widz uwierzył, że może istnieć taki żołnierz, 
który po powrocie z niewoli ma problem ze swoim krajem i uważa, 
że państwo zmierza w złym kierunku. Najważniejszym zadaniem 
dla nas było tak skomplikować i uprawdopodobnić tę postać, żeby 
wciągnąć w tę grę widza. 

Jeśli już oglądasz, musisz wziąć udział w tej łamigłówce, zdecydo- 
wać, czy twoim zdaniem Brody może stać się terrorystą, czy nie. 


$.Ł.: Widz, kiedy widzi, jak Brody modli się w tajemnicy w kierunku 
Mekki, pewnie łapie się na stereotypowym myśleniu: muzułmanin, 
czyli terrorysta... 

H. 6.: Ten serial nie miał być polemiką z niczyimi poglądami, nie 
miał też być propagandą na rzecz Republikanów czy Demokratów. 
Po prostu miał być ciekawym, prowokującym i stawiającym trud- 
ne pytania serialem. Miał być wyzwaniem i miał prowokować. Mo- 


HOME LAND rod 4 września, 21.00 


s 


Sierżant Nicholas Brody (Da 
wis) z US Marines, przez o: 


nie przez Al-Kaidę, zostaje wypusz- 
czony przez porywaczy i wraca do 
domu. W Stanach Zjednoczonych zo- 
staje przywitany jako bohater. 


h jeńców rozpoczął 
współpracę z terrorystami i prawdo- 
podobnie przygotuje zamach terro- 


/_ rystyczny na terenie USA. 


je motto to: jeśli nikogo nie sprowokowałeś, to znaczy, że źle wykonałeś swoją 
pracę. Oczywiście, nie po to robię serial, żeby cynicznie prowokować ludzi dla sa- 
mego prowokowania, ale po to, żeby zadawać im trudne pytania w stylu: czy dla 
ciebie każdy muzułmanin to automatycznie terrorysta? „Homeland” nie ma ni- 
czego usprawiedliwiać, ani potępiać, nie ma być też nachalną propagandą, bo lu- 
dzie od razu to wyczują 


$.Ł: Podobno serial podoba się w Waszyngtonie? 
H. 6.: Tak, Barack Obama przyznał, że go ogląda. A jak ogląda szef, toi jego pod- 
władni.. 


$.Ł: Myśli Pan, że jest dla nich realistyczny? 

H.6.: Nie wiem, bo nie pracowałem nigdy w CIA, więc nie wiem, jak dobrze to po- 
kazaliśmy, ale wiem, że w Waszyngtonie chwalą sposób, w jaki przedstawiliśmy 
emocjonalne i psychologiczne napięcie; stres, w jakim muszą działać ci ludzie. 


$.Ł: Podobno część scen kręciliście w Izraelu? 

H. 6.: Tak, miasto Jaffa udawało Bejrut. Kręciliśmy też w palestyńskim miastecz- 
ku. Nie było łatwo, ale wierzę, że wspólna praca Amerykanów, Żydów i Palestyń- 
czyków da dobre rezultaty. Wszyscy muszą się ze sobą dogadać. Poza tym, zawsze 
lepiej kręcić poza Hollywood, żeby w kółko nie mieć tych samych lokalizacji. 


$.Ł: Dlaczego główna agentka CIA cierpi na na chorobę dwubiegunową: od manii 
do depresji? 

H. 6.: Chcieliśmy mieć skomplikowaną postać, której trudno uwierzyć, zaufać, 
zdyskredytowaną przez przełożonych, ze skazą. Trudno ją zdefiniować, jest sa- 
motna, wyalienowana. To dodaje niepewności, czy ma rację w swoich oskarże- 
niach żołnierza. 


$.Ł: Pana poprzedni serial — „24 godziny” — miał o wiele mniej skomplikowanego 
bohatera: było jasne, że agent Jack Bauer kocha kraj i zrobi dla niego wszystko, 
oraz że się nie myli. Ba, torturuje jeńców, aby wydobyć od nich informacje na te- 
mat spisków i planowanych zamachów na terenie USA... 

H.6.: Wbrew temu, co się mówi, Bauer nie był jakimś reprezentantem polityki 
George'a Busha na małym ekranie. Przecież wcześniej podobnie zachowywali się 
Dirty Harry czy Jason Bourne, ale nikt nie protestował. Nagle jednak wybuchła 
afera z podtapianiem i torturami w Guantanamo i wtedy zaczęto oskarżać Jacka 
Bauera, że on też torturuje więźniów. My chcieliśmy zrobić dobry serial sensacyj- 
ny, a wybuchła afera polityczna. Nie była to, broń Boże, propaganda pro-Bu- 
showska. Ale zdrugiej strony mamy demokrację i wolność słowa, więc dobrze, że 
taka dyskusja się odbyła, nawet nad fikcyjnym bohaterem. 

Serial „24” pisaliśmy w czasach, gdy nie wiedzieliśmy jeszcze dokładnie jakie błę- 
dyw czasie amerykańskiej „wojny z terrorem” zostały popełnione. Potrzebny był 
wtedy jasno określony bohater. Dziś mamy lepszą ocenę tamtych skomplikowa- 
nych czasów. Dziś Jack Bauer byłby z tej perspektywy, z dzisiejszą wiedzą, innym 
człowiekiem. 


FOTO: MAT. PRASOWE 


CAŁOWANIE 
TYŁKÓW 
W HOLLYWOOD 


Sebastian Łupak: „Paragraf Kate" dla tych, którzy nie znają jeszcze 
tego serialu, to... 

Sarah Shahi: „Prawo i porządek” skrzyżowane z „Seksem w wielkim 
mieście”. Ale więcej jest tu seksu niż prawa (śmiech). 


S.Ł.: Seksowny serial prawniczy. Grasz w nim Kate Reed, która 
jest jednak rozczarowana zawodem prawnika! 

$.$.: Moja postać - Kate Reed - jest jak Erin Brockovich. Była praw- 
nikiem, ale nie podobała się jej niesprawiedliwość tego systemu: 
prawo działające dla bogaczy, gdzie winni wychodzą, a niewinni 
Są oskarżani. Kate rezygnuje z tej dobrej posady i zostaje mediato- 
rem. Stwierdza, że będzie bliżej zwykłych ludzi i lepiej im sięw ten 
sposób przysłuży. Dochodzą do tego, oczywiście, wątki osobiste 
związków - zwłaszcza związku z byłym mężem. 


SŁ: Jesteś trochę jak Kate? Bliżej zwykłych ludzi? 
$.8.: Tak, jestem pełna pasji i tak jak ona „mam jaja”. Mówię, to, co 


chcę, kiedy chcę, nawet w niewłaściwym momencie. 


Mówisz to, co chcesz, w Hollywood? 
Fuck, yeah! 


SŁ. Ale to chyba nie służy karierze? 


Rzeczywiście w Hollywood trzeba nacałować się różnych tył- 


ków. Miałam szansę na rolę w filmie z Justinem Timberlakiem 
i Benem Affleckiem, ale straciłam ją, bo nie byłam uległa i po 
słuszna, i nie grałam w ich grę. Może gdybym robiła wszystko, co 
mi każą? Ale nie potrafię tak! 


SŁ: Warto? 

$.$.: Chcę móc spojrzeć w lustro. Nie potrafię grać tak, jakchcąin- 
ni. Walczę, ale po swojemu. W Hollywood zawsze ktoś będzie od 
ciebie lepszy, seksowniejszy, piękniejszy izabawniejszy. Tu trze- 
ba walczyć. Codziennie autobusy przywożą nowe zastępy poten- 
cjalnych zdolnych aktorów. Każdy ma jakiś stereotyp tego, co 
zrobić, jak się zachowywać, by być popularnym. Też tak myśla- 
łam, ale nabrałam już tyle pewności siebie, by mócbyć po prostu 
sobą. 


SŁ: No tak, grasz w „Paragraf Kate”, wcześniej miałaś role w se- 
rialach „Life" oraz w popularnym „Słowie na L”, o życiu lesbijek. 


Kate Reed (Sarah Shahi) jest 
zdecydowaną zwolenniczką teorii, 
że sprawiedliwość można odnaleźć 
wszędzie, choć nie zawsze na sali 
rozpraw. Dzięki wrodzonemu 
zrozumieniu ludzkiej natury, wiedzy 
prawniczej, a także ironicznemu 
poczuciu humoru, Kate pozostaje 
neutralna w stosunku do sporów, 
które musi rozwiązywać. Wyjątkiem 
są sytuacje konfliktowe, które 
bezpośredni lotyczą. 


TU ZAWSZE KTOŚ BĘDZIE OD CIEBIE LEPSZY, SEKSOW- 
NIEJSZY, PIĘKNIEJSZY I ZABAWNIEJSZY. TU TRZEBA 
WALCZYĆ. CODZIENNIE AUTOBUSY PRZYWOŻĄ NOWE 
ZASTĘPY POTENCJALNYCH ZDOLNYCH AKTORÓW 

- MÓWI „ HOLLYWOODZKA AKTORKA 
IRAŃSKIEGO POCHODZENIA, KTÓRA GRA W SERIALU 
OBYCZAJOWYM „PARAGRAF KATE" 


Na brak pracy nie narzekasz. Czy „Słowo na L" zmieniło Amerykę? 

$.$.: Był to serial odważny i szokujący, ale Ameryka była już na niego gotowa. Nikt 
mi się nigdy nie skarżył, że powstał taki serial. Ludzie byli raczej wdzięczni, jakdu- 
ży wpływ miał serial na ich postrzeganie lesbijek. 


S.Ł.: Jak łączysz pracę z wychowaniem synka? 

$.$.: Cały czas chcę byćw dwóch miejscach jednocześnie. Rozmawiam z tobą, ale za- 
stanawiam się, czy mój synek zrobił już dziś kupkę. Czy jadł? Co jadł? Pracuję 16 go- 
dzin dziennie. Mój synek często jest ze mną na planie, po pięć, sześć godzin dzien- 
nie. Ludzie od kostiumów robią dla niego stroje superbohaterów, malują mu buź- 
kę. Jeff Bridges, który wychował się jako dziecko na planie, mówił, że to uwielbiał 
i nie rozumiał, dlaczego miałby być gd: iej niż na planie. Gdzie mogłoby być 
fajniej? Ja też tak czuję i może mój synek też to poczuje? 


$.Ł.: Twój tatuaż na ręce to rogi, bo...? 

$5$.: Jestem pochodzenia perskiego i moje pierwsze imię, zanim zmieniłam je na 
Sarah, to Aahoo - gazela. To są rogi gazeli. Długo nie lubiłam swojego imienia ani 
pochodzenia, bo dzieciaki w szkole mi dokuczały. Ale nauczyłam się je doceniać 
i akceptować. 


SŁ: W przyszłym roku zobaczy- 
my cię w kinie w filmie „Bullet 

To the Head" u boku Sylvestra 
Stallone'a... 

$$.: Och, Sly! [pseudonim Stallo- 
ne'a - red.]|. Wszyscy mają jakieś 
dziwne historie do powiedzenia 
na jego temat. A ja uważam, że to 
genialny, profesjonalny facet, 
z którym świetnie się pracuje 
i żartuje. Mimo mojej niewypa- 
rzonej gęby nic złego na niego 
nie powiem! 
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DEXTER 


ZAPRASZA DO 
KILL ROOMU 


WRACA DEXTER MORGAN: SERYJNY MORDERCA, 

A JEDNOCZEŚNIE PRZEMIŁY OJCIEC ŚLICZNEGO 

NIEMOWLAKA. JAK W TEJ ROLI CZUJE SIĘ | (.H: To zdaje się nieuniknione i wpisane w ten scenariusz od początku. 
? | CZY MOŻEMY LICZYĆ NA HAPPY END? W każdym kolejnym sezonie scenarzyści przygotowują postać Deborah 


y Deborah, jako świetna iam- 
Sebastian Łupak: Kto będzie wrogiem Dextera w szóstym sezonie? bitna policjantka wyda brata policji, czy będzie lojalna wobec niego? To 
igij będą zapewne ciężkie negocja 


ęc demną stronę religii ale też ludzi $.Ł.: Czy Dexter czuje wyrzuty sumienia? 
wiła, że naprawili s 3 M. C.H ROSS bectych, których zabija zgodnie 

ze swoim kodekser jnych morderców. gwałciciel, dilerów narkoty- 
ków. Ale po śmierci s ly Rity ma poc: z 

działa w takiej „szarej strefie”, łącznie z Dexterem, który z jednej strony jest ści. Ona zginęła poniekąd prze: go, w konsekwencji jego czynów 

mordercą, z drugiej - sympatycznym, rpa się bye normal o on musi wziąć jej śmierć na siebie. Trudno musi n 

M. C.H: Dlatego trudno v razić s cog ziwym ż Ę ogromną traumę. Napew lowolałby istnieć 

ich ba dlatego ta yj s eS Ę ej posi ą nie, bez intymnych po! 

istości i i dotyc ą tylko jego. Aleniemaju dotego pow rotu. 


$.Ł.: Dexter będzie miał jeszcze kilka sezonów, ale w końcu trzeba będzie 
zakończyć jego historię. Czy znajdzie szczęście, spokój duszy i ukojenie? 
krwi na ekranie? M.C.H.: Jakoś trudno mi sobie wyobrazić happy end dla Dextera. 
M. (. H.: Paradoksalnie uw 


iedzieć”. Najmroczniejsze y i ę kranie, śnie w wy sezon 6 - 27 września, 22:00 
obraźni widz. DEXTER 13th STREET 


$.Ł.: Czy można powiedzieć, że z każdym sezonem Dexter jest coraz bardziej Dexter Morgan (Michael C. Hall) 
to najsympatyczniejszy seryjny 
lm człowieczeń- morderca w historii telewizji. Ten 
kaj kręcić serial, czuły i słodki policjant, zajmujący 
się analizą plam krwi w wydziale 
policji w Miami, ma w sobie jednak 
„mrocznego pasażera” — drugie, 


mroczne ja, które każe mu zabijać 
p jego killroomu (pok ju, w którym brutalnych przestępców. " 
yjaciółkę” Lumen. Ale dzięki tym zmignora Dexter zmienia „Dexter” to ekscytujący, ale 


mplik ny rial wciąż intryguje, bo 7 MIAMI momentami też niezwykle 
atem Dexterawc ż wstrząsają nowe emocjonalne burze. Dexter odczuwa te- h zabawny serial o ciemnej stronie 
raz głęboką więź z synemi z siostrą Deborah. a człowieczeństwa. 


kimś na takim p 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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UWIELBIAM 
ROBIC SHOW 


Kalina Mróz: Za rolę demonicznej Victorii Grayson w serialu 
Zemsta” była pani nominowana do Złotego Globu. 
Za stworzenie nowoczesnej wersji Alexis z „Dynasi 
nowej femme fatale do uwielbiania? 

Madeleine Stowe: To zawstydzające... i mam nadzieję, że Joan 
Collins tego nie przeczyta, ale nigdy nie oglądałam „Dyna- 
stii”! Widziałam się nawet z Joan kilka dni temu i doceniam 
jej inne role, ale tą akuratnie mogłam się inspirować. 


K.M.: Ale jest pani już ikoną gejów, jak Joan Collins czy 
Kim Cattrall. 

M. $.: Ja sama może nie, ale „moja” Victoria na pewno! Ostat- 
nio w Hollywood była parada gejów, wielu z nich przebrało 
się za Victorię Grayson. Bardzo mnie to cieszy. 


K.M.: Na czym polega fenomen tej postaci? 
M.$.: Ludzie lubią oglądaćzłe zachowania. Victoria jest strasz- 


PO WIELOLETNIEJ PRZERWIE GWIAZDA „OSTATNIEGO 
MOHIKANINA"”, — DZIAŁACZKA SPOŁECZNA 

I POTOMKINI KOSTARYKAŃSKICH PREZYDENTÓW, WRÓCIŁA JAKO 
WREDNA VICTORIA GRAYSON Z SERIALU „ZEMSTA”. A ZA CHWILĘ 
ZADEBIUTUJE JAKO REŻYSERKA WESTERNU! 


ną kobietą, robi okropne rzeczy, ale wydaje mi się, że można ją zrozumieć. Łatwo ją zranić. Bardzo 
kocha swoje dzieci, chociaż nie jest najlepszą matką. Stara się naprawiać błędy, które popełniła. 
Uczuciowy widz może się odnieść do Victorii z empatią. W ostatnim odcinku pierwszej serii „Ze- 
msty” moja bohaterka ginie. Fani serialu byli tym bardzo poirytowani i domagali się jej powrotu. 
Uwielbiają darzyć ją nienawiścią i sympatią zarazem. 


K.M: Lubi pani grać czarne charaktery? 
M.S$.: To duża większa frajda niż kreowanie pozytywnej postaci. Im więcej konfliktów iwrogów, 
tym silniejsza pozycja bohaterki. Straszne czyny iwyrzuty sumienia jeszcze tę siłę wzmacniają. 
Victoria przechodzi na „ciemną stronę mocy”, próbuje sama sobie zaprzeczać iudawać idealną żo- 
nę. To dlaaktorawielkie pole do popisu. 


K.M.: Zobaczymy Victorię w drugiej serii, mimo katastrofy? 

M.$.: W ostatnim odcinku rozbija się samolot. Reżyser chciał, żeby Victoria była pokazana na od- 
prawie, ależeby nie było sceny, w której wchodzi na pokład. Powiedziałam mu stanowczo, że ona 
musi koniecznie wejść do tego samolotu, bo to będzie znacznie bardziej dramatyczne. Zapytał, 
jakto potem odkręcimy. Odpowiedziałam: „Wymyślisz coś”. Uwielbiam robić show! 


K.M.: A prywatnie też bywa pani mściwa? 

tatnio zdarzyło mi się uknuć zems zegółów... Ale tobyła bar- 
dzo cywilizowana zemsta, rodzaj modlitwy o to, żeby osoba, która notorycznie kłamała na temat 
mojego przyjaciela, została zdemaskowana. Ktoś mi doradził, żebym napisała imię złoczyńcy 
na kawałku papieru i nosiła ten świstek w bucie. Spróbowałam...izadziałało! 


K.M.: Kobiety są bardziej skore do zemsty niż mężczyźni? 
M.$.: O nie, m ni są znacznie bardziej mściwi, to ich cecha charakterystyczna. To oni chodzą 


na wojnę, my kobiety nie mamy takich pomysłów. 


K.M.: Przez kilka lat nie pojawiała się pani ekranie. Z czego to wynikało? 

M. S.: Mam 53 lata. Kiedy miałam 20, myślałam, że skończę karierę w wieku40 lat. Izrobiłam prze- 
rwę. Uważam, że trzel zodnością, w wieku średnim trudno odobre role. Znalazłam wielein: 
nych zainteresowar Dużo działam charytatywnie i sprawia mi to ogromną rado: 


K.M.: Trudno było wrócić do aktorstwa po przerwie? 

M.$.: Bardzo. Długo nie występowałam, wychowywałam córkę. Nie było we mnie tej samej energii 
ani takich ambicji, jak kiedyś. Chciałam pracować, ale najważniejsze stało się dla mnie życie osobi- 
ste. W końcu jednak napisałam z mężem scenariusz westernu „Unbound Captives”, który sama 
wyreżyseruję. Zdecydowałam się też na udziałw serialu TV, z czego bardzo się cieszę. 


K.M.: A sama ogląda pani telewizję? 
M.$.: Mam swoje ulubione seriale, takie jak „Mad Men” lub „Homeland”. Ale telewizji nie oglą- 
dam zbyt często. Więcej czytam i angażuję się w sprawy polityczne. Na przykład teraz w stanie 
Wirginia usiłuje się zmusić kobiety do zrobienia 
USG przed zabiegiem aborcji. Otwarcie się temu 
przeciwstawiam i działam w tej sprawie. 
). FOX LIFE K.M.: A western o czym będzie? 
M.$.: To romantyczna historia oparta na prawdzi- 
wych wydarzeniach, które miały kiedyś miejsce 
w pobliżu mojego rancha w Teksasie. Komancze 
adoptowali tam porwane białe dzieci. Ich biolo- 
gicznym rodzicom czasem udawało się je odna- 
leźć, ale dzieci odchowane przez Indian zwykle 
nie chciały już wracać. Rachel Weisz zagra kobietę, 
której mąż został zamordowany, dzieci uprowa- 
dzone, a ona sama ledwo uszła z życiem - dzięki 
białemu mężczyźnie granemu przez Hugh Jack- 
mana, który jednak jest po stronie Indian. Z tego 
spotkania wynika skomplikowany romans. Cze- 
ka mnie aż 80 dni zdjęciowych! 


„Zemsta” to serial sensacyjno- 
„obyczajowy z pewnymi elemantami 
soap opery (ale wszystko w bardzo 
dobrym guście). Scenariusz oparty 
jest luźno na powieści... „Hrabia 
Monte Christo” Aleksandra Dumasa. 
Akcja dzieje się, oczywiście, 
współcześnie w amerykańskim 
kurorcie dla przebogatych The 
Hamptons. Milionerzy pokazani 

są naturalnie jako zepsuci, 
zdeprawowani, źli i podli. „Zemsta” 
zachwyca wizualni: 
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w świecie 


MIERĆ OTACZA MNIE OD DZIECKA 


TAJEMNICE „SZEŚCIU STÓP POD ZIEMIĄ” I „CZYSTEJ KRWI” ZDRADZA „FILMOWI” ICH TWÓRCA. 
WYŁĄCZNIE DZIĘKI TEMU, ŻE PO PIĄTYM SEZONIE TEGO DRUGIEGO SERIALU, KTÓRY OD 29 WRZEŚNIA 


STARTUJE U NAS NA HBO, 


Joanna Ozdobińska: Jak zmieni się „Czysta krew”, gdy nie będzie pan już jej 
showrunnerem?* 

Mlan Ball: Przy sezonie szóstym będę czytał scenariusze i dodawał swoje ko- 
mentarze oraz propozycje skrótów, ale serial nadal będzie kreowany przez 
wiele tych samych osób. Każda z nich wie dokładnie, czym on jest i jaki ma 
być dalej, więc serial generalnie prowadzi sam siebie... Zdecydowałem się na 
odsunięcie, bo jestem na granicy wypalenia i nie chciałbym trafić z tego po- 
wodu do szpitala. 


J.0.: Wypalenie? Czym spowodowane? 

NB.: Po prostu ogromną ilością pracy, jaka wiąże się z rolą showrunnera. Na- 
sza produkcja jednego sezonu trwa osiem miesięcy, do tego trzeba dodać 
czas pre- i postprodukcji, w sumie pracujemy więc 10 miesięcy w ciągu ro- 
ku. Itak już od pięciu lat. A właściwie od 12: najpierw pięć lat zserią „Sześć 
stóp pod ziemią”, potem wyreżyserowałem film „Towelhead”, napisałem 
sztukę, która została wystawiona w Nowym Jorku, a później trafiłem na 
plan „Czystej krwi”. 


J.0.: Zajmie się pan pisaniem bardziej konwencjonalnych historii, 

jak w „Sześć stóp pod ziemią”? 

AB.: Nie. „Sześć stóp pod ziemią” miało swój godny żywot i umarło śmiercią 
naturalną. Spędziłem pięć lat, skupiając się na egzystencjalnych rozterkach 
natemat tego, co oznacza być śmiertelnym - przecież każdy z nas umrz 
regoś dnia i nie ma przed tym ucieczki. Nie potrzebuję już tego robi. 
więcej: mam wrażenie, że wszystkie mojei widzów wątpliwości natentemat 
zostały rozwiane. 


J.0.: Przeniósł pan jakieś elementy z jednego serialu do drugiego? 

MB.: Oczywiście, zagadnienie śmierci, które jest przedstawione w zupełnie 
ny sposób. „Sześć stóp pod ziemią” pokazywał nasz realny związek ze 

śmiercią. „Czysta krew” opowiada o istotach, które opierają się śmierci, 

wręcz śmieją się jej w twarz. Także liczba trupów jest znacznie większa. 


J.0.: Wychodzi na to, że jest pan specjalistą od śmierci. 

MB.: Nie nazwałbym tego wyspecjalizowaniem. Po prostu śmierć otacza 
mnie, odkąd byłem dzieckiem. Gdy miałem 13 lat uczestniczyłem w wypad- 
ku samochodowym, w którym na moich oczach zginęła moja siostra. 
W okresie dorastania, kiedy kształtuje się charakter, takie wydarzenie bardzo 
poważnie na mnie wpłynęło. Od tamtej pory jestem człowiekiem, który nie 
potrafi ignorować ludzkiej śmiertelności. 


IDZIE NA DŁUGIE WAKACJE, KTÓRYCH NIE MIAŁ OD 12 LAT... 


J0.: Serial „Czysta krew” wydaje się bardziej filmem fabularnym niż seria- 
lem. To samo uczucie miałam, oglądając „Sześć stóp pod ziemią”. 
A.B.: To jedna z zalet pracy z telewizją HBO, która jako jedna z nielicznych 
w USA nie przerywa odcinków swoich seriali nachalnymi reklamami. Poza 
tym nasi dwaj operatorzy i producenci pracowali wcześniej przy fabułach, ża- 
den z nich więc nie myśli o „Czystej krwi” w kategoriach przeciętnego seria- 
lu. Nawet montaż odcinków nie odbywa się w prosty telewizyjny sposób. 
Generalnie odchodzimy od tego, z czego seriale telewizyjne są znane, czyli 
sekwencja kilku zbliżeń na twarz aktora i reszta wypełniaczy. Zakładamy, że 
iększość widzów serialu ma obecnie telewizory z płaskim ekranem, dlate- 
go możemy sobie pozwolić na szerokie plany i ujęcia. 


J.0.: Wywodzi się pan ze środowiska teatralnego. Stosuje pan techniki 
teatralne przy pracy w telewizji? 

AB.: Myślę, że przede wszystkim w pisaniu scenariuszy. Mam to poczucie jed- 
nolitej centralnej struktury, której brakuje telewizyjnym pisarzom. Moje wy- 
wodzi się z doświadczenia nabytego przy pisaniu sztuk teatralnych, byłem 
też aktorem, więc wiem, jak skonstruować scenę, żeby nie chodziło tylko 
odialogi, ale o dynamikę gry aktorów, sytuacyjność i kontekst. Niestety, wie- 
leamerykańskich seriali przekazuje w dialogach to, co powinno być pozosta 
wione do odgadnięcia przez widza. Poza tym angażujemy profesjonalnych 
aktorów, anie aktorów z sitcomów, którzy są charyzmatyczni ifotogeniczni. 


J.0.: Obsada „Czystej krwi” rzeczywiście jest międzynarodowa 

A.B.: Bo przede wszystkim zwracam uwagę na takich, którzy skoń 

aktorską - gdy przychodzą na przesłuchanie, wiedzą, jak przeczytać i zagrać 
daną im scenę. Wielu amerykańskich aktorów to ludzie atrakcyjni, ale pozba- 
wieni umiejętności technicznych. Gdy kręci się film i trzeba nakręcić dwie 
strony scenariusza dziennie, można z nimi pracować ipowtarzać uję cia aż do 
skutku. W serialu nie matakiego luksusu. Musimy kręcić siedem stron pod- 
czas jednego dnia, więc potrzebujemy ludzi, którzy przychodzą na plan przy- 
gotowani. 


J.0.: Dlaczego ludzie nadal fascynują się takimi stworami jak wampiry, wil- 
kołaki, elfy i wiedźmy? 5 
AB.: Bo jesteśmy pierwotnymi stworzeniami, które mieszkają w świecie, 
gdzie wszystko, co pierwotne, praktycznie zostało wytarte, ale niektóre a 
elementy jeszcze siedzą głęboko w naszych duszach i psychice. Te wykre- 3 
owane przez nas samych nadnaturalne postacie istnieją w różnych opo- $ 


wieściach i mitach, ponieważ podświadomie tęsknimy za głębszymi do- £ 


— 


znaniami, pragn iemy pr 
codziennej rutyn 


egoś podniecające: 


J0.: Serial opowiada o współistnieniu wampirów i innych magicznych istot 
oraz ludzi w Ameryce. Niesie ukryte przesłanie o tolerancji we współcze- 
snym świecie? 
A.B.: Fakt, że naprawdę istnieją kc 
„Bógnienawidzi gejów”, aw serialu poja 
ięc jest bardzo łatwo prz 
represjonowane mniejszości seksualn 
Harris, na której została oparta „C: 
menty, więc nic nie dodal 


które propagują sloga! 
ja się hasło „Bóg niena 
'e wampiry w serialu reprezentują 
Seria książek autorstwa Charlaine 
zawiera dokładnie takie ele- 
oją premierę w Ame 
EW I aći dema owa 


zyjny mógł pr zynie! alną mianę y aalodoć 
ścii i nagle odmienić duchowe ideały całego kraju. Ale może 


Psy Ropaść Choć, ocz 
serial jest bardzo na 


CZYSTA KREW io "707%" 


„Czysta krew”, czyli seksowne 
wampiry na małym ekranie. 

Serial jest doskonałą mieszanką 
perwersyjnego erotyzmu, kwestii 
obyczajowych (wykluczenie 

ze społeczeństwa) i horroru. 

No i trochę bajki o wampirach, 
wilkołakach i „zmiennokształtnych” 
(tzw. shape-shifters). Twórcom serialu 
udało się przyciągnąć przed ekran 
ludzi, którzy za nic w świecie nie 
obejrzeliby horroru. 


A A 


RAR 
R 


Afroamerykanie 50 lat temu lub kobiety przed stu la 


Czysta krew" dość otwarcie mówi o relacjach seksualnych między 
wampirami a ludźmi. Świetny powód do skarg i krytyki...? 

AB.: Ach, ta słynna amerykańska hipokry ja! Czytałem kiedyś statysty 
zanim przeciętny Amerykanin osiąj agnie pełnoletność 

Pnarderstw w M ej k 


która obecnie jest zh tana kóństjne 

ne stowarzyszenie, które ustanawia zasady, co bźla polac aconie 
lew y y ągłym u uniepewności i nakręca 
na kupowanie rzeczy, dzięki którym pozornie mają poczuć się lepiej. 


J0: Kiedyś przekazywanie pewnych prawd należało do filmów. 

Teraz do telewizji? 

AB.: W Ameryce zdecydowanie tak. Więcej ludzi ogląda telewizję, niż chodzi 
do kina, więc takie pi zesłanie dotrze do znacznie większej liczby osób. Moja 
mama przed ś niercią po ziała mi coś bardzo miłego, ego niędy nie 
pomnę. Podobała jej się historia dwóch gejów Keitha i Dave'a w serialu 
„Sześć stóp...” i miała nadziej na temat mał- 
żeństw homoseksualnych. 


yć wspólnie z ludźmi w amerykańskim społeczeństwie, 
myśli pan, że byłoby to możliwe? 
AB.: Jestem przekonany, 
nia z otwartym umysłem, a więk 


Obama SA do ARCH wydarze- 


reformę zdrowotną. 


| OZMAWIAŁA. 


* SHOWRUNNER — głównodowodzący serialu telewizyjnego. Zwykle określany 
mianem producenta wykonawczego, ale faktycznie odpowiada za kreatywną, kon- 
ceptualną i wizualną całość projektu każdego dnia produkcji. Poza Alanem Ballem 
w amerykańskiej telewizji najbardziej znanymi showrunnerami są: Vince Gilligan 
(„Breaking Bad”), Matthew Weiner („Mad Men”), Ryan Murphy („Glee” i „Ameri- 
can Horror Story”), Shonda Rhimes („Chirurdzy”), Glen Mazzara („The Walking 
Dead"), Tina Fey („30 Rock”), Terence Winter („Boardwalk Empire”), David Simon 
(„Treme” i „The Wire") oraz David Chase („Rodzina Soprano”). 
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„Praca aktora wiąże się 
dziś g ciągłijm strachem. 
Jesteś na wakacjach, 
myślisz, że masz pracę, 
a tu się okazuje, że już 
jej nie masz, ale akurat 
zapomnieli zadzwonić 
i powiedgieć ci o LU/M"... 


AKTORSTWO, 
CZYLI STRACH 


I KTO TO MÓWI? MÓWI TO „FILMOWI” JEDEN 

Z NAJBARDZIEJ WZIĘTYCH DZIŚ AKTORÓW 
SERIALOWYCH, TED DANSON, ZNANY Z „CSI: 
KRYMINALNYCH ZAGADEK LAS VEGAS”, „POHAMUJ 
ENTUZJAZM” CZY „ZNUDZONEGO NA ŚMIERĆ"! 


Sebastian Łupak: Zastąpił pan Laurence'a Fishburne'a w roli detektywa w s« 
lu „CSI: kryminalne zagadki Las Vegas". Trudno go zastąpić? 
Ted Danson: Fishburne to wspaniały aktor, jeden z najlepszych w Ameryce, więc 
ić. Jai różni ludzie. Na 
le w „CSI” mam nieco inną rolę niż on. On był postacią mroczną, posęp- 
zną stronę ciągnął cały serial. Ja mam go teraz rozjaśnić. e. moja po- 
D. B. Russell - ma rodzinę, dzieci, nie prz 
yłem się, że dostałem tę rolę, bo cieszę się, 


Vineyard niedaleko Bostonu, zad: 
„CST”. Tal pisak Tyć 


ja je- 
stem, co się stało?”. Na planie spolki Po Iwego Rie Larry'ego 
Mitchella - człowieka, który był w Wietnamie, a ter; 
ym. Pytałem go, jak mam w godnić postać, 
mimo że spotyka się codziennie z przerażającymi 
życie jest kruche, a wszystkie ofiary zbrodni, 
jyślały pewnie, że to ich ostatni dz 
i codziennie stara się zrobić coś fajnego. Jeśli ma 
w bejsbol, zrobi to. Bo nagle może zabraknąć 


ra ma mieć ja- 
rodniami. Po- 
ystając rano, nie 


$. Ł.: Mówi pan, że cieszy się, że ma pracę. Naprawdę tak o nią trudno? 
1. D.: Praca aktora wiąże się dziś z ci łym ta achem. Jesteś na Sanak 


zadzwonić i ci o tym powiedzieć. 

na plan serialu „Bored To Death” („Znudzony na 
rial został zdjęty pi 

czonym aktorem, by rozumieć 

kocha, jest błogosławieństwem. 
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$.Ł: A jak sobie radzić ze stratą pracy? 
1. D.: Nie mam pojęcia. Nikomu tego nie 
w 1993 roku po 11 sezonach kończył s 
główną postać Sama Malone'a, mojeżycie prywatne było taką katastrofą, że 
nawet nie zauważyłem, że właśnie mni olniono [Danson miał wtedy ro- 
mans z Whoopi Goldberg, który kosztował go rozwód i ok. 30 mln dolarów 
- red.]. Na e dostałem od ja drugą szansę. Pracowałem nad sobą. 
Moją największą satysfakcją jest fakt, że pomimo kłopotów związała się ze 
mną Mary Steenburgen [aktorka amerykańska, była żona Malcolma McDo- 
wella - red]. Do dziś jesteśmy razem. 


, ale pamiętam, że kiedy 
com „Cheers”, w którym grałem 


ym Davidem w komediowym se 
nowatorska. 

tym serialu o api row bacja. Rolą moją i innych 

y' ego Davida na planie, 

muru tak, żeby 

nia i i dialogi On nie wie, jakie k tie 

Robię to, cow życiu, Bom sY kotem 


lu „Pohamuj entu- 


rów jest zx 
stawianie go 
ymusić na nim dziwne 
padną, jak go będziemy dr: 


ków „alei oka pną personą. Uwa- 


en sposób zrew ował to, co na 


komedią, dodał do niej „kwasu”. 
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Scenariusz powstał na podstawie 
materiałów dowodowych 

i raportów sporządzanych przez 
policję. Serial przedstawia trudną 

i odpowiedzialną pracę techników 
policyjnych pracujących w jednym 

z laboratoriów w Las Vegas, którzy 
wnikliwie badają wszystkie ślady 
zostawione na miejscu zbrodni. 
Kierownikiem zespołu pracującego 
na nocną zmianę jest Gil Grissom, 
samotnik i ekscentryk, ceniony przez 
podwładnych za niesamowitą wiedzę. 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 
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NA MAŁY EKRAN W ROLI POLICJANTA WRACA 

! TO BYĆ MOŻE NAJWIĘKSZA 
ATRAKCJA SERIALU „PARADOKS”. CO PRAWDA, 
AKTOR JUŻ ZDĄŻYŁ POSKARŻYĆ SIĘ W WYWIADACH, 
ŻE JEGO POSTAĆ - INSPEKTOR KASZOWSKI — NIE 
PIJE I NIE PRZEKLINA, ALE NAWET LINDA W WERSJI 
LIGHT PRZYCIĄGNIE WIDZÓW PRZED EKRANY 


h dobre kino i dobre seriale to 
s Lankosz. Dyrektor 


INNA DOBRA WIADOMOŚĆ dla lubią 


fakt, że „Paradok: yseruje duet a i Bo! 


lolni, ambitni, pracov ciilubiący: oddav aćwidzom pracę 


Grega Zglinskiego, który reżyseruje sześć pier 

(w sumie będzie ich 13). Gdy rozmawialiśmy w sierpniu, Zglin- 
ski był w am ił na R) ca Łot ym wracał doWa 
montaż i 
R 
w drodz do Łodzi [od redal ją tylkowtedy, gdy z. 
postój, bo jak wiadomo rozmowa przez komórkę podczas pro 
karalna! Albo miał kiero Zglinski pracował 


” podobną stronę. „Ni 
Pitbull« był paradokumentem. »Paradok: 
opodobną. »Paradoks« ma trafić do 
nie jest brutalny i niemawnimp 
wiadomość dla widzi ubiących realizm oraz dla fanów 
Bogusław a Lindy w rolach „Franzo-Mauero-podobnych”. „On jest bardzo do- 
brym aktorem i i ma do zaproponowania dużo w i co pokazał 
Świetnie sięz nim pracuje. Bardzo bym chciał 
nim jakąś fabułę”. 
* to 13 osobnych historii kyzanaląych: Jak tłumaczy Zglinski, Linda 
wski gra policjanta, ze według litery prawa, ale 
wnętrznego kodeksu moralnego”. Jednocześnie w zespole Ka- 
ony zostaje „kret” z biura spraw wewnętrznych poli 
- Joanna Majewska ( w tej roli Anna Grycewicz). „Prowadzi wewnętrzne śledz 


do warunków pracy - mów 
zychoć ę na miejsce, które widzę pier Poza] mało 
było czasu, ki je zdokumentować. 
ny, małc 1na próby i trzeba to ogarną 


zmiany, i przesyłam do akceptacji autoro 
bo mamy takie, a nie inne ramy 
zdjęciowych i 60 scen do nakręcenia, to nie wy 
Poza tym, staram się prześledzić, 
'ozwoju emocjonalnym postaci”. 
y e operatorem RE st Witold Płócieni 

„Wymyk 

„Poza tym Łód: zne miejsca zakamar] Ą 

ramy się, jak możemy, ale to jest -serial niskobudżetowy mamy mało 

pieniędzy, acozat m idzie - mało dni zdjęci 

zem, trzeba prz dużo kręci 


PARADOKS 6 e 21:10 


„Paradoks” to historia zbudowana 
wokół postaci inspektora Marka 
Kaszowskiego (Bogusław Linda) oraz 
podkomisarz Joanny Majewskiej 
(Anna Grycewicz). Relacje dwójki 
głównych postaci ewoluują. 
Początkowo cechuje je wyraźna 
niechęć, wynikająca z roli, jaką pełni 
komisarz Majewska wobec 
Kaszowskiego, jak i różnic 
charakterologicznych. Z czasem 
jednak nabierają do siebie szacunku 
i sympatii. 


FOTO: AKPA, M. ZUBRZYCKUFOTORZEPA/FORUM 
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PRENUMERATA 


FILM 


2 wydania gratis 


przy zamówieniu prenumeraty rocznej. 


14 wydań z płytami DVD w cenie EB.G0zł A 


(oszczędzasz ponad 55 <a m E 


| EZ f / h 
SU A | 
n_/ ARA (DB) | 

JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ: 


Wpłacając na konto: |" Telefonicznie: (GB) Przez e-mail: 
9811401010 0000 5051 75001002 mo (22)5291210 CH prenumerataGpointgroup.pl 
Tytułem: Prenumerata Film 


*Pierwszych 15 osób, które zamówią „prenumeratę, otrzyma prezent w postaci książki pt. — spółka 
„Johnny Depp — Sekretne życie”. Pozostałe osoby otrzymają 25% rabat na zakup książek w sklepie www.pascal.pl iotowana na A 
Oferta ważna od 4.09.2012 r. do 04.11.2012 r. GPW EBINT GROUP 
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KEITH RICHARDS 


PIERWOWZOREM 
JACKA SPARROWA! 


ZA CO KOCHAMY DEPPA? ODPOWIADA NA TO 
PYTANIE KSIĄŻKA „JOHNNY DEPP. SEKRETNE 


ŻYCIE”, KTÓRA WŁAŚNIE TRAFIA DO KSIĘGARŃ. 


MY ZDECYDOWALIŚMY, ŻE KOCHAMY GO 
NAJBARDZIEJ ZA PIRATA JACKA SPARROWA, 
DLATEGO PRZEDRUKOWUJEMY FRAGMENT 
POŚWIĘCONY KONSTRUOWANIU TEJ WŁAŚNIE 
POSTACI 


CHOĆ SAMYCH „PIRATÓW 
Z KARAIBÓW" najwybitniej- 
Szy i najbardziej wpływowy 
amerykański krytyk filmowy 
Roger Ebert uznał za film bez- 
sensowny (...), przyznaje jed- 
nak, że rola Johnny'ego jest nie- 
mal bezbłędna. „Wygląda w niej jak podpity transwesty- 
ta, który ma pomalowane oczy, stąpa po lądzie drob- 
nymi kroczkami iz nonszalancją niewyraźnie mamrocze 
swe kwestie. (...) W żadnym filmie nie było jeszcze pirata 
- czy w ogóle bohatera - takiego jak ten. (...) Jack Spar- 
row to paw w pełnej krasie”. (...) 


Ebert zastanawia się dalej, jak nudny byłby film, „gdyby 
Depp zagrał tę rolę zwyczajnie, jak Errol Flynn czy 
Douglas Fairbanks senior bądź junior. Gdyby podejść do 
tego filmu naserio, byłby nie do zniesienia. Zachowanie 
kapitana Sparrowa jest tak rokokowe, że pozostali boha- 
terowie też je komentują. Ponieważ jednak jest konse- 
kwentne i nigdy nie widzimy, by Depp ewidentnie żarto- 
wał sobie z odgrywanej postaci, nabiera ona swego ro- 
dzaju niedorzecznego autentyzmu”. (...) 


[Reżyser] Gore Verbinski chyba miał jakieś przeczucie, 
gdy obsadzał w tej roli Johnny'ego: „To artysta znany 
z upodobania do ekscentrycznych projektów. Genialny 
aktor. Nie wybiera ról po to, by zdobyć fanów, czy po pro- 
stu kierując się wysokością honorarium. Jasne jest, że szu- 
ka czegoś, co go pociąga z powodów artystycznch. Myślę, 
że chciał też zrobić coś specjalnie dla swoich dzieci”. 
Ale postać grana przez Deppa, co niemal zakrawa na iro- 
nię, nie jest kimś, w kim widzielibyśmy wzór do naślado- 
wania dla naszych dzieci. Jak mówi Verbinski, Jack Spar- 
row „to w gruncie rzeczy kombinator. Jest wielkim pira- 
tem, ale jest też leniwy i jeśli tylko nie musi, unika walki. 
Zawsze chadza na skróty. Lubi roztaczać wokół siebie pe- 
wien mit. Sam dla siebie jest najlepszym agentem ilan- 
suje się znakomicie”. 


Nietylko Verbinski tak uważał. Jerry'emu Bruckheimero- 
wi bardzo zależało, by Johnny miał maksimum swobo- 
dy. Aktorw pełni wykorzystał tę wolność, a Bruckheimer 
opisuje to tak: „Miał jasno sprecyzowaną wizję Jacka 
Sparrowa, co jest absolutnie wyjątkowe. Daliśmy mu 
wolną rękę, a on wymyślił tego ekscentrycznego, ale za- 
razem bardzo sprytnego pirata. Ma trudności z utrzyma- 
niem równowagi, mówi trochę niewyraźnie, zakładamy 
więc, że albo jest pijany, albo dopadła go choroba mor- 


ska, albo zbyt długo przebywał 
na statku. Ale to wszystko ma 
swój cel. Jakkolwiek dziwne by 
się to mogło wydawać, te szcze- 
góły także składają się na urok 
kapitana Jacka”. 

Dla Johnny'ego to była nie tylko 
szansa stworzenia czegoś Od ze- 
ra, ale także zagrania roli, jakiej 
być może nikt wcześniej nie brał 
pod uwagę w jego przypadku: 
„To była świetna okazja do wy- 
myślenia Sparrowa od podstaw, 
do wykreowania innego rodzaju 
pirata, niż dotąd oglądaliśmy”. 
Podobał mu się też psotny rys 
i niezłomność charakteru tej 
postaci. „W Jacku widziałem fa- 
ceta, który potrafi wyjść obron- 
ną ręką z każdej opresji. Może 
przejść przez ziemię niczyją, po- 
żartować z żołnierzami, a potem 
wrócić na drugą stronę i opo- 
wiedzieć nieprzyjacielowiinną 
historyjkę. Próbuje z każdym 
utrzymywać dobre stosunki, 
ponieważ jest na tyle mądry, by 
wiedzieć, że w przyszłości może 
tego potrzebować”. 


(...) Z punktu widzenia Verbin- 
skiego postaćta ma wiele wspól- 
nego z pijanym rewolwerowcem 
Kidem Shelleenem, którego Lee 
Marvin zagrał w „Kasi Ballou”, 
równie zabawnym westernie 
Elliota Silversteina z 1965 roku. 
Tak jak Marvin, Johnny jako 
Sparrow „realizując swój cel, do- 
słownie płynie przez tę opo- 
wieść, ona zaś dotyka wszyst- 
kich prócz niego”. 

Według Johnny'ego inspiracją był dla niego nie Marvin, ale przede wszystkim gitarzysta Rolling 
Stonesów Keith Richards. Jeśli uznać piratów za - jak to ujął -„„rockandrollowców XVIII wieku”, to 
kto w tej branży jest dziś najfajniejszą postacią? „Dla mnie bez dwóch zdań Keith Richards. Miałem 
to szczęście, że udało mi się go poznać osobi dlatego starałem się, żeby tonie była imitacja, ale 
postać zbudowana z moich wspomnień o nim - żeby miała w sobie pewien wdzięk, elegancję 
idowcip, które - moim zdaniem - bardzo do niej pasowały”. 

W scenariuszu nie było o tym ani słowa. W opisie roli granej przez Johnny'ego nie był również wy- 
mieniony Pepć Le Pew, bohater filmów rysunkowych, ani współcześni rastafarianie, od których 
aktor również zaczerpnął to i owo. „Jackowi wiszą we włosach rozmaite drobiazgi, więc to było 
jeszcze jedno źródło inspiracji. Spodobał mi się pomysł, że z każdym z tych drobiazgów wiążą się 
bardzo żywe i ważne wspomnienia Jacka”. 


bomba! 
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Innym oryginalnym detalem były srebrne izłote koronki na przednich zębach, o różnej zawartości 
kruszcu, by każda inaczej odbijała światło. Choć charakteryzatorzy nie mieli wiele roboty, przeista- 
czając aktora w uroczego zawadiakę - wystarczało pomalować oczy, dokleić trochę włosów do 
prawdziwej bródki i przygotować perukę - wytwórnia kręciła na nie nosem iw końcu Johnny zgo- 
dził się przenieść je na boczne zęby. 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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NINOCZKA” 
(1939), reż. Ernst Lubitsch 


Plotka: Śmiech Grety Garbo 
trzeba byto dubbingować 


„Ninoczka” Ernsta Lubitscha była reklamowana chwytliwym hasłem: 
„Garbo laughs!” („Garbo się śmieje!”). W jednej ze scen tej komedii grana 
przez Garbo bohaterka wybucha zaraźliwym śmiechem. Jednak jej filmo- 
wy partner Melvyn Douglas twierdził, że podczas zdjęć Garbo nie była 

w stanie wydać z siebie głośnego śmiechu, zaledwie słaby chichot. 
Douglas był przekonany, że śmiech Garbo w tej scenie to efekt dubbingu. 
Ale niektóre źródła zaprzeczają tej teorii. Śmiech Garbo jest jednak praw- 
dziwy. Słychać go dzięki talentom techników z ekipy dźwiękowej, która 
pracowała przy „Ninoczce”. 


LADY LOU” 
(1933), reż. Lowell Sherman 


Plotka: Mae West odkryta 
Gary ego Granta 


N 


© 


AWDA 


Amerykańska seksbomba chętnie przypisywała sobie rolę tej, która odkryła 
Cary'ego Granta dla kina. W 1933 roku wybrała go na swojego partnera - za- 
grał naiwnego pracownika Armii Zbawienia - w komedii „Lady Lou” („She 
Done Him Wrong”). Wcześniej West odrzuciła kilkudziesięciu kandydatów 

do tej roli zaproponowanych przez wytwórnię Paramount. Żaden nie wydawał 
się jej odpowiednio seksowny i wystarczająco przystojny. Aż pewnego dnia na- 
tknęła się przed bramą wytwórni na młodego, wyjątkowo przystojnego męż- 
czyznę. „Jeżeli tylko nie jest niemową, zostanie moim partnerem”, pomyślała. 
Przystojnym mężczyzną był, oczywiście, Cary Grant. West chętnie powtarzała 
tę anegdotę. Czasami nieco ją zmieniała. Według niektórych wersji, siedząc 

w swojej garderobie usłyszała męski, melodyjny głos. Tak bardzo jej się spodo- 
bał, że zaciekawiona wyjrzała przez okno. Kiedy okazało się, że właściciel głosu 


MITY 


FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was 
weryfikujemy najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


Plotka: Steven 
Spielberg 
mie dostał się 
do szkoły filmowej 


W 1967 roku Spielberg ubiegał się o przyję- 
cie do dwóch prestiżowych szkół filmowych 
— School of Theatre, Film and Television 
przy UCLA (Uniwersytet Kalifornijski w Los An- 
geles) i na wydział filmowy w USC (Uniwersytet Po- 
łudniowej Kalifornii). Nie dostał się do żadnej z nich. 
Do USC startował aż trzykrotnie i za każdym razem jego po- 
danie było odrzucane. Spielberg miał za niskie oceny. Po trzeciej 
odmowie poddał się i złożył papiery na uniwersytet stanowy 
w Long Beach, na wydział radiowo-telewizyjny (słowo „film” do- 
dano już po tym, jak Spielberg zakończył tam edukację). Dziś nie 
ukrywa, że zrobił to głównie po to, by uniknąć powołania do wojska 
i wysłania do Wietnamu. Uniwersytet w Long Beach niewiele mógł 
mu zaoferować. „Nie sądzę, by Steven mógł nauczyć się czegoś no- 
wego od kogokolwiek z naszej kadry. Wiedział na temat posługiwania 
się kamerą filmową więcej niż ktokolwiek na wydziale. Właściwie to on 
powinien był uczyć kadrę”, wspominał kierownik wydziału Hugh Morehead 
(cytowany w „Steven Spielberg: A Biography” Josepha McBride'a). 


CARY GRANT 


(Cary Grant) jest równie interesujący, wybrała go na swojego partnera. Ale wy- 
stępując w „Lady Lou” Grant wcale nie był hollywoodzkim nowicjuszem. Miał 
w swoim dorobku już kilka filmowych ról, m.in. u boku Marleny Dietrich 

w „Blond Venus” (1932) Josefa von Sternberga. Wspólny występ z West okazał 
się jednak pomocny w budowaniu kariery hollywoodzkiego amanta. „Lady Lou” 
była przebojem kasowym. Nakręcony za 200 tysięcy dolarów (połowę tej kwo- 
ty dostała West jako gwiazda i scenarzystka) film zarobił w Stanach Zjednoczo- 
nych dwa miliony dolarów. Kolejny milion przyniosła jego dystrybucja poza 
amerykańskimi granicami (choć film — uznany za nieobyczajny — był zakazany 
m.in. w Austrii i Australii). Duet West-Grant tak bardzo spodobał się publicz- 
ności i szefom Paramount, że aktorzy wystąpili razem raz jeszcze, w komedii 
„Nie jestem aniołem” (1933) Wesleya Rugglesa. 
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FOTO: EVERETT COLL/EAST NEWS, T. KORDY/CORBIS, MAT. PRASOWE 


Plotka: Uśmiech Ameriki Ferrery 
został ubezpieczony 
o 


I to na 10 milionów dolarów! Uśmiech został ubezpieczony w słynnym 
angielskim towarzystwie ubezpieczeniowym Lloyd's. Polisę dla aktorki, 
która popularność zdobyła w serialu „Brzydula Betty”, wykupił produ- 
cent pasty do zębów Aquafresh w ramach kampanii promocyjnej. Co cie- 
kawe, w serialu America Ferrera uśmiechem nie zachwyca. Jej bohaterka 
nosi bowiem aparat ortodontyczny. Jednak prywatnie aktorka ma piękny 
uśmiech. Ale czy wart aż 10 milionów dolarów? 


—ELŻBIETA CIAPARA )— 
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INOPOLSKA 


www.kinopolska.pl 


ŻYCIE SEKSUALNE 


BATMANA 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) ) 


Zmieniłem swoje życie, założyłem kapcie, czasem wychodzę z żoną do restauracji i ogólnie 
„jest w porzo”. Jednak są chwile, kiedy czegoś mi brak. Maska ze spiczastymi uszkami, ona 
mnie wzywa, nocą, tak bywa... Jak myślicie, czy byłoby to dla mnie dobre, gdybym rag na 
Jakiś czas, od Święta, wyskoczył nocą na akcję i trochę pobatmanii, tak dla podtrzymania 


konaycji? 


Szczerze ci to odradzamy, z jednego podstawowego powodu - to 
odbiłoby się fatalnie na twoim życiu seksualnym. Ty już nie jesteś 
Batmanem, zrezygnowałeś z tego, sprytnie sfingowałeś własną 
śmierć i dzięki temu możesz sobie popijać latte we Włoszech z uko- 
chaną kociczką u boku. I jest dobrze? Jeśli tak, to nie trzeba psuć! 
Wcale nie mówimy tego ze względu na twoją żonę, nie stajemy po 


jej stronie. Chociaż, sam pomyśl 

- jakbyś jejwytłumaczył świeże 
dziury po kulach, rany cięte, sinia- 
ki i inne „medale za odwagę”, któ- 
re pewnie zbierałbyś naakcjach, 
jak zwykle? Jesteście młodym mał- 
żeństwem iraczej nie zdołałbyś 
osłaniać swojego przystojnego cia- 
a ciuchami przez tydzień, dwa, że- 
by ukryć obrażenia - zwłaszcza 
przy jej temperamencie. Zoriento- 
wałaby się, że coś kombinujesz, bo 
rzecież to całkiem niegłupia la- 
ska. A nawet, gdyby udało ci się 
wytłumaczyć jej twoją mroczną 
otrzebę, nawet gdyby zaakcepto- 
wałatwoje siniaki, nocne wyskoki 
i potrzebę adrenaliny (właściwie 
to nawet prawdopodobne, w koń- 
cuznaten fach), to itak niczego by 
nie zmieniło. Z życiem seksual- 
nym byłoby nieciekawie. Twoja 
pani zaczęłaby cię zdradzać! 


Widzisz, jako człowiek żyjesz w świecie ludzkim, gdzie seks, mał- 
żeństwa, związki czy przygody są dopuszczalne, a nawet wskazane, 
i mieszczą się w schemacie narracji „życie rodzinne”. Zakłada on, że 
mężczyźni są, jacy są, a niektóre kobiety (te wybrane) bywają do- 
bre, wierne i godne zaufania. Jednym słowem: da się żyć, da się po- 
legać na kobiecie, stworzyć z nią trwałą relację. 

Tymczasem świat, do którego tęsknisz i z którego się wywodzisz, 
rządzi się innymi prawami. Od bycia dobrym, wiernym (zasadom) 
igodnym zaufania jesteś ty - superbohater. To twoja robotai mu- 
sisz ją wypełniać do znudzenia, nawet jeśli wierność ideałom cię 
unieszczęśliwia osobiście. W schemacie narracji o superbohaterze 
„ten zły” ma być zły, „ten dobry” ma być dobry. A kobiety? No cóż, 


Batman, „Mroczny Rycerz powstaje” 


tu właśnie pies pogrzebany. Po pierwsze, prawie ich nie ma. Ra- 
zem wzięte z obu filmów o Mrocznym Rycerzu dają się policzyć 
na palcach jednej ręki (zaznaczamy, że nie przyjmujemy w tej 
kategorii statystek przebranych za pokojówki i policjantki). Po 
drugie: jeśli już są, to nie można na nie liczyć. Sam popatrz. 
Twoja pierwsza ukochana, Rachel, którą uśmiercił Joker, wywi- 


nęłaci numer ijednakwybrała 
przystojnego prokuratora Har- 
vy' ego Denta (zanim spłonęła). 
Barbara, żona detektywa Jima 
Gordona, opuściła go, chociaż był 
z niego porządny chłop, iwypro- 
wadziła się z dziećmi do mamusi. 
Ekologiczna panna Miranda Tate, 
z którą spędziłeś miłe chwile przy 
kominku w swojej rezydencji, 
ostatecznie wbiła ci nóż w plecy 

i okazała się podłą... No dobra, 
mniejsza ztym. Zostaje jeszcze 
Kobieta-Kot: zdrada wcielona, 
chyba nie ma sensu ci przypomi- 
nać, ile razy zmieniała zdanie 
w kwestii tego, czy możesz na nią 
liczyć, czy jednak nie. 
Podsumowując: schemat filmu su- 
perbohaterskiego wymaga tego, 
żeby kobieta zadawała ci cierpie- 
nie. Zawsze w końcu wybierze two- 
jego przystojnego kolegę albo 


zdradzi cię iwprowadzi w pułapkę, żebyś nie mógł się przywią- 
zać i musiał wrócić na posterunek. Chcesz bywać w tym świecie? 
My ci niezabronimy, ale licz się ze skutkami: powrócisz do sche- 
matu z poprzedniej bajki i twoja wierna żonka również może 
wpaść na pomysł, by wrócić z opcji „domowa kicia” do epoki 


„Kobieta-Kot”. Skąd wiesz, może onateż tęskni do przygód i za- 


cznie się gdzieś wymykać nocą? Nie zachęcaj jej! 
Radzimy ci: jeżeli koniecznie chcesz dbać o kondycję, to kup so- 
bie grzecznie karnecik na siłkę i daj spokój. A swoją batmańską 
maseczkę z uszkami, która tak cię wzywa z nocnej szafki, mo- 
żesz wykorzystać też do innych akcji: rusz wyobraźnią, chłopie! 
W łóżku może być równie ekscytująco, jak na ulicy... 
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(promocja 


REBEL REBEL 


FILMY SPOD ZNAKU EKTREMALNYCH DOZNAŃ! CZY JESTEŚ GOTOWY? 


Jeśli masz już dość mądrości życiowych rodem z „M jak miłość”, daleko ci do rejonów „Na Wspólnej", a jako myślący 


daltonista nie widzisz żadnych „Barw szczęścia” i masz ochotę uciec na biegun na samą myśl o kolejnym polskim „Sek- 


sie w wielkim mieście** albo „Kac Vegas", oto coś dla ciebie. Masz po dziurki w nosie nachalnej poprawności politycz- 


nej, nudy i plastiku? Robi ci się słabo, gdy musisz obejrzeć kolejną „historię z życia* w tych samych dekoracjach i z tymi 


samymi twarzami, znanymi bardziej z obecności w kronikach towarzyskich niż z osiągnięć zawodowych i talentu? 


Proszę bardzo, na to czekałeś. Oto spe- to głośno powiedzieć: czasy, kiedy dawaliśmy sobie wciskać 
cjalnie dla ciebie seria kina, które nie wszystko, co bezproblemowe, kolorowe i wyprasowane, skoń- 
powstało dla pieniędzy i nabicia kabzy czyły się. Inaczej zidiociejemy zupełnie, a tego przecież nikt 
producentom. Nie o zdrowych zmysłach nie chce. 


powstało, aby pod- 


budować nadszarp- Mam zaszczyt firmować tę serię sobą, swo- 


nięte ego twórców. 
Te filmy powstały z nieokiełznanej miłości 
do kina i z szacunku dla widza. Powstały 
często dla samej radości i potrzeby podzie- 
lenia się z nami, widzami, przeróżnymi 
emocjami... Gwarantują nam ogromną daw- 
kę humoru, często po bandzie, sporo absur- 
du, dziwnych skojarzeń, z pozoru chorych 
sytuacji, ale przede wszystkim — doskona- 
łej zabawy. Uprzedzam: po obejrzeniu tych 
filmów możesz nie dostać rozgrzeszenia 
w żadnym kościele... Bo to nie jest kino dla 
grzecznych dziewczynek i chłopców. 


ją twarzą i nazwiskiem. Postawiłam jeden 
warunek — będę to firmować, ale najpierw 
zobaczę te filmy, ocenię i uznam, czy nie 
ma obciachu. Nie ma obciachu na pew- 
no, jest czyste kino. Do tego zapraszam 
wszystkich do czytania dołączonych do fil- 
mów książeczek. To nie są nudne i przewi- 
dywalne materiały promocyjne, oj nie... 


Ja bawiłam się podczas oglądania tych 
filmów genialnie, czego i wam życzę. Bo 
kino to zabawa, radość i dobrze spędzony 
czas. Pamiętajmy o tym. 


To jest kino dla prawdziwych filmowych twardzieli, którym Polecam. 
robi się niedobrze na samo wspomnienie telewizyjno-kinowej 
komercyjnej papki, która atakuje z każdego kąta oraz kanału Karolina Korwin Piotrowska 
w telewizji i tylko obraża naszą inteligencję. Myślę, że trzeba 


ij „|| RDF 
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—(CFILM / wynurzenia spodfotela ") 
PRZYJEMNOŚĆ PO MOJEJ STRONIE 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


NIE LUBIĘ ANI FILMÓW CARLOSA REYGADASA, 
ANI KOLEJNYCH ODCINKÓW „MROCZNEGO RYCERZA”, 
GDYŻ JEDNE I DRUGIE WYDAJĄ MI SIĘ PRETENSJONALNE 


Ostatnio kilku krytyków poruszyła wy- Zresztą, w kinie - które, jakby nie patrzeć, jest sztuką popular- 
powiedź meksykańskiego reżysera Car- ną - teantagonizmy nie są jeszcze aż tak widoczne, jak np. na 
losa Reygadasa, który ponoć na spotka- polu muzyki, gdzie między filharmonią a stadionem z fikającą 
niu z publicznością festiwalu Nowe Ho- Madonną nie ma właściwie żadnej styczności. Zaprosiłem kie- 
ryzonty wyraził zdziwienie, że można dyś do siebie na Sylwestra pewnego nadętego znajomego, 
jednocześnie lubić jego filmy i „Mrocz- który uważał się za wybitnego znawcę klasyki. Gdy puściłem 
nego Rycerza”. Już kiedyś na tych ła- Marylę Rodowicz, by trochę przy niej poskakać, gość mój siadł 
mach udzieliłem rozgrzeszenia polskim w kącie z obrażoną, cierpiętniczą miną i zaczął studiować ksią- 
wierzbom płaczącym, rozdartym jako te żeczkę z płyty zawierającej pieśni Straussa. Ryszarda Straussa, 
brzozy między kulturą wysoką a niską, cóż jednak znaczą me laic- rzecz jasna. Luz nigdy nie był najmocniejszą stroną Polaków. 
kie odpusty wobec słowa objawionego przez biskupa kościoła 
Sztuki Filmowej ze Stolicą Apostolską we Wrocławiu? Swoją Podczas fejsbukowej dyskusji o słowach Reygadasa Błażej 
drogą, przeczytałem gdzieś, że Reygadas Hrapkowicz zwrócił uwagę, że 
był w młodości członkiem drużyny rugby. w oczach polskiego intelektuali- 
Ito dopiero nie mieści mi się w głowie: sty niemożliwym skandalem jest 
jak można najpierw uganiać się za piłką lubić „i Schuberta, i Depeche 
(jajowatą w dodatku), a potem robić ki- Mode”. Znowu więc poczułem się 


no artystyczne. No, chyba że uznamy 
owo kino artystyczne za konsekwencję 
kontuzji odniesionej w tym jakże brutal- 
nym sporcie, jakim jest rugby. 


jak „człowiek, który spadł na Zie- 
mię”, lubię bowiem i Schuberta, 

i Depeche Mode (może dlatego, że 
w opinii niektórych koneserów 
Franz tworzył muzykę nazbyt po- 
pularną?). Nie lubię za to ani fil- 
mów Reygadasa, ani kolejnych 
odcinków „Mrocznego Rycerza”, 
gdyż jedne i drugie wydają mi się 
retensjonalne. Sprawa jest więc 
trudna, a że nie nazywam się 
Paolo Coelho, to nie wiem, jak ją 
uprościć. Owszem, pewna życzli- 
wa osoba poradziła mi, bym się 
rzekwalifikował na krytyka mu- 
zycznego (niedoczekanie wasze!) 
ytanie jednak, na jakiego - takie- 
go z Drugiego czy z Trzeciego Pro- 


Różne mi się nasuwają domorosłe analo- 
gie między mentalnością meksykańską 
(nie znam, ale się wypowiem) i mental- 
nością polską (oj, tę to znam jak zły sze- 
ląg!). Wbrew pozorom, nie chodzi mi 

o wspólny dla obu narodów katolicyzm 
lecz o poczucie podrzędności. Meksyk ży- 
je w cieniu Wielkiego Brata, czyli Stanów 
Zjednoczonych, siłą rzeczy więc ma do 
ekspansywnej jankeskiej popkultury 
stosunek ambiwalentny. My tuw Polsce 
wciąż żywimy głęboką i nieodwzajem- 
nioną miłość do wszystkiego, co amery- 


kańskie, a zarazem pławimy się w rozlicz- gramu Polskiego Radia? A może 
nych kompleksach, pretensjach, ura- z Radia Złote Przeboje? 

zach. Sztuka nie jest u nas krynicą 

radości i przyjemności, czymś, co ludzi edyne wyjście to zmiana percep- 
ączy i pozwala się nawzajem zrozumieć, cji z wertykalnej na horyzontalną. 
lecz źródłem cierpień, narzędziem represji (nie trzeba chyba przy- Przestańmy „artefakty” hierarchizowaći wartościować, za- 
pominać, kim był Słowacki), demonstracją pogardy (elit wobec cznijmy patrzeć na kulturę jak naróżnorodny iróżnobarwny 
mas, mas wobec elit) isposobem na podniesienie niskiej samo- krajobraz. Każda z jego cząstek coś nam przecież o świecie po- 
oceny. Wypowiedź Reygadasa idealnie trafia w poczucie winy tych wie, jeśli tylko zechcemy jej się przyjrzeć. To zaś, co tam sobie 
z nas (aimię ich Legion), którzy musieli stać w szkole na baczność, z tego wybierzemy do przystrojenia własnego pokoju, niech 
słuchając Chopina, jednocześnie zaś ukradkiem kartkowali pod podlega wyłącznie zasadzie przyjemności. Przyjemność moja 
awką niestosowne książki. Coś się na tym polu zmienia, choćby nie jest ani lepsza, ani gorsza od przyjemności twojej i dlatego 
dlatego, że nikt już nam nie reglamentuje - jakto się działo za ko- należy się nią kierowaćw życiu. Oto me heretyckie słowo na 
muny - amerykańskiej popkultury czy ambitnych dzieł, problem rozpoczynający się rok szkolny dla wszystkich gnębionych 
etyczny jednak wciąż gnębi kolejne pokolenia mądrali od filmu. kulturą i sztuką. 
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„Wiedźma wojny” 
jest nietuginkowym 

filmem o wojnie, który 
zaskakuje błyskotliwą reżyserią 

i wyczuciem gatunków. 
Kim Nguyen nie cenzuruje 

przemocy, ale teg nie ekscytuje 
się nią. derga obrazy terroru 
z subtelnością dziecięcej 
wyobraźni, lecz unika 
łopatologii 


KINO 


1 Wakacyjna miłość?... 
e Śmiechu warte! Do takich 
refleksji skłaniają nas wrześniowe 


chodzi o zaspokojenie męskiej 
chuci (bez względu na wiek czy 
stan cywilny; patrz: „Ślubuję 
Ci miłość, wierność ), 
albo o leczenie z kompleksów 
„wiecznych chłopców" (vide 
„Misiaczek”). Nie mówiąc już 
o coraz powszechniejszej 
seksturystyce dla starszych, 
napalonych pań („Raj: Miłość"). 
Smutna perspektywa... 

W ogóle nie najlepiej jest 


miesiącu. Mogę polecić zaledwie 
parę tytułów: polski „Jesteś 
bogiem" - o którym obszernie 
opowiada reżyser Leszek Dawid 
(s. 38) trudny w odbiorze film 
Kima Nguyena „Wiedźma wojny” 
- o losach 14-letniej Afrykanki 
zmuszonej do zabicia własnych 
rodziców; i może jeszcze 
„Pozdrowienia z raju", choć - jak 
napisał jeden z recenzentów - to 
„wstrząsająca relacja z wędrówki 


premiery. Albo tak naprawdę 


e zrepertuarem wtym 


po piekle”. 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


box office 
-5.08.2012 


EE 
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box office 
-5.08.2012 


oe 


inach 


1. EPOKA LODOWCOWA 4... 1. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 353,9 3 
2. PROMETEUSZ 2. NIESAMOWITY SPIDER-MAN 250,7 5 
3. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 3. TED 149,2 6 
4, MADAGASKAR 3 4. EPOKA LODOWCOWA 4.... 1321 4 
5. NIESAMOWITY SPIDER-MAN 5. MERIDA WALECZNA 91,6 z 
6. MAGIC MIKE 6. MAGIC MIKE 71,8 6 
7. STTEP UP 4. REVOLUTION 7. SAVAGES: PONAD BEZPRAWIEM 46,1 5 
8. KOCHANIE, POZNAJ MOICH... 8. MADAGASKAR 3 30,8 E) 
9. JAK URODZIĆ I NIE ZWARIOWAĆ 9. PAMIĘĆ ABSOLUTNA 25,6 1 
10. DWA DNI W NOWYM JORKU 10. STRAŻ SĄSIEDZKA 25,5 2 
208: MDE wish 
1. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 1. EPOKA LODOWCOWA 4... 35,9 7 
2. NIESAMOWITY SPIDER-MAN 2. MROCZNY RYCERZ POWSTAJE 24,9 3 
3. EPOKA LODOWCOWA 4... 3. NIESAMOWITY SPIDER-MAN 12,8 6 
4. TED 4. MERIDA WALECZNA 1,4 2 
5. MAGIC MIKE 5. UN BONHEUR NARRINE... 9,4 7 
6. LORAX 6. LES KARA 72 5 
7. JESZCZE DŁUŻSZE ZARĘCZYNY 7. MADAGASKAR 3 6,5 ©) 
8. FACECI W CZERNI 3 8. LORAX 4,3 3 
9. DZIENNIK CWANIACZKA 3 9. ZAKOCHANI W RZYMIE 4,2 4 
10. PROMETEUSZ 10. BOWLING 2 4 
PRZEMEK NICIAK 


nimacje kontra ekranizacje komiksów 
-pod takim hasłem toczyła się rywa- 
Lizacja w kinach w czasie minionych 
wakacji. W Stanach zdecydowanym 
zwycięzcą okazały się filmy oparte na komiksach. 
Donich należą trzy najlepsze wyniki: „Avengers” 
(618 milionów dolarów wpływów), „Mroczny Rycerz 
powstaje” (ponad 400 milionów), „Niesamowity Spi- 
der-Man"(260 milionów). Czwarte miejsce zajęła 
„Merida waleczna” (230 milionów), piąte „Madaga- 
skar 3* (212 milionów). Poza Ameryką dominacja 
ekranizacji komiksów była równie duża. Oprócz wy- 
mienionych wyżej tytułów w czołowej piątce znaleźli 


Oceny filmów 
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się jeszcze „Faceci w czerni 3". Jedynym wakacyjnym 
filmem, który podjął walkę była „Bpoka lodowcowa 4 
Animacja wywalczyła drugą pozycję (blisko 700 milio- 
nów dolarów wpływów). Najpopularniejszą produkcją 
na rynku zewnętrznym stał się, oczywiście, „Avengers” 
(845 milionów dolarów). 

W naszym kraju ekranizacje komiksów również radziły 
sobie bardzo dobrze (znacznie lepiej niż w ubiegłych la- 
tach), jednak nie na tyle, aby mierzyć się z kollywoodz- 
kimi animacjami. Obecnie najpopularniejszym tytułem 
całego roku jest „Epoka lodowcowa 4... "(1,5 miliona wi- 
dzów). Zapewne jeszcze lepszy wynik uzyska wprowa- 
dzony w sierpniu „Madagaskar 3”. 
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KIEPSKI KOSZMAR 
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AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


Milość leg perwersji, za to 
namiętna? Tylko w XVIII 
wieku... I tylko zakazana. 
Polecam „Kochanka 
królowej”! 


UAE Raj: Miłość 

(WALE) Rock of Ages 

WALE Misiaczek 

UAE] Odwróceni zakochani 
Dzwoneczek i sekret 

| magicznych skrzydeł 

[EE W drodze 3 

[| Resident Evil: Retrybucja 

[LE] Dwoje do poprawki 
Gangster Squad. 

| Pogromcy mafii 

[UE] Wieczór panieński 2 

ME] Kochanek królowej 4 

ME] ParaNorman 

ME Lato w mieście 

LL] Zakochana bez pamięci 

2 Jesteś bogiem 
Wiedźma wojny 


w|aJBN 


'Na tropie Marsupilami 
Straż sąsiedzka 


Chińczyk na wynos 3 


Kobieta z 5. dzielnicy _2 


Pozdrowienia z raju _5/3 


Savages: Ponad 


bezprawiem 3 
Ślubuję Ci miłość, 
wierność i... 2 


Dredd 3D 


Rzecz o mych 
smutnych dziwkach 


Mroczny Rycerz 
powstaje 


Step Up 4... 


Dziedzictwo Bourne'a 


Mężczyźni w natarciu 


Portret o zmierzchu 


Niezniszczalni 2 
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FILM / pezziery 


RAJ: MIŁOŚĆ 


MŁODE MIĘSKO 


Raj niejedno ma imię. Niektórym kojarzy 
zasłużoną drzemką w zaświatach, 
innym ze słoneczkiem na folderze biura 


DOSIADA STARY SCHAB... 
turystycznego. Ulrich Seidlw pierwszej 


i trylogii opowiadającej o kobietach 


decydujących się na wakacyjne przełamanie codziennej monotonii pokazuje raj 
„last minute”. Szybkie pieprzenie, licha satysfakcja, orgazm napół gwizdka. 
Twórca „Upałów” jest obok Hanekego najważniejszym nazwiskiem austriackie- 
go kina. Trylogia „Raj” przynajmniej w założeniu miała być dziełem moralisty. 
Tytuły kolejnych - „Miłość”, „Nadzieja” i „Wiara” - zaczerpnięto ze sztuki 
Odónavon Horvitha, autora „Opowieści Lasku Wiedeńskiego”, uznawanego 

za lekarza zepsutych austriackich sumień. Jednak Ulrichowi Seidlowi znacznie 
bliżej do oskarżyciela niż wyrozumiałego humanisty. W „Wierze” mówi o hipo- 

i instytucji kościelnych, w „Nadziei” o beznadziei austriackich nastolatek 
znadwagą. Seidlnie poucza, on przyszpila: jest Celinem współczesnego kina. 
Rzyga już nietylko Austrią, ale całą tak zwaną europejską kulturą. Bohaterowie 
jego kina sąw większości potworami wcale nie dlatego, żezajmują się gangster- 
ką albo menelstwem. Toschludne pańcie, oficerowie niedzielnego rosołu, hała- 
śliwe ofiary własnej albo pożyczonej głupoty. Bezwzględność Seidla ma jednak 
wyższy stopień wyrafinowania. Utalentowany uczeń Thomasa Bemharda ze 
ególnym okrucieństwem portretuje mieszczańską klasę średnią, ale w jego 
świecie nie małładniejszych i brzydszych, lepiej igorzej wykształconych. Wszyscy 
mieszkamy w tym samym chlewie. Nieustannie wydalamy, kopulujemy albo 
chowamy głowę w piasek. Gombrowiczowska gęba szczelnie pokryta jest lisza- 
jami pleśni. Śliczne, wyperfumowanewarchlaki. Fabularna intryga „Miłości” nii 
jest oryginalna, zbyt mocno przypomina „Na południe” Laurenta Canteta 
z Charlotte Rampling, W obu przypadkach chodzi dokładnie o taki sam szkic fa- 
bularny. Niewyżyte seksualnie, schludne Europejki ruszają do Afryki, gdzie cze- 
kają na nich hordy hebanowych laleksłużących do zaspokajania najśmielszych 
fantazji. Wszystko za kasę: podaż/sprzedaż, „import/export” - jakw tytule po- 
przedniego, znakomitego filmu Seidla. 
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m adaptacją popularnego jce- 
ulat, lęki niepokomego wo- 
i joną siłą. 


b sprz cd s 
uns'N'Roses materiali: 


cej szafie grającej. W nakręconym 
ges” "nie brakujeprz b 


(PARADISE: LOVE) 
DRAMAT. AUSTRIA/ 
FRANCJA/NIEMCY 2012. 
Reżyseria: Ulrich Seidl. 
Scenariusz: Ulrich Seidl, 
Veronika Franz. 

Zdjęcia: Edward Lach- 
man, Wolfgang Thaler. 
Scenografia: Andreas 
Donhauser, Renate 
Martin. 

Oksada: Margarete 
Tiesel, Peter Kazungu, 
Maria Hofstatter, 
Gabriel Mwarua. 
Dystrybucja: Against 
Gravity. 

Czas: 130" 


Wszystkie części „Raju” powstały według stałej metody pracy Ulricha Seidla. Je- 
go filmy nie mają precyzyjnego scenariusza, dialogi są w dużym stopniu efektem 
improwizacji, a ogromną rolę w końcowym efekcie odgrywa długotrwały proces 
montażu. Prace nad zmontowaniem „Miłości” trwały ponad półtora roku. 


W „Raju: Miłości” nie ma, oczywiście, żadnej miłości. Niezbyt apetyczna Au- 
striaczkazostawia niezbyt rozgamiętą córkę mało przyjaznej rodzinie i rusza 
do kenijskiego raju. Układ jest prosty. Hotel to taknaprawdę dom publiczny, 
aplażaiplac przed rezydencjami roją się od męskich prostytutek. Rozkoszwli- 
czonaw cenę. Sugar mamas, czyli blade Europej ki w wieku balzakowskim, 
niezależnie od gabarytów, są podrywane przez jednakowo urodziwych beach 
boysów. Chętnych naseksnie zabraknie nigdy, oczywiście, jedyniewówc 
gdy dysponuj z odpowiednimi środkami. Czamoskórzy, hojnie wyposażeni 
przez naturę młodzieńcy nie mają żadnych oporów - najpierw nachalnie ado- 
rują puszyste matrony, nie szczędzącim komplementów, ale po kilku nocach, 
czując przywiązanie kobiet, przechodzą do biznesu. Marzycielscy adonisi stają 
ówczas ordynarni i bezwzględni. Znają cenę własnego tyłka z przyległo- 
ściami. To jedyne, co mają do zaoferowania. Trzeba słono płacić. 

50-letnia Klara w ofiamej kreacji Margareth Tiesel jest jednak trochę inna, mo- 
że bardziej naiwna od cynicznych koleżanek. Szuka w Kenii także uczucia, 

la, jednak jest tylko kolejną spro- 
śną, „słodką mamuśką” fotografującą z zaróżowionymi z podniecenia policz- 
kami nagiego kochanka. Perwersja projektu Seidla polega na równoważeniu 
diłość” nie jest wcale, jak mogłoby się początkowo wydawać fil- 
memo nierówności społecznej, a bieda Kenijczyków jest ledwie zaznaczona. 
Nie wiemy, co myślą piękni chłopcy puszczający się na prawoi lewo, naj: 
ściej za spokojnym przyzwoleniem żon, mateki całej gromadki dzieci. Praw- 
dopodobnie zarabiają w ten sposób, ponieważ nie muszą się wysilać. Młode 
mięsko dosiada stary schab. Cała rozkosz. Raj naziemi? 


Łukasz MAciĘjiwsi 


tu podwójniepar 
ej historii barmana 
znej słav 
ją się młodzi, 


lianne Hough - 
„Z minuty na minutę film staj 


porem muzy 
d(nac: 


-PIoTR PLUCIŃSKI 


(ROCK OF AGES) KOMEDIA/MUSICAL. USA 2012. Reżyseria: Adam 
Shankman. Scenariusz: Chris DArienzo, Allan Loeb, Justin Theroux. Zdjęcia: 
Bojan Bazelli. Obsada: Diego Boneta, Julianne Hough, Tom Cruise, Russell 
Brand, Paul Giamatti. Dystrybucja: Warner Bros. Czas: 123" 
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MISIACZEK 


MAŁY MIŚ, BIEDNY MIŚ... Pozomienieprawdopodobny film 
I WIELKIE BICEPSY Madsa Matthiesena jest historią wia- 


odną psychologicznie. Ile raz; 
EIEJEJEJCJ sHezałen dei piku długo: 
nogim przyjaciółkom taktrudno 
znaleźć sensownego faceta, a przystojniacy jakz żumala bezskutecznie stoją 
na czatach iprzesiadują na chatach. „Kto jeszcze mnie zechce?” - śpiewała nie- 
gdyśLidia Stanisławska. Nikt? Tytułowy misiaczekz duńskiego filmu to po- 
dobny przypadek. 40 lat na karku, monstrualne bicepsy oraz wstydliwość 
dziewczynki przed pierwszą spowiedzią. Kiedy obok Dennisa staje kobieta, 
wygląda jakzbłąkana pszczółka na tle wielkiego plastra miodu. Jednaktowła- 
śnie maleńkie kobietki rządzą, strofują, żądlą, a gigantyczny Dennis wydaje 
się misiem o bardzo małym rozumku. Peszą go komplementy, niepokoją ero- 
tyczne aluzje. Jedyną ważną postacią w życiu kulturysty jest matka, sportreto- 
wanaprzez Matthiesena bez sympatii. Mieszkający z nią Dennis musi ją infor- 
mować, o której wychodzi iwraca, relacjonuje dokładnie, co wydarzyło się 
w jego życiu. Nieoczekiwany wyjazd do Tajlandii wydaje się wyczekiwaną sty- 
listyczną woltą, ale to wciąż ta sama historia. Nieporadny, sympatyczny mię- 
śniakw królestwie seksturystyki jest równie speszony, cow czterech ścianach 
dziecięcego pokoju. Wizyta w Tajlandii wydaje się zresztą znacznie ciekaw- 
Szym motywem od wyświechtanej matrycy narracyjnej o chorobliwym uza- 
leżnieniu rodzinnym, chodzi także o jedyne momenty, kiedy w filmie pojawia 
się okrucieństwo. Nadziani przybysze z Europy, blade dupy, brzydka cera, wy- 
pchane portfele kontra seksualna wyprzedaż tanich dziwek w brudnych hote- 
likach, z wyziewami smażonej cebuli i niezdrowego oddechu. Na tym tle duń- 
ski pakerw zbyt obcisłej marynarce jawi się jako postaćz innego, lepszego 
świata. Cnotliwy naiwniak, który wciąż wierzy w miłość od pierwszego wej- 
rzenia. To ciekawa gra reżysera ze stereotypami męskości mierzonej skalą te- 
stosteronu.W filmie Matthiesena najbardziej jumi są właściciele zaniedba- 
nych, piwnych brzuszysk, natomiast pocztówkowiplayboye to sympatyczne 
prawiczki z wielkim misiem wytatuowanym na klacie. Grający Dennisa kul- 
turysta Kim Kold został perfekcyjne obsadzony. Pomimo przytłaczającej po- 
stury, maniewinność wypisaną na twarzy. Kojący rytm wprowadzonego 
trochę na siłę wątku uczuciowego sprawia, że „Misiaczkowi” w efekcie bliżej 
do nietypowej komedii romantycznej niż ballady o wyobcowaniu. Bo Mi- 
siek w końcu dorasta. Dotychczas czuł się mężczyzną jedyniewówczas, gdy 
przed lustrem prężył muskuły. Teraz ma szansę na dojrzałość. Nie wiemy, 
czy z niej skorzysta. Mamusia czuwa. 


- Łukasz MACIEJEWSKI) 


(TEDDY BEAR) DRAMAT. DANIA 2012. Reżyseria: Mads Matthiesen. Scenariusz: Mads 
Matthiesen, Martin Zandviiet. Zdjęcia: Laust Tiier-Mark. Muzyka: Sune Martin. Obsada: Kim 
Kold, David Winters, Elsebeth Steentoft. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: 92" 


W DRODZE 


BEAT GENERATION 
PONOWNIE NA 


W 2010 roku Jeffrey Friedmani Rob 
Epstein nakręcili „Skowyt” na podsta 
wie kultowego poematu Allena Gins- 


SREBRNYM EKRANIE berga. W rolę legendarnego buntowni- 
ka wcielił się „natchniony” James Fran- 


xx] xJEJEJA] OD 14.09) 
cozeswoim zadziornym uśmiechem. 


Kolejnapozycja na liście to „W drodze” - kultowe gdzieniegdzie dzieło Jacka 
Kerouaca. Pierwszy projekt adaptacji książki pojawił się już pod koniec lat 50. 
Kerouac miał ochotę zagrać samego siebieiwcielić się w postać Sala Paradise. 
Rolę Deana Moriarty'ego zaproponował Marlonowi Brando. Wystarczył jedno- 
stronicowy list, w którym pisarz klarował aktorowi, jaka jest jego wizja filmu 
- Brando nigdy nie odpowiedział. Kilkadziesiąt lat później „W drodze” według 
Waltera Sallesa wyprodukował sam Francis Ford Coppola, który pod konieclat 
70. stał się właścicielem praw do książki. Sam próbował zresztą adaptować ją 
na potrzeby filmu. W końcu - podobnie jaktuzin innych scenarzystów 

- uznał, że to niemożliwe. Gdyby nie „Dzienniki motocyklowe” Coppola nigdy 
nie uwierzyłby, że Salles to ten jeden jedyny, który jest w stanie ożywić szalo- 
nych, amerykańskich chimeryków, domagających się bezczelnie dosłownie 
kilka lat po wojnie radykalnej pochwały indywidualizmu w imię artystycznej 
wędrówki „doźródeł”, Szaleńcy ogarnięci szałem życia - w taki sposób Kero- 
uac określał siebie iswoich przyjaciół: Ginsberga, Burroughsai Cassady'ego. 
W filmowym świecie Sallesa bitnicy przypominają grzecznych chłopców 
wprzykrótkich spodniach, za toz równymi przedziałkami; chłopców, którzy 
za wszelkącenę chcą zrobić z siebie prawdziwie wyjątkowych wariatów. Ich 
bunt jest przezroczysty izaplanowany. Tak, jakby przygody tego pokolenia 
trzeba było serwowaćw przystępnej formie popkulturowych modeli. Lekko 
zagubiony Sal, który odkrywa tajemnicę swojego ciała, odnajduje się na plan- 
tacji bawebny iw burdelach Meksyku. Równocześnie cały czas zapisuje swoje 
karteczki potokiem arcyważnych słów. Z tego powstanie słynny manuskrypt. 
Podświadomie jednakwie, że nawet jeśli spotka go po drodze coś złego, za 
wsze będzie mógłwrócić do domu, gdzie czeka kochająca rodzina z suto zasta 
wionym stołem. Bardziej nieokrzesany jest rzeczywiście Dean Moriarty - bla- 
gier, który do pewnego momentu dzieli swój czas między bilard, więzienie 

i bibliotekę. Wypada go naśladować i podziwiać, alewypada też pamiętać, że 
kiedyś przecież trzeba wrócić do domu. Nawet najtwardsi rewolucjoniści ko- 
chają przecież domowe pielesze. W filmie Sallesa bitnikowski świat stał się 
przepisem na współczesną rewoltę, która winna byćżarliwa i krzykliwa, ale 
krótkai kontrolowana. 


-JOANNA OSTROWSKA ) 


(ON THE ROAD) OBYCZAJOWY. FRANCJA/WIELKA BRYTANIA/USA/BRAZYLIA 2012. 
Reżyseria: Walter Salles. Scenariusz: Josć Rivera (na podst. powieści Jacka Kerouaca 
„W drodze”). Zdjęcia: Eric Gautier. Obsada: Sam Riley, Garrett Hedlund, Kristen Stewart, 
Kirsten Dunst, Viggo Mortensen. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 137' 


—-——— amen 


Na ostatnim festiwalu OH Plus Camera w Krakowie „Misiaczek” Madsa 
Matthiesena otrzymał główną nagrodę w konkursie „Wytyczanie Drogi” 
dla debiutów albo drugich fabut reżyserów. 


armmp——— 


„W drodze” została wybrana przez magazyn „Time” do grupy 100 najwaźniej- 
szych anglojęzycznych książek powstałych w latach 1923-2005. Kerouac swoją 
powieść napisał na zwoju papieru o długości ponad 70 metrów. 
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IN 3D AND reaLD)zD 


WIECZÓR PANIEŃSKI B2 


ŻEŃSKA WERSJA Jakiś czas temu panie pozazdrościły pa- 
„KAC VEGAS”. SŁABA! "0m- „i też chcą mieć komedie, w któ- 


rych alkohol leje się strumieniami, a co 
piąte słowo wychodzące z ust bohate- 

rek nie kwalifikuje się do zacytowania. 
To, oczywiście, skrajne uproszczenie, lecz o ile ubiegłoroczne „Druhny” fak- 
tycznie były krokiem naprzód, filmem, który prócz serii odważnych gagów 
oferował również refleksję nad kwestią stereotypizacji płci w amerykań- 
skim kinie i zrywał z wypracowanym przez Hollywood wizerunkiem 
kobiety idealnej, tak „Wieczór panieński” jest przeciętną, szeregową, nic 
niewnoszącą do gatunku produkcją. 
To schematyczna opowiastka o przyjaciółkach, które w ramach zadośćuczy- 
nienia za krzywdy wyrządzone puszystej koleżance ze szkoły godzą s 
stać jej druhnami na nadchodzącym ślubie. Jedna jest romantyczna, druga 
imprezowa, trzecia bezbarwna, żadna rozważna - w połączeniu z paroma 
„głębszym” i miały w zamierzeniu stanowić mieszankę wybuchową, choć 
eksplozja humoru wydaje się raczej mikra. Bo czym są problemy z porwaną 
suknią ślubną albo niedyspozycją żołądkową jednej z bohaterekw obliczu 
tego, co już na ekranie widzieliśmy? No właśnie. 
„Wieczór panieński” to komedia zbyt zachowawcza i stonowana, reżyserka 
Leslye Headland tylko udaje, że pogrywa sobie z konwencją, u podstaw fil- 
mu zaś leży przekonanie, ście można znaleźć jedynie u boku pozna- 
nego na weselu przystojniaka... 


ę z0- 


BARTOSZ CZARTORYSKI) 


(BACHELORETTE) KOMIEDIA. USA 201]. Scenariusz i reżyseria: Leslye Headland. 
Zdjęcia: Doug Emmet. Muzyka: Todd Kasow, Joshua Winget. Scenografia: Richard 
Hoover. Obsada: Kirsten Dunst, Isla Fisher, Lizzy Caplan, James Marsden, Rebel Wilson, 
Adam Scott. Dystrybucja: Hagi Film. Czas: 91' 


KOCHANEK KRÓLOWEJ 
KKKKEM 0021.09 


„Kochanek królowej” 
nagród na Festiwalu Filmo' 
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ZAKOCHANA 
BEZ PAMIĘCI 


ZAKAMUFLOWANA APO- Film Sylvie Testud zalotnie uśmie- 
TEOZA MIESZCZAŃSKIEJ  chasię do widza, ale tapostawanie 
MORALNOŚCI wydaje się niczym więcej niż wystu- 


diowaną pozą. Pełnometrażowy de- 
biut reżyserski znanej aktorki ma 

w sobie te same wady, które przesą- 
dziły o klęsce „Sponsoringu” Małgorzaty Szumowskiej. Film, będący pozor- 
ną krytyką mieszczańskiej moralności, w praktyce zamienia się w jej zaka- 
muflowaną apoteozę. W przeciwieństwie do Szumowskiej, Testud usiło- 
wała przynajmniej stonować kaznodziejskie zapędy za pomocą poczucia 
humoru. Komediowy potencjał ...” tkwi w próbie nietypowego 
ujęcia problemu amnezji głównej bohaterki. Kobieta pewnego dnia stwier- 
dza, że zapomniała o wszystkim, co wydarzyło się w jej życiu przez ostat- 
nie 15lat. W ten sposób dobiegająca czterdziestki burżujka zaczynaznów 
czuć się jak młoda dziewczyna, a swą dawno wygasłą miłość do męż: 
nasycić znienacka nową energią. Niestety, na ekranie nie udało się uwolnić 
drzemiącego w tym pomyśle wdzięku. Fabuła „Zakochanej...” przypomina 
rozciągnięty w czasie iźle opowiedziany dowcip. Film o potrzebie przeła- 
mania związkowej rutyny oferuje ucieczkę w szkodliwą iluzję. Zamiast od- 
wagi w zmienianiu swojego życia, Testud promuje bezproduktywną wiarę 
w możliwość powrotu do dawnego porządku. Ze względu na brak chemii 
między bohaterami trudno zresztą uwierzyć w ich ostateczne pojednanie. 
Podejrzanie łatwo rozbudzone uczucie wytrzyma najpewniej tylko do na- 
stępnej małżeńskiej kłótni. 


a może 


(LA VIE D'UNE AUTRE) KOMEDIODRAMAT. BELGIA/FRANCJA/LUKSEMBURG 2012. 
Reżyseria: Sylvie Testud. Scenariusz: Sylvie Testud i Claire Lernaróchal (na podst. powieści 
Frederique'a Deghelta). Zdj ery Arbogast. Muzyka: Andrć Dziezuk. Obsada: Juliette 
Binoche, Mathieu Kassovitz, Aure Atika, Danitle Lebrun. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 97' 


siostrą angielskiego 
Karolina czuje się obco na dwo- 
Z kolei król jestmarionetką 


kracji. Opowiedziany z nerwem, z kilku punktów widzenia, wi 
ponującej mrocznej scenerii, namiętny romans w połączeniu 


(EN KONGELIG AFFAERE) MELODRAMAT. DANIA/SZWECJA/CZECHY/ 
NIEMCY 2012. Reżyserii 

Heisterberg. Zdjęć 

Mads Mikkelsen, Alicia Vikander, Mikkel Boe Falsgaard, Trine Dyrholm, David 
Dencik. Dystrybucja: Best Film. Czas: 137" 


JESTEŚ BOGIEM 


O FENOMENIE Wprawdzie Leszek Dawid otrzymał pod- 
PAKTOFONIKI CzaS Gdynia Film Festival nagrodę za „de- 
biut lub drugifilm”, ale „Jesteś bogiem' 
||| |* | |] OD 21.09 | można właściwie traktować jako debiut 
równoległy. Dawid rozpoczął bowiem 
pracę nad biografią lidera Paktofoniki, Magika, kiedy przeczytał scenariusz 
„Ki” i nakręcił film, który przyniósł Romie Gąsiorowskiej nagrodę aktorską na 
poprzednim gdyńskim festiwalu. Oba filmy łączy podobnaenergia, styl reży- 
serii i, niestety, scenariuszowe usterki. W „Jesteś bogiem” Dawid trzyma się 
konwencji biopicu, za kręgosłup opowieści przyjmując moment definiujący 
pokoleniowy, społeczny i psychologiczny fenomen formacji Rahima, Fokusa 
i Magika - samobójczą śmierć tego ostatniego. Legenda Paktofoniki zlała się 
zhistorią Magika, podobnie jak legenda The Doorsz biografią Jima Moriso- 
nailegendy wszystkich zespołów, których frontmani z tego świata 
wokolicznościach tajemniczych lub tragicznych. Dawid poświęca jednak tyle 
samo czasu ekranowego wszystkim osobom dramatu, próbując opowiedzieć 
o każdym z nich na tle krajobrazu Śląska lat 9o. Główny problem filmu polega 
na tym, że scenarzyście Maciejowi Pisukowi nie udało się przekonująco rozło- 
żyć akcentów między perspektywą zespołową, indywidualnymi losami boha- 
terów a społecznym tłem. Ta historia ma odrobinę pustych przebiegów, które 
twórcy próbują nadrobić za pomocą dosyć tanich, telenowelowych chwytów, 
służących jako spoiwa poszczególnych epizodów (tylko raz taki chwyt przera- 
dza się w zgrabną metaforę). Na podobnej zasadzie w „Ki” kontekst społeczny 
zredukowany został do irytujących stereotypów. Alezarówno w jednym, jak 
i drugim przypadku umiejętności, jakie Dawid wyniósł z dokumentu, przewa 
żają nad słabościami materiału. Autor „Baru na Victorii” ma bowiem ogromny 
dar podporządkowywania formy opowieści bohaterom i osobistemu uniwer- 
sum, które usiłują zbudować. W „Jesteś bogiem” montaż kapitalnie korespon- 
duje z utworami Paktofoniki, tworzącaudiowizualny, osobny świat bohate- 
rów, wciągający iniepokojący jak beat piosenki, z której Dawid zaczerpnął ty- 
tułfilmu. Wizualnie drapieżne, świetnie ustawione sceny dają pole do popisu 
trójce zdolnych aktorów - Marcinowi Kowalczykowi, Dawidowi Ogrodnikowi 
i Tomaszowi Schuchardtowi. Przede wszystkim jednak Dawid znalazł nośną 
- nawet jeśli niezbyt odkrywczą - myśl, na której oparł cały film: kontrast mię- 
dzy nieśmiałością iwycofaniem bohaterów a wielką poetycką siłą ich twórczo- 
ści. Obserwacja narodzin tej siły jestw filmie Dawida najbardziej fascynująca. 
—-Btażej HRAPKOWICZ ) 


DRAMAT/BIOGRAFICZNY. POLSKA 2012. Reżyseria: Leszek Dawid. Scenariusz: Maciej 
Pisuk. Zdjęcia: Radosław Ładczuk. Muzyka: Paktofonika, Wojciech Alszer, Sebastian Sal- 

bert. Scenografia: Katarzyna Sobańska, Marcel Sławiński. Obsada: Marcin Kowalczyk, Da- 
wid Ogrodnik, Tornasz Schuchardt, Arkadiusz Jakubik. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: TIO' 


ANTYBAŚŃ O WOJNIE _ Filmdotykaproblemu afrykańskich 


W AFRYCE dzieci, porywanych i zmuszanych przez 
antyrządowych rebeliantów do brato- 
EJETEJEJOOKEEKI bójczej walki, atotemat, który można 


łatwo wykorzystać do jeszcze jednej 
postkolonialnej narracji o tym, że Afryka to wojna, głód iepidemia AIDS. 
Naszczęście „Wiedźma wojny” nie udaje dokumentu. Kanadyjski reżyser Kim 
Nguyen wskoczył na wysokiego konia i nie spadł z niego. Posługującsię na- 
turszczykami, nakręcił w trudnych warunkach udany kawałek nieszablono- 
wego kina wojennego z punktu widzenia dziecka, a to bardzo duże osiągnię- 
cie. Zdjęcia powstały w Kongo, ale na dobrą sprawę nie wiadomo, gdzie rozgry- 
wasię akcja. Nie ma dat ani nazwisk odsyłających do prawdziwych wydarzeń. 
Główna bohaterka, 14-letnia Kamona (rewelacyjna Rachel Mwanza), zza kadru 
opowiada swoją historię. Film rozpoczyna się oddrastycznej sceny, w której 
dziewczynka zostaje zmuszona do zastrzelenia swoich rodziców. Późniejoka- 
zuje się, że ma dar jasnowidzenia - potrafi przepowiadać, kiedy nadejdzie 
wróg, adzięki temu jestcennym nabytkiem w partyzanckiej armii. Kamona 
staje się „wiedźmą wojny”, ale jej opowieśćdopiero się zaczyna. „Wiedźma 
wojny” tonietypowa historia dojrzewania. Nie ma w niej klisz typowych dla 
fabuły inicjacyjnej,w czym przypomina „Fish Tank”, na który Nguyen powo- 
łuje się w wywiadach; porównanie jest uzasadnione o tyle, że kanadyjski reży- 
ser podejmuje społeczny temat w podobny sposób: z wrażliwością na detal 
ipsychologię postaci. Alew odróżnieniu od Andrei Amold, Nguyen rezygnuje 
zrealizmu na rzecz poetyki baśni i konwencji realizmu magicznego, co najle- 
piej podkreślają sugestywne, świetnie sfotografowane wizje Kamony, w któ- 
rychwidziduchy zmarłych, orazpop-folkowa muzyka angolska. „Wiedźmę 
wojny” krytykuje się czasami za pójście na łatwiznę w przedstawianiu wojny, 
ale to nietrafiony zarzut. Nguyen nie cenzuruje przemocy, ale nie ekscytuje się 
nią. Zderzaobrazy terroru z subtelnościądziecięcej wyobraźni, lecz unikałopa- 
tologii i konsekwentnie przyjmuje punkt widzenia dziewczynki-żołnierza, co 
czasami daje niespodziewany efekt - sceny łączące logikę dziecka i tradycyjne 
wierzenia. „Wiedźma wojny” rozczarowuje natomiast jako film o pracy 
pamięci. Nguyen rzutuje na opowieść Kamony zachodni koncept przepraco- 
wywania traumy, jej żałoba chwilami za bardzo przypomina baśń wojenną, 
opowiedzianą przez dziadka Freuda. Nie przesądza to jednakw odbiorze cało- 
ści. „Wiedźmawojny” jest bowiem nietuzinkowym filmem owojnie, 
zaskakuje błyskotliwą reżyserią iwyczuciem gatunków. 


Łukasz KAP) 


(WARWITCH) DRAMAT. KANADA 2012. Scenariusz i reżyseria: Kim Nguyen. Zdjęcia: Nico- 
las Bolduc. Scenografia: Emmanuel Frechette. Obsada: Rachel Mwanza, Alain Lino Mic Bastien, 
Serge Kanyinda, Ralph Prosper Mizinga Mwinga. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 90" 


—-—— amem 


Scenariusz Macieja Pisuka opublikowała w 2008 roku „Krytyka Polityczna” 
w przewodniku poświęconym Paktofonice. Książkę otwiera wywiad 

z Pisukiem, w którym scenarzysta wspomina o wielkich nieporozumieniach 
zniedoszłymi producentami i reżyserami filmu. 


amm — — 


Główną rolę zagrała 14-letnia Rachel Mwanza, wówczas półanalfabetka, 
porzucona przez swoich rodziców. Dzięki udziałowi w filmie dziewczyna 
wreszcie mogła pójść do szkoły. Początkująca aktorka otrzymała na Festiwalu 
w Berlinie nagrodę dla najlepszej aktorki. 
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NA TROPIE A 
MARSUPILAMI F::E%24| 


ŚMIECH NA KRAŃCU Francuski reżyserswą opowiastkę skleiłze 
ŚWIATA zgranych klisz iwytartych klocków, two- 
rząc film tyleż rzetelny, cowtómy. Dan 
(Chabat), leniwy inierzetelny dziennikarz 
zostaje wysłany do południowoamerykań- 

skiej Palombii, by tam nakręcić reportaż o tajemniczym plemieniu. Jego prze- 
wodnikiem ma byćcwany weterynarz Pablito (Debbouze). Zanim jednak obaj 
ęśnicy dotrą do poszukiwanej osady i wejdą w konflikt z miejscowym 
watażką, spotkają na swej drodze włochatego Marsupilami - sympatycznego 
zwierza o długim ogonieiskłonności dopsikusów. Przede wszystkim jednak 
staną się przedmiotem niezliczonej liczby żartów. Przenosząc na ekran ko- 
miks Andrć Franquina (twórcy słynnego „Gastona”), autor „RRRmr!!!” dosto- 
sowuje go do potrzeb współczesnego widza. Jego „Na tropie...” jest komedią 
familijną w dosłownym tego słowaznaczeniu - choć twórcy łaszą się do mło- 
dego widza, raz za razem serwują żarty, których nie powstydziliby się twórcy 
sprośnych komedii. Chabat łączy slapstickowy humorz dowcipami zrozumia 
łymi tylko dla starszych widzów, balansując na granicy oddzielającej kloaczny 
humor i familijną rozrywkę. Robi to całkiem sprawnie, a pomaga mu rzemieśl- 
nicza sprawność filmowej ekipy: połączenie generowanej komputerowo ani- 
macji ifilmu aktorskiego budzi uznanie, Jamel Debbouzei Lambert Wilson 
ponownie udowadniają, że dobrze się czują w komediowej konwencji, a mu- 
zyka Goulaisa dopełnia ekranową rzeczywistość. Ichoć pod względem fabular- 
nychwyborów „Natropie...” pozostawia wiele do życzenia, broni się warszta- 
tową rzetelnością swych twórców. 


nies: 


BARTOSZ STASZCZYSZYŃ ) 


(SUR LA PISTE DU MARSUPILAM!) FAMILIJNY/PRZYGODOWY. BELGIA/FRANCJA 2012. 
Reżyseria: Alain Chabat. Scenariusz: Alain Chabat, Jeremy Doner. Zdjęcia: Laurent Dailland. 
Muzyka: Bruno Coulais. Scenografia: Olivier Raoux. Polski dubbing: Wojciech Paszkowski, 
Cezary Pazura, Elisabeth Duda, Jarosław Boberek. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 105 


KOBIETA Z PIĄTEJ 
DZIELNICY 


KKM op 28.09 


karński wykładowca akademicki 
żdża do Francji, 


lązuje go policyjny za 
ięcłatwo zaspokoi 


iewypałem. Europa mab 
e ttuma 'owne emigrantki 
ypkiw podejrzanych z 
pomina chaoty: 
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CHIŃCZYK 
NA WYNOS 


MOŻE JEDNAK ŻYCIE 
MA SENS? 


Gburowaty Roberto ma zadatki 
na mizantropa - całe dnie spędza 
w swoim sklepie z artykułami meta- 


lowymi, umilając sobie czas wydzwa- 
nianiem do producentów śrubek 
zreklamacjami i pogardliwym łypaniem na upierdliwych klientów, 

aprzy śniadaniu czy kolacji przegląda gazety w poszukiwaniu absurdalnych 
wiadomości, na podstawie których buduje swoje przekonanie, że w życiu 
nie kryje się żaden większy sens. 

Któregoś dnia, jakby wbrew sobie, spieszy z pomocą wyrzuconemu z taksów- 
ki Chińczykowi; wydarzenie to, ku rozdrażnieniu Roberta, zmieni jego co- 
dzienną, wypracowywaną latami rutynę. Mężczyzna, który nieznaani słowa 
po hiszpańsku, zamieszka bowiem u niego i wszelakie próby pozbycia się deli- 
kwenta spełzną na niczym. Znakomicie zagrany duet bohaterów „Chińczyka 
nawynos” to jeden z największych atutów tego skromnego filmu egól- 
nie Ricardo Darin w roli Roberta zachwyca swoim komicznym ponuractwem. 
Obraz Sebastiana Borenszteina bazuje na wierze w międzyludzkie zrozumie- 
nie mimo barier rasowych, kulturowych i językowych, co jest wyrażone zna- 
komitym posunięciem realizatorskim - kwestie mówione po chińsku nie są 
opatrzone napisami, co sprawia, że faktycznie łatwo wejśćw skórę zdezorien- 
towanego Roberta. Fabuła toczy się znanym z komedii typu feel-goodtorem 
tylko pozornie, bor stawiłna drodze do finału parę niespodzianek, 
samo zakończenie filmu natomiast daje wiarę, że może jednak wżyciu da się 
znaleźć krztynę sensu. 


ZBARTOSZ CZARTORISKI ) 


(UN CUENTO CHINO) KOMEDIA. ARGENTYNA/HISZPANIA 201. Scenariusz 

i reżyseria: Sebastian Borensztein. Zdjęcia: Rolo Pulpeiro. Muzyka: Lucio Godoy. 
Obsada: Ricardo Darin, Muriel Santa Ana, Ignacio Huang. Dystrybucja: 

Aurora Films. Czas: 93 


„ Cały czasp d ycznegi 
natchnienia jest przecież nikim. Z jednej strony stateczna, ekstra- 
a dama 
izin społecznych cytująca Norw 
Nadokładkę kont: 


dokow 

ęprzerywają absurdalną historię Toma. 
Jeden z najbardziej kuriozalnych filmów lat. 
o Osrtowsu 
(LA FEMME DU 5E) THRILLER. FRANCJA/POLSKA/WLK. BRYTANIA 20T]. 
Scenariusz i reżys: 'weł Pawlikowski (na podst. powieści D. Kenne- 
dy'ego „The Woman inthe Fifth”). Zdjęcia: Ryszard Lenczewski. Obsada: 
Ethan Hawłe, Kristin Scott Thomas, Joanna Kulig. Dystrybucja: SPl. Cz: 


(CAPTIVE) DRAMAT. 
FRANCJA/NIEMCY/WIELKA 
BRYTANIA/FILIPINY 2012. 
Reżyst lante Mendoza. 
Scenariusz: Brillante Mendoza, 
Boots Agbayani Pastor, Patrick Bancarel, 
Arlyn dela Cruz. 
Odyssey Flores. 

leresa Barrozo. 

Isabelle Huppert, 
Mercedes Cabral, 
Maria Isabel Lopez, „oel Torre. 
Dystrybucj |P Mafiana. 
Czas: 120' 


POZDROWIENIA Z RAJU 


WSTRZĄSAJĄCA RELACJA Ironiczny polski tytuł nowego fil- 


z WĘDRÓWKI PO PIEKLE mu Brillante Mendozy może 
wprowadzać w błąd. „Pozdrowie- 


|>| nia z raju” stanowią w rzeczywi- 
stości wstrząsającą relację z wę- 

drówki po piekle. Podobnie zwodniczych zabiegów zaplanowanych już 
przez samego reżysera jest w nowym filmie Brillante Mendozy znacznie 
więcej. Filipiński twórca rozpoczyna swoją grę z widzem od pierwszych 
scen. Oto elegancka jak zwykle Isabelle Huppert - niczym dawna kolonial- 
na namiestniczka - płynie łodzią po filipińskim morzu. Chwilę później bo- 
haterka zostaje jednak porwana przez terrorystów, a znana z kaprysów 
gwiazda kina będzie musiała wcielić się w jedną z wielu umorusanych bło- 
tem i krwią zakładniczek. Trudno o lepszy wstęp do filmu, w którym pozor- 
na prostota skrywaw sobie niespodziewaną głębię. 
„Pozdrowienia...” odwołują się do sytuacji z 2001 roku, gdy islamscy terro- 
przez kilkaset dni przetrzymywali zagranicznych więźniów na terenie 
filipińskiej dżungli. Mendoza nie ogranicza się jednak wyłącznie do skru- 
pulatnej rekonstrukcji autentycznych wydarzeń. Film filipińskiego reżyse- 
ra z powodzeniem dałoby się odczytać również jako manifest polityczny 
oraz studium psychiki jednostki w sytuacji ekstremalnej. Rozmyślnie za- 
stosowany w „Pozdrowieniach...” styl paradokumentalny każe dostrzegać 
w nim również polemikę z charakterystycznym dla współczesnego kina 
sposobem przedstawiania terroryzmu. 
W pozbawionej stylistycznego rozbuchania i histerycznego patosu a la 
Hollywood wizji reżyser nie stara się mitologizować ani sprawców, ani 
ofiar. Ukazani w „Pozdrowieniach...” terroryści bardziej niż religijnych fa- 
natyków przypominają biznesmenów, którzy doskonale poradziliby sobie 
w korporacyjnej rzeczywistości. Zakładnicy natomiast nie wykazują zdol- 
ności do jakiegokolwiek heroizmu. Mendoza próbuje dotrzeć do prawdy 
0 swoich bohaterach raczej poprzez ukazanie ich psychicznej kruchość 
zycznego wycieńczenia. Nawet jeśli niektóre postacie próbują pokusić się 
0 akty buntu bądź sprzeciwu, reżyser sugeruje, że nie mają one większego 
znaczenia. Los porwanych i tak zależy wyłącznie od opieszałych negocjacji 
terrorystów z rządami państw, które wcale nie kwapią się do zapłaty okupu 
za swych obywateli. W tej sytuacji zakładnicy okazują się podwójnymi 
więźniami, a wina za ich sytuację zostaje usytuowana po obu stronach ide- 
ologicznej barykady. 
Zdolność przenikliwego i wielokontekstowego spojrzenia na swoich boha- 
terów po raz kolejny potwierdza niepospolity talent Mendozy. Choć „Po- 
zdrowienia...” wydają się stylistycznie odległe od poprzednich filmów re- 
żysera, przyświeca im analogiczny cel. Tak jakw „Serwisie” czy „Masakrze” 
filipiński twórca wykorzystał historię z lokalnego podwórka, by na jej przy- 
kładzie opisać mechanizmy rządzące całym współczesnym światem. Nowy 
film Mendozy po raz kolejny przekonuje, że żyjemy w rzeczywistości ogar- 
niętej chaosem i uzależnionej od wszechobecnej przemocy. Choć pesy- 
mizm reżysera boli, trudno chyba odmówić mu gorzkiej racji. 


PIOTR CZERKAWSKI 


BOREM, LASEM... Kiedy dwa latatemu Grażyna Torbicka przywio- 
zła na DwaBrzegi kilka filmów Brillante Men- 
KILIEJ dozy, reżysera otaczała aura skandalu. Na odby- 
wającym się kilka tygodni wcześniej festiwalu 
w Cannes jego „Kinatay” wywołał burzę, okrzyknięto go nawet „filmem nihili- 
stycznym”. W Kazimierzu Dolnym pokazano trzy filmy Filipińczyka: „Serwis”, 
„Babcię” iwłaśnie „Kinatay”. Wtedy były one dla mnie prawdziwym odkry- 
ciem. Mendoza jest z pewnością jednym z ciekawszych współczesnych reży- 
serów, chociaż chyba ciągle słabo znanym. Kino Filipińczyka zanurzone jest 
w brutalnym świecie, w jego pierwszych filmach kamera krąży bez ustanku 
po ciasnych uliczkach, podąża zaludźmi, którzy dwoją się itroją, żeby związać 
koniecz końcem. Wszystko jest intensywne iautentyczne, czasami aż trudno 
uwierzy zainscenizował. No, inaprawdę trud- 
no tu mówićo jakimś nihilizmie, a jeśli już, to pojawia się on w świecie przed- 
stawionym inie jest napewno wadą filmu. Znamienne jest zresztą to, że po 
„Kinatay”, ostrej opowieści o bestialskim morderstwie na prostytutce, Men- 
doza nakręcił „Babcię”, rzecz o dwóch staruszkach, które ponoszą konsekwen- 
cję działań swoich wnuków, rozegranąw zupełnieinnym klimacie, czym udo- 
wodhnił, że nie jest filmowcem jedynie od mocnych iszokujących chwytów. 
W swoich najnowszych „Pozdrowieniach z raju” Mendoza znowu zmienia 
otoczenie, zagłębia się w inne środowisko i w inną przestrzeń. Tym razem bo- 
haterami są: filipiński oddział partyzancki i grupa porwanych przez nich oby- 
wateli Zachodu, składająca się zarówno z misjonarek, jakizwyczajnych, do- 
brze sytuowanych turystów. Historia wydaje się jakby znajoma, kino zajmo- 
wało się tego typu sytuacjami wiele razy, autor „Serwisu” opowiada ją jednak 
zajmująco. Najpierw jest napad, potem podróż statkiem w bezpieczne miej- 
sce, wreszcie dżungla, w której rebelianci czują się jak ryba w wodzie. Leśną 
marszrutę przerywają rozmowy. Zwyczajne do bólu. Co jakiśczaswojsko pró- 
buje zlikwidować partyzantów, wywiązuje się strzelanina. Gdy znów robi się 
cicho, porywacze rozpoczynają przy użyciu telefonu satelitarnego pertraktacje 
w sprawie okupów. Mimo że jest tu sporo strzelania iwybuchów, Mendozy 
nie ponosi sensacyjna gorączka, całej sytuacji przygląda się jakby z boku 
iuważnie, wyczulony na drobne gesty, cierpliwie obserwuje zachowanie bo- 
haterów i przyrody, która wręcz dominuje nad teatrem międzyludzkim. Wy- 
glądato trochę podejrzanie, gdy Filipińczyk stara się gdzieniegdzie zaznaczać, 
że natura jest mimo wszystko bardziej sprawiedliwa, atakże piękniejsza niż 
to, co się dzieje między ludźmi. Równie duże wątpliwości budzi kontrapunk- 
towanie zdarzeń z dżungli wizualnymi materiałami z ataku na WTC. Trudno 
ż szukać między tymi dwoma aktami przemocy jakichkolwiekanalogii 
pozatą,żezarówno filipińscy partyzanci, jakici, którzy uprowadzili samoloty, 
modlili się do Allaha. Rozczarowanie przynosi też finał, konkluzja niebez- 
piecznie podobna do tych, którymi karmi nas słabe kino z Hollywood. 
W swoich poprzednich filmach Mendoza nie chwytał się ogranych paten- 
tów i nie podsuwał tropów, z których dość łatwo można ukręcić metafory 
ostanie dzisiejszego świata. „Pozdrowienia z raju”, mimo że jest to ciągle 
dobrze nakręcone kino, budzą niedosyt. I nie wynagradza go nawet obec- 
ność samej Isabelle Huppert. 


-JAKUB SOCHA 
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NIEZNISZCZALNI 2 


NIE MA TYLKO Mę: źni dojrzali potrafią znaleźć dystans 
CLINTA EASTWOODA "obecwłasnegosnobizmui, mówiąc naj- 


prościej, nauczyli się z siebie śmiać, zakpi 
zwłasnego ego. Dlatego kolejna odsłona 
„Niezniszczalnych” to dobra zabawa. 

Nie pytajcie o fabułę, bo żadnej spójnej fabuły tu nie ma, raczej żart z pojęcia fa- 
buły. Rzecz dzieje się w Albanii, ale jestto pseudo-Albania, podobnie jak przed- 
stawiony konflikt jest pseudo-konfliktem, tak mistemie niestosownym 
w swojejabsurdalnej logice. A to wszystko jestwspółdziełem wyobraźni byłe- 
go Ramboi Rocky'ego, który postanowił wszystkich zaskoczyć nieujawniony- 
mi wcześniej talentami. Film nie opowiada historii, jest splotem wyrazistych 
anegdot. Inie wieszczę, żeto ostatnie pożegnanie, bo starsi panowie jakoś tak 
niezwykle znajdują w sobie pokłady siły i wigor. Ale śmieszą. Śmieszą skutecz 
nie iwielopoziomowo. Śmieszą parodią konwencji. Może trochę zbyt nachalnie 
wtłaczają się na ekran wątki kliszowei ograne, ale ironia jest po prostu trafna. 
Usta się krzywiąw uśmiechu, gdy na arenę wkracza Chuck Norris, towarzys: 
cy tutaj wszystkim kinowym mordotłukom. Wkracza bez sensu. Cała ta rzt 
nia jest bez sensu. Antagonistami są przecież niejacy Sangowie, plemię albań- 
skie mówiące dialektem ukraińsko-bułgarskim. Ktoś mógłby to uznać za 
skrajny irracjonalizm, ale ja to uważam za trafny żart z ignorancji kina, które 
uważa się za najlepsze. A jeszcze z własnych klisz śmieją się pełną gębą. Nawet 
Schwarzenegger zażartował z samego siebie. Dojrzali męż ni są atrakcyjni. 
Dojrzałe kobiety wiedzą to najlepiej. 


-MARGIN NIEMOJEWSKI) 


(EXPENDABLES II) AKCJA/KOMEDIA. USA 2012. Reżyseri 
David Agosto, Ken Kaufman, Sylvester Stallone, Richard Wenk. Zdjęcia: Shelly Johnson. 
Muzyka: Brian Tyler. Obsada: Sylvester Stallone, Jason Statham, Jet Li, Dolph Lundgren, 


Simon West. Scenariusz: 


Chuck Morris, Arnold Schwarzenegger, Bruce Willis, Jean-Claude Van Damme. Dystrybu- 
cja: Monolith. Czas: 102 


ŚLUBUJĘ CI MIŁOŚĆ, 
WIERNOŚĆ L... 
KKEMEK oD 28.09 


Oryginalny tytuł, „Niewierni”, nie tylko brzmi lepiej od mar 
tingowego koszmarku Ż 


butora, ale t 


żnikami napierwszy 
planie. Zaskakująca to kompilacja, bo choć podpisali się 
ią m.in. twórcy oscarowego „Artysty” - reżyser Michel 
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SAVAGES: PONAD 
BEZPRAWIEM 


NUDNAWA NARKOTY- 
KOWA WOJNA 


| 


Powielu filmach o mocnym ładunku 
politycznym, Oliver Stone powraca 
do tematów przestępczo: 
cy, jakie dominowały w pocz. 
gokariery. Idącz duchem czasu, reży- 
ser opowiada o konflikcie pomiędzy lokalnymi producentami marihuany 

w południowej Kalifornii a meksykańską mafią narkotykową. Punkt wyjścia 
całej historii wygląda na bezpośrednio zaczerpnięty z nagłówków prasowych: 
dwóch młodych Amerykanów (Taylor Kitsch i Aaron Johnson) zarabia świet- 
ne pieniądze na uprawie rzadkiej odmiany konopi indyjskich. Pewnego dnia 
otrzymują propozycję współpracy z latynoskim kartelem. Jest to oferta z przy- 
słowiowego gatunku „nie do odrzucenia”. Młodzi jednak jej nie akceptują 

i tym samym wchodzą na ścieżkę wojenną z przybyszami z Południa. Rozpo- 
czyna się bezpardonowa walka o przeżycie, chwilami przypominająca krwawą 
jatkę, a chwilami partię szachów. Dodatkowych komplikacji przysparza obec- 
ność niejasnej postaci skorumpowanego agenta federalnego (John Travolta). 
Chociaż film zawiera wiele okrutnych scen wzajemnych porachunków, to jed- 
nocześnie stara się uwieśćwidza luzackim podejściem do formy itreści. Ame- 
rykańscy narkodilerzy tow sumie sympatyczni chłopcy, którzy aktywnie inte- 
resują się bolączkami współczesnego świata. Naco dzień żyjąw dziwnym trój- 
kącie romantycznym, w pełnej harmonii dzieląc się intymną obecnością 
kochanki (najsłabsza w całej ekipie Blake Lively). Z kolei szefowa meksykań- 
skiego gangu (Salma Hayek) to przede wszystkim kochająca matka. Pomimo 
erych chęci autora, nie wszystkie elementy współgrają ze sobą jak nall 
ZBIGNIEW BANAŚ 


(SAVAGES) AKCJA. USA 2012. Reżyseria: Oliver Stone. Scenariusz: Shane Salerno, 
: Dan Mindel. Muzyka: Adam Peters. Obsada: Taylor 
Kitsch, Blake Lively, Aaron Johnson, Benicio del Toro, Salma Hayek, John Travolta, Demian 
Bichir. Dystrybucja: UIP, Czas: 131 


Don Winslow, Oliver Stone. Zdjęci 


h kolejnibohaterowie, 
kowymi odami, 
ój problematyczny światopogląd: 
i je realizować. Ityle. Zna- 


nie) marginesu, na który 

yciowe bazgroł 

(Z>iore Puczisij 

(LES INFIDELES) KOMEDIA. FRANCJA 201. Reżyseria: Emmanuelle Ber- 
cot, Fred Cavayć, Alexandre Courtts, Jean Dujardin, Michel Hazanavicius, Eric 
Lartigau, Gilles Lellouche. Scenariusz: Nicolas Bedos, Philippe Caverivitre, 
Jean Dujardin, Stóphane Joly, Gilles Lellouche. Zdjęcia: Guillaume Schiffman. 
Muzyka: Pino D'Angio, Evgueni Galperine. Obsada: Jean Dujardin, Giles 
Lellouche. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 108" 
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RZECZ O MYCH 
SMUTNYCH DZIWKACH 


WSPOMNIENIA STA- 9o-letni El Sabio (Emilio Echevania), po- 


REGO LUBIEŻNIKA wszechnie szanowany dziennikarz i felie- 
tonista, chce sprawić sobie prezent na 


|x|EJEE]E|R] OD 20.07 | okrągłą rocznicę - pragnie spędzićwieczór 
z dziewicą. W tym celu kontaktuje się z za- 

przyjaźnioną właścicielką burdelu, niejaką Rosą Cabarcas (Geraldine Chaplin). 
Cabarcas początkowo narzeka naekstrawaganckie wymagania przyjaciela, ale 
w końcu spełnia jego prośbę. Spotkanie z młodością całkowicie demoluje we- 
wnętrzny spokój ElSabio, klasycznego samca alfa, który do tej pory wolał ra- 
czej czerpać z uciech, niż angażować się w poważne związki. Starca dosięga 
strzała Amora - wpada w sidła miłości, nie potrafi przestać myślećo dziewicy, 
zaczyna nawet pisać do niej listy miłosne, które publikuje w swojej macierzy- 
stej gazecie. Równocześnie jakby wpada w inne rozrzewnienie: częściej wraca 
do przeszłości, analizuje swoje dotychczasowe życie, które jeszcze do niedaw- 
na wydawało musię całkiem znośne. 
„Rzeczo mych smutnych dziwkach”, ekranizacja ostatniej powieści Gabriela 
Garcii Marqueza, to nieporozumienie, oby pisarzowi zostało oszczędzone 
oglądanie tego, co Carlsen zrobił z jego książką - geriatrycznej telenoweli, 
w której naprawdę niema nic perwersyjnego. Finezja językowa autora „Miło- 
ściw czasach zarazy” została przysypana przez masę tanich chwytów: kadry 
jakz pocztówek, brzdąkająca w tle bez przerwy rzewna hiszpańska gitara, re- 
trospekcje filmowane jakby przez mgiełkę. No i jeszcze ten montaż, całkowi- 
cie archaiczny, próbujący imitować pracę pamięci, rozgrywa się to mniej wię- 
cejw tym stylu: stary bohater w wannie - cięcie - ten sam bohater, tylko 80 lat 
młodszy, też w trakcie kąpieli. Film, mimo że trwa półtorej godziny, niezno- 
śnie się wlecze, reżyser wyraźnie niepanuje nad materiałem, wykonuje cha- 
Otyczne ruchy. Próbuje byćzmysłowy, innym razem - rzeczowy i dosadny, 
refleksy przeszłości wprowadza nachybiłtrafił. W zasadzie jedyną atrakcją fil- 
mowej „Rzeczy o mych smutnych dziwkach” jest Geraldine Chaplin w roliza- 
dziomej burdelmamy. Poza tym doprawdy trudno dociec, o czym w ogóle 
miałoby to być: o potędze miłości, o godnym starzeniu się, ozbankrutowanej 
figurze macho, czy może wreszcie o ucieczce przed śmiercią. O czymkolwiek 
jest ta opowieść itak trudnosię nią przejąć, bo El Sabio w ujęciu Carlsena to 

m poprostunieciekawy, histeryczny dziadek, który ma skłonność do pretensjo- 

nalnych wywodów. 


JAKUB SOCHA 


(MEMORIA DE MIS PUTAS TRISTES) MELODRAMAT. MEKSYK/HISZPANIA/DANIA/ 
USA2011. Reżyseria: Henning Carlsen. Scenariusz: Jean-Claude Carriere (na podst. powieści 
Gabriela Garcf Mśrqueza). Zdjęcia: Alejandro Martinez. Obsada: Geraldine Chaplin, Emilio 
Echevarria, Angela Molina, Dominika Paleta. Dystrybucja: Best Film. Czas: 90" 
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Proza Gabriela Garcfi Mśrqueza wielokrotnie była przenoszona na duży ekran. 
Do najbardziej znanych adaptacji należą: „O miłości iinnych demonach" Hildy 
Hidalgo, „Zła godzina” Ruya Guerry oraz „Kronika zapowiedziane śmierci" 

5. Francesca Rossiego. W 2007 roku Mike Newell zekranizował jedną z najsłynniej- 
szych książek Marqueza „Miłość w czasach zarazy”. 
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MROCZNY RYCERZ || 
POWSTAJE EU 


TO FILM NADĘTY, Po lekturze internetowych postów 
MOMENTAMI WRĘCZ na temat nowego „Batmana” nasuwa- 
DRĘTWY ją się dwawnioski. Po pierwsze, reży- 


serfilmu Christopher Nolan ma w sieci 
|x| |xIAJAJEJ OD 27.07'| status półboga i świętego popkultury. 
Po drugie, z przytoczoną wyżejopinią niewolno dyskutować. Kto spróbuje, 
ten niechybnie dowie się, że jest bandytą, imbecylem i na stówę kąpie się 
z tatą... „Mroczny Rycerz powstaje” to przecież kino rozrywkowe i jako takie 
powinno raczej łagodzić obyczaje. Po wyjściu z seansu w głowie zostają 
przede wszystkim pościgi, bijatyki oraz spektakularna eksplozja w trakcie 
meczu futbolowego. Ach, zapomniałbym o rewelacyjnej Anne Hathaway, 
która w obcisłym, lateksowym kostiumie Kobiety-Kota daje popis wygim- 
nastykowaniai wyczucia konwencji. 
Na tym kończy się jednak lista zalet. Ostatnia część Nolanowskiej trylogii 
jest filmem nadętym, achwilami także drętwym. W przeciwieństwie do 
„Mrocznego Rycerza” ciąg dramatycznych wydarzeń nie zostaje tu sprzężony 
w mocarny fabularny klincz. Zamiast metodycznie dociskać gaz do dechy, 
twórca „Memento” pozwala filmowi łapaćco chwilę „epicki” oddech. W efek- 
cie nie aż tak bardzo skomplikowana historia rozrasta się do rozmiarów nie- 
mal trzygodzinnego spektaklu. Prócz błyskotliwie sfotografowanych 
i zmontowanych scen rozwałki wypełniają go zazwyczaj napuszone przemo- 
wy ohonorze, powinnościach, dobru izłu. Jeśli akurat nie ma się piętnastu 
lat, aninie szukaw kinie autorytetów albo życiowych mądrości, niełatwo 
jest przełknąć tę umoralniającą potrawkę z nietoperza. Zwłaszcza, że Christo- 
pher Nolan nie dysponuje poczuciem humoru i najdrobniejsze nawet przeja- 
wy komizmu potrafi zdusić w zarodku. 
Najmniej podoba mi się jednak wymowa polityczna nowego „Batmana” 
- jeszcze pół wieku temu mógłby z powodzeniem służyć jako agitka ostrzega 
jąca przed komunistyczną zarazą. Filmowy czamy charakter - przemawiający 
głosem szalonego naukowca z kina klasy B mięśniak Bane (Hardy) - przewo- 
dzi na ekranie dyszącemu z nienawiści motłochowi. Pod hasłem równych 
praw dla wszystkich obywateli ciemna masa planuje, oczywiście, zniszczyć cy- 
wilizowany świat. Jedyne, cow tej sytuacji może zrobić niewinne społeczeń- 
stwo, to oddać resztę swojej wolności państwu reprezentowanemu w filmie 
przez dzielnego komisarza Gordona (Oldman) i jego młodego zastępcę (Gor 
don-Levitt). Z pomocą Batmana lub bez niej dzielni policjanci zaprowadzą 
porządek. Czy o taki nowy wspaniały świat walczył Mroczny Rycerz? 


Łukasz MUSZYRSK, FILMWERPL 


(THE DARK KNIGHT RISES) AKCJA. USA/WIELKA BRYTANIA 2012. Reżyseria: Christo- 
pher Nolan. Scenariusz: Christopher Nolan, Jonathan Nolan. Zdjęcia: Wally Pfister. Muzyka: 
Hans Zimmer Obsada: Christian Bale, Anne Hathaway, Tom Hardy, Michael Caine, Joseph 
Gordon-Levitt, Gary Oldman, Marion Cotllard. Dystrybucja: Waer Bros. Czas: 165' 
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Choć Christopher Nolan zapowiedział, że nie będzie już kręcił „Batmanów”, 
Hollywood nie zamierza zrezygnować z postaci Mrocznego Rycerza. Reboot 
serii ma podobno trafić do kin w 2016 roku. 
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STEP UP 4: REVOLUTION 


CHŁOPAKI I DZIEWCZYNY  Tanecznaseria „Step Up” dotarła już 
ZNOWU TAŃCZĄ chyba do granic narracyjnej czystości 


- po czterech filmach jest prawie tak 
OD 27.07 


bezpretensjonalna jak kino porno. 
Pretekstowa fabuła daje chwilę wy- 
tchnienia, można sięgnąć po nachosy bez ryzyka upaćkania się sosem inapić się 
coli bezobawy, że poplamimy nowe spodnie. Warto skorzystać z tego udogod- 
nienia, bo powrót na filmowy parkiet jak zwykle przyspiesza puls - przy nowych 
tancerzach bohaterowie poprzednich filmów wydają się bandą nieruchawych 
amatorów. Roztańczona Ekipa, bo właśnie tak niezgrabnie przetłumaczono an- 
gielską nazwę The Mob, zamienia w taneczną arenę całe miasto - chłopaki 
i dziewczyny szalejąw korporacyjnych wieżowcach, okupują skrzyżowania, gar 
lerie sztuki iportowe nabrzeża. Są hipsterscy, kolorowi, tolerancyjni, żyjąiko- 
chają w rytmie dubstepu. Przewodzą im - to już tradycja cyklu - Romeo i Julia 
z katalogu casualowej mody. On jest biedny, ale ma klatę, którą potrafi przesło- 
wiat. Ona jest bogata, ale przecież pieniądze to nie ws 
ciec dziewczyny, który chce zagniewanych młodocianych przepędzićz Miami 
- typanido tańca, ani do różańca. Zawarta w tytule filmu „rewolucja” ma, oczy- 
wiście, wymiar nie tylko choreograficzny, alei fabularny. Kto by się tym jednak 
przejmował, skoro przeprowadzają ją doskonale rozeznaniw marketingowym 
slangu beneficjenci ekonomicznych dysproporcji. Członkowie Ekipy niby imają 
się różnych zajęć i nie wożą się bentleyami, ale bez problemu potrafią zorgani: 
wać skomplikowaną logistycznie akcję ewakuowania biurowca pełnego krawar 
ciarzy, nie mówiąc już o rewii odpicowanych kabrioletów. Para jąc Pinę 
Bausch: „niech tańczą, tańczą, tańczą, inaczej będziemy zgubieni 
-Micat WALKIEWICZ, FiLMWEAPL) 


(STEP UP REVOLUTION) TANECZNY. USA 2012. Reżyset 
Mayer. Zdjęcia: Karsten Gopinath. Muzyka: Aaron Zigman. Obsada: Ryan Guzman, Kathryn 
MeCormick, Cleopatra Coleman, Stephen Boss, Tommy Dewey. Dystrybucja: Monolith. Czas: 99 


tt Speer. Scenariusz: Jenny 


MĘŻCZYŹNI W NATARCIU 
x EEEE oD 17.08 


Filmy Jaya Chandrasekhara, członka grupy komediowej Br 
rd, otoczone są nimbem kultowych wśród wielbici 
Z ii, sytuujących się 
i „American 
j„ambitnymi” dokonaniami Judda Apa- 
ich (np. „40- 


ch, zniesma- 
w dla chłop- 
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DZIEDZICTWO 
BOURNE'A 


TO TYLKO BLADY CIEŃ _ Jeszczenieopadłkurz po kapitalnej 
BOURNE'A trylogii Matta Damona (2002/2004/ 

2007), a Hollywood już zaczyna kombi- 
nować... Choćw „Dziedzictyie Bour- 
ne'a” tytułowa postać obecna jesttyl- 
ko duchem, pozostawiono słowo-franczyzę na swoim miejscu. Zebrano dobo- 
rowąobsadę: Norton, Weisz, Glenn, Renner, Strathaim, ana stołku reżysera 
posadzono Tony'ego Gilroya, scenarzystę bourne'owskiej trylogii. Scenariusz 
„Dziedzictwa...”, również spod jego ręki, rozwija znane z „Ultimatum Bour- 
ne'a" wątki programów Treadstonei Blackbriari wszystko byłoby nawet do- 
brze, gdyby Aaron Cross/Jeremy Renner wszystkiego nie zepsuł. Postać agen- 
ta nie wzbudza empatii, a Renner przegrywa aktorsko z charyzmatycznym 
Damonem. Centralnej postaci brakuje siły napędowej; zamiast pasjonującej 
podróży bohatera szukającego własnej tożsamości, oglądamy agenta goniące- 
gozaniebieskimi tabletkami. Dość powiedzieć, że najbardziej emocjonujące 
momenty „Dziedzictwa...” - strzelanina w laboratorium i przesłuchanie pani 
doktor - doskonale radzą sobie bez jego udziału. Nawet podczas finałowego 
pościgu motocyklowego (zbyt długiego i nakręconego bez finezji) Gross jest 
tylko bladym cieniem rannego Bourne'a pędzącegow „Krucjacie...” ulicami 
Moskwy w zdezelowanejładzie, pociągającego gorzałę dla uśmierzenia bólu. 
„Dziedzictwo...” ani pod względem formy, ani treści, nie oferuje zresztą nicze- 
go, czego nie widzielibyśmy w znacznie lepszym wydaniu w trylogii Douga Li- 
mana i Paula Greengrassa. Akcji napędzanej, nie powiem, dynamicznym 
montażem, energetyczną muzyką Jamesa Newtona Howarda i niezłymi zdję- 
Ciami Roberta Elswita, zamiast napięcia towarzyszy nuda. 


(=Rarat DONICA 


(THE BOURNE LEGACY) SENSACJA/THRILLER. USA 2012. Reżyseria: Tony Gilroy. Sce- 
nariusz: Tony Gilroy, Dan Gilroy. Zdjęcia: Robert Elswit. Muzyka: James Newton Howard. 
Obsada: Jeremy Renner, Rachel Weisz, Edward Norton. Dystrybucja: UIP, Czas: 135' 


natarciu”, 
Dopełni szczę a paz brakuj 
poczęcia nie przy ąrezultatów io 


niem jak 


ciodajny m nasieniem. Poroni 1OF 

(ec! Kozawa 
(THE BABYMAKERS) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: Jay Chandrasekhar. 
Scenariusz: Peter Gaulke, Gerry Swallow. Zdjęcia: Frank G. DeMarco. Sceno- 
grafia: Katie Byron. Obsada: Paul Schneider, Olivia Mun, Kevin Hefferman, Jay 
Chandrasekhar. Dystrybucja: [TI Cinema. Czas: 98' 


zostałą fiolkę z jeg 


PORTRET O ZMIERZCHU 


W swoim udanym, mocnym debiucie fa- 


BAŁABANOW 
bularnym Angelina Nikonova nie traci czar 


W SPÓDNICY 

sunapsychologiczną wiarygodność posta- 

ciani zachowanie ciągu przyczynowo- 

-skutkowego fabuły. Reżyserka świadomie 
znich rezygnuje, oferując nam przerysowaną opowieśćw klimacie „Ładunku 
200” Aleksieja Bałabanowa (iu niego, iu Nikonovej Rosja jawi się jako kraj, 
od którego odwróciło się nawet słońce). Nocwydaje się mieć tu większą wła- 
dzę nad dniem, niepokój nad spokojem, zło nad dobrem, a występek nad pra- 
wem. W tym niedomagającym świecie człowiek stracił ludzkie właściwości. 
Oliwa swoje tak : nie wypływa na wierzch, bo tonie w brudzie i błocie wyście- 
ł rudno sobie wyobrazić gorsze miejsce do egzystencji 
nowobogackiej idealistki, ale to ją - trzydziestoparoletnią Marinę, pracownic 
opieki socjalnej - reżyserka umieściław centrum akcji. Współczesnej siłączce 
bardziej niż walka o dobro młods: zęsto maltretowanych prz 
barbarzyńskich rodz owłasną tożsamość. Kobieta jest 
bowiem jedynie lalką, której twarz zachowuje się tak samo, kiedy mówi „ko- 
cham” (czy w zdehumanizowanym świecie to słowo w ogóle coś jes zna- 
czy? Sceny,w których Marina dostaje za nie w twarz od swojego kochanka, ja- 
świadcząo stanowisku reżyserki) i kiedy sięga po broń, by dokonaćzem- 
Sty na oprawcy. Jej jprzejmującemu portretowi ozmierzchu, warto przyjrzeć i 
pod lupą. Kryje on bowiem wiele tajemnic. Napierwszym planie śpiąca kró- 
lewna, którądo życia i walki owłasne „ja” pobudzi nie pocałunek księcia, 


agwałttroglodytów z DPS-u (rosyjska drogówka). Nadrugim planie - dzisiejsi 
Rosjanie jako postsowieckie zombie. Od patrzenia bolą nie tylko oczy. 
ARTUR ZAORSKI ) 


(PORTRET V SUMERKAKH) DRAMAT. ROSJA 2011. Reżyseria: 
Scenariusz: Angelina Nikonova, Olga Dykhovichnaya. Zdjęcia: Eben Bull. Obsada: Olga 
Dykhevichnaya, Sergei Borisov, Sergei Golyudov. Dystrybucja: Art House. Czas: 105' 


ngelina Nikonova. 


ś 
W PÓŁ DROGI 


MEMENTO MORI 
który mu pozostał, psychoterapeuci 


OD 31.08 
próbują przekuć w wizję umierania ze 


szczęściem w tle zaczerpniętą z folderów hospicjów. „Wykorzystaj ten okres 
wła ciwie, szklanka może być przecież do połowy pełna” - powie jeden ze spe- 
jer Andreas Dresen nie wyśmiewa jego porady, alenie pozosta: 
ż złudzeń - wyrok jest gorszy niż sama śmierć. Na tę drugą możnaprzy- 
najmniej czekać, pierwszy jest objawieniem apokalipsy. Film Niemca niejest 
filozoficzną rozprawą ani traktatem o sprawach ostatecznych. Tofikcyjna hi- 
storia o niegotowości naoczywiste ubrana w szaty dokumentu, której bohate- 
rowie muszą stanąć oko w oko z emocjami i myślami, jakie do tej pory spycha- 
liw otchłań podświadomo: emu ja? Niech w końcu umrze! Dlaczego mój 
ojciec/mąż, aniejej? - takwyglądałby zapewne zapis myśli członków rodziny 
Franka - jego żony Simone (niezwykle autentyczna Steffi Kiihnert) i dwójki 
dzieci: kilkuletniego Miki i nastoletniej Lily. W ich głowach się kotłuje. Choci 
żadne znich nie przyzna się do tego głośno, to każde chciałoby mieć już to 
wszystko za sobą, przejść do fazy zapominania 0 ojcu i jego chorobie. Nie mur 
sieć bmąć już w jej ohydę ani wobrzydliwość śmierci. Podobnie zapewne po- 
czuje si widzów, którzy nie będą mogli już na to wszystko patrzeć. Ale 
odekranu trudno oderwać wzrok. Bo zmierzająca do oczywistego finału kroni- 
ka umierania Franka działa jak szczepionka. Napoczątku gwałtem infekuje or- 
ganizm widza, by w efekciepomóc mu - natyle, na iletow ogóle możliwe - za- 
akceptować nieakceptowalne. Szlachetnai godna nagrody w Cannes próba. 
—ARTUR ZABORSKT) 


Rak mózgu. Taka diagnoza skraca przy- 
szłość Franka do kilku miesięcy. Czas, 


(HALT AUF FREIER STRECKE) DRAMAT. NIEMCY 2011. Reżyseri 
Scenariusz: Andreas Dresen, Cooky Ziesche. Zdjęcia: Michael Hammon. Scenografia: 

Susanne Hopf. Obsada: Steffi Kilhnert, Milan Peschel, Talisa Lilli Lernke, Mika Nilson Seidel. 
Dystrybucj 


Andreas Dresen. 


Aurora Films. Czas: 110" 


VAATELIILIECLCIIA pl/klub 


DOŁĄCZ 


DO KLUBU 
FILMOWEGO. 


X KSIĄŻKA 


W „JOHNNY DEPP. SEKRETNE 
ŻYCIE” NIGEL GOODALL 


X KSIĄŻKA 


„JESTEŚ BOGIEM. HISTORIA 
PAKTOFONIKI” MACIEJ PISUK 


JESTEŚ 
BOGIEM 


HISTORIA PAKTOFONIKI 
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Jak pokazała ceremonia 
zamknięcia Igrzysk Olim- 
pijskich w Londynie Świat, 
poza emocjami sportowy- 
mi, czeka na spektakl, Teoretycznie ta- 
ki pokaz mógłby się zakończyć wielką 
klapą, jakimś megaolimpijskim kiczem. 
Tymczasem było to catkiem ekscytujące 
4, mimo swojego gigantycznego rogma- 
chu, wysmakowane widowisko. Wielka 
Brytania, która jednak w dużej mierze 
stworzyła współczesną popkulturę, 
miała się oczywiście czym pochwalić: 
od Johna Lennona, przez zespół The 
Who, George a Michaela, Pet Shop 
Boys 1 Annie Lennox, aż po catkiem za- 
dawne Spice Girls. Gdyby tylko pano- 
wie Szaranowicz i Babiarz nie zgagadali 
swoimi analigami występów zespołów 
ZFlbow I Madness/Ale cóg, nie można 
mieć wszystkiego! Mnie najbardziej 
podobał się Eric lale g grupy Monty 
Python, który śpiewał piosenkę Z„Ży- 
wota Briana” wśród pląsających za- 
konnic. Nawet Watykan nie gaprote- 


stował, tak było to sympatyczne. Nigdy ĘĄ 
bym nie pom. yślat, że taka wyniosła Ę 
pompatyczność jak CEreMoNIa £AM- R 
El 
knięcia może być jednocześnie tak Ę 
. . . . Ę 
ujmująca i fajna. GSiA EU) ż 
B 
„Szpieg” w reżyserii Tomasa Alferdsona, z Garym Old- 
manem, Colinem Firthem i Johnem Hurt m. ekrani- 
zacja pow 
o za mistrza nie tyl 
1 Siatkówka: Polska - Włochy _ TVP1 61 
2 - Siatkówka: Polska - Rosja TVP 2 5,7 g 
3. Podnoszenie ciężarów TVP 2 5,6 deG , bryty y Nawiązuje ona 
4 __ Lekkoatletyka TVP 2 5,5 „czyli NE ab: 
5 Zapasy TVP 2 4,5 
6 Pływanie mężczyzn TVP 2 4,2 
7. Pływanie kobiet TVP 2 4,2 
a — — do ZSRR. Zamieszkał w Moskwie, gdzie grał w golfa i słuchał radia BBC, 
s pikom MEI 2! mówiąc, że tęskni jedynie za „musztardą sem Worcestershire 
10 Siatkówka: Polska - Argentyna _ TVPI 4,0 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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ELM 
MIESIĄCA 


SZPIEG 


Szpieg (Tinker Tailor Soldier Spy) 
Wielka Brytania/ Francja 2011. 
Reżyseria: Tomas Alfredson (na podst. 
powieści Johna Le Carre). Muzyka: 
Alberto Iglesias. Zdjęcia: Hoyte 
Van Hoytema. Obsada: Gary 
Oldman, Colin Firth i John 
Hurt. Czas: 127' 


' 
m, 


W „Szpiegu” ważniejsze od wartkiej akcji są są motywy psycholo- 
giczne bohaterów - co skłania do zostania agentem, jak pojmuje się 
zdradę i lojalność, jak zachowują się wobec wrogów iprzyjaciół, jak 
przez dziesięciolecia można oszukiwać wszystkich naokoło. Bo- 
wiem typowy bohater Le Carrćgo to nie szlachetny człowiek, ale ka- 
rierowicz iurzędas, marzący o pieniądzach, sławie i kobietach. Szpie- 
dzy to smętni, zawistni, przekupni i przestraszeni urzędnicy, akontr- 
wywiad - piekielna machina biurokratyczna żyjąca własnym 
pokrętnym życiem. Zdrada kraju miesza się tu ze zdradą wżyciu oso- 
bistym, np. podkradaniem sobie żon. 

Akcja „Szpiega” toczy się powolnie jak na film szpiegowski, Alfred- 
son umiejętnie, acz wolno, buduje napięcie. Atmosfera się zagęsz- 
cza, paranoja bohaterów narasta. Reżyser doskonale też oddał biuro- 
kratyczne piekło biurek, papierzysk, wind, teczek i posępność cza- 
sów Zimnej Wojny, nawet w wolnym Londynie. 


TEMAT MIESIĄCA 


DOKUMENTY 
WOJENNE W BBC 


WE WRZEŚNIU PROPONUJEMY DWA DOSKONAŁE 
DOKUMENTY WOJENNE NA KANALE BBC KNOWLEDGE 


NASZA WOJNA: AFGANISTAN 


Cykl dokumi ntalny „Nasza wojna: Afganistan” opo iada o pł 


w Wielkiej Brytanii, i Afgańc W 
„Zobac ją tak, jak widzą ją wal- 
y imy j 2 ZUG ygodnie czekać 

na wieści z frontu. Relacje wojskowy 
żąco - zamieszczane w Internecie tui po nagran 1 Sodcinek 1 opow da 
historię przyjaciół z 3. plutonu pierwszego batalionu Royal Anglian 


plutonem rejestrował wydarzenia całej tu! 
letniego szeregowca Paula Graya, który zginął v zastawionej przez tali- 
bów pułapce. W 2009 roku kapitan Alex Rawlins filmował swych ludzi, 
gdy jeden z nich, 23-letni Jamie Janes, zginął, wszedł 
ie patrolu. Jak się okazało, śmierć Jamiego miała by 
dla brytyjskiego pojmowania wojny: to dzięki ni 
sprawę z tego, jak wielki koszt oznacza udział ich kraju w afgań: 
kampanii. To wł po śmierci Jamiego Janesa rozpętała się prawdzi 
wa polityczna burza wokół ówczesnego premiera Gordona Browna. 
Ostatni odcinek serialu opowiada o innej walce - o serca 
Afgańczyków. Żołnierze drugiego batalionu 
Nales oraz Scots Guards próbują szkolić 17.09 
we siły porządkowe, które do tej pory wal- |:1:(e4 

wrogiem, nie licząc ie ze stratami ponoszo- KNOWLEDGE 

nymi przez cywili 22:00 


(co pon.) 


BBC 
KNOWLEDGE 


NAMIERZYĆ BIN LADENA 


Dokument przedstawia kulisy amerykań. 


ch obietnic Obamy, nic więc 
ło na pow czediu ow vej tajnej 


ienie go było jedną 
mego, że prezydentow 
akcji. W dokumencie poja 
„ydent Obama, ameryki 


nh 
BASTIAN ŁUK )— 
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DOM DUSZ 


ZROZUMIEĆ CHILE 


Czy państwo z tej opowieści jeszcze istnieje? Czy jego obywa- 
tele znają i rozumieją ciężar historii swojego kraju? Tak czy ina- 
czej, aby zrozumieć Chile, trzeba poznać tę powieść i ten film 


Chile. Wąski, długi pas lądu na południowo-zachodnim 
wybrzeżu kontynentu południowoamerykańskiego, wci- 
śnięty między Andy a wody Pacyfiku. Na północy kraju pa- 
nują upały, łyk zimnej wody ma czasem wagę złota. Połu- 
dniową granicę zamyka pasmo lodowca. W stolicy, Santia- 
gode Chile, leżącej mniej więcej w środku tej geograficznej 
„wstążki”, panuje klimat umiarkowany, a lato jest ciepłe. Z Punta Arenas, 
ostatniego dużego miasta na południowym krańcu świata, wyruszają lodo- 
łamacze, dostarczające zapasy dla baz na zachodnim skraju Antarktydy. 
Współczesna historia Chile jest równie dramatyczna, co bogata. Ograniczy- 
my się zatem tylko do paru nazwisk. Salvador Allende został prezydentem 
kraju po długiej politycznej walce. Objął urząd w 1970 roku, a utracił go w za- 
machu stanu trzy lata później. Życierównież. Allende byłsocjalistą 
i wizjonerem, co dawało mu mniej więcej tyle samo zwo- 
lenników, co przeciwników. Zwłaszcza próby prze- 
kształcenia kraju, w którym jedno z podstawowych 
bogactw - złoża miedzi, było eksploatowane nie- 
mal wyłącznie przez potężne amerykańskie kon- 
cerny, nie zdobywały prezydentowi uznania 
w Waszyngtonie. Co więcej, nawet towarzy- 
sze radzieccy nie darzali go wielką sympatią, 
bo konsekwentnie potępiał ich agresywną 
politykę w Europie Środkowej i Wschodniej. 
Nic zatem dziwnego, że rządy Allende nie trwa- 
ły zbyt długo, a pozbawili go ich wojskowi. Ich 
przywódcą, a tym samym nowym przywódcą 


ZŁOTA PIŁKA 


SIŁA MARZEŃ 


Być może przyjdzie czas, gdy hasło „młodzież do walki” 
nabierze w Afryce zupełnie nowego sensu 


Czy kolejne pokolenie kibiców w Europie pamięta jeszcze, 
kim byłw swoim czasie Roger Milla? Czy młodym ludziom 
mówią coś nazwiska Samuel Eto'o lub Didier Drogba? 
A może znaczą coś wyłącznie dla młodych, dla starszych 
zaś brzmią obco i z niczym się nie kojarzą? Większość spo- 
śród zainteresowanych w przeciętnym stopniu sportem 
mieszkańców naszego kontynentu, spytanych o afrykańskiego sportowca, 
wymieniłoby zapewne któregoś z wielkich lekkoatletów, od lat dominują 
cych na światowych stadionach olimpijskich w wielu dyscyplinach, przede 
wszystkim w biegach. Niewielu jest takich, którzy na pierwszym miejscu 
wspomnieliby o piłkarzu. Nie mówiąc już o przywołaniu nazwy klubu ligo- 
wego, w którym występuje lub który ów piłkarz rozsławił. Powodem takie- 
go stanu rzeczy jest zapewne przekonanie, że piłka nożna to w zasadzie za- 
bawa europejska, a popularność niektórych zawodników południowoame- 
rykańskich, mimo sukcesów ich reprezentacji w międzynarodowych roz- 
grywkach, jest raczej wyjątkiem potwierdzającym regułę niż dążeniem do 
uniwersalizacji wiedzy o futbolu. Znaleźliby się bez wątpienia i tacy, którzy 
mogliby wątpić, czyw ogóle istnieje jakaś zorganizowana struktura afrykań- 
skiej piłki nożnej. Dlatego warto w tym miejscu przywołać kilka faktów. 
Afrykańska Konfederacja Piłkarska (CAF), należąca do FIFA, nie jest wcale 
najmłodszym ani najsłabszym jej członkiem. Istnieje od 1956, lub, według 
datowania uwzględniającego zatwierdzenie jej statusu przez FIFA, od 1957 
roku, co wiązało się z pewnymi kontrowersjami co do możliwości jej przyję- 
cia w poczet organizacji o zasięgu globalnym. Mówiono między innymi 


kraju stał się Augusto Pinochet. To postać niezwykle kontrowersyjna. Już 
po zrzeczeniu się przez niego władzy opinia publiczna, zwłaszcza europejska, 
oceniła go jednoznacznie (przynajmniej na poziomie wpływowych mediów) 
jako dyktatora i zbrodniarza. Komisje, specjalnie powołane później w tym ce- 
lu, nie zdołały dokładnie ustalić, ilu przeciwników junty wojskowej zginęło 
w czasie jej rządów, ilu było aresztowanych i torturowanych. Nic dziwnego 
zatem, że wielu Chilijczykom postać generała kojarzyła się wyłącznie z prze- 
mocą i gwałtem. Ale był też druga strona medalu - Chile bardzo szybko sta- 
ło się ważnym partnerem wielkich rynków światowych, przeżyło poważny 
rozkwit gospodarczy, a jego obywatele się bogacili. Przynajmniej ci już wcze- 
śniej należący do warstwy średniej i wyższej. Dzięki ich poparciu Pinochet 
utrzymywał się przy władzy kilkanaście lat. Czy był dyktatorem egzotyczne- 
go państwa, za jakiego uznał go świat? Znam państwo, gdzie oficer wydał 
przyzwolenie na strzelanie do robotników wysiadających rankiem z obskur- 
nego pociągu, zmierzających do pracy. A potem wypowiedział wojnę swoje- 
mu narodowi. I co? I nic. Świat się dowiedział, nic nie powiedział. A po tym 
wszystkim ów oficer też został prezydentem. 
Ale konieczne jest wymienienie jeszcze jednego nazwiska: Isabel Allende. 
W tle wielkiej historii córka chilijskiego dyplomaty, urodzona w sąsiednim 
Peru kuzynka przyszłego prezydenta, rozpoczynała i rozwijała swoją karierę 
pisarską. Najpierw jako tłumaczkai dziennikarka - nabyte natym polu umie- 
jętności z powodzeniem wykorzystywała pracując dla ONZ - potem jako po- 
wieściopisarka. Traumatycznym przeżyciem dla twórczyni i jej rodziny 
był zamach stanu. Isabel zajmowała bardzo wysokie miejsce na liście 
„wrogów nowego państwa” i zmuszona była opuścić Chile. Naj- 
pierw schroniła się w Wenezueli. To właśnie tam powstał „Dom 
dusz” - piękna, poruszająca, przesiąknięta wrażliwością i nie- 
powtarzalną atmosferą Ameryki Południowej opowieść 
0 trzech pokoleniach chilijskiej rodziny, oparta na wątkach 
autobiograficznych. Książka zapewniła autorce 
międzynarodowe uznanie i choć była jej 
pierwszą dojrzałą powieścią, była też 
najprawdopodobniej najlepszą, mi- 
mo że później, już po emigracji do 
USA, napisała ich jeszcze wiele. 


0 tym, że poziom zawodników 
jest za niski, instytucje funkcjo- 
nują chaotycznie, na rozwój pił- 
karstwa nie przeznacza się odpo- 
wiednich funduszy, a federacje na- 
rodowe stają się zbiurokratyzowane 
i są państwami w państwie (HA!, HA!, 
HA!, jak mawiał pewien kosmita z planety 
Melmak). Zarzuty te świadczyły o zdumiewają- 
cej hipokryzji, jeśli pamiętamy, jak wiele państw i narodów afrykańskich cał- 
kiem niedawno uwolniło się od jarama kolonializmu oraz że większość ich 
słabości i problemów, które istnieją zresztą do dzisiaj, wynikało właśnie 
z działań kolonizatorów, jak choćby apartheid. 
Wkrótce potem zorganizowano pierwsze rozgrywki o Puchar Narodów Afry- 
ki,aw niespełna 10 lat od powołania federacji ruszyła kontynentalna Liga Mi- 
strzów. To z jej drużyn wywodzili się najlepsi piłkarze, jak ci wspomniani po- 
wyżej. Do dziś idolem afrykańskiej młodzieży, zwłaszcza w Afryce subsaha- 
ryjskiej, pozostaje Roger Milla. Fenomen kameruńskiego piłkarza polegał 
między innymi na tym, że swą najwyższą formę osiągnął w wieku 38 lat, 
większości piłkarzy kojarzącym się z emeryturą. Karierę związał z klubami 
francuskimi, w których, notabene, dosyć długo musiał czekać na prawdziwy 
udział w grze. W 1990 roku razem z reprezentacją swojej ojczyzny osiągnął 
największy życiowy sukces - na Mundialu we Włoszech doprowadził swoją 
drużynę do ćwierćfinału. Wtedy też zasłynął z pięknego sportowego gestu, 
który na stałe zapewne wszedł do historii futbolu: każdą zdobytą bramkę ce- 
lebrował charakterystycznym, egzotycznym tańcem w narożnikach boiska. 
Jego śladem chcą iść tysiące, dziesiątki tysięcy. Młodzi Afrykanie są zafascy- 
nowani piłką nożną i starają się grać za wszelką cenę, nawet gdyby miało to 
oznaczać odrzucenie lokalnych tradycji. Nie da się ukryć, że to dla nich często 
jedyna szansa, by wyrwać się z ubogiej prowincji. Ale pasja, z jaką to czynią, 
usprawiedliwia dalekosiężność tych marzeń. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 
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(©) POINT GROUP 


PLATFORMA MEDIOWA 


SERWISY I DOMENY NA SPRZEDAŻ: 


Platforma Mediowa Point Group SA wprowadza zmiany w swoim portfolio internetowym. 


Wśród domen tematycznych przeznaczonych na sprzedaż znajdują się m.in.: „machina.pl”, 
„sport24.pl” oraz „ototrend.pl”. 


A EB SPORT 24.». 


Pełna lista oraz więcej informacji o ofercie dostępne na: www.pmpg.pl* 


machina.pl, sport24.pl, dlaczego.com.pl, korba.pl, ocen.pl, studentkaroku.pl, ototrend.pl, 
infotuba.pl, gover.pl, pitbull.pl, wik.com.pl, blogbox.pl, smaki.pl, gretix.com, 


adfreezer.pl, architecture-heritage.eu, architecture-heritage.pl, biznesdzis.com, biznesdzis.com.pl, biznesnow.com, 
biznesnow.com.pl, biznesnow.pl, blogbox.com.pl, blogbox.eu, blogexpert.com.pl, blogosfera.com.pl, blogoteka.com.pl, 
blogoteka.net, blogzone.com.pl, blogzone.pl, bloxpert.com.pl, bloxpert.pl, bombadaj.com, bombadaj.com.pl, bombadaj.pl, 
bombaday.com, bombaday.pl, bunit.com.pl, b-unit.com.pl, bunit.pl, b-unit.pl, business2day.eu, businessdaily.com.pl, 
businessdaily.pl, businessdzi „busi i „pl, busi zis.pl, businessmorning.com.pl, businessmorning.pl, 
businessnow.com.pl, businessunit.com.pl, business-unit.com.pl, businessunit.pl, business-unit.pl, custompublishingday.pl, 
dailybizes.com, dailybiznes.com.pl, dailybiznes.pl, dailybusiness.com.pl, eurotuba.com, eurotuba.com.pl, fullinteractive.pl, 
full-interactive.pl, gover.pl, gretix.com, gretix.eu, gretix.net, gretix.net.pl, gretix.org, infotuba.com, infotuba.com.pl, 
infotuba.eu, infotuba.pl, infotuba24.pl, ituba.com.pl, ituba.pl, jakitaki.com, jakitaki.com.pl, jakitaki.eu, jakitaki.pl, 
januszpalikot.biz, januszpalikot.biz.pl, januszpalikot.com, januszpalikot.com.pl, januszpalikot.eu, januszpalikot.net, 
januszpalikot.net.pl, januszpalikot.org, januszpalikot.org.pl, januszpalikot.waw.pl, jpalikot.biz, jpalikot.com, jpalikot.com.pl, 
jpalikot.eu, jpalikot.info, jpalikot.net, jpalikot.net.pl, jpalikot.org, jpalikot.org.pl, jpalikot.pl, kulisy.tv, lineor.com, lineor.com, 
lineor.pl, lineor.pl, loteriaruch.pl, loteriaruch.pl, magazyn-studencki.pl, male-man.com, male-man.com.pl, maleman.eu, 
male-man.eu, male-man.pl, mniemanie.com.pl, mniemanie net.pl, mtv20.com, mtv20.net, mtv30.net, net-net.pl, ocen.pl, 
omniblog.com.pl, omniblog.pl, ownblog.com.pl, ownblog.pl, palikot.biz.pl, palikot.com.pl, palikot.net.pl, palikot.org.pl, 
pitbul.pl, rejs.com.pl, rejs.pl, rejs.waw.pl, rzucpalenie.org, smaki.pl, studentkamiesiaca.pl, studentkaroku.pl, trafnie.com, 
trafnie.com.pl, trafnie.info, trafnie.net, trafnie net.pl, trafnie.pl, wik.com.pl, wik24.pl, zerwijmylancuchy.eu 


* W cenę zakupu domeny wliczona jest kampania reklamowa w pismach należących do PMPG SA "spółka _ 
(Film, Wprost, Bloomberg Businessweek) o wartości cennikowej równej cenie zakupu domeny. notowana na 
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AVENGERS 
CAE. RY ENCERS. 

SA 2012. REŻYSERIA: 
JOSS WHEDON. 
DYSTRYBUCJA: 

CD PROJEKT. 


Superbohaterowieszzz 
znowu w akcji 


WSTY 


stkie filmy w jednym FILMIE 


AVENGERS 


HUMOR 
I AKCJA 


| |* ef] 


eden z najlepszych filmów 

o komiksowym rodowodzie. 
Zamiast pojedynczego super- 
bohatera, jest ich cała gro- 
madka z Iron Manem i Hul- 


kiem na czele. Razem mają powstrzy- 
mać knowania Lokiego, któremu ma- 
rzy się władanie światem. Ten wątek 
to, oczywiście, tylko pretekst do mak- 
symalnego ogrania możliwości, jakie 
daje zgromadzenie w jednym filmie aż 


tylu superbohaterów. Każdy 
przecież 


z nich to 


omiksowa indywidualność, 


obdarzona innymi zdolnościami i inną 


osobowością. Film nie bawi się w przy- 
ii, zakładając, że 


pominanie ich his 
widz obejrzał wcześniej wszy: 


ści „Iron Mana”, kolejne ekra 
„Hulka” czy solowe występy 
Ameryki. Tkwi w tym jednoc: 


stkie czę- 


nizacje 
Kapitana 
ześnie si- 


ła i słabość „Avengers”. Można od razu 
przejść do właściwej akcji, nie tracąc 
Czasu na dodatkowe wyjaśnienia. Jeże- 
li jednak ktoś nie zna tej komiksowej 
mitologii, może poczuć się nieco zagu- 
biony. Nie udało się też zachować rów- 


nowagi pomiędzy poszczegó| 


nymi su- 


perbohaterami. Tony Stark/Iron Man 


i Bruce Banner/Hulk bez wysi 
minowali film. 


iłku zdo- 


ednak to wina nie tyle 


scenariusza czy reżyserii, co różnic 


w aktorskich umiejętnościaci 
Po prostu trudno przebić Rol 


h obsady. 
erta Do- 


wneya Jr. czy rywalizować z Markiem 
Ruffalo. Jednak jako czysta rozrywka 
„Avengers” sprzedają się w stu procen- 
tach. Akcja jest równoważona dużą 
dawką humomu, liczne efekty specjalne 


5 jednak nie zepchnęły w cień 


bohate- 


$ rów, a pierwszoplanowi aktorzy dosta- 
£ li mocne wsparcie na drugim planie. 


—BLŹBIETA CIAPARA_) 


KIEJŁICJE3E3 o>EBE | bepej|*) 
CZŁOWIEK-CEL DORWAĆ GRINGO DYKTATOR 
(HUMAN TARGET. SEASON 1) (GET THE GRINGO) USA 2012. (THE DICTATOR) USA 2012. 


USA 2010. Dystrybucja: 
Galapagos. 


LUŹNA ADAPTACJA KO- 
MIKSU wydawnictwa DC Co- 
mics, który już raz posłużył jako 
kanwa telewizyjnego serialu. 
Wtedy główną rolę grał austra- 
lijski muzyk Rick Springfield. 

W nowej wersji dostał ją znany 
z serialu „Fringe: Na granicy 
światów” Mark Valley. Jego bo- 
hater Christopher Chance to 
nietypowy ochroniarz. W komik- 
sach Chance przejmował tożsa- 
mość swoich klientów. Serial 
tak daleko się nie posuwa. 
Chance staje się jedynie wier- 
nym cieniem swoich podopiecz- 
nych - prawdziwym żywym ce- 
lem. W swoich misjach korzysta 
z pomocy zaufanego zespołu 
współpracowników, w którego 
szeregach są m.in. były poli- 
cjant i były kontraktowy zabój- 
ca. Nieźle zrobione, nieźle zagra- 
ne. Typowa sensacyjna produk- 
cja telewizyjna. 50 


GRABARZ 


(BENEATH THE DARKNESS) 


USA 2011. Reżyseria: Martin Guigui. 
Dystrybucja: Monolith. 


SŁABY, MAŁO PRZEKONU- 
JĄCY i dosyć nudny horror. Lo- 
kalny przedsiębiorca pogrzebowy 
(Dennis Quaid), uznawany 

za wzór do naśladowania w lo- 
kalnej społeczności, okazuje się 
sadystycznym mordercą. Grupa 
młodych ludzi, którzy przypad- 


Reżyseria: Adrian Grunberg. 


FILM SPOKOJNIE MOŻNA 
CZYTAĆ jako opowieść 

o skompromitowanym gwiaz- 
dorze, który szuka sobie nowe- 
go miejsca do życia, bo tam, 
gdzie przebywał, gdzie osią- 
gnął sukces i zdobył miliony, 
już go nie chcą. Żeby odbić się 
od dna, musi najpierw zstąpić 
do piekieł —- tym piekłem jest 
jest tu więzienie. Rządzą w nim 
bandyci, skorumpowani poli- 
cjanci w ogóle nie chcą im prze- 
szkadzać. Bohater musi wy- 
rwać się z matni, a przy okazji 
uratować życie małemu chłop- 
cu i jego matce. To nie jest złe 
kino. To kino archaiczne. Dużo 
krwi, wpisana w świat pewna 
rubaszność i kwitnąca w nim 

— nie wiedzieć czemu - szla- 
chetność. Najciekawsze jest 
więzienie, pomieszanie slum- 
sów, burdelu i targu. Ile jednak 
można je kontemplować? /5 


Reżyseria: Larry Charles. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


GENERAŁ ALADEEN to roz- 
puszczony do granic możliwo- 
ści, bezwzględny dyktator. Pła- 
wi się w luksusie i nie przejmuje 
losem poddanych. Postać Ala- 
deena to kolejne wcielenie Sa- 
chy Barona Cohena. Niebez- 
pieczny watażka, który morduje 
bez mrugnięcia okiem podda- 
nych to w założeniu Cohena 
punkt wyjścia do satyry o hipo- 
kryzji współczesnego świata. 
Scenariusz powstał z inspiracji 
książką Saddama Husajna. 
Wszystko w imię ostrej prowo- 
kacji. Jednak „Dyktator” wyda- 
je się staroświecką, wymuszoną 
historyjką o amerykańsko-za- 
chodniej „arabofobii”. Cohen 
nie oszczędza tradycyjnie niko- 
go, ale punktowanie powszech- 
nej nietolerancji przestaje mieć 
jakiekolwiek znaczenie. Na ko- 
niec i tak zwycięża miłość i dys- 
cyplina, a zwykli obywatele ko- 
chają totalitaryzm. /O 


PIERWSZA LIGA > 


„Rebel Rebel" - tak nazywa się seria DVD, która 
proponuje widzom rmieszankę czarnego humoru 
ikina grozy. Wśród filmów: horrory „Mordercza 
opona” („Rubber ) i „Casa Muda” oraz nietypowe 

kino akcji — „Norweski Ninja” („Norwegian Ninja). 
Wydawcą serii jest CD Projekt. 


| | pepeoe 


kowo odkrywają jego mroczny se- 
kret, będzie musiała udowodnić 
niedowiarkom, że przedsiębiorca 
pogrzebowy jest śmiertelnie groź- 
nym człowiekiem, a jednocześnie 
uniknąć jego krwawej zemsty. Czy 
uda im się przeżyć? Nikogo zdaje 
się to nie obchodzić, nawet scena- 
rzystów i aktorów. W tym filmie 
nie ma życia, ani w zabijanych, ani 
w zabijających. 5Z 
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Ha 
fans Klosś 


HANS KLOSS, STAWKA 
WIĘKSZA NIŻ ŚMIERĆ 


POLSKA 2012. Reżyseria: Patryk Vega. 


Dystrybucja: Kino Świat. 


J-23 ZNOWU NADAJE, by roz- 
wiązać tajemnicę Bursztynowej 
Komnaty, a przy okazji wyrównać 
rachunki z przeszłością. Pierwszy 
wątek to kino lasy B w czystej po- 
staci. Komputerowe eksplozje i na- 
parzanka rodem ze slasherów mają 
zapewne odwrócić uwagę od paru 
dziur fabularnych. A co dopiero, gdy 
polski szpieg daje popalić złym 
Szwabom za pomocą działa prze- 
ciwlotniczego! Zaiste, takiego obraz- 
ka nie powstydziłby się sam Taranti- 
no! Troszkę się z filmu naśmiewam, 
a przecież kupiłem jego konwencję. 
Fajnie, że polskie kino zaczęło się 
wreszcie uczyć, jak korzystać z atry- 
butów popkultury. ZM 


IRON SKY 


HISTERIA 


IGRZYSKA ŚMIERCI 


(HYSTERIA) WLK. BRYTANIA 2011. 
Reżyseria: Tanya Wexler. 
Dystrybucja: Hagi. 


KOMEDIA KOSTIUMOWA o wi- 
bratorze? Pomysł ryzykowny. By 
się powiódł, potrzebne są dobry, 
ostry scenariusz i finezyjna ręka re- 
żysera. W „Histerii” zabrakło jed- 
nego, i drugiego. Pozostał pomysł 
komediowej opowieści o wiktoriań- 
skim lekarzu, który próbuje leczyć 
zastępy rozhisteryzowanych, sfru- 
strowanych pacjentek za pomocą 
masturbacji. Można było pójść albo 
w kierunku pikantnej komedii albo 
obrazoburczej farsy. Twórcy „Histe- 
rii” wybrali pozornie bezpieczną 
konwencję komedii romantycznej, 
skupiając się na wątku romansu 
lekarza z sufrażystką. W efekcie 

ich film nie jest ani zabawny, ani 
szokujący. Jest nijaki. EC 


| A 
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LA MISSION 


NIEMCY/FINLANDIA/AUSTRALIA 
2012. Reżyseria: Timo Vuorensola. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


HISTORIA GRUPY NAZISTÓW, 
którzy po Il wojnie światowej zakła- 
dają bazę na Księżycu, gdzie wycho- 
wują nowych wyznawców swojej 
ideologii. Moment, w którym o ist- 
nieniu kosmicznych nazistów dowia- 
dują się Amerykanie, mógłby stać 
się pretekstem dla eksplozji komi- 
zmu. Niestety, ciężki dowcip reżyse- 
ra wydaje się odległy o lata świetlne 
od finezji, z jaką wątki nazistowskie 
wykorzystywał choćby Quentin Ta- 
rantino. Wykpiwana pani prezydent 
wykazuje podobieństwo do Sarah 
Palin. Ale satyrycy z USA zużyli już 
komiczny potencjał tej postaci. ZO 


USA 2009. Reżyseria: Peter Bratt. 
Dystrybucja: Tongariro Releasing. 


CHE RIVERA (BENJAMIN 
BRATT) cieszy się szacunkiem 

w La Mission, latynoskiej dzielnicy 
San Francisco. Kiedyś regularnie 
popadał w kłopoty. Po czterdziest- 
ce się ustatkował: pracuje jako kie- 
rowca autobusu, a w wolnym cza- 
sie rekonstruuje z przyjaciółmi sta- 
re samochody. Jego największą 
dumą jest syn Jesse, którego wy- 
chowuje samotnie po śmierci żony. 
Pewnego dnia odkrywa, że Jesse 
jest gejem. Pod wpływem impulsu 
Che wyrzuca syna z domu. Zrozu- 
mienie Jesse'ego okaże się najtrud- 
niejszym sprawdzianem dla jego 
ojcowskiej miłości. AŻ 


(HUNGER GAMES) USA 2012. Reżyse- 
ria: Gary Ross. Dystrybucja: Monolith. 


INTELIGENTNA ROZRYWKA. 
Scenarzysta i reżyser Gary Ross 
poradził sobie w niej znakomicie. 

W jego filmie (ekranizacji pierwszej 
części młodzieżowego cyklu autor- 
stwa Suzanne Collins) jest i analiza 
początków buntu przeciwko satra- 
pie, i społeczeństwa dobrobytu, 
które skupione na rozrywkach i for- 
mie, zaczyna się - niczym starożyt- 
ny Rzym - rozpadać od środka. 
Film pokazuje też, jak kontroluje się 
masy za pomocą telewizyjnego 
show, a także odpowiednio dozo- 
wanych tłumowi nadziei, strachu 

i miłości. Tytułowe igrzyska to 
metafora rozpoczynającego się już 
w kołysce wyścigu szczurów o to, 
kto będzie najsprawniejszym i naj- 
sprytniejszym konsumentem. Re- 
żyser Gary Ross wie, że można 
zdobyć widownię, zrywając z zasa- 
dą, że rozrywka musi być głupia 

i krwawa. Spisał się na medal. OS 


KONIECZNIE 


KONTRA: OPERACJA 
ŚWIT. SEZON 1 


(STRIKE BACK. SEASON 1). 
WLK. BRYTANIA 2010. 
Dystrybucja: Galapagos. 


PIERWSZY SEZON SERIALU 
kręconego według powieści 

Chrisa Ryana, byłego komandosa 
z oddziałów SAS. To jedna z naj- 
droższych produkcji brytyjskiej 
telewizji, wyraźnie wzorowana 

na amerykańskim kinie akcji. 
Zdjęcia kręcono między innymi 

w RPA. Głównymi bohaterami są 
dwaj agenci fikcyjnej sekcji brytyj- 
skiego wywiadu. Kolejne odcinki to 
kolejne straceńcze misje, których 
się podejmują, często w egzotycz- 
nych i niebezpiecznych lokaliza- 
cjach. Szybkie zwroty akcji, warsz- 
tatowa sprawność, apoteoza mę- 
skiej solidarności i drewniane dialo- 
gi składają się na formułę serialu, 
ale przecież od takich produkcji ni- 
czego więcej nikt nie wymaga. FC 


LĘK WYSOKOŚCI 


POLSKA 2011. Reżyseri 
Dystrybucja: Kino Świat. 


Bartosz Konopka. i 


LĘK WYSOKOŚCI 


94 | rium | wrzesień 2012 


TOMEK (MARCIN DOROCIŃSKI) TO ELEGANCKI REPORTER TE- 
LEWIZYJNY, którego oprócz ambitnej pracy pochłania młoda żona. 
Małżeństwo jak z bajki. Czar pryska, kiedy na horyzoncie pojawia się 
chory psychicznie ojciec (Krzysztof Stroiński). Syn musi stanąć na wy- 
sokości zadania. Naturalnie, czuje się odpowiedzialny za „ojca wariata”, 
jednocześnie jednak trochę się go wstydzi. 

W filmie Bartosza Konopki gra toczy się o odnowę ojcowsko-synow- 
skiej więzi, która urwała się dawno temu. Bohaterowie próbują się 

na nowo odnaleźć i zrozumieć. Ich relacja to popis aktorskich umiejęt- 
ności Krzysztofa Stroińskiego i Marcina Dorocińskiego, dzięki którym 
film zyskuje bardzo osobisty, wręcz intymny charakter. 

Tytułowy lęk wysokości odnosi się do strachu przed odziedziczeniem 
szaleństwa i utratą kontaktu ze światem. Na to wszystko zostają nało- 
żone kwestie różnic pokoleniowych i obraz współczesnej Polski, jakby 
zawstydzonej swoją „ułomną” przeszłością. Joanna Ostrowska 


LADY 


(THE LADY) FRANCJA/ 
WLK. BRYTANIA 201]. Reżyseria: 
Luc Besson. Dystrybucja: Monolith. 


OPOWIADAJĄC O AUNG SAN 
SUU KYI, birmańskiej opozycjonist- 
ce i jednej z piękniejszych postaci 
współczesnej polityki, Besson po- 
stanowił zmienić celuloidową taśmę 
na spiż. Jego „Lady” jest jak odlany 
z brązu pomnik — robi wrażenie swą 
monumentalnością, efektownie 
błyszczy, ale niewiele w nim życia, 
energii i prawdy. Francuski reżyser 
nie lubi półcieni i różnych barw sza- 
rości, stawia więc na czerń i biel, 
prostą kreskę i wyraziste kontury. 
Prawdy o kobiecie tak szlachetnej 
jak Suu Kyi nie da się opowiadać 
bez uznania, ale w filmie Bessona 
idealni są niemal wszyscy: nad wiek 
rozumni synowie, absolutnie odda- 
ny mąż, zachodni politycy, przedsta- 
wiciele brytyjskiej inteligencji, bir- 
mańscy opozycjoniści. Zło zarezer- 
wowane jest i zawłaszczone przez 
juntę. 25 


KONIECZNIE 


POŁÓW SZCZĘŚCIA 

W JEMENIE 

(SALMON FISHING IN THE YEMEN) 
WLK. BRYTANIA 201]. Reżyseria: Lasse 
Hallstróm. Dystrybucja: Monolith. 


JUŻ SAMO OKREŚLENIE GA- 
TUNKU tego filmu przysparza trud- 
ności. Są tu zarówno elementy saty- 
ry politycznej, jak i polityki na serio, 
jest spora dawka farsy i abstrakcyj- 
nego humoru, jest przygoda w eg- 
zotycznym kraju, jest wreszcie sta- 
roświecki romans. Bogaty szejk 

z Jemenu, miłośnik wędkarstwa 
muchowego i orędownik zmian spo- 
łecznych w swoim kraju, wpada 

na pomysł zbudowania na pustyni 
wielkiego zalewu i strumienia dla ło- 
sosi. Nieoczekiwane poparcie dla 
projektu nadchodzi ze strony brytyj- 
skiego rządu, który chce wykorzy- 
stać sytuację dla własnych celów. 
Cała historia opowiedziana jest 

z przymrużeniem oka. Lekka, łatwa 
i przyjemna pigułka rozrywkowa. 22 


[REC] 3: GENEZA 


(REC 3: GENESIS) HISZPANIA 2012. 
Reżyseria: Paco Plaza. Dystrybucja: 
Kino Świat. 


NIBY SEQUEL, ale tak naprawdę 
niemający wiele wspólnego z po- 
przednimi częściami. Makabryczny 
humor zmiksowano tutaj z auten- 
tycznym horrorem, co może być nie 
lada zaskoczeniem, choć komediowe 
akcenty pojawiają się już od pierw- 
szych minut. Oto oglądamy wesel- 
nych biesiadników na tle imprezy ty- 
leż wystawnej, co obciachowej. Jat- 
ka śmieszno-straszna rozpoczyna 
się wraz z pierwszym ugryzieniem 
— czerwonej farby nie żałowano, 
krew tryska tutaj obficie. Weselnicy 
padają jak muchy, świeżo upieczeni 
małżonkowie zostają rozdzieleni. 
Ona chwyta piłę mechaniczną, on 
zakłada zbroję i rozpoczyna się ma- 
sakra. Dobrze, że twórcy zdecydo- 
wali się na radykalne zerwanie z do- 
tychczasową formułą i oferują ryzy- 
kowny miszmasz. 30 


PMZleE bt 


WALLANDER 
2 


„WALLANDER" TRAFIA NA POLSKI RYNEK 
a to w wersji szwedzkiej, a to w brytyjskiej, 
wyprodukowanej przez BBC, z Kennethem Bra- 
naghiem jako tytułowym bohaterem. Tym ra- 
zem dostajemy drugi sezon serialu szwedzkiego 
z Kristerem Henrikssonem w roli głównej. 

Nie ma już chyba na świecie widza, który nie 
miałby wyrobionego zdania, którego Wallandera 
lubi najbardziej. Jedni kochają wymiętego Bra- 
nagha, inni twierdzą, że wersja brytyjska nigdy 
nie doścignie szwedzkiego oryginału — wszak 
Szwedzi najlepiej znają mroki swojej nieodgad- 
nionej duszy. 

Decyzję pozostawiamy Państwu, tak czy inaczej 
„Wallandera” trzeba oglądać. To bowiem nie tyl- 


© 


ko perfekcyjne kino akcji, ale również znakomicie 
osadzony w realiach obraz współczesnej Szwe- 
cji, pozwalający wniknąć w codzienne życie jej 
mieszkańców. 

Krister Henriksson w swojej kreacji tytułowego 
bohatera bestsellerowych powieści Henninga 
Mankella zawarł złożoność osobowości literac- 
kiego pierwowzoru, przekonująco oddając rów- 
nież specyfikę skandynawskiej mentalności, 
obyczajowości, temperamentu oraz poczucia 
humoru. 

W zestawie znajduje się siedem odcinków. Każ- 
dy z nich trwa około 90 minut. 


Sebastian Łupak 


ZBYT WIĘLCY, 
BY UPAŚĆ 

(TOO BIG TO FAIL) USA 2011. 
Reżyseria: Curtis Hanson. 
Dystrybucja: Galapagos. 


SCENARIUSZ FILMU HBO został 
oparty na książce Andrew Rossa 
Sorkina, która dokumentuje kulisy 
negocjacji prowadzonych przez 
amerykańskiego sekretarza skarbu 
Henry'ego Poulsona w 2008 w ce- 
lu uratowania upadających banków 
inwestycyjnych. Zbyt wielcy, by 
upaść - to określenie znane w eko- 
nomii dotyczące instytucji czy firm 
tak dużych, że ich kłopoty finanso- 
we mogą mieć katastrofalne skutki 
nie tylko dla państw, ale nawet dla 
globalnej sytuacji ekonomicznej. 
Takie, zdaniem Poulsona, były 
amerykańskie banki, więc dopro- 
wadził do ich dofinansowania przez 
budżet USA. 47 
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ŻELAZNA DAMA 


ŻELAZNA DAMA 


(THE IRON LADY) 
WLK. BRYTANIA 201]. Reżyseria: 
Phyllida Lloyd. Dystrybucja: Best Film. 


WYGLĄDA NA TO, że twórcy nie 
mogli oprzeć się pokusie możliwości 
zaangażowania Meryl Streep do roli 
Margaret Thatcher. Scenariusz został 
skonstruowany tak, aby maksymal- 
nie wyeksponować pełną gamę ta- 
lentu tej aktorki. Oglądamy zatem re- 
lację z okresu studiów w Oksfordzie, 
pierwsze porażki polityczne i później- 
sze sukcesy, odsunięte na dalszy plan 
życie rodzinne i konserwatywne to- 
warzystwo polityczne. Wszystkie te- 
maty są przedstawione powierz- 
chownie i z dużymi przeskokami cza- 
sowyri. Szybko migającym obraz- 
kom brakuje podstawowej analizy 

i szerszego kontekstu. 25 
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FILMOWISKO © 


PSYCHOLOGIA SCENARIUSZA 
Już poraz trzeci Stowarzyszenie FILM 1,2 zaprasza do udziału w warsztatach scenariuszowych opartych 
na ideach Psychologii Zorientowanej na Proces. Tym razem w wersji rozszerzonej: pięciodni 
warsztatom będzie towarzyszył program filmowy przygotowany we współpracy z warszawskim Kino.Lab 
(Centrum Sztuki Współczesnej Zamek Ujazdowski). 
Celem warsztatów jest zapoznanie uczestników z nową metodą pracy nad scenariuszem i opanowanie kil- 
ku nowych narzędzi pomocnych w samodzielnej pracy twórczej. Metoda ta powstała w oparciu o koncepcję 
człowieka w rozumieniu psychologii zorientowanej na proces. Jej oryginalność polega na odejściu od po- 
strzegania bohatera w kontekście jego przeszłości, jak czyni to np. psychoanaliza, i i wprowadzeniu nowej 
idei, w której to właśnie wydarzenia teraźniejsze pokazują kieruneki isens jego transformacji. Człowieka 
1 jego otoczenie poznajemy w kolejnych etapach przemiany. W jego wyglądzie, zachowaniu, w przypadko- 
wych zbiegach okoliczności i innych elementach filmowego świata szukamy sygnałów prowadzących 
do przekroczenia rozwojowego progu. W ten sposób od innej strony dochodzimy do klasycznych elemen- 
tów scenariopisarskiego warsztatu: punktów zwrotnych, motywacji zachowań, podziału na akty etc. 
Warsztaty składają się z wprowadzenia teoretycznego oraz ćwiczeń praktycznych. Część z nich służy do- 
świadczeniu „na własnej skórze” procesów psychologicznych, którym podlega także bohater scenariusza. 
Następnie te same ćwiczenia zastosujemy do twórczej pracy nad opowiadaniem filmowym. Podstawowe 
pojęcia psychologii procesu: proces pierwotny i wtórny, amplifikacja, kanały sensoryczne, śnienie i progi 


w sposób interaktywny i warsztatowy zostaną przeniesione w sferę opowiadania filmowego. 


UCZESTNICY 


W warsztatach mogą wziąć udział wyłącznie scenarzyści i reżyserzy mający doświadczenie scenariuszo- 
we w filmie krótko: i długometrażowym lub serialu, pisarze zainteresowani pracą w filmie oraz kreatyw- 


ni producenci. 


Stowarzyszenie FILM 1,2 
Szczegóły: www film12.0rg_ www.kinolab.art.pl 
TERMIN WARSZTATÓW: 
20-24.10.2012 (Warszawa - Akademia POP, ul. Madalińskiego 89) 
QYKL PROJEKCJI FILMOWYCH: 19.09, 26.09, 10.10.2012, godz. 18:00 
Koszt całości: 350 zł. W cenę warsztatu wliczone są obiady i napoje. 
(Zgłoś się do 1.10.2012, a zapłacisz tylko 275 zł!). Cena biletu: 12 zł (ulgowy), 14 zł (normalny) 


ipilex 


„W LEPSZYM ŚWIECIE” 


I „PRZEBUDZENIE” NA iPLEX.PL 


Wrzesień to znakomity czas, by nadrobić filmowe zaległo- 
ści. W powakacyjnej ofercie iplex.pl znalazło się zatem wiele wy- 
jątkowych pozycji, a wśród nich dwie całkowicie odmienne 
w swoim charakterze produkcje. Pierwsza propozycja to doce- 
niony zarówno przez krytyków, jak i szerokie grono publiczności 
dramat „W lepszym świecie" duńskiej reżyserki Susanne Bier 
(w ofercie iplex.pl również wcześniejsze filmy autorki „Tuż 
po weselu" i „Bracia”). Film przedstawia pełną dylematów histo- 
rię dwóch chłopców. Christian wraca do Danii po śmierci matki. 
Jest pełen buntu i nie lubi ludzi, którzy dają za wygraną. Jego oj- 
ciec przegrał, pozwalając umrzeć żonie. Rodzice Eliasa są w se- 
paracji, ojciec jeździ regularnie do Afryki, gdzie w dramatycz- 
nych warunkach pracuje w szpitalu dla uchodźców. Kiedy chłop- 
cy zasiądą razem w szkolnej ławie, losy obu rodzin nieodwracal- 


„W lepszym świecie” 


FOTO: MAT. PRASOWE 
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Do zobaczenia na www.iplex.pl 


nie się splotą. Wkrótce dziecięca niewinność nabierze zupełnie 
nowego znaczenia... W 2011 roku film został wyróżniony Osca- 
rem w kategorii Najlepszy film nieanglojęzyczny. 

Tym, którzy w kinie poszukują silnych emocji i adrenaliny, 
iplex.pl poleca trzymający w napięciu thriller „Przebudzenie” 
—historię miliardera Claya i jego pięknej żony Sam. Szczęście za- 
kochanych zostaje zagrożone przez śmiertelną chorobę mężczy- 
zny, którą pokonać może jedynie przeszczep serca. Nad skom- 
plikowanym zabiegiem transplantacji ma czuwać serdeczny 
przyjaciel i znany chirurg Jack Harper. Podczas operacji przera- 
żony Clay orientuje się, że czuje i słyszy wszystko, co dzieje się 
wokół niego. Staje się mimowolnym świadkiem rozmowy, która 
ujawni spisek na jego życie... W rolach głównych Jessica Alba 
i Hayden Christensen. 


„Przebudzenie” 


ADRES REDAKCJI: 
Al. Jerozolimskie T79; 02-222 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


www.film.com.pl 


REDAKTOR NACZELNY: 
Jacek Rakowiecki 
jrakawieckiGfilm.com.pl 
BLOG: www.canalplus.pl/film/blogi 


SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
aniemojewskaGOfilm.com.pl 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 
Marek Trojanowski 
mtrojanowskiGfilm.com.pl 
GRAFIK: 
Wojciech Kuczyński (DTP) 
w.kuczynskipoint-group.pl 
FOTOEDYTOR: Barbara Górska b.gorskaGifiim.com.pl 
Dagmara Trocewicz dtrocewiczGfilm.com.pl 
ZESPÓŁ: Elżbieta Ciapara eciaparaGifilm.com.pl 
Sebastian Łupak slupakGlm.com.pl 
Anita Zuchora azuchoraGifilmcom.pl 


STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 
Darek Arest, Zbigniew Banaś, Marzena Baranowska, 
Bartosz Czartoryski, Piotr Czerkawski, Rafał Donica, 
Andrzej Dudziński, Błażej Hrapkowicz, Łukasz Knap, 
Jaga Kolawa, Łukasz Maciejewski, Łukasz Muszyński, 
Marcin Niemojewski, Joanna Orzechowska-Bonis 
(Francja), Karolina Pasternak, Ola Salwa, Jakub 
Socha, Bartosz Staszczyszyn, Kamil Śmiałkowski, 
Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Artur Zaborski, 
Bartosz Żurawiecki 
OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 


MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydawca tytulu. spółka Media Polnt Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


©Po!NTr.GRoUP' 


GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeGOpoint-group.pl 
BIURO REKLAMY: 

Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGpoint-group.pl 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaGpoint-group.pl 
tel.: (022) 347 50 76 
Katarzyna Malinowska (SalesśiProduct Manager) 
mob.: 500 N2 41 k.malinowskaGpoint-group.pl 
MENEDŻER PROMOCJI: 

Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 347 5019 
PRENUMERATA (KRAJOWAJ: 
prenumerata point-group.pl 
tel.: (022) 529 T 00; (022) 5291210 
PRENUMERATA (ZAGRANICZNA): 
prenumerataGruch.com.pl 
DYSTRYBUCJA: 

Paweł Gago dystrybucjaGOpoint-group.pl 


Fftrrrrintntrttą 
NAKŁAD KONTROLOWANY xd 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej iż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


To, co najważniejsze w tygodniu 
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© 
PAWEŁ T. FELIS 
(e) 
BARBARA HOLLENDER 
© 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
MAGDALENA LANKOSZ 
G) 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
A) 

ANITA PIOTROWSKA 
(5) 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
© 
JACEK SZCZERBA 
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ELŻBIETA CIAPARA 
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F. MURRAY 


ABRAHAM LO VERSO BACH 


DANIEL BOR 


OLBRYCHSKI SZYCH 


ł 


POLSKIE ZWYCIĘSTWO, KTÓRE ZMIENIŁO LOSY ŚWIATA. 


Eesion [o] | BI M 
KGHM FILM W KINACH OD 12 PAŹDZIERNIKA 


POLSKA MIEDŹ S.A 


audi FYRYPP) 


Przewaga dzięki technice 


Potrafi utrzymać dystans 


Niekiedy dystans bywa mniejszy niż się nam wydaje. Na szczęście w Audi Q5 kierowcę wspiera system 
adaptive cruise control - tempomat z automatyczną regulacją odległości między pojazdami. 

Za pomocą czujników radarowych utrzymuje on właściwą odległość Audi Q5 od samochodu jadącego 
z przodu. Kiedy rozpozna zagrożenie kolizją, ostrzega przed niebezpieczeństwem, a przy prędkości 
do 30 km/h aktywuje pełne hamowanie. 


Poznaj wszechstronne możliwości nowego Audi Q5. 
Umów się na jazdę testową i skorzystaj z atrakcyjnej oferty na zakup pakietu zawierającego 
adaptive cruise control, Audi active lane assist i Audi parking system.* 


Nowe Audi Q5 z adaptive cruise control. 
Pełne wsparcie w prowadzeniu. 


* Szczegóły w salonach Audi i na www.poznajQ5.pl 
Infolinia: 801 200 500 


Opłata jak za 1 jednostkę połączenia lokalnego. 


